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— Jaki jest cel i co za potrzeba nowego dzieła 
Historji literatury polskiśj, po pracach Bentkowskiego, 
Joch^a, Wiszniewskiego, Wójcickiego, L. Łukasze- 
wicza i t. d.? 

— Według jakiego planu, to nowe dzieło ma być 
wykonane? 

Te są. ńaturahie ze strony czytelników pytania, na 
które winniśmy odpowiedzieć. 

Co do pićrwszego: u nas Historja literatury nieda- 
wno jeszcze uprawianą być poczęła. Zacni natćj niwie 
pracownicy, weszli na pole leżące odłogiem, gdzie na- 
wet pióro prostego kronikarza nie zebrało faktów, nie 
poruszyło piśrwszśj skiby ugoru. W epoce, kiedy Hi- 
stoija krajowa już poszczyciła się Naruszewiczem, , hi- 
storja literatury zaledwie mogła wydać prostych biblio- 
grafów. Ztąd prace około Historji literatury, nie miały 
jeszcze czasu stanąć na postępowśj drodze. Jedne z dzieł 
tego rodzaju , trudnią się wyłącznie spisem książek, 
jako niezbędnym do dziejów materjałem; drugie idąc 
znajomszemi ścieżkanu, zajmują się li dzidami pisa- 
nemi po polsku, i erę literatury od czasów Keja i Eo- 
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chanowskiego liczą; inni, naostatek w obszerniejszy po- 
gląd zajmując wszystkie wieki żywota narodowego, nie 
mogą się obejść bez erudycji staropolskiej i łacińskiśj, 
która o ile udokładnia dzieło, o tyle chybia głównego 
celu: poznajomić ogół z biegiem i postępami literatury. 
Tu mi w szczególności staje na myśli mądry a praco- 
wity Wiszniewski, który objąwszy jednym rzutem oka 
dziesięć wieków naszego piśmiennictwa , począł nam 
w sposób żywy a malowniczy jego dzieje opowiadać. 
Ale tu, brak materjałów często go zmuszał takowe po 
raz piórwszy ogłaszać obok tekstu historji; brnąć ścież- 
kami dotąd niezwiedzanemi, sięgać przyczyn i skutków 
bardzo zdaleka, a tćm samom utrącać lekki, uroczy 
polot jakiśmy powitali na pierwszych kartkach pierw- 
szego tomu jego Historji literatury. Zresztą, nadludz- 
kich siłby potrzeba, aby się nie znużyć i wykończyć 
z tymże zapałem, mgliste wieki piastowskie, ckliwy wiek 
piętnasty, ożywione, pełne ruchu czasy Zygmuntów, 
słowem, być sobą zawsze i wszędzie. Wiszniewski jak 
Homer zdrzymał niekiedy nad stosem piętnastowie- 
cznych szpargałów, a przenosząc je in crudo do swo- 
jego dzieła, odjął mu popularność. A szkodal szkoda 
dla dzieła, szkoda głównie dla ogólu^ któryby zeń pię- 
knych rzeczy mógł się dowiedzieć. Wiszniewski jedyny 
może u nas zimny i beznanaiętny historyk literatury, 
z najprawdziwszej strony wyświetlićby ją potrafił. I dla 
tego z wdzięcznością przyjmiyemy każdy tom jego 
dzieła, z upragnieniem czekamy dalszych. Za nadto go- 
rąca predilekcja do nowych czasów, i pewnych opinji, 
mierzenie starożytności na skalę dzisiejszą, a ztąd po- 
garda i lekceważenie tego wszystkiego co do tćj skali 
nie przystaje— te są wady innych współzawodników 
Wiszniewskiego. Tamtych znowu prace, bardziój są po- 
nętne i pomimo jednostronności więcćj mają czytelników. 



Nie krytykować dziejopisów naszśj literatury, ale 
korzystać z nich przedsiębiorę. Chcg w sposób łatwy 
a popularny,' opowiedzieć moim rodakom dzieje naszego 
piśmiennictwa, — chcę szeroki pogląd Wiszniewskiego, 
połączyć ż łatwością jaką tchnie Wójcicki, chcę jak 
Lesław Łukaszewicz szczupłe a treściwe i umiarkowa- 
nój ceny dziełko, dać w ręce ogółu — który książek in- 
nych nie lubi czytać. Niech mię zacni mężowie których 
wspominam, nie bior^ za współzawodnika, tak jak nie 
jest współzawodnikiem słońca małe szkło palne, które 
skupia w swojśj soczewce wszechmocne jego promie- 
nie. Pamiętając przedewszystkićm na ogół czytelników, 
czy przyjdzie mi mówić o łacińskich piśrwszych wie- 
kach naszego piśmiennictwa, czy przedstawiać staropol- 
ską nieutartą mowę wieku szesnastego, czy w siedmna- 
stym zahaczę o makaronizmowy styl Jezuicki, użyję 
bez wahania się języka, stylu i pisowni, które dń& 
każdy rozumie, w tytułach tylko i miąjscach charakte- 
rystycznych zostawując oryginalne cechy. Słowem: wciąż 
pisać będę po polsku. Nie obarczę dzieła mego cyta- 
cjami źródeł, bo rzecz jasna, że się bez źródeł obejść 
nie mogłem, bo zresztą to co szacowne trudy badą- 
czów dowiodły, uważam za dowiedzione. Nie będę pi- 
sał not i objaśnień, bo w szczupłćm dziele szczegóły 
małoważne pominę, a ważniejsze w tekście pomieścić 
mam nadzieję. Ciąg jednostajnego interesu i prostota 
opowiadania — te będą warunki, które sobie zakreślamy. 

Z tych warunków wypływa odpowiedź na drugie 
pytanie: według jakiego planu myślimy dokonać pracę. 
Pozostaje nam przeto «,wykazać jćj podział. Na tym 
punkcie dziejopisowie literatury z sobą się nie zgadzają. 
Jedni przechodząc wszystkie gałęzie nauk, kolejno tra- 
ktują wszystkie ich odrośle i piszą historję kaźdćj 
w szczególności. Inni dzielą opowiadanie na epoki czyli 
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okresy czasu; tego ostatniego podziału trzymać się za- 
mierzamy. Lecz tutaj znowu trafiamy na niezgodność 
między pisarzami; Bentkowski np. naznacza 5 okresów 
naszego piśmiennictwa, Wiszniewski liczy ich 9, Lesław 
Łukaszewicz 8, Majorkiewicz 3 i t. d. To dowodzi, że 
ery brane przez nich za zasadę są dowolne; że epoki 
zlewają się w swoich granicach, lubo te granice rze- 
czywiście istnieją; że tam postęp, tam upadek litera- 
tury miał swoją przyczynę, ale skutki jój niekoniecznie 
od pewnego dnia być widzialnemi poczęły. To nas 
ośmiela, podzielić poprostu literaturę .na 5 epok dzie- 
owych, w historji kraju prawie powszechnie przyję- 
tych; czyli, co na jedno wychodzi: nie naznaczając oso* 
bnych epok literaturze^ będziemy ją tcwazaó w rozmai-- 
tych epokach narodowego bytu. Pięć dynastycznych zmian 
panujących w Polsce, pięć główniejszych chwil polity- 
cznych, musiały wywrzeć i rzeczywiście wywarły wpływ 
na literaturę. Reformy rządów i wyobrażeń, czasy wo- 
jen i miru, dni szczęścia i niedoli inarodowćj, musiały 
.wypiętnować swoim znakiem dzieła umysłu i serca pi- 
szących. Czasem te piętna były dobitne, czasem wzglę- 
dnie tylko, i z pewnego punktu dopatrzyć się dawały; . 
zawsze prawie jednak, epoka dziejowa dosyć wiernie od- 
powiadała epoce literatury. Oto nasz podział: 

I. Epoka Piastów, Od Mieczysława I do wstąpienia 
na tron Polski Władysława Jagiełły, czyli od 969 do 
1386 r.— lat 424. 

n. Epoka Jagiellonów, Od Władysława Jagiełły do 
zgonu Stefana Batorego; od 1386 do 1586— lat 200. 

III. Epoka Wazów. Od Stefana Batorego do abdy- 
kacji Jana Kazimierza; od 1586 do 1669 i^.— lat 83. 

IV. Epoka królów obieralnych. Od abdykacji Jana 
Kazimierza do abdykacji Stanisbiwa Augusta i trze- 
ciego rozbioru Polski; od 1669 do 1795 r..— lat 126. 



Y. Epoka Rządów nowych'^ od rozbioru Polski do 
naszych czasów. 

Zapewne ten podział dosyć jest dowolnym, tak, ż6 
stanowcze przełomy wypadają w środku epok. Mnie- 
mamy, że umieszczone w środku obrazu, dobitniśj ude- 
rzą, niż . gdyby stały po bokach, spodziewamy się tym 
sposobem uprościć i upamiętnić nasze opowiadanie, 
oraz snadnićj wyszukiwać związków między chwilami 
danemi' polityki i literatury — i tak: 

Pod Piastami^ rzuciwszy przelotne spojrzenie na 
mgliste przed-chrześcijańskie wieki, pomimo mało roz- 
proszonój ciemności historycznćj, widzimy Kzym w pełni 
swojego wpływu na Polskę, widzimy dwie władze: ko- 
ścielną i świecką, obie samowładne , najczęścićj wza- 
jem się wspierające, czasem jak za Bolesława śmiałego 
i Kazimierza W. będące z sobą w poswarce; widzimy 
na łonie społeczności rządy jeszcze patriarchalne, z któ- 
rych się rodzi feodalność, obok nasion republikanizmu; 
widzimy znakomite boje, czasem zwycięztwa, a czasem 
klęski. Świeżo nabyta wiara i oświata rzymska, mu- 
siała wprawdzie cywilizować prostotę naszych przod- 
ków, ale rządy absolutne, napady Tatarów i Litwy, 
zamieszki domowe— nie dają szerzyć się oświacie. Nic 
więc dziwnego, że pomniki tamtowiecznćj literatury tak 
są ubogie. Bogarodzica zwiastuje przyjęcie nowćj wiary; 
prawodawstwo dowodzi bezprawi i niedostateczności 
ustaw zwyczajowych; kroniki chcą być kartą legityma- 
cyjną młodocianćj społeczności, i pamiątką dzieł panu- 
jących; statuta synodalne biskupów, przywileje, nakazy 
Książęce, gdzieniegdzie pozostała piosnką lub tradycja— 
oto cała reszta pomników. Księża i Władzcy stoją tu 
na pierwszym planie, o ludu nic jeszcze nie wiemy, 
lubo sił jego domyślać się już można. Wygaśnienie 
rodu Piastowego, a więc potrzeba elekcji; powołanie 



na tron Jagiełły, nieunikniony wpływ baronatu na n^o- 
narchę, Litwina nieoswojonego % cywilizacją i niezna- 
jącego now6j swśj ojczyzny; potrzeba obradowania nad 
złączeniem dwóch krajów i odporem nieprzyjaciół; za- 
łożenie Akademii Erakowskićj, i może choć nieznaczne 
działanie sofizmatów kazuistycznśj filozofii— te były wy- 
padki które w epoce Jaf!;ieUonów ^^oyfodoYidiy większą 
wolność w narodzie i jego literaturze. Szerzy sig oświa- 
ta-^-już swoboda myślenia odważa si^ badać samą na- 
wet powagę. Zbigniew Oleśnicki i wielu innych nieraz 
już zaprzeczają Jagielle, już Akademja Krakowska cer- 
tuje o ważności jednćj z elekcji Papieża, a odwołuje się 
do soboru i korporację rządzącą, uważa za coś bardzićj 
legalnego niż rządy osobiste. Sięganie po władzę Jana 
Albrechta^ i według rad Kalimachowych, zamiast ha- 
mować, jątrzą tylko naród, który już samodzielnie my- 
śleć poczynał. Nastają posłowie ziemscy i biorąc zrazu 
uczestnictwo w rządach gdy idzie o grosz podatkowy, 
następnie coraz bardziśj znaczenie swoje podnoszą. 
Groźne bywają sejiny, a monarcha za pomocą-li swo- 
ich baronów i senatu, zdoła utrzymać potrzebną w rzą- 
dach równowagę. Domagania się narodu ścieśniają co- 
raz prerogatywę króla, który już ubocznemi drogami 
wpływ swój podtrzymywać musi. Stare zasługi domowe, 
herby i bogate starostwa, które król w tym celu roz- 
dawał, wyradzają potężną i niebezpieczną na przyszłość 
arystokrację, a naród równy w obliczu prawa, dzielą 
ńa panów i szlachtę. Możnowładzcy stawią groźne rogi 
królowi (Gliński — Zborowscy), szlachta rośnie w pre- 
rogatywy. Już po bezpotomnym zgonie Zygmunta Au- 
gusta, elekcja zamienia się w prawo kardynalne narodu. 
Tymczasem wolność myślenia, dwa wcale nowe i nie- 
spodziane otrzymuje zasiłki, a temi są druk i refor- 
macja Lutra. Jedno i drugie nowo siły nadają światu 



odrętwiałemu W średniowiecznym zastoju. Potrzeba 
' myślenia i badania, coraz sig bardziśj rozwija w Polsce. 
Szerzy się u nas reforma religijna, którą, podtrzymują 
magnaci, uważając ją za nader dla siebie korzystną 
pod względem politycznym. Wszczyna się walka kato- 
lików i protestantów, walka na piśmie i druku. Bro- 
szury polityczne, religijne i obyczajowe, sypią się jak 
z rękawa, i prędko się rozchodzą po rękach, bo kwe- 
stje które roztrząsają nadto są żywotne, aby całego 
' ogółu nie miały obchodzić; naród wiedzieć, sądzić i sym- 
patyzować tśj lub owćj stronie powinien. Mało na to 
łaciny mądrym tylko przystępnćj, poczęto kształcić ję- 
zyk krajowy, który dotąd z lekceważeniem mmaculus 
^ermo nazywano. Występują dzielni z obu stron zapa- 
śnicy. Na horyzoncie literackim zjawiają się Kochanow- 
scy, Rej, Trzecieski, Budny, Górnicki, i tylu innych 
dziehiie piszących po polsku. Jedni kształcą ogól w praw- 
dach potocznych, drudzy prowadzą polemikę religijną, 
tłómaczą Pismo ś., piszą pieśni pobożne. I te to walki 
z zapałem i pierwiastkową szlachetnością toczone, po- 
budzające co chwila nowe objawy myśli narodowśj, 
stawią piękny widok żywota na końcu naszćj epoki, za 
panowania Zygmunta Augusta i Stefana Batorego, 
(którego rozmyślnie do tój epoki załączamy). Nićma 
prawie gałęzi umiejętności w którójby pióra polskie 
njewystąpiły zaszczytnie, bądź w języku polskim, bądź 
w łacińskim; — Lechici nietylko z oręża poczęli być zna- 
nymi Europie; Ale niestetyl te spory i tarcie się opinij 
religijnych, poufalą umysły z wolnóm roztrząsaniem 
rzeczy świętych, przed któremiby klękać należało; a tśm- 
samćm rozszerzają do zbytku koło swobód politycznych, 
i rzucają w naród kość niezgody, którśj skutki Wi- 
dzimy już w Epoce Wazów. Za nadto gorliwy proze- 
lita katolicyzmu Zygmunt III był na nieszczęście kró- 



8 



' lem zkądinąd niedołężnym. Go krok uronił coś ze sławy 
lub korzyści narodowych, co krok potrzebniejsi mu. byli 
Jezuici których umiłował, co krok straszniejsi magnaci. 
Naprzeciw swobód narodowych i swobód myślenia, chciał 
postawić reakcję monarchiczną i religyną. To byłoby 
pod pewnym względem nieźle, ale król niezręcznie snadź 
wziął się do dzieła. Jedne bowiem usiłowania wstecz 
poszły, drugie przyniosły opłakane skutki. Jezuici za- 
miast Apostolstwa Ewangelicznego, poczęli już powagą 
nawracać dyssydentów, zniechęcili do króla wielką cz^ć 
narodu, a czuwając nad orthodoxją katolicką, gwoli 
własnym widokom, zagarnęli konfessyonał i wychowa- 
nie młodzieży, i tą drogą przyszli do posiadania zna- 
komitych summ pieniężnych. Oto trzy dzielne sprężyny 
do kierowania narodem: niestety! aż nadto dzielne do 
sparaliżowania jego ducha. Działali dyssydenci, pragnąc 
siłą zapewnić sobie tolerancję, którą ściskano coraz 
bardziój; działali katolicy, celem wytępienia protestan- 
tyzmu. Najczęścićj atoli wiara służyła za pokrywkę 
wcale ubocznym widokom. Tymczasem szły wojny po 
wojnach, klęski po klęskach. Ze świetnych zwycięztw 
nigdy prawie nie wyciągnięto stanowczych korzyści, 
magnaci w siłę a szlachta rosła w urojone swobody. 
Literatura musiała upadać — atoli epoka Zygmunta III 
i jego dwóch synów, była epoką przejścia do upaliku. 
Jeszcze na jśj początku Jezuici niecałkiem rozwinięci 
w swoich widokach, wydali kilku ludzi mądrych, có 
zwycięzko odpierali rozlew protestantyzmu, jeszcze z ich 
łona Skarga i Wujek udarowali język polski prawdzi- 
wemi bogactwy, jeszcze Sarbiewski naszą sławę naro- 
dową podtrzymywał w Europie, jeszcze dolatywało do 
tój epoki niejedno echo czasów Jagielońskich; wszystko 
jednak głuchnie za smutnego panowania Jana Kazi- 
mierza. 



I smutne s% dzieje literatury, następnój epoki kró- 
lów obieralnych. Dziczała oświata u Jezuitów jedynych 
jćj strażników, wszelki bowiem postęp sprzeciwiał się 
zasadom, i co główna dążeniom tego zakonu. Zajpo- 
mnianp pięknój łaciny Sarbiewskiego, a piękna polsz- 
czyzna Kochanowskiego, Górnickiego i. Sl^argi, za pro- 
stą się wydała— poczęto ją wytwornic , a raczćj wy- 
dwarzać i dziwacznie sztukować łaciną. Naśladowanie 
pisarzów staro-rzymskich , które w wieku szesnastym 
głusząc filozofję scholastyczną błogie owoce wydało, 
służy tylko do najdzikszych cytacji. — Niespokojny stan 
kraju za Michała i Jana Sobieskiego, a późniój gnu- 
ćne rządy Sasów, nie dały ani pomyśleć o żadnym po- 
stępie. Szlachta marząc o rzekomśj wolności, naduży- 
wając jśj gdzie idzie o dobro kraju, rzeczywiście jest 
w niewoli u magnatów; gwoli ich chęciom rwie sejmy, 
paraliżiye trybunały i sejmiki. Obrady sejmowe po 
większćj części niedoszłe, nie mają sił reformować kraju, 
b.a nawet wszelka reforma uchodziłaby za czyhanie na 
prerogatywy szlacheckie, za herezję polityczną. Jezuici 
stojący na straży wiary i oświaty, dobrowolnie gma- 
twają rozwijanie się umysłów i biją czołem przed mo- 
żnowładzcami. Bo rzeczywiście, władza najwyższa która 
z prawa do króla i stanów należy, ubocznemi drogami 
przeszła do panów i Jezuitów. Te dwie wszechwładne 
rządzące potęgi, krzepko się wzajem wspierały. Ma- 
gnaci fundacje i donatywy nieśli Jezuitom, Jezuici pa- 
negirykami i pokątnemi intrygi wywzajemniali się swoim 
benefaktorom. W literaturze nigd^de myśl samodzielna 
nie dała się przejawić. Zgromadz^a zakonne dzierżały 
monopoljum pióra, i wydawały tylko ultra-katolickie 
pełne cudów i cudowności księgi, i pochwały na cześć 
arystokratów — poezja zeszła na igraszkę słów i jało- 
wego dowcipu. 



10 



Nie mógł się ostać podobny stan rzeczy w obec 
oświeconej Europy. Francja, gdzie Ludwik XIV z ta- 
kim wdziękiem piastował monarcłiiczną koronę, gdzie 
się Ludwik XV umiał jeszcze utrzymać na chybkim 
już tronie Kapetów, wywierała od czasów Marji Lud- 
wiki i Marji Kazimióry wpływ swój na Polskę. Wpływ 
ten co ograniczał się zrazu do zbytków i mody, teraz . 
£ywQtniój działać poczynał. Młodzież którą wychował 
Leszczyński w Lunewilu, przynosi do kraju wyobraże- 
nia bardziój monarchicźne ; Konarski lubo z trudem 
wprowadza zdrowszą .oświatę po szkołach, walczy z Je- 
zuitami i z potwomśm Uberwn celo. Wstępuje na tron 
Stanisław August, a wkrótce bulla Papieska rozwią- 
zuje Zgromadzenie Jezuitów; — te dwa wypadki zmie- 
niają oblicze Literatury. Król po zagranicznemu wy- 
chowany, krzywo widzi nietylko wady ale i wszystko 
narodowe, wspiera literaturę nadobną w Polsce i chce 
ją na wzór francuzki ukształcić. Czynnie do tego dzieła 
przykłada rękę krewny jego Adam Czartoryski. Ruch 
umysłowy odżywa w kraju, ale daleko mu do pięknego 
ruchu jaki widzieliśmy pod Zygmuntem Augustem, bo 
Francja która wzór daje Polakom, skrzywiła swoją li- 
teraturę na wzorach Rzymskich z czasów Augusta Ce- 
zara i wyrodziła blady, salonowy klassycyzm. Mało 
tego— w łonie literatury francuzkiśj był pierwiastek za- 
bójczego zepsucia, duch racyonalizmu , który biedny 
w ostatnich swoich wypadkach otrzymał zaprzeczenie 
bóstwa , i ducha ludzkiego poddał teorjom mateiji. 
U nas Die zerwano stanowczo z Bogiem i ołtarzem, 
ale niedowiarstwo głęboko zasiękło, mianowicie w umy- 
sły, którym dotychczasowa polska oświata wystarczyć 
nie mogła. We Francji wpływ rzymskićj literatury wy- 
rodził dążenia republikanckie, ateizm zaś rozwiązał 
ręce pospólstwu, i spowodował długie a krwawe sceny 
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terroryzmu. W Polsce z tychże drzew inne sig uro- 
dziły owoce: zobojętniały umysły na wszystko krajowe, 
strój i język francuzki się zagęściły, zmiękczał i znie- 
wieściał hart duszy Sarmackiej. Większość protesto- 
wała nieraz celem utrzymania starych obyczajów i sta- 
rśj narodowości, ale niestety! przewaga umysłowa nie 
była na jój stronie. W ślepóm zamiłowaniu narodowo- 
ści, nie chciano przystać na niezbędną jój poprawę, obu- 
rzano się na tolerancję religijną. Przychodził wpraw- 
dzie czas zbawiennego z obojśj strony ustępstwa, lecz 
piękny widok zgody był tylko chwilowym. Losy się 
ważą, niejedność wichrzy do ostatka, i byt polityczny 
schorzałśj Polski umiera! 
^ Pod Stanisławem Augustem francuzczyzna zhołdo- 
wała, skrzywiła kilka bardzo niepospolitych talentów 
pisarskich. Rzecz dziwna! łamano powagę wiary i praw 
narodowych, a nieśmiano zaprzeczyć nieomylności poe- 
tyce Horacjusza i Boileau; duchy mocne wyjarzmiały 
się z pod Ewangelji, a nie śmiały skruszyć jarzma 
trzech jedności. Klassyczność rzymska z którćj już 
wszystko żywotne uleciało w przenoszeniu na gładką 
francuzczyznę, od Francuzów przyjęta jako moda (choć 
może nieco opóźniona) zaprzątnęła pióra naszych au- 
torów. Najobojętniój spolszczano, tłómaczono, naślado- 
wano. Bóg wifi czyje — byle rzymskie albo francuzkie 
utwory. Po szorstkićj mowie i ckliwych makaronizmach 
jezuickidi, język odżył nanowo, zyskał piękną ogładę, 
ale stracił moc i energię szczer opolską. Ster języka 
dzierżeli poeci (po ówczesnemu „Rymotworcy"). Jedne 
z ich prac, lubo nieśmiało i klassycznie, przejawiły ro- 
dzinnego, obywatelskiego ducha — drugie zmarnowały się 
na kadzidłach możnym; bo niestety szydzono z Jezui- 
tów, ale duch ich nie uleciał z Polskićj literatury. Nie 
pisano już panegiryków na urojone kolligacje i czcze^ 
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herby, ale pisano pochwały na urojone cnoty magna- 
tów. Zawsze niskie pochlebstwol Stan literatury w tśj 
epoce jest podobny do stanu narodu, który po świeżój 
niby reformie, — z braku sił umiera i tu i tam znikły 
ożywcze pierwiastki: wiara i narodowość! 

Ale równo prawie z upadkiem Polski, równo z wie- 
kiem XIX nowy stan rzeczy otworzył się w Europie. 
Gwiazda Napoleona za1;)łysła na horyzoncie świata. 
Wielki jego genjusz, bajeczne niemal postępy, obszerne 
widoki, zdawały się wróżyć naszemu krajowi samoby- 
tność. Kwiat rycerstwa naszego, poszedł awanturniczo 
wspierać wielkiego człowieka w jego olbrzymich pla- 
nach. Kości polskie zabieliły się w Egipcie i na St. 
Domingo, i Polak dzienne rozkazy wydawał z Kapi- 
tolu. Ta chwila wywołała w poezji szkołę tak zwaną 
rycerską, gdzie wojacy w krótkich chwilach wypoczynku 
mieniając lancę na pióro, kreślili w pięknych choć jesz- 
cze klassycznych wierszach, dzieje swoich przygód 
i sławy, tęsknotę za krajem, albo bolesną elegję swo- 
ich cierpień i zgonu. Tymczasem rodacy pozostali w kra- 
ju, swobodniój rozwijają intelligencję narodową i ko- 
rzystają z opieki, jaką rządp nowe naukom polskim 
wyświadczają. Odrodził się Uniwersytet Krakowski, po- 
wstało Towarzystwo przyjaciół nauk a potom Uniwer- 
sytet w Warszawie, Cesarz Aleksander wspiera i pre- 
rogatywami obdarza Batorowski Uniwersytet w Wilnie, 
Czacki tworzy Lyćeum w Krzemieńcu. — Z tylu ognisk 
oświaty żywe a obiecujące tryskają promienie, krzewią 
się umjejętności ścisłe, literatura nadobna a w szcze- 
gólności poezja, jak żywy strumień który na jednóm 
miejscu ustać nie może, nowe i piękne wyryła sobie 
łożysko; wzięła rozbrat z grecką, rzymską i francuzką 
klassycznością. Brodziński, Mickiewicz, Malczewski, Go- 
szczyński, Zaleski i inni, wywiedli ją na piękną naro- 
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rodową niwę, na niwę leżącą przez dziesięć wieków 
odłogiem — tam plony nie mogły chybić. Zwolennicy 
starego klassycyzmii, uderzyli całą Horacyuszowską eru- 
dycją na odszczepieńskich romarUyków\ Wallenrod, Marja, 
i dalsze niepożytćj wartości utwory, były odpowiedzią 
na attak. Naród głową może potępiał, sile sercem lgnął 
do nowatorów, bo naród miał serce i patrzał. w serce. 
Stępiały groty obrońców starożytności— jedni zeszli 
z placu, drudzy przystali do ńowćj szkoły. Ale oto wy- 
padki 1830 r. rozpędziły z pola bojowników klassy- 
cyzmu i romantyczności , przygasły ogniska oświaty, 
ale pojedyncze usiłowania nie dały zginąć literaturze 
polskićj. Kraszewski, Grabowski, Odyniec, Korzeniow- 
ski, Kremer, Hołowiński, Rzewuski, Chodźko, Pol, i cała 
piękna plejada naszych współczesnych pisarzów, two- 
rzy może osobną epokę, zostawioną przyszłemu szczę- 
śliwemu dziejopisowi, my z lekka j^j tylko dotkniemy. 

Stosownie do tego programmatu, myślimy wykoń- 
czyć każdą epokę literatury w Polsce. Każdą z tych 
epok podzielimy jeszcze na nauki ścisłe i dzieła ima- 
ginacji. W pierwszym podziale, prawodieiwstwo, historja 
nauki matematyczne i przyrodne, nakoniec filologja; 
w drugim zaś pomieści się religja, poezja i w ogólności 
wszelka nadobna literatura. Pomnąc, że dzisiaj historja 
literatury nie jest tylko opisaniem życia autorów i oce- 
nieniem dzieł ich, pracę naszą uważamy jako historję 
myśli w narodzie. Mniój nas obchodzić będą daty, no- 
menklatury I szczegóły biograficzne, pominiemy dzi^a 
mniój ważne, ale śledzić będziemy wpływu każdego au- 
tora na literaturę, oraz chodu i postępu samój lite- 
ratury. 

Mówiąc o każdym pisarzu, przytoczymy w jniarę 
potrzeby jakiś charakterystyczny urywek jego pióra 
polski w oryginale, łaciński w tłómaczeniu; zamkniemy 
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dzieło spisem alfabetycznym autorów, o ile można do- 
kładnym przy wyszczególnieniu roku ui;odzenia i śmierci, 
oraz wyliczeniu wszystkich dzieł każdego. 

Nowa to dla nas praca. Gorąca chęć przysłużenia 
się publiczności, doda może sił i wytrwania, a przy- 
najmnićj zjedna nam pobłażliwych czytelników. 

t 

d, 28 Maja \849, 



Ludwik Kondratowicz (Władysław Syrokomla) na- 
kreśliwszy powyższy program do opowiedzenia dziejów 
literatury w Polsce, od pierwiastkowych do naszych cza- 
sów, niedokończył zamierzonego dzieła, pomimo że 
dwa pierwsze tomy wydane w latach 1850 i 1852, ogroT 
nmy pozyskały rozgłos, i autor stanął przez nie w rzę- 
dzie pierwszorzędnych prozaików, polskich. 

Dwie naznaczają temu przyczyny: jedni u>vażają 
jego Historyą literatury jako spopularyzowanie Wi- 
szniewskiego, gdy tamta ustała i on swoją przerwać 
został zmuszony; Drudzy mniemają ponieważ na myśl 
tćj pracy naprowadziły go studja nad poetami łaciń- 
sko polskimi. Zabrał się do niój sam także jako poeta 
z całym zapałem młodzieńczćj duszy. Lecz gdy okolicz- 
ności zrządziły przerwę wydawnictwa, ostygł w żarliwo- 
ści i zupełnie prowadzenia dalój zaniechał, widząc przy- 
tćm niepokonane trudności a głównie brak źródeł. 

Cóżkolwiek bądź, wiadomo że to co wykonane zo- 
stało jest pracą zajmującą i pożyteczną, zasługuje przeto 
ze wszech miar na przyłączenie do nowego wydawni- 
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ctwa'jego utworów poetycznych, tćmbardzićj, że należy 
do wyczerpanych już prawie z handlu księgarskiego. 

Tylko aby zrobić ją odpowiednią do odkryć jakie 
poczyniono od 1852 roku, to jest od czasu wyjścia, uwa- 
żano za konieczne o niektórych zabytkach piśmienni- 
ctwa, dodać obok zaszłe i utrwalone zmiany, szczegól- 
nie w tych miejscach gdzie tego wymaga postęp nauki. 

fP. R.) 



I. 



EPOKA PIASTÓW. 



Dzieje Lit. T, 1. 



CZASY PRZEDGHfiZ£ŚGIJA]$rSKIE- 



Pochodzenie i nazwa Słowian. — Słowiańszczyzna. — Wiara. — Sto- 
pień oświaty. — ŚS. Cyryli i Metodyasz. — Wynurzenie się Polski 
z łona Słowiańszczyzny.— Mieczysław I. i Chrześcijaństwo. 

Azja jest kolebką Fodu ludzkiego: tak uczy Pismo 
Boże, toż stwierdzają badania uczonych. Z korabiu za- 
pędzonego na górę Ararat wodami potopu, wyszli pra- 
ojcowie pokoleń, które się następnie rozlały na szeroką 
ziemię. Gałąź macierzystą późniój Słowiańszc^zny , 
ibniemali badacze, iż dopatrzą w indyjskim sanslo^cie, 
opierając się na mniój więcćj dośledzonćm podobień- 
stwie języków. Nie naszą jest rzeczą ani zakresem 
tego pisma, wdawać się w rozprawy za albo przeciw 
sanskrytowi^ powiedzmy tylko, że niema w tych hypo- 
tezach, ani niezbitego dowodu, ani możności zaprzecza- 
nia im. Mogło tak być, mogło nie być. Wszystkie ludy 
wysdy z ręki Bożćj, wszystkie mowy pochodzą od owego 
pierwotnego języka, którym pierwszy ojciec ponazywał 
rzeczy. W p^^iejszych czasach, widzimy pokolenia sło- 
wiańskie zajmujące Kaukazki róg Azji, i dalój osiadłe 
na Europejskiój stronie Czarnego morza, zkąd ciągną 
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się ich siedziby daleko na północ aż pod morze Bał- 
tyckie. Inni znowa badacze, chcą mieć Słowian ludem 
Bazym^ gniazdem bohów i bohaterów, którzy niegdyś 
jeszcze przed wojną Trojańską, wywierali wj^w nie- 
pospolity na starą Greczyznę, dając jćj Bogów i Ba- 
chów* religijnie potom ubóstwianych. Lecz zostawiwszy 
na wolę poetów te przedświtowe bigania, dośledzający 
prawdy; przebiegając Herodota przy pomocy karty 
i kommentarzów, znajdzie niejedną ciekawą wiadomość 
o naszych Słowiańskich przodkach,, których plemię po- 
dzielone jak jego rzeki, na tysiące ramion i odnóg, sze- 
roko i daleko osiadło. Dzikie te i pół dzikie narody,, 
słynne były u siebie, ba i dalćj, z oręża i męztwa, ale 
nikt nie zapisał ich dziejów, nikt nawet nie wyśledził 
powodów i skutków migracji z miejsca na miejsce, jaką 
widzimy u tych plemion. Ich lasy, góry i wody, ich 
ostrzejszy klimat, nic zbytnie ponętnego w ich posa- 
dach, nie ściągnęło na ich ziemię obcych najazdów. 
Z sobą tylko walczyli od czasu do czasu, ale walki te 
pokryte zasłoną ich borów, nie wyszły na dziejową wi- 
downię. Szeroka ziemia słowiańska, wygodnie mogła 
pomieścić swoje nieliczną ludność i zaspakajać jćj po- 
trzeby życia. Nikt nie , przyszedł odbierać co od Sło- 
wian, a oni nie dali się znęcić powabem stron cieplej- 
szych i urodzajniejszyćh. Zwierz i ryba starczyły im 
za odzież, lasy za domy i miasta. Nawet za czasów 
Cezara i Owidiusza, nawet za Tacyta i późniejszych, 
nie widzimy aby przodkowie nasi byli czćm innćm, jak 
carodem dzikim, wojowniczym i myśliwskim. Nawet 
zdobycze Rzymian, nawet wir . narodów płynących fa- 
lami na gruzy Zachodniego Imperium, nie uniósł Sło- 
wian swym pędem. Natura ich ziemi, mała ludność 
i położenie geograficzne, stawały na zawadzie łączenia 
się z krajami cywilizowańszemi; lód północy wiekuiście 
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zamrażał tradycyjną, swojszczyzng, tak że wiele cha* 
rakterystycznych cech narodu, które opisali starzy greccy 
dziejopisowie , dziś jeszcze da się sprawdzić na Sło- 
wiańszczyźnie , kiedy np. we Francji napróżnobyśmy 
szukali Cezarowych Gallów. Nie było w starożytnej 
Europie ogromniejszego, a razem mniój znanego ludu 
jak Słowianie. 

Nim powiemy, jakie ich pokolenia i narody zasti^ 
jutrznia średniowiecznych dziejów, należałoby sig wy- 
tłumaczyć ze zbiorowego nazwiska Słowian. Tutaj wiel- 
kie pole domysłów i hypotez, których nie mamy czasu 
zgłębiać, staje przed' nami. Jedni chcą to miano wy- 
prowadzić od Słowa- drudzy od SUawy, inni po prostu 
od wyrazu Człomek^ przekręconego przez Niemców na 
Szlowak i Szklawe (niewolnik). Niech i tak będzie. 
Dostatecznie czynami swemi wylegitymowali się Sło- 
wianie przed potonmością, aby ich wstydzić miało nie- 
wolnicze pochodzenie. 

Skreślmy teraz obwodową granicę Słowiańszczyzny. 

Granice wschodnie. Idąc liąją pófaiocno-południową, 
od jeziora £adogi do morza Czarnego, natrafiamy na 
siedziby słowiańskie graniczące z Czuchońcami. Dalój 
od źród^ Dniepru aż po dzisiejszy KiijoW, siedzą Ao- 
wiańscy Krywiczanie, Wiatyczanie, Badymicze i Sie- 
wierzanie. Dal^ na lewą rękę Dniepru są Polanie^ gra- 
niczący z Chazarami, którzy pod morze Czarne, oba 
już brzegi Dniepru posiadają. Euxin zasiedlony na le- 
wym l)rzegu Magiarami, kończy wschodnią granicę. 

Granice południowe. Od Euxinu do Adriatyku, idąc 
granicą Byzantyńskiego Państwa, spotykamy na prawą 
rękę nad-Dunajskich) i nad-Morawskich Bułgarów, po- 
tom Serbów, nakoniec spartych pomiędzy górami a mo- 
rzem, Dalmatów i Morlachów. 

Granice zachodnie. Bawarja i Saksonja niemal do 
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lyśda Elby, stanowią te granice. Tu siedzą Karyntia* 
nie, Morawcy, Czechy, Winole i Obotryci. 

Granice północne. Morzem Baltyckióm aż do tyśda 
Wi^ idzie Słowiańszczyzna granicząca dalćj z Prus* 
sami i Jadźwingami, potćm z Litwą i Estonią, aż da 
Nowogrodu i granic Fińskich. 

TaJj:ą jest obwodnica Słowiańszczyzny. Przerzynidy 
ją rzeki i rzeczki płynące do Bałtyku i Euiinu, i sta* 
nowiące po większćj części granicę pomiędzy ludami 
wspólnego szczepu. Nie będziemy wyliczać tych wszy- 
stkich ludów, zostawując to dziejopisom Słowiańszczy* 
żny; wsponmijmy tylko o mieszkańcach późniejszój Pol- 
ski i jśj słowiańskkh sąsiadach. 

Nad-dnieprscy Polanie, pomknąwszy się na półno^ 
cny zachód, osiedli pomiędzy rzekami Wisłą, Notecią 
i Wartą; graniczyli tu na północ z Pomorzem^ i Prus- 
sami, na wschód z pobratymczemi ludami: Mażowszan 
i £ęczycanów, na południe z Czechami i Śląskiem, na 
zachód z Serbami, Luzacją, i Nadelbiańskiemi Winu- 
lami;— to było gniazdo późniejszćj Polski. W szerokićj, 
dawnćj Słowiańszczyznie, następne główne dawały się 
dopatrzyć podzisdy: ziemie zajmowane przez Polanów 
i ieh późniejszych sąsiadów, co weszły w skład Polski, 
panowanie Rusinów, Czechów, Węgrów (pomieszanych 
z niesłowiańskiemi Magiarami), nakoniec Słowiańszczy- 
zna Winulska i Obotryci. 

Słowianie przez to samo że odwiecznie zajmowali je- 
dne posady, że mało ulegali wpływom obczyzny, musieli 
tradycyjnie wyrobić w sobie wiarę, prawa, obyczaje 
język. Tak było w istocie. Pomimo zmian . miejscowych 
wiara, obyczaje i mowa Słowian, przechowały w każdćj 
Sw^ gałązce układ pnia macierzystego. Pomimo pierwo- 
tnćj prostoty, łagochiy ich chan^ter, rząd społeczno-pa- 
triarchalny, sama nakoniec potrzeba, wywołały pewną 
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oświatę, którćj ślady taj owdzie przyjemnie dostrze- 
gać. Postępy nie mogły. być rychłe, wszelako im sig 
bardzićj horyzont historyczny rozjaśnia, tćm częścićj 
spotykuny pewien stopień kultury, którą lud dziki po- 
stępowo w łonie swojćm wyrabia. Prawa lubo nigdzie 
niezapisane, tkwiły w pamięci ludu, a jak wiemy ści- 
śle ograniczały stosunki społeczne i strzegły własność 
daleko cziąjnićj, niż nasze zamki, klucze, kajdany i ko- 
deksy. Wypadki dziejowe, to jest bitwy, zwycięztwa, 
klęski, lata spokoju lub niedoli, zapamiętywt^ się za po* 
średnictwem tradycji i pieśni. Mieszkańcy ziem żyznych, 
ale potrzebuj%cydi uprawy, Słowianie poznali się wcze- 
śnie na rohuctwie, pielęgnowali pszczoły, sycili miody, 
uprawiali lny i konopie, a płótna używali za monetę; 
nadmorscy znali się na żegludze i rybołóstwie; nad- 
karpackim, nieobce były górnicze zajęcia. Moralność 
miała przepisy w krótkich a pełnych prawdy i poezji 
przysłowiach, które codzień z upodobaniem powtarzano. 
Słowianin tworzył i śpiewał piosnki, duszę jego ma- 
lujące, lubo jeszcze nie wiedział, że to się zowie ta. 
lentem poezji i muzyki — bo poezja wyprzedza samopo* 
znanie. Te piosnki były pełne życia w swym składzie, 
pełne niepospolitych motywów w śpiewnćm wykonaniu. 
Niema się poco dziwić, że ludy nieoświecone, stanęły 
wysoko w mijizyce i poezji; one patrzyły na naturę oko 
w oko, one zmysłu podsłuchania natury nie skaziły 
jak my, bladym konwenansem. Wielki być musiał śpie- 
wak, kto śpiewał na wzór słowika, kto się ośmielił 
w obec jego zanócić pieśnią. Musiał koniecznie swym 
śpiewem wywołać zadrganie łzy w oku i obudzić sil-^ 
niejsze serca tętno, bo inaczćj na cóżby śpiewał? wszakże 
go nikt o poezję nie prosił, nikt akcenty muzyczne nie 
płacił. Człowiek dziki, nie śmiałby harmon^nego szumu 
lasów i śpiewu ptasząt przerywać śpiewem, a kiedy śpię- 
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wał musiid być natchnionym, musiał uczuć potrzebę wy- 
łania sig w pieśni, a wtedy był już pewny, że pieśń jego 
wyższą będzie od szumu lasów i szczebiotania ptasząt. 

Te były. umiejętności Słowian, wywołane pierwszą 
potrzebą albo uczuciem serca; nie schodziło ini jednak 
i na wytwomiejszych wiadomościach. Znali północni 
pismo runiczne, południowi mieli głagolicką bukwę, 
która w nazwie swych liter, mogła jak twierdzą, za- 
wierać jakieś rzeczy mystyczne i święte. Budownicy 
chat, szałaszów, wznieśli sig potom do pojęcia wyż- 
szego; budowali dla swych bogów świątynie, a dla k^- 
żąt zamki wspaniałe. Nadelbiaóscy wyżśj jeszcze sta- 
nęli. W Radegascie była świątynia wsparta na rzeza- 
nych rogach zwierzęcych; zawierała posągi bogów i bo- 
giń u których były napisy. W Szczecinie na Pomorza, 
w jednśj ze czterech świątyń, stały posągi ludzi, zwie- 
rząt i ptastwa wykonane z taką sztuką, iż się zda- 
wały żyjące. Wspominają jeszcze niektórzy piękną dre- 
wnianą świątynie, konie i wiele innych pomników sztuki, 
które łacnoby wyliczyć, gdybyśmy nie unikali w naszćj 
pracy punktów spornych. 

Od gmachów bóstwu poświęconych, przejdźmy do 
czci samego bóstwa. Słowianie byli balwodiwalcami: 
czcili wiele bożyszcz, których przymioty i liczba, da- 
dzą się ostatecznie sprowadzić do dwóch — Bii^oboha 
i Gzamoboha, z których pierwszy był bóstwem dobro- 
czynnśm, drugi szkodliwśm. Nie godzi się jednak prze- 
kształcać starśj Zoroastrowśj ZmdrAoes(y na Świętą 
wieść, i aż tam poszukiwać źródeł wierzenia, bo ubó- 
stwienie zła i dobra (dualizm), wynika z piórwszych 
pojęć ludzkich i jest ze wszystkich dogmatów nieobja* 
wionych religji, najlogiczniejszćm. Walka zła i dobra, 
na którą codziennie patrzymy, a którą dzięki Swiętój 
Wierze umiemy już sobie wytłumaczyć, była zasadni- 
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ezą myślą.pierwotnychmythologji, Egiptskićj, Greckłój 
i Rzymskiój. Wychodząc z tego początku, każdy naród 
wyrabiał sobie religją stosownie do stopnia swych t>o- 
j§ć i żywości wyobraźni. Zjawiska natury, złe i dobre 
namiętności człowieka, wcieliły sig następnie w kształ- 
ty, z których każdy przyjął imię i cześć sobie wła- 
ściwą. Myślący, wytworny a cielesny Greczyn, przyo- 
dział swe bóstwa pięknym plastycznym kształtem, wyi- 
dealizował ich przymioty, i wierze swojćj nadał pewne 
cechy objawienia^ które właśnie już stanowią to, co na- 
zywamy bałwochwalstwem. Wiara mystycznego Egipcja- 
nina i republikańsldego Kwirity, czcząc te same bogi, 
przyjmowała stosowne do narodu odmiany i modyfika- 
cje, ale w kaźdćj z tych wiar, widzimy choć pod roz- 
maitemi postaciami, właściwych białobohów i czarno- 
bohów czyli ubóstwienie zła i dobra; w każdćj j«st 
cześć słońca, bojaźń piorunów, to jest cześć dla naj- 
dotykalniejszych zjawisk zła i dobra na ziemi. Te prze- 
ciwne sobie siły, nie bywały w rękach jednego boga. 
Wszechwładny Tonąns^ piastował u starożytnydi gromy 
i pioruny, a słońcem zawiadywał podrzędny bożek Apollo. 
Jowisz nie był tćm, co nazywamy Opatrznością, nie 
wzbudzał nic nad bojaźń i przy. całój potędze, mógł 
być Czamobohem starożytnych: wyobrażał moc i ma- 
j estat Boży — ale funkcję dobroci, pełniły inne bóstwa. 
Nie mamy już dzisiaj klucza do całkowitego ukształ- 
cenia wiary starożytnych, ale to pewna, iż cała ich 
mythologja im się bardziśj ukształca i zdobi, tćm się 
bardzićj oddala od religji pierwotnój, wrodzonćj czło- 
wiekowi, a przypajmniój nąjbliższćj jego naturze. Wiary 
pogańskie, budując na psychologji czyli też prosto na 
wyobraźni swe objawienia, czufy ich niedostateczność 
i żadna nie rościła prawa do nieomylności. To nam 
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tłómączy zadziwiającą tolerancją starożytnych, to nam 
wyjaśnia dla cz^o nietylko w tćmże mieście, ale na- 
wet w tejże świątyni, bywały bogi rozmaitych wiar 
i wyznań. Aleksander W. palił kadzidła w Jerozolim- 
skićj świątyni, Titos kazi^ ją szanować swoim żi^da- 
kom. Ale Chrześc^aństwo nie mogło liczyć na podobne 
pobłażania, prześladowano pierwszych (Sirześdijan, bo 
ich wiara godziła w samo serce tradycji pogańskich, 
bo zamiast rozkoszy i pieszczot, zalecała życie twarde 
i surowe; zamiast wrodzonego niejako człowiekowi 
egyizmu, ogłaszała ducha ofiary i zaparcie się samego 
siebie. Olymp zadrżał przed Kalwarją, gdzie Bóg speł- 
nieniem krwawćj ofiary, zadał fałsz bpgom rozkoszy 
ciała. Prozelici Chrystusa o^aśzający braterstwo, nie 
mogli sig zalecić tronowi znikczemnionych Cezarów, 
a ślepi ich służebnicy, nie pojmowali do jakiego sto- 
pnia Chrześcijaństwo uzacnia człowieka. Żydowscy Fa- 
ryzeusze, Aleksandryjscy filozofowie, Rzymscy ofiamicy 
i prokonsttle, słowem mędrcy i potentaci mateijalni 
walczyli z Chrześcijaństwem, ale ludzie ducha tłumami 
dawali si§ nawracać, tłumami zamieszkiwali lochy i pie- 
czary, aż powoli... drewniany krzyż rozbił i w gruzy 
obalił mury Pantheonu. 

Wracając do Słowiańszczyzny, dzikie jój ludy nie 
mogły daleko odbieżeć od pierwotnćj religii człowieka, 
od prawa natury, od ubóstwienia zła i dobra. Czystsza 
więc była wiara Słowiańszczyzny, bo mnićj po ludzku 
wykształcony syn natury, częściój patrzid w niebiosa, 
zkąd nań złe i dobro płynęło, i mnićj mieszał ziem- 
skich pierwiastków do przedmiotów swojego ubóstwie- 
nia. Ale kolejno szły dalsze relig^ne pojęcia, które wy- 
rabiało sobie każde plemię nie zawile od innych, 
każda rodzina, każdy może człowiek. Krzyżowanie się 



27 



tych pojęć, zlanie si§ w jedno, nakoniec napływowe 
tradycje wiar obcych, utworzyły sztuczn% religię, z jćj 
moralnością, dogmatyką i hierachiją kościelną. 

Nie będziemy się długo zastanawiać nad religją po- 
gańską Słowian, która zresztą różną była u rozmaitych 
pokoleń. Przedmiot ten pomimo licznych pracowników, 
leży jeszcze odłogiem do tyla, że trudno ^nam ściśle 
a doUadnie wyliczyć bogów naszćj ojczyzny i odróżnić 
ich od innych słowiańskich. Poznano imiona i kwalifi- 
kacje pojedynczych tu i owdzie bożyszcz, ale nie od- 
kryto klucza do ich wyrozumienia. Nam się wydaje, 
że zgłębienie charakteru ludów i warunków ich bytu 
przy pomocy niektórych danych, zdołałoby odsłonić 
m^ę przedchrześciańskiego wierzenia naszych przod- 
ków. Go nim nastąpi, wymieńmy kilka piękniejszych 
postaci mitologji słowiańskiój: Polanie i Czechy czcili 
Jesae jako najwyższą istnośc^ źródło życia, najpierwsze 
bóstwo. Jak piękne, jak filozoficzne, jak godne bóstwa 
imię! jak żywo przypomina hebrajskie Jehowahl Jak 
znowu stosowną i sprzeczną tamtćj, jest nazwa bogini 
śmierci MJa! Na Rusi, odbierał zdaje się Piorun cześć 
naczelną. Srogi Pochwist^ Eol słowiański, czczony był 
także w mroźnym klimacie północy. Indzićj i szerzój 
dawano hołdy pięknemu i dobroczynnemu Światowidowi 
— byłto swojego rodzaju Apollo. Ale daleko sihaićj była 
wkprzenioną w serca Słowian wiara w bóstwa drugo- 
rzędne, domowe, bogi potocznych spraw życia, niekiedy 
dobroczynne, najczęścićj na służbie złowrogiego Gzar- 
noboha, spotlfalone z wyobrażeniami ludu. Ouslarz czy 
gęslarz, najczęścićj kobićta, wróżki, były ich kapłan-, 
kami. Ten rodzaj czci mistycznśj, trądy cyjnćj i pow- 
szechnćj u Słowian, późniejsza mądrość nazwała zabo- 
bonem, odsyłając go całkowicie do gminu. Tutaj wróżby 
i czary, tu rusałki, nimfy wodne i domowe duchy, 



28 



pićrws^ą grają rolg. Jako zabytek tamtćj wiary, Zna- 
chory ^ Wróżki (wied'my) i obojej płci czarownice, do- 
tąd tradycyjnie po naszych wioskach pełnią swe czar- 
nobohe kapłaństwo, wmawiają przeobrażenie się ludzi 
w wilkołaków, robią zawitki w zbożu, prorokują przy- 
szłość, szkodzą i pomagają ludziom. Baśnie, które plotą 
czasem, pełne są prawdy rzeczywiśtćj , czasem tylko 
względnój i poetycznćj, ale zawszę wiernie odpowiadają 
charakterowi augurów i wróżbiarzy. Takiemi były na- 
sze wróżki odwieczne; one to opiekowały się zdrowieni 
biednćj ludzkości daleko pierwój, niż doszła do nas 
Hippokratesowa medycyna. 

Początek wróżek sięga bardzo dalekich czasów; my 
Słowianie przyjęliśmy je razem z Germanami, albo może 
od nich. Tak jest, szero.ka Słowiańszczyzna nie mogła 
się ustrzedz od wpływów wiar sąsiednich. Na północy, 
wierzenia skandynawskie i litewskie mogły wywierać 
wpływ na Słowian; od wschodu przyjmowaliśmy poda- 
nia a^atyckie; od zachodu germańskie; od południa^ 
wyobrażenia Ghrystyanizmu z Bzytnu i Grecji, bardzo 
dawno chociaż bardzo powoli nasiękać poczęły. Wszakże 
Słowiańszczyzna szczyci się już apostolstwem świętego 
Andrzeja. 

W czwartym jeszcze wieku Ery Chrześciijańskiój , 
Słowianin Dalmata, Hieronim ś. zajaśniał jako doktor 
w kościele bożym, wsławił się łacińskim przekładem 
Biblji Starego i Nowego Zakonu i życiem pełnóm chrze- 
śc^ańskiego bohaterstwa. O tym świętym są, lubo może 
wątpliwe podania, iż dla swoich rodaJków wynalazł li- 
tery glagolickiego abecadła. Gzy litery te przypiszemy 
ś. Hieronimowi, czyli nazwiemy rańszym wynalazkiem, 
zawsze to pewna, że już w tćj epoce dała się uczuć 
potrzeba pisma, wywołana głównie cząstkowo przyję. 
tym chrystyanizmem rzymskim, od zachodnio południo- 
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wych Słowian. Osady dowiańskie w głąb Greczyzny 
pomknione, mosis^y od Byzancium przyjmować powoli 
wschodnie chrześciaństwo , daleko przed Włodzimie- 
rzem W. Ale wschodnie cesarstwo dało nam tylko wiarę, 
nie narzacając jak Bzym języka liturgicznego. Ruś zatćm 
mogłaby krzewić i bogacić swoje mowę, razem z po- 
stępami wiary, ale uboczne przyczyny stan^ temu na 
zawadzie. 

Inaczćj wcale było tam, gdzie religja Chrystusowa 
szła do Słowian od Rzymu. Papieże nie dowierzając 
mowom krajowym których nie znali, i pragnąc zacho- 
wać od fałszów kacerskich Pismo ś., postanowili za 
prawidło nie używać do ^użby Bożój innych języków, 
jak greckiego i łacińskiego. Tym sposobem mniemano 
zachować orthodoksją katolicką od pokątnych tłómaczeń. 

Kiedy w IX wieku mnisi Bułgarscy: Cyryli i Me- 
to4Jusz wsparci od Świętopełka, przybyli na Słowiań- 
szczyznę Celem krzewienia w Morawii wiary ś., a dla 
większćj łatwości, piękny i bogaty już język słowiań- 
ski chcieli użyć do służby Bożćj, kiedy wynaleźli cha- 
raktery do pisma słowiańskiego, znane odtąd pod imie- 
niem Kirylicy i przełożywszy na język krajowy czterech 
Ewangelistów, oraz kilka listów ś. Pawła około roku 
860, Mszę ś. po słowiańsku odprawiać zaczęli, ducho- 
wieństwo rzymskie stanęło im na przeszkodzie. „Sły- 
szymy — pisał Jan YII Papież do Metodjusza Arcybi- 
skupa Pannonii „iż śpiewasz Mszę w barbarzyńskim, 
to jest słowiańskim języku. Dla tego przez pisma na- 
sze, które ci za pośrednictwem Pawła Biskupa posyłamy, 
nakazujemy: abyś w owym języku służbę bożą odpra- 
wiać poprzestał, lecz używał mowy łacińskićj lub gre- 
ckićj, j£^ch Kościół Boży na całym okręgu ziemskim 
zwykł używać." Nie pomogły Metodjuszowi otrzymane 
późnićj dyspensy^ zaginęły jego dobre usiłowania, za- 
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ginął 6yf nieoceniony przekład pisma ś. i język łaciń- 
ski został dla ci^j zachodnićj słowiańszczyzny liturgi- 
cznym językiem. U brzegów rzek polskich Sanu i Bogu, 
zetknęły się granice dwóch chrześc^ańskich wyznań. 

Gdy cała Słowiańsczyzna krzątała się u siebie około 
dzieła chrześc^ańskiego odrodzenia^ niepodobna jeszcze 
było Polanom iść za wzorem sąsiadów. Lud nieliczny, 
mało z innemi mający stosunków, owszem narażony na 
wojny, mógł jeno myśleć o odporze nieprzyjaciół i środ- 
kach do życia. 

W tym zakątku Słowiańszczyzny, odbyła się nader 
ważna wewnętrzna rewolucya. Słowianie nadelbiańscy 
(Laby, Lachby, Lachy), przebywszy Wisłę, prawem 
zwycięztwa jak Tatarowie w Chinach, zagarnęli pod 
siebie władzę nad tubylcami ^ zostali ich książętami 
i wodzami^ stworzyli uprzywilejowaną klassę dotąd nie- 
znaną wśród prostój równości. Oni dali początek Le- 
chom i Leszkom, o których kronikarze nasi wzmian- 
kują. Lechowie ci wcielili się w naród do którego przy- 
byli, poczęli zagospodarować kraj nadwiślański, budo- 
wać osady i miasta, toczyć boje z sąsiadami. Oni to 
wynurzyli z łona Słowiańszczyzny byt polityczny kraju 
Polanów, Polski czyli Lechji, otii widząc przewagi ja- 
kie mają Frankowie i Niemcy z rządów jedynowładnych, 
zaprowadzili do Polski też rządy. 

Skreśliliśmy wyżój granice Polski. „Ziemia ta— mówi 
Gallus — chociaż leśna, bardzićj nad inne obfituje w złoto, 
srebro, chlćb, mięso, ryby i miody; lubo wielu chrze- 
ścqańskiemi i pogańskiemi ludami otoczona, lubo po 
wiele razy najeżdżana, od nikogo jeszcze zawojowana 
nie była. Powietrze tu zdrowe, ziemia żyzna, lasy 
w miód obfite, wody ryb pełne, rycerze waleczni, rol- 
nicy pracowici, konie wytrwałe, woły dzielne do pługa, 
krowy mleczne, owce wełniste"... słowem błogosławiona 
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ziemia, której niebo jednego tylko daru odmówiło— to 
jest dobrych sąsiadów. I zaiste, szczupłe te siedziby 
chociaż pięknój ziemi, oddzielone od Bałtyku krajem 
Pomorzan i Pmssaków, sąsiadiąjoce z potężniejszymi 
od siebie Czechami, graniczące Odrą z ziemią Niem- 
ców, nie mogły sig jeszcze w wieku X. ani na zewnątrz 
rozszerzyć, ani wewnątrz wykształcić w sobie sił mo- 
rataych, zdolnych równoważyć je z temiż siłami u są- 
siadów. Pamiętajmy, że sąsiedzi Polski stali już w wie- 
rze i oświade na na równi z resztą Europy, że Niemcy 
w Yn jeszcze wieku całkiem przyjęli Chrześcijaństwo, 
że się zapomogli wpływem Franków i fizymu, że tam 
była stolica Karola W., że Czechy już się ochrzciły, 
że zatóm Polak jakkolwiek doma bitny i gospodarny, 
musiał jako poganin słabo jeszcze wyglądać, kiedy szło 
o politykę zewnętrzną; brakło mu wiary świętćj, bra- 
kło szerszćj oświaty. Obrządek wprawdzie chrześcyań- 
sko-słowiański przedzierający się od wschodu, miał już 
tu swoich zwolenników, bo zdrowy a czerstwy rozsą- 
dek naszych protoplastów, nieskażone i łagodne ich 
serca, łatwo lgnęły do wiary tak zgodnćj z ich cha- 
rakterem; ale postępy w tćj wierze nie mogły być zna- 
czne, a łaciński Papież potężnego jeszcze wpływu w Eu- 
ropie, uważał jeszcze Polaków za pogan. Wcielono Pol- 
skę jako krainę niewiernych do Archidieceagi Moraw- 
skiój, a Cesarz Henryk Aweps (ptaszmk) ustanowił na 
pograniczu Polski Margrabiów, którzyby mieczem na- 
wracali pogańskich Polaków; — rzecz widoczna do czego 
dążyło to apostolstwo. 

Taki był stan Polski, kiedy został zwierzchnim w niój 
książęciem Mieczysław syn Ziemomysła. Dobry ten pan 
powodowany dolą kraju, camową Jordana biskupa apo- 
stołującego w Polsce, a więcćj jeszcze głosem małżonki 
Dombrówki księżniczki czeskiój, przyjął Rzymskie chrze- 
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śegaństwo i z całym narodem odmcS się: . pofamszył 
i satopił 1m^ słowiańskie i rozpocząć nową erę pano- 
wania. Pierwsza Wielko-polska (czyli wiaśdwi Polanie) 
przyj- Ghrystasową naukę, za jćj przyUadem poszli 
polnnatymczy Małopolanie, Szlązacy i Mazury. Polska 
wcieloną została do biskapstwa Magdeborgddego, po- 
tom dopiero powstała Katedra w Poznaniu, zawsze jesz« 
cze Magdebargddćj podleca. Jordan a potćm ś. Woj- 
ciech, nawracali nie już mieczem lecz słowem boićm 
lady Polskie — wytępili cześć bałwanów na oko, ale 
w sercach narodu została jeszcze wiara w pogańskie 
przesądy, które czas późniejszy zagładzić usiłował. 

Jutrzenka tedy wiary ówiętćj zajaśniała nad krajem 
Łechitów, ziemia nasza wszedłszy w europejską spo- 
łeczność, przesti^ aę nazywać dziką, a kształcić po- 
cz^ warunki nowego, zacniąjsz^o żywota. Powiedzmy 
wszakże nawiasem: żadna reforma nie wydała prędko 
stanowczych owoców. Mieczysław I. nie był już wro- 
giem Papieża i Cesarza, ale został ich hołdownikiem, 
jako syn kościoła i jako podrzędny panujący. Cesarz 
nie chciał nasz^^o książęda inaczój uważać jak za len- 
nego Margrabię, wymagał od niego daniny pieniężnój, 
podarków, posiłków rycerskich na wojnę; /io tego na- 
wet stopnia posun^ ubliżający ceremoiyał, że Mieczy- 
sławowi niewolno było wchodzić w futrze na cssarsEie 
pokoje. 

Nie przyszedł był jeszcze czas wybicia się z pod 
tego wpływu. 

Mieczysław I umarł w 992 roku. 



n. OGÓLNY BZUT O^A 
NA EPOK^ CHBZEŚCIJASSKĄ PIASTÓW. 



Wypadki wewnętrzne. — Stan oświaty w Europie. — Jako i co wpły- 
nęło na oświatę w Polsce. — Pobudki, przeszkody do postępu. 

Rzekliśmy, że Mieczysław I. rozpoczął nową erg 
dla Polski, lecz aby utrwalić posłannictwo Mieczysła- 
wowe, opatrzność zesłała nam Chrobrego;— nigdy i w ża- 
dnym kraju nie zjawił się stosownićj wielki Monarcha. 
Maluczka Polska zaledwie przejrzała z pogańskićj śle- 
poty, otoczył ją. wpływ germańskich Cesarzów i rzym- 
skich papieźów : krok tylko a piękna ziemia Lechowa, 
jak tyle ziem innych, mogła się wynarodowić i wsię- 
knąć w skład polbężnićjszego mocarstwa. Potrzeba było 
zbawczśj i dzielnćj reakcyi , i taką reakcyą .przejawił 
nasz Chrobry zaraz na początku chrześcijańskiego okre- 
su. Patrzmy : oto ów Cezar Rzymski, do którego przy- 
bywał Mieczysław z czołobitnym hołdem, sam teraz 
przybywa do Gniezna (1000 r.) złożyć hołd geniuszowi 
i sławie Chrobrego, zakłada nowe biskupstwa, zrzeka 
się zwierzchnictwa nad Polską i niechcący sprzyja na 

Dzieje Lit. T. L 3 
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oko koronacji Bolesława. Wpływ Polski stał się od- 
raza potężnym. 

Cześć i znaczenie jćj, coby zaledwie wiekami mó- 
gł y się utrwalać , w kilku laty zjednywa nasz Chrobry. 
On żelaznćm ramieniem na północy oparł się o Bałtyk, 
na wschodzie bohatćrskim szczerbcem rozwarł bramę 
Kijowa, na południu zagarnął Ruś Czerwoną w swoje 
granice, na zachodzie przerżnął się przez Karpaty, pod- 
bił Chrobacyą i z pod -Niemieckich Morawców, w Elbie 
i Odrze zatknął swoje trofea. Kiedy prawica jego sil- 
nie działała na zewnątrz, lewica porządkowała kraj 
młodociany, murowała świątynie, sprowadzała uczonych 
Benedyktynów, wznosiła obronne kasztele, zaprowadzała 
świętą choć groźną nieraz sprawiedliwość , i sądziła 
ludy na mocy praw zwyczajowych i własnych arbitral- 
nych, ale słusznych nakazów. Szersze stosunki wojen- 
ne, dyplomatyczne i handlowe, szybko poczęły wzbo- 
gacać i oświecać Polaków. Gdyby • Polska wychodząc 
ze stanowiska znaczenia i potęgi jaką jćj nadał Chrobry, 
zdołała dalćj postępować w tymże kierunku, rychłoby 
prześcigła w oświacie ościenne państwa. Ale niezręczni 
następcy Bolesławowi, psuli jego piękne dzieło. Jedni 
jak Ryxa, albo Agnieszka żona Władysława II, ota- 
czali się Niemcami, jątrzyli naród, pragnąc go krzy- 
wdzić i wynarodowić, i wywołali zbrojną reakcją uci- 
śnionego ludu — reakcją, co zagroziła nietylko tronowi, 
lecz nawet ołtarzom Pańskim i nowo nabytój wierze. 
Drudzy, jak Władysław Herman, poufali swoim przybo- 
cznym, Morzy sprowadzili gorszące wewnętrzne rozterki 
i dali początek zgubnemu duchowi partyi: Inni jak Bo- 
lesławowie Śmiały i Krzywousty, wplątani w potrzebne 
i niepotrzebne wojny, musieli odwoływać tysiące ludzi 
od pługa i szkoły, musieli tratować i zakrwawiać pola, 
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na których zboża wzrastać i pieśni żniwiarzy rozlegać 
były się powinny. . 

Gorzśj jeszcze, gorzśj stokroć »było w kraju, po- 
dzielonćm przez Krzywoustego pomiędzy cztórech jego 
synów. Przez lat niemal dwieście, ten fatalny, podział 
wstrzymał u nas dobry byt kraju i co za tśm ijlzie 
jego oświatę. Spory dynastyczne zakrwawiły ziemię, 
przewaga wyrodzonych teraz arystokratów nieraz wy- 
sączyła łzy liczniejszej ale mnićj uprzywilejowanej kla- 
sie narodu. Kraj Polski począł zwać się zbiorowćm 
imieniem Lechii, bo właściwe księstwo Polskie zale- 
dwie było widne. Słaba zwierzchnicza władza, prze- - 
chodzi 2» linii w linią Piastową, ani znać biednego na- 
rodu. [Same zatargi między domami panujących Piastów, 
ściągają uwagę historyi. Patrzmy co wyrabia na swo- 
jćj dzielnicy Mieczysław Stary, a będziemy mieć próbkę 
tego, co musiało się dziać w innych. Na próżno pra- 
wie Leszek Biały zwycięzko a gospodarnie jął rozsze- 
rzać znaczenie, naprawiać klęski i zacierać łzy narodu, 
bo podstępnie przez Świętopełka, wpośród swój drogi 
zabity, zostawił Lechiją na pięćdziesięcioletnią tyranię 
swego syna Bolesława Wstydliwego. Dotąd domowe 
tylko klęski niepokoiły Polskę, a teraz przybywają 
zewnątrz groźne burze. Bóg wie zkąd z Azyi zabłąkana 
dzicz Mongolska, zbójeckiemi hordami napełniła pół 
świata. Świat owoczesny, jak słusznie powiada Wi- 
szniewski, podzielił się na psiństwo Papieża i państwo 
Tatarów.' Straszliwi ujarzmiciele Chin i Rusi, zawitali 
do nas na krwawą gościnę pierwszy raz w roku 1240. 
Polska i Węgry zadrżały przed niemi. Wątpliwe zwy- 
cięstwo naszych pod Lignicą odpędziło tylko złe na 
chwilę, ale źródła jego zatamować nie mogło , bo oto 
znowu w r. 1260 i 1287 ujrzeliśmy tych krwawych 
gości roznoszących miecz i ogień, aż w samo serce 
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krajiL Dodajmy do tego najazdy Prusaków, Jaćwieży 
i Litwy, podburzonych jak się domyśla Jaroszewicz, 
przez kapłanów ])ogań8ko- polskich, którzy się w ich 
lasy schronili; dodajmy wojny z Czechami, co ubiegli 
raz nawet zianie krakowską i sandomierską; dodajmy, 
^e pot^a chytrych, a na swoje klęskę sprowadzonych 
Krzyżaków pocz^ już wzrastać, — a usprawiedliwimy 
położenie naszych przodków, iż niemogli w tych krwa- 
wych czasach zdobyć się na postępy oświaty. Złe rzą- 
dy, wojny, zastawy ziem za pieniądze pożyczane od 
Niemców: uszczupliły granice kraju. Dany przytułek 
i prawo Magdeburskie kolonistom niemieckim, wniosły 
do nas obce obyczaje, a rzecz widoczna, że w chwili 
kiedy Cesarze Niemieccy wytężali oko na Polskę, podo- 
bny wpływ groził zatratą politycznćj niepodległości. 

Łokietek, wielki w szczęściu i nieszczęściu, ocalił 
i uspokoił kraj swój maluczki. Po dzidach wielkiego 
ojca, łatwićj było Kazimierzowi W. dokonać odmian 
wewnętrznych; — ten ostatni rozszerzył Mazowszem 
i Haliczem swoje posiadłości, utrwalił w swoim domu 
zwierzchnictwo nad całą Polską, a przez wczesne mia- 
nowanie następcy, sankdonowanego wolą narodu, nie 
dał już Polsce rozpadać się na części. Tu ledwie wi- 
dzimy naprawiony błąd Krzywoustego. Kazimierz idąc 
dalćj po ojcowskich śladach, począł porządkować kraj 
wewnątrz, kiedy mu już zewnętrzne niebezpieczeństwa 
grozić ,'przestały. Nadał stałe prawa , pracował nad 
ulżeniem bytu rolnika, założył akademią a raczSj szkołę 
prawa w Krakowie, a kiedy umierał (1370), Polskę, 
którą, jak mówią nastał drewnianą , murowaną zostawił.. 

Jakkolwiek jego następca Ludwik Andagaweński 
mało dla nas uczynił , wszelako kwitnącą Polskę cho- 
ciaż skołataną, obj^a córka jego Jadwiga i złożyła 
w ręce JagieHy (1386). 
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Obaczmy jaka i skąd szła oświatą na Polskę w na- 
szćj epoce. 

Najpiśrwsze jćj drogi szły do nas od Rzymu, Nie- 
miec i Czech, razem z wiarą chrześciańską. Niestety 
wątła tam była oświata, niewiele co od nićj mogliśmy 
skorzystać. W chwili przyjęcia chrystyanizmu przez 
Mieczysława I. siedział na Stolicy Apostolskićj Jan XIIL 
nierozkaźujący już orbi et urbi^ owszem prześladowany 
przez Hrabiego Kampanii i Prefekta Uzymu i osadzo- 
ny w więzieniu przez nich , ledwie się za wpływem Ot- 
tona Cesarza z niego wydobył. Fakcje i przemoc Ce- 
sarzów Niemieckich, wichrzyły obradami świętego kon- 
klawe. Każde stronnictwo wybierało sobie Papieża, loS 
wygranćj nie zaś namaszczenie Ducha świętego, składało 
klucze Piotrowo w szczęśliwszych rękach. Wiek X. mgłą 
ciemnoty grubo owiniony, nie wydał nawet w calój 
Europie dziejopisa, któryby dzieła i przewagi panują- 
cych przekazał potomnym czasom. Książęta i Cesarze 
podpisać się nawet nie i^mieli. Tyraństwo drobnych 
feudalnych władców, wstrzymywało stosunki pomiędzy 
mieszkańcami. Na pustych drogach przemknął się chyba 
pielgrzym, powagą świętości zasłoniony od rozbójniczych 
allodjalnych baronów, chyba rycerz ramieniem a włó- 
cznią torujący sobie drogę, albo kupiec co krok odzie- 
rany grobelnćm, mostnćm i cłami. Drobne i niewarte 
spojrzenia dziejopisa wojny między feudalami, wiecznie 
wichrzyły ; ubóstwo i ciemnota były normalnym stanem 
całych ludów. Przemoc była prawem do niezniesienia, 
które czasem tylko wiara święta usiłowała złagodzić. 
Klasztory służyły za przybytek wiary, za schronienie 
uciśnionym, za jedyne przytulisko biednćj trwożnej 
oświacie. Lecz i tam trudno było jśj się ostać; słaba, 
zaledwie tlejąca w zarzewiu liturgicznćj łaciny, razem 
z łaciną poruczona straży duchowieństwa, dziczeć po- 



38 

częła u odosobnionych anachoretów. „Nowy wiek się 
„poczyna — pisze Baroniusz — wiek żelazny bo dziki 
„i bezpłodny, wiek z ołowiu bo obfity w truciznę złą., 
„wiek ciemny, bo ubogi w sztuki i pisma." Dodajmy 
do tego obrazu fanatyzm, dzikie przesądy, urojoną 
obawę końca świata z końcem X. wieku*. 

Tak było ńa ziemi auzońskiśj, tak było we Fran- 
cyi, tak było w pogranicznych nam Czechach i Niem- 
czech. Mało co Polak mógł się nauczyć od sąsiadów, 
lubo przyjął od nich wiarę świętą. Obaczmy postępy 
wiary ś. w Polste. 

Po Jordanie najwięcój się u nas przyłożył do 
zaszczepienia Chrześciaństwa, mianowicie w należącym 
jeszcze do Archidyecezji Pragskiej Krakowie, ś. Woj- 
ciech. Dzielny ten apostoł po dwakroć umykający od 
zawziętości pogańskich swojój ojczyzny władyków, rzu- 
ciwszy ziemię Czechów, szedł na dalszą Słowiańszczy- 
znę nawracać bałwochwalcze ludy. Chrzcił Krakowia- 
nów, a idąc z Krakowa do Gniezna, miewał po wsiach 
i miastach kazania w języku krajowym. Mile przyjęty 
od Chrobrego, udał się potem nawracać Prussy, gdzie 
na południowo-zachodnim brzegu Samlandji, w święco- 
nym bałwochwalców gaju Romowe^ od kapłanów Pru- 
skich zabity (997). 

W chwili kiedy Otton W. przybył do Gniezna, 
celem nawiedzenia świętych jego kości, cała niemal 
posiadłość Bolesława Chrobrego była już ochrzczona 
i potrzebowała pilnćj opieki duchownśj. W tym celu 
do założonego już Arcybiskupstwa w Gnieźnie, gdzie 
był pierwszym pasterzem Badim brat św, Wojciecha, 
Otton dodał do biskupstwa Krakowskiego, wyjętego 
już z pod Pragi, nowe dyecezye Pomorską i Wrocław- 
ską; sam Bolesław ftmdowsd Lubuską, wyjął z pod 
Magdeburga Poznańską, naostatek syn jego Mieczysław II 
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założył dyecezyg Kujawską i t. d. Tym więc sposobem 
uorganizowała się bierarchja kościoła polskiego pod 
zwierzchnictwem Metropolji Gnieznieńskićj. Niektórzy, 
b^kupi jprzy swoich katedralnych kościołach poczęli 
zakładać* szkoły, gdzie się uczono łaciny i śpiewu ko- 
ścielnego, gdzie kształcono kapłanów i gdzie bezwąt- 
pienia i inne nauki w stopniu odpowiednim wieków ^ 
wykładać się musiały. Ślad takich szkół widzimy w XI 
i XII w. w Poznaniu, Gnieźnie, w Tyńcu u Benedyktynów 
w Smogrzewie, w Krakowie znakomitą, szkołę Panny 
Maryi i kilka innych; w niższych zakładach uczono 
granttmatyki, retoryki, dyalektyki; w wyższych, arytme- 
tyki, jeometryi, astronomji i muzyki. Wpływ tych 
szkół nie mógł być szerokim, bo wyobrażenia wieku 
wspólne nam z całym średniowiecznym' stanem Europy, 
nie kazały świeckim przykładać się do nauk, — korzy- 
stali z nich wyłącznie alumni stanu duchownego. Du- 
chowieństwo kształcące się w tych zakładach, wydało 
kilku światłych i znakomitych na swój wiek ludzi, 
którzy nie biorąc gdzie indziśj ^ wychowania , zostali 
ozdobami kraju i kościoła, jako to: Albert Jastrzębiec 
Łaurentius syn wieśniaka co został 1106 r. biskupem 
Poznańskim, Jakób ze Żnina biskup Gnieźnieński i inni. 
Biskupi zrazu cudzoziemcy a potćm Polacy, zajęli nie- 
pospolite stanowisko w rządzie krajowym^ słowem, przy- 
szli do przewagi jakie daje oświata nad nieoświeconymi. 
O znaczeniu politycznym duchowieństwa w Polsce, na 
Bwojóm miejscu powiemy, tu tylko godzi się dodać, że 
pierwsi biskupi i kapłani z Czech albo Włoch i Fran- 
cyi do nas pr!Q[byli, nielubieni od ogółu, nieumiejący 
języka, niewtajemniczeni w ducha kraju, prędko wy- 
szli z karbów karności i z dziesięciny tylko poczęli 
być znajomi. 

Cóżkoiwiekbądź, biskupstwa i klasztory były wte- 
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dy u nas jedynem ogniskiem nauk. Na czele zgroma- 
dzeń zakonnych co do czasu i przysług krajowi, stoi 
zakon ś. Benedykta , którego Zakonodawca . zwrócił 
uwagę swoich braci, że nie sam post i modlitwa 
otwiera niebiosa, że praca rąk jest nienmiój miłą Bo- 
gu ofiarą; w regule więc swojśj obok ćwiczeń ducho- 
wnych, nakazał swym zwolennikom pracować, a te 
czyste dla miłości Boga podjęte ofiary, jakże się pię- 
knie przysłużyły krajowi gdzie oni osiedli. Z nich yfj- 
szli gorliwi Apostołowie wiary, co tysiączne trudy po- 
święcali, byle pozyskać Chrystusowi choć jedną zatra- 
coną owieczkę: oni wśród pustyń budowali swe mona- 
stery, osuszali bagna, wycinali lasy i niejednćj dzikiój 
okolicy dali pozór kwitnącego kraju ; oni dawali przy- 
tułek uciśnionym, ratunek rannym, gościnę podróżnym, 
chleb ubogim; Dni przepisywali księgi święte i stare 
dzieła klasycznój Rzymskićj literatury. Ta ostatnia 
przysługa jest nieocenioną; — kiedy bowiem^ język 
Rzymski upadać i kazić się zaczął, wtedy psalmy i li- 
turgja przez nich zachowane i pisarze starożytni, któ- 
rych ich ordo scriptorius przepisywał. Bez nich upadłby 
był język i literatura Rzymska, będąca owocześnie skła- 
dem wyobrażeń, które się późnićj rozwinąć i myśl ludz- 
ką zapłodnić miały. 

Cóż dziwnego, że wszyscy cokolwiek miłujący 
oświatę książęta i panowie Europejscy, poczęli u siebie 
krzewić Benedyktynów. Rzymianie, pierwsi poczęli ich 
U siebie zaprowadzać i posyłać do nich ńa nauki swe 
dzieci — bo każdy monaster był szkołą. Od Karola W. 
nastał ten dobry obyczaj. We Włoszech Niemieckich 
powstawały mnogie i sławne ich klasztory. We Fran- 
cyi znakomitsze były w Paryżu , Tour de Fleury, a na- 
koniec sławny moiiaster Elunijacki, zkąd się na ile 
stało wiekom owym rozchodziły nauki po Europie. 
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Ztamtąd to nasz Chrobry sprowadził zakon Benedykty- 
nów (1009 r.) i zbudował dla nich klasztory na Tyńcu, 
w Sieciechowie i sławny na Łysśj górze w Sandomier- 
skićm. Po złamaniu pogańskiój reakcji, która zniszczyła 
dzieło Chrobrego, Kazimierz Mnich wskrzeszając jego 
dzieło, pomnożył je klasztorem Benedyktynów w Lubu- 
szu. Ci zakonnicy przywieźli z sobą i na użytek swój 
przepisywali brewiarze, mszały, żywoty świętych i dal- 
sze tego rodzaju pomniki; spisywali dzieje klasztoru 
i połączone z niemi dzieje świeckie. 

Uznanie pożytku zgromadzeń zakonnych połączone 
z duchem nabożeństwa, natchnęło następnie biskupów 
i monarchów myślą sprowadzenia innych zakonów. Tak 
w xn w. przybyli do nas Cystersi osadzeni w Brze- 
źnicy, Lędzie, Wągrowcu, Oliwie, Sulejowie, Koprzy- 
wnicy; tak zjawili się Dominikanie wprowadzeni od 
Iwona Odrowąża biskupa Krakowskiego, i nakoniec 
inne zakony, których fundacye jako czysto - religijne 
nie wchodzą do naszego przedmiotu. 

Nie będziemy obstawać za wielkiemi pożytkami 
2 duchowieństwa pod względem oświaty, bo patrząc na 
fakta, widzimy, ze w Polsce Piastowój mało kto umiał 
czytać, mało kto rozumiał łacinę. Że wpływ ducho- 
wieństwa na oświatę krajową był nieznaczącyi ograni- 
czał się do samych li księży — to pewna; trudno się 
wszakże zgodzić z niektórymi badaczami, którzy twier- 
dzą, że wiara i oświata łacińska krzewiona przez księży, 
kosmopolitów i przychodniów, szkodliwy wpływ wy- 
warła na wszelką swojszczyznę, zagłuszyła poezyą, stłu- 
miła uczucia narodowe. Nie rzucajmy win gdzie ich 
niema; nie duchowieństwo, ale obwińmy za stan cie- 
mnoty i zaniedbanie swojszczyzny, domowe niedbalstwo 
i despotyzm Piastów, napady wrogów, a nakoniec wpływ 
języka i narodowx)ści ńiemieckićj, które się zagnieździ- 
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wszy po miastach i na dworze Polskim, były za Pia^- 
stów złom jeszcze niebezpieczniejszćm, niż u nas firan- 
cuzczyzna. £acina liturgii i dyplomatyki przez samycli 
kapłanów uprawiana , nie mogła zagłuszyć swojszczyzny, 
. bo ogół jak to widzimy nie nauczył się jeszcze po ła- 
cinie. Nie stawili wielkiego oporu mowie rodzinnój 
pierwsi nasi Apostołowie Czesi, bo język polski pobra- 
tymczy i jeden z ich językiem, ułatwiał im porozumie- 
nie się z narodem i obudzał w nich rodzinne uczucia^ 
Gdyby obce przeszkody nie stały na zawadzie, mogli- 
byśmy mieć u siebie swojską literaturę, kiedy Włochy 
w tymże czasie i pod wpływem tejże .łaciny zdobyły 
się już na Danta i kiedy Niemcy mieli Minnezyngerów. 
Tak jest, powtarzamy, nie księża winni upadkowi ma- 
cierzystśj literatury i wypadkom smutnićjszym w Pol- 
ce niż gdzieindziój. 

Od duchowieństwa przyjęliśmy świętą wiarę, a 
z nią bezpośrednio taką oświatę, na jaką owe wieki 
zdobyć się mogły; z duchowieństwem weszła do nas 
"znajomość prawa rzymskiego i kanonicznego, a lubo 
prawo rzymskie nie wpłynęło stanowczo na nasze kra- 
jowe prawodawstwo, lubo mu się przysłużyło samemi 
li formami, poznano jednak jego ważność, poznano 
wpływ jaki wywierać może na oświatę umysłową, na 
wyświetlenie pojęć prawnych. Celem poznajomienia krają 
z prawodawstwem Rzymskićm, Kazimierz W. w 1364 r. 
założył wę wsi Bawół, instytut naukowo prawniczy, 
który następnie w Akademię Krakowską przekształcony, 
wskrzeszony przez Jadwigę i jćj męża Władysława 
Jagiełłę , tyle się wsławił, uczynił tyle przysług dla 
kraju, wywołał tyle talentów na chwałę ojczystą. 

Młodzież duchowna rzadko świecka, poczęła uczę- 
szczać do Rzymu, Paryża i Bononii, celem kształcenia 
się w teologii i prawie, skąd przynosiła, i inne w obiegu 
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tam będące umiejętności. Ale na nieszczęście po cie- 
nmych wiekach X i XI. jeśli cokolwiek światłą wym- 
knęło się z pod mgły czarnćj i nieprzebitej, wiek Xni 
a nawet XIY. odziczał na nowo ; nauki więc nie mogły 
być jak chyba na nader niskim stopniu przez całą 
epokę Piastową. 

Powtórzmy, że w epoce rzeczonój wpłynęły na 
naszą oświatę: naprzód Wiara Ghrześciańska , co nam 
otworzyła drogę do stosimków z Europą; potom wy- 
nikająca z chrystyanizmu nauka prawa kanonicznego 
i rzymskiego; nakoniec duchowieństwo, w widokach sa- 
mćjli wiary działając, ukształciło niemało dobrych je- 
dnostek. Przeszkodami zaś do oświaty były: ciągłe 
trzymanie się odpornie od sąsiadów, wojny z Tatarami 
Litwą, fiusią, a przedewszystkićm opłakany stai^ we- 
wnętrzny kraju, który wnet skreślimy. 






m. FORMA EZ4DU W POLSCE PIASTOWEJ. 



Książąta panujący. — Barono^wie. — Duchowieństwo. — Szlachta. 

Ojciec rodziny jest j6j głową i Mądcą. Ten rząd 
boży, rząd patryarchalny, jest podstawą wszystkich 
form rządu. Rodziny połączone w społeczność gwoli 
wspólnym potrzebom, musiały następnie wybierać so- 
bie głównycłi przewódców. Siwizna, mądrość i doświad- 
czenie , czasem intryga lub przemoc — stanowiły takich 
rządców. Ludy wojenne, prędzśj po tśj ścieżce przyszły 
do jedynowładztwa ; rolnicy i pasterze, dłużój u siebie 
przechowali rządy patryarchalne. W spokojnój ich spo- 
łeczności ojcowie rodzin schodząc się z sobą, gwarzyli 
o rzeczach wspólnych potrzeb, ośrodkach zaradczych, 
o prawach karnych, coby cieniem swśj tarczy osłoniły 
byt i własność... Takie narady prostom a wiemóm 
okiem odróżniając złe od dobra, dały początek usta- 
wom cywilnym i w serca ludzkie wpoiły jakąś maksy- 
mę, którą Bóg orzekł w świętych przykazaniach : „Nie 
czyń drugiemu, co tobie nie miło ; Go chcecie aby wam 
ludzie czynili i wy im czyńcie." 

Czyny szkodliwe społeczności, albo indywiduom 
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jako cząstkom* społeczności, s% występne i godne kary. 
Do t^o wniosku człowiek . natury przyszedł bardzo 
logicznie. 

Tak stworzona definicya występku i kary, przybrała 
u każdego narodu pewne właściwe sobie formy, które 
tradycyjnie z ust do ust przechodząc , stworzyły prawo 
zwyczajowe^ które wiernie na sobie odbija charakter lu- 
dzi, jego wyobrażenie, obyczaje, warunki bytu i postępy. 

W dalszych kombinacyach towarzystwa, kiedy 
stosunki i potrzeby człowieka poczęły się oddalać od 
pierwotnój prostpty, zbieranie się ojców rpdziny stwo- 
rzyło pewne okręgi, które znowu z sąsiadującemi gmi- 
nami naradzać się musiały osobiście albo przez swoich 
Wybranych, naznaczać czas i miejsce wspólnego obra- 
dowania, i tym sposobem całe wielkie plemiona zespo- 
łeczniły aę w jedno: stworzyły kraj i dały początek 
rządom gminowładnym. 

' Taki był rząd na całój Słowiaószczyźńie , taki 
był w Polsce, może aż do najścia Lachów. Późnićj je- 
dynowładcy poczęli u. nas piastować rządy, ale przy- 
najnmićj do pewnego czasu powoływano lud do ich 
uczestnictwa. 

Rzecz widoczna, że w takim składzie społeczności 
panowała równość, ale wkrótce ojcowie i rządcy rodzin 
stali się urzędnikami kraju. Inni zapomocą siły mate- 
ijalnój bogactw, przewag rycerskich albo umyi^owych; 
d&lój przez przywileje, przez los wojny zamieniający 
jeńców wojennych na poddanych, — wyrodzili się w kla- 
sę arystokratyczną, znaną u nas pod imieniem Baro- 
nów, Władyków, Żupanów i Komesów. Polska była po- 
dzieloną na dwanaście okręgów, sprawowanych każdy 
przez swojego żupana; a ten podział, o którym kilka- 
krotnie kronikarze ną^i wzmiankują, przetrwał do cza- 
sów Bolesława Chrobrego. Jeżeli z przedhistorycznych 
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basień kronikarskich godzi się robić postrzeżenia , to 
widzimy, że klasa arystokratów wydała z pośród sie- 
bie wodzów wojsk i wojewodów cywilnych i prędko 
przywłaszczyła sobie władzę rządzenia i wyboru panu- 
jących. Z ich to wyboru a może i ich łona, panowaU 
u nas Leszkowie i Popielowie, o których nic innego 
oprócz imienia powiedzieć niepodobna. Z ich grona 
Ziemowit syn Piasta, a pradziad Mieczysława I, sko- 
rzystawszy z domowych zamieszek, strącił z tronu gnu- 
śnego Popiela, a sam został panującym. On krzepko 
ująwszy cugle panowania, rycersko podbiwszy okoliczne 
powiaty, powoli pozbył się wpływu możnowładców i lu- 
du, a dynastya jego poczęła sprawować rządy w ca- 
łśm znaczeniu absolutne. Prawa zwyczajowe, których 
się trzymać należało, a potom święte chrześcijaństwo 
łagodziło nieco żelazną panujących prawicę, wszelako 
nasz Chrobry niewiele zadawał sobie trudu dzielić się 
władzą z narodem. On rządził po prostu, srogo, lecz 
sprawiedliwie. Kładł czasem przed sobą prawo kano- 
niczne, ale godzi się wątpić czyje czytał, a tćm bar- 
dzićj czy miał ochotę do jakichkolwiek praw się sto- 
sować. Objeżdżał powiaty, sprawował sądy na półu, 
winowajców pospolitego stanu chłostał publicznie, a u- 
przywilejowanym arystokratom czynił też honory tylko 
w łaźni i w pewnśj tajemnicy. Następcy Chrobrego 
mieli swoich baronów, wielkich urzędników państwa, 
wszelako niewidzimy, aby się z nimi dzielili władzą 
lub dawali wzrosnąć ich potędze. Eraj dzielił się na 
panów i kmieci; ~ci ostatni byli to najczęścićj wojenni 
jeńcy od Prus, Litwinów lub Czechów, albo ludzie nie- 
mogący się rycersko dosłużyć przywileju, albo nakoniec 
tacy, którzy się dobrowolnie zaprzedali. Osadzeni na 
gruntach, które potćm przechodnły w prywatne ręce, 
ci niewolnicy stworzyli klasę rolniczą, zwaną u nas 



47 

ludem pospolitym czyli kmieciem ; ale kmieć sprawujący 
grunta barona nie był do nich przykutym, cieszył się 
osobistą wolnością, był bezpośrednim poddanym króla 
i obywatelem kraju, mógł zmieniać sadzibę, albo drogą 
za^g wojennych bardzo łatwych w burzliwym czasie, 
mógł otrzymać pewne przywileje. I z tych-to uprzywile- 
jowanych kmieci powstał następnie stan rycerski: szlachta 
pośrednia pomiędzy baronem i kmieciem, ale równa 
pierwszemu co do prerogatyw. Kmieć kolejno tracił 
prawa obywatela, aż nakoniec wyzuty z nich, całkowi- 
cie został ujarzmiony. 

Panowie duchowni i świeccy, siggali po uczestnic- 
two w rządach, ale panujący mieli się od nich na bfi- 
czności. Kazimierz nazwany Mnich, ścigał i pokonał 
buntowniczego Masława ; a despotyczny Bolesław Śmiały 
zabił biskupa krakowskiego ś. Stanisława Szczepanow- 
skiego, podejrzy wając go o zmowy z Czechami, a głó- 
wnie nie chcąc się upokorzyć przed powagą duchowne- 
go Barona, (ten ostatni monarcha zdaje się, trzymał 
z ludem). Magnaci nie mogli zakładać warownych 
zamków, bo pićrwsze tego rodzaju pozwolenie, udzielił 
Władysław Herman, Sieciechowi. Słowem, Piastowie 
nasi byli aż do pewnćj chwili monarchami czysto-de- 
spotycznymi. Zbierano się wprawdzie na prowincyonal- 
ne obrady, na narodowe wieca (coUoąuia); lecz był to 
li dla samćj formy hołd obyczajom narodu, daleki od 
warunków rządu reprezentacyjnego. Jedyną korzyścią 
jaką lud z tych wieców odnosił było to, że panowie 
zbierający się na wieca wypasali roUiikom pola i łąki, 
palili płoty, grabili stodoły, co późniój prawem ziem- 
skiem nazwano. 

Bolesław Krzywousty zmarły 1139 roku, zakoń- 
czył zdaje się szereg jedynowładców, bo ntistępćy jego 
królując na wydzielonych sobie cząstkach , musieli do 
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boku swego powołać rozmaitych urzędników stanu, któ^ 
rych liczba na całą zbiorową Polskę nieskończenie uro- 
^a. W owoczesnycb wyobrażeniach, Papież uważał 
się za głównego zwierzchnika wszystkich panujących; 
biskupi zatóm i prałaci zasiedli nąjpierwsze stalla przy 
bolm monarszym; dalćj szli rządcy szcz^ólnych ziem 
(wojewodowie), rządcy zamków (kasztelani), dowódzcy 
siły zbrojnćj, starostowie, sędziowie ludu, kanclerze, 
pisarze i cały orszak urzędników ziemskich, dworskich 
i wojennych. Ci radni idąc najpospoliciój z przemo- 
żnych rodów lub sami wznosząc się do potęgi, wyje- 
dnywali dla siebie przywileje na terragja z władzą 
sądowniczą nad przynależnym ludem; — i kraj nieda- 
wno jednolity a świeżo poszarpany pomiędzy Piastów, 
poszarpano jeszcze na cząstkowe allodyalne dziedzictwa. 
Obowiązek przywiązanój do ziemi służby rycerskiój <dał 
im możność i prawo obwarować się w swoich zamkach, 
utrzymywać siłę zbrojną, a tym sposobem zostać gro- 
źnemi naprzód dla słabych kmieci, a potćm i dia tro- 
nu. Baronowie i duchowni uposażeni obszememi do- 
brami, obwarowani ich nietykalnością przez prawo ka- 
noniczne zaleconą, jeszcze ustawą synodu Łęczyckiego 
(1180 r.) obwarowali się od przemocy swoich świeckich 
kollegów, i na wzór ich zostali potężnemi panami ; bu- 
dowali zamki, bili monetę, trzymali wojsko, mieli na 
swe zawołanie wyłącznie sobie służący oręż^ klątew 
i interdyktów kościelnych. Czego nie wynękała na bie- 
dnym gminie przeinoc panujących i magnatów , to wy- 
mógł na nich stan duchowny tytułem dziesięcin, świę- 
topietrza i dalszych kościehiych służebności. Ducho- 
wieństwo wyszło ze swych karbów, a natomiast rosło 
w powagę i bogactwa. Arcybiskup gnieźnieński a po- 
tćm i krakowski, mieli tytuł książęcy do swoich katedr 
przywiązany, opat Benedyktynów Tynieckich zwał się 
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opatem centum f}iUarum. Biskupi i opaci wszystkie 
sprawy w swoich territorjacłi zdarzające się, sądzili 
sami przez swoich włodarzy. Miasta na prawach ma- 
gdeburgskich będące i znakomitsi magnaci, pozyskiwali 
prawo miecza: tak więc zamiast jednego absolutnego 
pana, powstały w Polsce tysiące drobnych tyranów, 
których władza promieniejąc się w rozmaitych kierun- 
kach, siatką pokryła całą ziemię Lechową. Napróżno 
despotyczniejsi z Piastów, jak Leszek Czarny, Mieczy- 
sław Stary, Bolesław Wstydliwy, chcieli się otrząsnąć 
z pod wpływu możnowładztwa, to się im udać nie 
mogło, ciosy ich dościgły tylko lud słaby a bezbronny. 
Moźnowładzcy czynili co chcieli; od nich zależało uznać 
za monarchę każdego z Piastów, strącić z tronu kto 
się im nie podobał, koronować, wpływać do rady ksią- 
ż§cćj, ścieśniać jego władzę, ograniczyć prerogatywy 
ludu — to wszystko na własną korzyść. 

Interesującym ustępem w tćj części dziejów Pol- 
skich, są czyny reakcyjne Władysława kokietka. Wielki 
ten człowiek pokonawszy tyle wrogów, zwalczywszy 
tyle złych losów, wrócił na tron aby odrodzić Polskę. 
Za ciasno było jego zbawczym widokom przy wpływie 
arystokratów, chcących wszystko dla siebie zagarnąć. 
Ścieśnił tedy ich władzę , ' darł przywileje niezgodne 
z prawem krajowóm ; przeważni magnaci musieli uledz 
zwierzchniczemu sądownictwu monarchy; musieli być 
sprawiedliwszymi dla kmieci, kiedy sam król jeździł po 
powiatach, odprawiał wieca i sądził sprawiedliwie nie 
patrząc na powagę; musieli nakoniec, (o zgroza!) po- 
mimo prerogatyw wytargowanych na niedołężnój wła- 
dzy, należeć do wspólnego z kmieciem podatku, Od 
Łokietka bierze początek znaczenie polityczne* stanu 
pośredniój szlachty, znanego późniśj pod imieniem sta- 
nu rycerskiego. Pierwszy sejm Polski zwołany przezeń 

Dzieje Lit, T. I, 4 
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w Chęcinach (1331 x.) otworzył reprezentacją narodową 
i powołał szlachtę do władzy prawodawczej. Atoli ma- 
gnaci nie wyzuli się od razu ze swych przewag wieka- 
mi nabytych. Wkrótce Wincenty Szamotulski na czele 
Krzyżaków zagroził łokietkowi, a gdyby nie dzielność 
monarchy, krajby poznał co to jest zemsta obrażonego 
magnata. Wieleż to jeszcze miał do czynienia z mo- 
żnowładztwem Kazimierz W., stając w obronie uciśnio- 
nych kmieci i mieszczan! wiele musiał im ulegać Lu- 
dwik Węgierski, kiedy na sejmie w Koszycach (1374 r.) 
musiał ich uwolnić od ^k nałożonego przez Łokietka 
podatku; oni wichrzyli podczas bezkrólewia po śmierci 
Ludwika, oni narzucili za męża pięknćj Jadwidze Wła- 
dysława Jagiełłę; — w tym ostatnim przynajmniej ra- 
zie działania ich wyszły na dobre. 

Zamykając epokę Piastów pod względem formy 
rządu, powtórzmy cośmy rzekli: od Mieczysława I do 
śmierci Bolesława Krzywoustego, mieliśmy rządy despo- 
tyczne, odtąd aż do Łokietka nastała przewaga ma- 
gnatów od sejmu zaś Chęcińskiego występuje z po- 
mroki pośrednia szlachta, pochłania w siebie stan ma- 
gnatów i zamienia Polskę w Rzeczpospolitą (tak zwa- 
ną) szlachecką. 



IV. PRAWODAWSTWO. 



Prawo kanoniczne. — Prawo polskie. — Przy ydlej e. — Magdeburgia. — 

Statut WiśUcki. 

-Zwróćmy teraz uwagę na prawo i prawodawstwo 
w Polsce, tak ściśli z formą, rządu pokrewne. 

Bzekliśmy, że na całćj Słowiańszczyznie aż do pe- 
wnćj chwili były rządy gmiińowładne. „Te ludy — mówi 
Prokopiusz— to jest Słowianie i Anty, nie od jednego 
męża były rządzone, lecz dawnym obyczajem władza 
jest w ręku całego narodu, który zwykł się zbierać 
w gromada, i tam czynić rzecz o pożytkacłi i szkodach 
społecznych." Każde pokolenie miało swego starszynę, 
który na Rusi zwał się sudarem i osudarem (sędzią), 
a ną całćj dalszćj Słowiańszczyznie Supaneni, Sud-pa- 
nem, Zupanem, Panem, Banem i podobnie. Anna Koi- 
mnena córka cesarza greckiego Aleksego pisząca w Xn 
wtoku po Chrystusie, twierdzi, iż znakomitsi na Sło- 
wiańszczyznie różnili się od gminu pewną honorową 
szatą (żupan). Władza sądownicza była w ich ręku, 
piastowali ją stosując się do. starych zwyczajów, cho- 
ciaż nie ręczymy, aby przemoc silniejszego dowolnie tyck 
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zwyczajów nie nakręcała. Zbory sądownicze zwały się 
u nas mece^ a Winulskich i Ruskich Słowian nosiły 
nazwę myinicy i konny. Takie tylko prawodawstwo za- 
sti^ w Polsce Mieczysław I, prawodawstwo żywo obe- 
cne każdego pamięci, lubo nigdzie piórem nieujęte. 

Z chrześcijaństwem weszły do Polski prawa kano- 
niczne, które obowiązywały w rzeczach duchownycli 
i w stosunkach władzy świeckiój z kościelną — ducho- 
wieństwo rządziło się nadto prawem rzymskićm. Czuli 
panujący jak nieocenione posługi oddało chrześcijań- 
stwo politycznemu bytowi Polski, przeto potężnie udzie- 
lali opiekę duchowieństwu lubo niezbyt sympatyzo- 
wanemu w narodzie. Widzimy, że Mieczysław I do- 
zwolił księżom pobierać dziesięcinę z narodu, stosownie 
do praw kanonicznych i na zasadach przyjętych na 
Frankfurtskim soborze; że Bolesław Chrobry przydał 
kapłanom obrońców prawnych i sam jako patron księ- 
żego stanu, bronił spraw kościelnych; że dalsi Piasto- 
wie hojnie udzielali duchowieństwu prerogatyw i przy- 
wilejów. Duchowieństwo z Włoch, Francji i Czech przy- 
byłe, wniosło do Polski zwyczaje i prawa chrześcijań- 
skie, spoiłp je z iniejscowemi, które tym sposobem prze- 
naturzone, w znacznćj części musiały upaść. 

Obaczmy teraz, jakie u nas były zwyczaje prawne 
za Piastów, wprzód nim je zapisano w kodeksa. 

Majątek był własnością całój 'rodziny pod rządem 
głowy, którą był ojciec, syn starszy, lub jeden z bliz- 
kich a poważnych krewnych. W takim składzie pojęć, 
nie było wyobrażenia o zapisach lub darowiznach ko- 
mu obcemu, ani o testamentach. Syn, potom córka, byli 
następcami dóbr ojczystych. Niewolno było przedawać 
majątku rodowego, bez zezwolenia monarchy i spadko- 
bierców. Gdy właściciel majątku odumierał bezdzietny, 
dobra jego zwały się puścizną i przechodziły na skarb 
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Monarszy, chociażby zmarły zostawił synowców lub 
innych krewnych linji bocznćj. Majątek nie rodowy, 
lecz nabyty lub otrzymany z daru, można było odka- 
żać dalszym krewnym lub komu obcemu. Wszelako, jak 
wszgdzie prawie tak i tutaj, możniejsi wyłamywali się 
z pod prawa, sami Piastowie stróże ustaw krajowych, 
pisali t^stamenta dowolnie, przekazując po sobie pa- 
nowanie nad krajem, według owoczesnych tak dzie- 
dzicznym, jak wszelki ziemny majątek. Wzorem panu- 
jących, magnaci poczęli zapisywać swe dobra komu się 
podobało, aż na koniec za Kazimierza W., wyjednali 
zniesienie puścizn po bezpotomnym na rzecz panują- 
cego. Takowe puścizny oddawano już dalszym krewnym, 
na prawie dziedzicznśm. Przyjęty był w Polsce oby- 
czaj przyjmowania obcych do synowstwa lub herbu 
z zastrzeżeniem, czyli takowa afiliacja pociąga za sobą 
lub ni^, prawo do następstwa majątku. 

Za grunta, . szlachta i panowie służyli rycersko dla 
obrony kraju i ten ich obowiązek nazywał się prawem 
włodziczem (jus militare). Prawo to obejmowało wszy- 
stkich posiadaczów ziemskich szlachtę i nie szlachtę. 
Stan duchowny wolny był od tego obowiązku, wyjąw- 
szy wszakże dobra osobiste duchownych. Magnaci umieli 
zasłonić się przywilejami. Mieczysław II nałożył na 
możnych opłaty i daniny; te były upadły, wskrzesił je 
Władysław II, lubo w ogólności powiedzieć można, że 
klassa uprzywilejowana nie zawsze i w małćj liczbie 
ponosiła ciężary publiczne. Za to gmin wysługiwał się 
i opłacał sowito, pełnił robocizny, stawał na wojnę, 
dawał podatki i dziesięciny i podlegał rozmaitym przy- 
godnym poborom. Oto jest szereg tych ostatnich jak 
je wylicza Wiszniewski: Stróża^ osyp zbożowy na utrzy- 
manie siły zbrojnśj; Poradlne^ podatek 12 srebrnych 
groszy z każdego łanu; Pomocne^ tłoki do gruntu; Stan 
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obowiązek utrzymywania panującego kiedy przez wła- 
ściwy powiat przejeżdżał, (to późniśj w podatek stały 
zamieniono); Przewód^ obowiązek stawienia koni w pe- 
wnych punktacli (dzisiejsze poczty); Pstarskie^ powin- 
ność karmienia psów książęcycli. Biedny kmiotek! ze 
wszystkiego co posiadał winien był oddać daninę: nie 
mógł się żenić nieopłaciwszy Pojemszczyzny i fiarazu^ 
na drogacli .pobierano od niego Grobelne i Mosłne^ 
w miastacti odzierano za Targowe^ opłacał się qd domu, 
placu, wieprza, konia, i t. d. Kto wie czy podatek na- 
zwany Bobito^ (którego Wiszfaiewski znalazłszy w je- 
dnym dyplomacie wyrozumieć nie mógł), nie był opłatą 
należną od kmiotka siepaczom, którzy go chłostali 
(bo bito). 

Prawo kryminalne— ów straszny ale opiekuńczy duch 
bezpieczeństwa i całości społeczno j, było u nas okru" 
tne i srogie. Dzikie tradycje kar za występki, zostały 
jeszcze snadź z pogańskiego żywota. Rzecz jasna, że 
człowiek z natury tak bardzo pochopny do złego, tylko 
bijącemi w oczy przykładami sprawiedliwości, może się 
od niego przerazić. Nie było kluczów, coby strzegły 
własności; nie było wydoskonalonej broni, coby czu- 
wała nad życiem i honorem słabszćj jednostki; nie było 
świętćj wiary, coby wyrobiła ducha miłości towarzy* 
skićj;— prawo musiało to wszystko zastąpić ^ i dać rę- 
kojmię bezpieczeństwa. To prawo musiało koniecznie 
być srogićm w czasach przedchrześcijańskich. Potom, 
pomimo wiary świętćj a z nią łagodniejszego ducha 
społeczności, nie prędko przyszło do złagodzenia sro- 
gich zwyczajów, bo samowładni Piastowie i ich barony 
w ostrćm prawodawstwie znajdując li wyborny oręż do 
trzymania ludu w podległości, sami jeszcze tworzyli 
okrutne kary. I oto co nam pozostało ze zwyczajów^ 
nigdzie niezapisanych prawa kryminalnego. 
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Kradzież, zabójstwo, cudzołożstwo, karały się śmier- 
cią poprzedzoną ucięciem członków lub innego rodzaju 
męczarniami. Skrzywdzony lub jego rodzina, mieli 
prawo dochodzić swój krzywdy, mogli się odwołać do 
służącćj sobie pomsty zakonu^ nastawać na śmierć wi- 
nowajcy, uzyskiwać od niego opłatę głowszczyzny, zmu- 
szać do obrzędu pokory^ a niejednokrotnie sami sobie 
domierzać sprawiedliwość. Szpiegi, posłańcy książąt, 
nazwani służebnice (od Mieczysława starego)^ śledzili 
winnych, dostawiali do sądu, nieraz z potwarczóm oskar- 
żeniem. Był w tóm powód, bo za pomniejsze winy na- 
Idadano pieniężne kary, za większe oprócz innego uka- 
rania winowajcy, majątek jego stawał się własnością 
panującego. Za ujęcie lub zabicie zabłąkanego zwierza 
za osadzenie wolnego lub cudzego człowieka ńa swoim 
grancie, karano siedmadziesłą\ kto się niemiał czóm 
opłacić, szedł do kopalni lub więzienia. Za inne wy- 
stępki przebijano ręce, ucinano uszy, wydzierano oczy, 
morzono głodem, piętnowano rozpalonóm żelazem, wie- 
szano na szubienicy; tylko za śmierć niewolnika lub, 
kmiecia, można się było okupić i to nie rodzinie za- 
bitego, lecz jego panu. 

Ale wkrótce święty wpływ chrześcijaństwa i praw 
kanonicznych, błogo począł oddziaływać na barbarzyń- 
stwo i despotyzm. Znika z prawodawstwa kara śmierci 
i wyradzają się wyobrażenia kar honorowych. Pozba- 
wienie czci (infamia), wygnanie z^ kraju (banitio) i wy- 
jęcie z pod opieki prawa, zostały najsroższemi karami, 
' za zdrady i rozboje. Piękny choć szorstki obrzęd od- 
szczekiwania z pod ławy, przerażał potwarców i uwło- 
czycielów cudzój sławy, — obrzęd pokory i proszenia kre- 
wnych o odpuszczenie za niedobrowolne zabójstwo, ma 
piękną cechę chrześcijańskiój pokuty. Zresztą Kościół 
Boży otwierał swe podwoje i udzielał nietykalność 
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schronienia dla winowajcy ściganego przez sprawiedli- 
wość ludzką, albo często przez samą przemoc panują- 
cego i magnatów. Pojedynki sądowe i wyroki boskie, 
rozstrzygały w sprawach ^wątpliwych. Powstawały gło- 
wszczyzny i nawiązki za zabójstwo szlachcica, skarta- 
bellata i kmiecia, opłata za zranienie i uderzenie po- 
dawała środki do zgody. Od wszystkiego można si§ 
było wykupić sowitemi grzywnami osobno stronie, osob- 
no sędziom pobierającym opłaty prawne i nieprawne, 
głośno i potajemnie. Ten zwrot naszego prawodawstwa 
jeżeli pociesza z jednśj strony, że wpływ wiary ś. 
miał swoje postępy, z drugićj gorzko zasmuca widok 
narodu spodlającego się pod rządem złych despotów, 
którym głównie szło o pieniądze. Łagodniały stopniowo 
zasady prawa polskiego, ujęto katusze, zaprowadzono 
jednostajniejszy porządek i umiarkowanie w karach, 
ale samo stawanie u sądu przerażało klienta. W Pol- 
sce podzielonój między synów Krzywoustego, nanmo- 
żyło się urzędów i urzędników, urosła liczba sądów, 
prawności i nieprawości. W każdćj dzielnicy sądzili 
monarchowie: trzymał swe sądy wojewoda, inne ka- 
sztelan i sędzia z ramienia kasztelana, dalćj sądził 
prokurator, kanclerz, podkanclerzowie , sądził baron 
dziedziczny mający na to przywilćj, sądził biskup i opat 
lub ich namiestnicy. Bóg raczy wiedzieć jak tam szła 
święta sprawiedliwość: nie chcemy ze straszliwych barw 
jakiemi kreślą kronikarze sądy za Mieczysława Sta- 
rego, wnioskować o innych Piastach, ale przytoczyć 
znowu musimy szereg poborów sądowych, które da- 
wnićj nazywano koce. 

Odwiecznie sądy pobierały od stron czestne albo pa- . 
miętne, które potśm do 13 grzywien podniesiono; opłatę 
siedmiudziesiął czyli 14 grzywien niegdyś za obrazę 
majestatu i świętokradztwo pobieraną, rozciągnięto te- 
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raz do najlżejszych przewinień; niestanna opłata, pobie- 
rała się od niestawających na wezwanie sądu; krzy- 
żowe płacił kto wykonał przysięgę. Miały n^dto miej- 
sce opłaty zwane 70, 60, 50, 17, 16^ 15, 6 grzywien 
i dalsze, których już dzisiaj znaczenia niewiadomo. Da- 
wano za kary sądowe dwa woły z wolnością wykupna: 
kto appelował od wyroku kasztelana czy krakowskiego, 
czy sandomierskiego sędziego, winien był złożyć sę- 
dziemu futro gronostajowe, popielicze, kunie lub lisie, 
stosownie do godności sędziego;— jeśli się wyrok nie 
utrzymał, sędzia musiał zwrócić tę szubę. 

Oto mniśj więcćj ścisły zarys prawa krajawego: na- 
zywano je ziemskiem (jus terrestre), bo obowiązywało 
samych prawie mieszkańców wiejskich, miasta wszystkie 
niemal rządziły się prawem magdeburgskiśm. Powiedzmy 
słów kilka o tóm ostatnićm, jego nastaniu i wprowa- 
dzeniu do Polski. 

W sąsiednich nam Niemczech, prawo Rzymskie po- 
tężnie rozkrzewione, zrodziło wyobrażenie obieralności 
urzędników, nauczyło stosunków władzy od ludu i dało 
uczuć potrzebę spisama praw jako rękojmię towarzy- 
stwa. Ale z drugiśj strony prawo rzymskie i kanoni- 
czne, bigdąc prawem Cesarzów i Papieżów, odrzucając 
powagę praw zwyczajowych, które się zrosły z duszą 
obywatela, podlegając wykładom mądrych kommenta- 
torów i arbitralnych sędziów, nie mogło mieć współ- 
czucia u ludu, ani dawać dostatecznćj ochrony; tóm- 
bardziój, że władza Cesarzów i feudalnych baronów 
ważyły się z sobą, walczyły i wywalczały to lub owo, 
zawsze kosztem poddanych. Ztąd wyrodziła się po- 
trzeba spisania u' siebie praw zuoyczajowych na wzór 
rzymskich, aby je postawić naprzeciw kodeksów i. ka- 
nonów; poczęto więc szanować i spisywać domowe pra- 
wne zwyczaje, i snadź słodko było ludowi do nich się 



58 



stosować. Tymczasem handlowny Niemiec pochłonąw- 
szy ziemię Winidów, przyparł się do Bałtyku i sze- 
rzćj rozwinął swą kupiecką czynność. Miasta poczęły 
się bogacić i potężnieć. A tam z drugićj strony po za 
Polską, kwitła bogata rzeczpospolita Nowgorodn, za- 
można w złoto, srebro, drogie futra ^ rybę i dalsze 
przedmioty handlu. Polskie zboże, bydło i konie, ca- 
rogrodzkie jedwabie, słowem ^ wszystkie płody natury 
i ręki ludzkićj, wszystkie bogactwa krajów drogą wza- 
jemnćj zamiany ' lub kupna nabywane, zyskiem nęciły 
handlarzy z obojśj strony. Ale trudności handlu były 
niepospolite, lada góra, lada las, lada granica feu- 
dalna, straszyły kupca cłem i zdzierstwem barona albo 
łupieżą bandyty. Ztąd zbrojne handlowe karawany, 
ztąd łańcuch miast hanzeatyckich: Hamburga, Lubeki, 
Bremy, Kolonii, Brunświku, Gdańska, Narwy, Kalisza, 
Krakowa i Nowgorodu — sprzymierzonych z sobą gwoli 
wspólnćj obronie. Najęto żołnierzy dla eskorty towa- 
rów, uzbrojono kastella do ich składu — i oto miecze 
i fortece w ręku mieszczan; oświata z napływu ludzi, 
ze starcia się potrzeb i zbytku, z dobrego nakoniec 
bytu pochodząca, stała się wyłącznym miast udzia^eni. 
Miasta nabyły przewagi pieniędzy, oręża i rozumu, 
i w tśj groźnśj postaci nietrudno im było prośbą, stra- 
• chem albo pieniędzmi, wyjednać prawo wybierania z po- 
środka siebie urzędników, złożenia w ich ręku szero- 
kićj municypalnćj władzy, na własnych prawach opar- 
tej. Tó było tśm łatwiśj, że wyobrażenia prawa rzym- 
skiego tak iVtedy powszechne, uświęcały ten porządek 
rzeczy. Zrazu mieszkaniec miasta podlegał tym samym 
co i wieśniak ciężarom ziemskim, trudnił się rolą, 
a tylko w wolnych chwilach mógł się udać do rzemio- 
sła lub handlu; zrazu urzędnik skabinatu był tylko 
prostym wykonawcą woli i samowolności krajowego 
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rządu; ale następnie przeważne grody niemieckie, ła- 
two pozyskały przywileje warujące ich samobytną nie- 
tykalność. Ratusz miejski, stał się sercem handlu i spra- 
wiedliwości dla całego miasta z obwodem. Tam na sę- 
dziowskićj ławicy siedział cesarski namiestnik z tytu- 
łem hrabiego Ccomes), albo wójt (advocatus), około 
niego ławnicy (scabini) i cały senat rajców złożony 
z obywateli miasta. Tu nie było arystokratycznej po- 
wagi urzędu; kupiec z kredką i główką, rzemieślnik 
z brudnemi spracowanemi rękami, byle posiadał ufność 
obywateli, dzierżył tę same władzę co gdzieindzićj ba- 
ron lub książę. Sprawiedliwość tak jasna dla serca nie- 
skażonego, tak pojętna dla głowy prostój nieobałamu- 
conój prawniczemi teorjami, była jedyną skazówką wy- 
roków — zwyczaj Wzięty o 4 dziadów i priadziadów, był 
ich jedyną podstawą.. Gdzieniegdzie nastały prawa spi- 
sane, gdzieniegdzie spisywano wyroki; tak powstały 
zwyczaje i formy prawne niemieckie (jus theutonicum). 
Przypadała do serca ludu prosta, prawa, a niewykrę- 
tna sprawiedliwość, wszędzie chwytano j6j wyroki i sto- 
sowano je u siebie. Taką sławę prawnśj mądrości po- 
siadały już w XII wieku miasta niemieckie: Lubeka, 
Halla i Magdeburg. To ostatnie miasto już w XIII 
wieku, rozstrzygało wątpliwości prawne w innych mia- 
stach powstałe, a w końcu tegoż wieku spisało swoje 
prawa pod tytułem Jus municipale Magdeburgense, łą- 
cznie z prawem SasMóm cokolwiek pierwićj zebranćm 
przez Eicka von Repgow. I to prawo stało się ko- 
deksem i arką sprawiedliwości dla miast niemieckich, 
hoUenderskich, duńskich, czeskich, szlązkich i kurlandz- 
kich. Zasadami jego były: równość, swoboda, opieka 
dla przybyszów i gotowa do ofiar miłość swojego 
miasta. 

Obaczmy jak prawa magdeburgskie weszły do Polski. 



i 



60 



Miasta Polskie wzięły właściwie początek od Bole- 
sława Chrobrego; ale bez szczególnych prerogatyw, bez 
dostatecznćj obrony, z małą opieką, nie mogły być 
czśm innćm jak wielkiemi wsiami. Książęta panujący 
w Polsce czuli niedostatek ludności w swym kraju, 
czuli brak rąk do pługa, oręża i warstatów; nie prze- 
dawali swoich jeńców wojennych, jak to było w po- 
wszechnym wtedy obyczaju, owszem przyjmowali na- 
wet przestępców i zbiegów cudzoziemskich, uwalniając 
ich na pewny przeciąg czasu od poborów i opłat; gar- 
nęli wolnych przychodniów, którzy wcześnie bo przed 
rokiem 1200 poczęli przychodzić do młodocianego kraju 
w widokach chleba lub grosza. Poznali się Polacy na 
pożyteczności tych kolonistów, a chcąc ich u siebie za- 
trzymać, uwolnili od wszelkich ciężarów krajowych i tak 
powoli miasta polskie, poczęły się napełniać ludem ob- 
cym innego języka, praw i obyczajów. A miasta Pol- 
skie potrzebowały tćj pomocy. Nieraz obrócone w po- 
piół i gruzy od Tatarów, Litwy, Krzyżaków i Czechów, 
nie mogły się gniewać, że przybywają do nich głowy 
przemyślne i ręce pracowite, które poznajomią kraj ze 
zbytkami krajów zachodnich i ich rękodziełami. Z cza- 
sem ludność niemiecka stanowiąca większość miast Pol- 
skich, swoje Magdeburgskie prawo dotąd jednostkom 
łużące, rozszerzyli do całego miasta. Mieszczanie Po- 
lacy nie wzdrygali się ich przyjąć, bo to znaczyło je- 
dno co się uwolnić od srogich ciężarów prawa ziem- 
skiego. Prywatni właściciele miast, pragnąc swoje po- 
siadłości od tychże ciężarów wyswobodzić, obdarzali je 
prawem teutońskićin; a Piastowie ulegający magnatom, 
nie pojmując dokąd ten rozbrat prawodawstwa zapro- 
wadzić może, nie znając prawa magdeburskiego bo 
jeszcze nie było spisane, radzi że z kraju stojącego pu- 
stkowiem otrzymają czynsze, w dobrśj wierze potwier- 



61 



dzali całe wioski i miasta przechodzące z prawa pol- 
skiego na niemieckie. Tam w miastach wybierano wój- 
tów, po wsiach sołtysów (sculteti), od tych appellacja 
szła do dziedzicznego pana lub króla, ale rozstrzygnie- 
nie zawiłości prawnych przysyłano z !Magdeburga, jako 
od źródła praw niemieckich. Władza królewska nad 
miastami została ścieśnioną — zaledwie mały pobór albo 
prawo miecza przy tronie zatrzymane, przypominało 
miastom ich rzekomą zależność. 

Badacze historji prawa magdeburgskiego w Polsce, 
najpierwszą o nićm wzmiankę znaleźli w przywileju 
Kazimierza Sprawiedliwego, Winrychowi Sandecz, na 
Oświęcimiu Zatorze. Książęta Szląscy napojeni obycza- 
jami niemieckiemi, chętnie nadawali toż prawo swoim 
miastom; nadane miastu Środzie (w 1175 roku), dało 
początek nazwisku prawa Srodzkiego. Po roku 1200 
pozyskały toż prawo, miasta Kraków, Wrocław, Po- 
znań, Oleśnica, Lwów, Gryzawa, Brzeg, Lublin i mnó- 
stwo innych. We Wrocławiu przełożono część prawa 
saskiego na język łaciński; w Krakowie był pergami- 
nowy po łacinie i po niemiecku, pomienionych praw 
egzemplarz. 

Szybko posuwało się dzieło nierozważnój kolonizacji 
Niemców na ziemię polską. Bogaciły się miasta z małą 
dla kraju korzyścią; ciężary ziemskie, których nie ską- 
pili piastowscy książęta i od których wolne już były 
dobra magnatów i księży, a teraz miasta i mnóstwo 
wiosek, spadały całóm brzemieniem na pozostałość ubo- 
gich, a więc niestrasznych kmieci. Obyczaje, strój, 
mowa niemiecka, skwapliwie na dworze Piastów przy- 
jęte, chciwie jak zawsze wszelka zagraniczność od ma- 
gnatów małpowane, groziły przenaturzeniem się kra- 
jowi. Szlązk zniemczał, inne dzielnice Piastów skutkiem 
poślubienia narodowości niemieckiój, żywiśj sprzyjały 



62 



yx*-\, -\ . y^ >.* V 



cesarzowi niemieckiemu niż Polsce. Dzięki jedynie wpły- 
wowi owśj okrzyczanśj dziś łaciny, dzięki ducjiowień- 
stwu i niektórym wypadkom dziejowym, zachowaliśniiy 
naszą narodowość. 

W epoce zatóm Piastów widzimy cztery rodzaje 
prawa, jednocześnie obowiązujące obywateli: 

Prawo zwyczajowe^ uzupełnione rozkazami Monar- 
chów, prawo ziemskie czyli właściwe Polskie — nie 
spisane. ^ 

Prawo kanoniczne^ oparte na nietykalności dóbr 
i osób duchownych, służące księżom. 

Przywileje i wyjątki od prawa, wytargowane przez 
magnatów duchownych i świeckich tytułem prawa dzie- 
dzicznego, gdzie pan był sędzią i prawodawcą swojego 
territorium, prawo nie wychodzące z źadnćj zasady 
i nigdy nie kontroUowane, a więc podległe tłumaczeniom 
dodatków lub całkowitemu fałszowaniu. 

Prawo magdeburgskie służące miastom, w małćj 
części spisane, dające się dowolnie tłómaczyć. 

Dodajmy do tego prawa szczególnych ziem ji. po- 
wiatów, przywileje , służące żydom — a będziemy mieć 
wyobrażenie straszliwego bezładu w kraju podzielonym 
na kilku panujących. Klassy jednego narodu stanowczo 
' rozdzieliły się z sobą; potężny bronił się od sprawie- 
dliwości przemocą, wykrętacz uciekał się pod [prawa 
innój klassy, bogaty się okupiał; biada słabym i uci- 
śnionym! ' 

' Chcąc wyjść z odmętu, należało naprzód spisać zwy- 
czaje i prawa, a potćm je ujednostajnić. Gzi;^ potrzebę 
tego Władyrfaw Łokietek i po zwalczeniu tylu prze- 
ciwnych losów, wnet na swojćj koronacyi w Krakowie 
(1319 r.^ wziął się do dzieł^t. ChciaJ; mieć prawo je- 
dnostajne i jednostajnie wszystkich obowiązujące, ale 
hydra przywilejów na każdym krpJl^u stawiła nięprze- 
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partą tam§. Począł więc Łokietek od tego, że stanow- 
czo odmówił wydawania nowych przywilejów na prawo 
dziedziczne, odrzucił wszelkie zwyczaje noszące ipiętw 
obcego prawodawstwa, a dawne przywileje szanował 
tylko o tyle, ile są w zgodzie z prawem krajowóm. 
Nieraz rąbał mieczem pargamin nieprawych przywile- 
jów, odrywał z nich pieczęci, a hadużycia sądowe od- 
woływał pod formą królewskich edyktów. Sam jeździł 
od ziemi do ziemi sądził, wydawał najwyższe wyroki, 
zastrzegł sobie najwyższą appellacyę od sądów miej- 
skich, porównał podatki. 

Bez tych dzielnych ułatwień, nigdyby Kazimiei^zowi 
W. nie przys^o do ułożenia Wiślickiego kodeksu. Ło- 
kietek oswoił umysły z wyobrażeniem jednolitego prawa , 
Łokietek wytrzymał burze przeciwnych namiętności, 
Łokietek utorował synowi drogę prawodawczą. 

Wielki syn wielkiego ojca, Kazimierz, poszedł wy- 
tkniętym gościńcem. Za jego czasów naprzód Wielko- 
polanie na zjeździe w Piotrkowie, spisali treściwie swe 
zwyczajowe prawa, potom Małopolanie utworzyli swój 
ki^deks; z tych dwóch kodeksów miał powstać znako- 
mity SłaUut Wiślickie co Kazimierzowi W. zjednał imię 
naazego prawodawcy: 

Pięknyż to był dzień w Polsce 8 Marca 1347! nie 
wiemy czy oblicza zebranych biskupów, wojewodów 
i kasztelanów wyrażały radość, ale zaręczyć można, 
że radość jaśniała na dostojnóm obliczu Kazimierza, 
że lud co zbiegł się na niesłychane widowisko, z ra- 
dością utkwił dziękczynne oko na dobrego króla, z unie- 
sieniem przyjął kiedy mu powiedziano, że obecne prawo 
Wszystkich w kraju obowiązige, że i najuboższy w uci- 
skach swoich odwoływać się do niego może. .Poró- 
wnano z sobą przyniesione Wielko i Mało-polskie sta- 
tuta, zniesiono sprzeczności i nadużycia, odrzucono 
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sroższe ustawy, co służyły arbitralnym rządom za wy- 
borne narzędzie — słowem, statut Wiślicki zdał się do- 
brze odpowiadać potrzebom kraju i życzeniom serca 
Kazimierza. Uczyniono co można było uczynić w owym 
czasie, iw owoczesnych pojęciach. Statut Małopolski 
jako dokładniejszy przyjęto za zasadę, którą uzupeł- 
niono ustawami Wielkopolskiemi. Tak zlany statut Wi- 
ślicki nie mógł się otrząsnąć od sprzeczności, musiał 
zachować w sobie ślady praw zwyczajowych, praw pó- 
źniój nakazanych, praw prowincjonalnych, rzymskich, 
czeskich i kanonicznych, niezręczność biegłych prawni- 
ków użytych do utworzenia statutu, poszanowanie dla 
zwyczajów, a może zanadto silne namiętności, nie do- 
zwoliły dopdtnić całkowicie pożądanśj reformy. 

Tak jest, namiętności! Nierówność np. stanów, za- 
nadto mocno musiała już być wkprzenioną w Polsce, 
kiedy dobry król chłopków w swoim ważnym akcie pra- 
wodawczym, . w akcie obowiązującym wszystkie stany, 
nie mógł zamieścić prawa stanowczego na korzyść uko- 
chanój przez siebie klassy rolniczćj. Chłop zasłoniony 
od nadużyć, został jednak po staremu niewolnikiem; 
mógł już tylko w razach ostatecznego ucisku, opusz- 
czać grunt swego pana; zostawiono dlań otworem spra- 
wiedliwość, ale ta musiała być zanadto dla biednych 
niedostępną, kiedy następnie sam Kazimierz, słowem 
upoważnił czynienie samym sobie sprawiedliwości na 
magnatach. 

Uporządkowawszy jako tako prawo krajowe, pod- 
ciągnąwszy pod jego formę przywileje, Kazimierz ów 
Wielki wspomożyciel miast, handlu i przemysłu, zwró- 
cił uwagę na niejednostajne, na niczóm nie oparte, na 
sprzeczne z sobą prawo magdeburgskie. W tym celu 
w lat dziewięć po statucie Wiślickim t. j. r. 1356 na 
zjeździe szlachty, ławników i sołtysów, zakazał odwo- 
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-ływać się do Magdeburga; ustanowił w Krakowie i Po- 
znaniu dwa najwyższe trybunały do spraw miejskich, 
'złożone każdy z dwóch Izb i z deputowanych rajców 
z miast rządzących się prawem magdeburgskióm. Spi- 
sany egzemplarz tego prawa zachowano w skarbcu kra- 
kowskićm, z obowiązkiem odwoływania się do niego 
jako do sankcjonowanćj ustawy. 

Tenże Kazimierz W. nadał a raczój potwierdził 
przywileje, udzielone żydom przez Bolesława książęcia 
Wielkopolskiego w roku 1264. 

Te są dzieła prawodawcze Kazimierza. Żyły one, 
póki żył ich twórca, (umarł 1370 r.)— ale snadź nie 
mając w sobie rękojmi trwałości; przez ciąg panowa- 
nia Ludwika Węgierskiego i Jadwigi, poczęły się za- 
chwiewać. Mało-polska i Wielko-polska, rade się były 
trzymać każda swych dawnych prowincjonalnych ;;wy- 
iizsMm. Mazowsze niezależne od Polski, spisało dla się 
w 1377 r. osobny kodeks. Urzędnicy Ludwika najczę- 
idój bawiącego w Węgrzech, znęcali się nad krajem; 
wiece i zjazdy sejmowe zaniechane; magnaci zmuszeni 
yfdelit się w stan szlachecki potężnie wzrośli przewo- 
dząc swoim nowym kolegom, ujarzmili włościan, po- 
Jiiżyli miasta i zagrozili tronowi. Jak się dalćj wy- 
kształciło nowe oblicze naszego wewnętrznego bytu, 
obaczemy w epoce Jagiellonów. 



Dziśjś Lit, T, 2, 



V. INSTYTUCYE I OBYCZAJE. 



Rys życia publicznego i domowego Polaków. 

Polacy stworzeni do rządu gminowładnego , któ- 
rego chociaż formy nigdy nie zaniedbali, dzielili swój 
żywot na publiczny i domowy. Przez pierwszy rozu- 
miemy uczestnictwo w rządach, obecność na zjazdach 
i wiecach, sprawowanie urzędów, uczęszczanie do try- 
bunałów jako strony, nakoniec wojnę ; przez drugi: ro- 
dzinną zagrodę, domowe ognisko i mające z nićm 
związek obyczaje. Przebieżmy po krotce ten dwoisty 
zawód naszych przodków za Piastów. 

Rządy w Polsce, już od czasu Bolesława Chro- 
brego poczęły być absolutne, i takiemi już były przez 
całą Piastową epokę; tylko od r. 1139 potężnićj wy- 
rabiać się począł pierwiastek arystokratyczny. Góźkol- 
wiekbądź król bywał głową wieców i obrad, król był 
najwyższym sędzią i głową władzy wykonawczój. Nie- 
raz mając przy boku swoich baronów, król polski ob- 
jeżdżał swoje powiaty na koszcie obywateli właściwego 
kraju, zbierał naród, a siadłszy na polu lub pod drze- 
wem, w obec miejscowych urzędników czynił ludowi 
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sprawiedliwość ' i ogłaszał nowe ustawy. Sędziowie 
zadwomi, komornicy i podkomorzowie, przyzywali osoby, 
wręczali pozwy, wypełniali wyroki. Kanclerz i podkan- 
derzy, przykładali na wosku pieczęć królewską. Obok 
monarchy był gwar i natłok. Swobodny Polak, nigdy 
podobno nie znał et^ykiety milczenia ^ podczas obrad, 
ani umiał hamować śmiałego języka. Winowajcę sadzo- 
no w jamie. Procedura odbywała się po polsku, wyrok 
jeśli był na piśmie pisano po łacinie. Umowy wzglę- 
dem dóbr ziemskich, zawsze przez króla lub jego na- * 
miestnika potwierdzane, zapisywały się dla wiecznćj 
pamięci w mszały kościelne. Innych protokułów sądo- 
wych zrazu nie było, a nawet godzi się wątpić, czy 
zawsze spisywano drugi egzemplarz przywilejów tak 
hojnie magnatom szafowanych—stąd łatwość ich fałszo- 
wania. Lecz wkrótce, kiedy cywilizacya zacierać po- 
częła świętą prostotę, król do uczestnictwa władzy 
prawodawczśj powołał senat złożony z biskupów, wo- 
jewodów i kasztelanów; wykonawczą zaś przelał na 
tychże oraz na starostów, sędziów ziemskich i dalszych 
swoich namiestników. Sądy przeniesiono do miast i zam- 
ków, powstały księgi sądownicze. Wtedy krom sądów 
królewskich, nastali sędziowie nadewyczajni, nastały 
sądy starościńskie, wojewódzkie i kasztelańskie. Spra- 
wy kryminalne szły do grodów^ to jest przed władzę 
kasztelana lub starosty; cywitae do żiemstw t. j. do 
podkomorzych i dalszych ti^go rodzaju urzędników. Po- 
dział Polski na dzielnice dziatwy Piasto wćj, oraz przy- 
wileje dziedziczne magnatów, namnożyły sądów co nie- 
miara. Wojewoda był naprzód jeden na całe państwo, 
potćm każdy udzielny Piast ^'^^ swego wojewodę, na- 
koniec powstało tylu wojewodów, ile było znaczniśj- 
szych prowincij. Na zamkach obronnych sprawowali 
władzę królewską kasztelani, godność podrzędna i niż- 
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sza od wojewody, wyjąwszy w Krakowie gdzie od Bo- , 
lesława Krzywoustego , kasztelan zostt^ na zawsze star- 
szym od miejscowego wojewody i najstarszym z sena- 
torów świeckich. Duchowieństwo od roku 1180 zasia- 
dło na ławach senatorskich; najstarszym senatorem 
duchownym był. arcybiskup gnieźnieński. Księża zresztą 
bywali kanclerzami, pisarzami ziemstw i grodów. Bi- 
skupi miewali swych jiotaryuszów. 

Rzekliśmy, że duchowieństwo stało na straży ma- 
luczMój owoczesnój oświaty; powtórzmy, że przy kate- 
drach i klasztorach były szkoły i biblioteki. Ducho- 
wieństwo wszakże (powiedzmy z boleścią), nie zawsze 
mianowicie w wieku Xin, odpowiadało swojemu wy- 
sokiemu powołaniu. W klerze i zakonie rozpustą i zbyt- 
kiem, trwoniono nieraz bogate uposażenia ; jeszcze ka- 
płani byli żonaci. Pomimo stroju nakazanego rytuałem, 
mieli ochotę ubierać się po świecku lub po rycerska; 
nosili czerwone trzewiki, zbytkowne rękawy z karwa- 
szami po łokieć, 8|;órczące kołnierze, na rękach pier^ 
ścienie, u boku noże lub pałasze. Niektórzy do zbytku 
oddawali się zabawom myśliwstwa, jak np. ów biskup 
krakowski Paweł z Przemankowa, który nawet przy 
mszy był otoczony psami czekającemi na łowy. Do 
nadużyć kapłańskich, policzyć należy i owe djalogi 
odbywane^ w kościołach, gdzie księża, djakoni i subdja- 
koni postrojeni w masld, dawali z siebie widowisko 
istnych hiśtrjonów. Te nadużycia nie były jednak wy- 
razem całego duchowieństwa, owszem władza duchowna 
karciła je, a na łonie kościoła polskiego, musiało być 
wiele czystych mężów wedle Boga i swego powołania, 
bo inaczój jakżeby się utrwaliła w narodzie ta chrze- 
ścijańska gorliwość, o jakiój czytamy w dziejach. Pra- 
wo kanoniczne w rzeczach wiary miało swoją ogromną 
powagę; gromy stolicy Apostolskićj odbiły się tu nie- 
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raz, biskupi używali klątew i interdyktów jako stra- 
szliwej broni ; ś. Stanisław nie wahał się obciążyć klą- 
twą kościelną samego monarchę; nierzadki był widok 
jak pokutnik we włosiennicy, z głową posypaną popio- 
łem, głośno się spowiadał. Polacy byli pobożni, święcili 
ze szczególnóm nabożeństwem dni Najświętszej Panny 
i śś. Patronów. Post wielki trwał w Polsce dni 70. 
Adwent suszono z surową wstrzemięźliwością; niejakie 
z tego względu ulżenia poczyniono w r. 1224. W ka- 
żdym tygodniu środę, piątek i sobotę, obchodzono ści- 
słym postem. Piórwszy raz ukazały się mięsne potrawy 
we środę dopiero w r. 1548 na stole Zygmunta Augusta, 
podczas pogrzebu jego ojca— co jak świadczy Orze- 
chowski, niepomału zgorszyło prawowiernych Polaków. 
Psalmy i piosnki pobożne rozlegały się w t)olaoh i do- 
mach; idąc do boju z nieprzyjacielem śpiewano pieśń: 
Bogarodzica, 

Ten piękny rys charakteru ^aszych przodków, niech 
nam posłuży za przejście z kościoła do obozu i pola 
bitew, których tak ogromną liczbę z tak rozlicznym 
nieprzyjacielem Polska Piastowska odbyła. 

Każdy Polak, bogaty czy ubogi, kmieć czy szla^ 
ćhcic, musiał stawać do bpju, na trzykrotne roze- 
słanie wici czyli rozkazu. W nagłych razach wyda- 
wano jedne wici za troje. Szlachta świetnie i orężno 
szła do boju o własnym kosz^cie, na własnym koniu, 
z własnym rynsztunkiem i kutą blaszaną zbroją. Konne 
rycerstwo składało się z pancernych i łuczników, pie- 
sze z tarczowników. Człowiek pospolity szedł do obrony 
zamków i grodów (castra, castella). Te zamki były 
drewniane, strzeżone okopem lub kamiennym wałem, 
dębowym ostrokołem i parkanem, obejmowały w sobie 
wielką przestrzeń ziemi, często lochy i lasy,— bo w kraju 
zresztą nieobronnym a często od wrogów najeżdżanym, 



70* 



• Ł '\^kJ \j 



należało pomyśleć o przytulisku dla władz sądowni- 
czych, dla bezbronnych starców, niewiast i dzieci. Po 
górach Istawiano widety i palono beczki smolne dla sy- 
gnałów. Kasztelan był dowódcą siły zbrojnśj swego 
powiatu. Przy zmianie ducha wieku i pojęć strategi- 
cznych, ten porządek uległ pewnym odmianom pospo- 
lite ruszenia traciły na swśj dzielności, a za Łokietka 
zjawiają się najemni żołdacy. Do ogólnego boju szły 
chorągwie nadworne, zastępy dziedziców ziemi , ,kom- 
panje herbowne familijne w rodzaju szkockich klanów, 
ludzie z gminu i służba, zwana czeladzią obozową. 
Barwą chorągwi i strojów odróżniały się roty. Miecz, 
łuk i dzida, były zwyczajnym orężem. Pokk zrodzony 
do konia^ niechętnie walczył pieszo, tak, że ostatecznie 
piechota całkiem wyszła z użycia. Broniąc zamków, 
puszczano na wroga kamienie z procy, belty z kusz, 
zatrute strzały, lano nań roztopioną smołę, tłustość 
i wrzątek; pod koniec epoki Piastów zjawiły się u nas 
armaty i ręczne samopały. 

Napady Tatarów gęste a straszliwe, nauczyły nas 
wyłącznśj taktyki nazwanćj gęsim albo tańcem tatar- 
skim, w czśm celowali Polacy. 

Nawet sTiromne niewiasty polskie, nie obce były 
sztuce wojennój, że wymienimy dwie Polki, których 
zresztą imiona obok siebie staćby nie powinny. Mał- 
gorzatę z Żembocina i Rusinowskę: pierwszą jako go- 
dny uwielbienia wzór heroizmu i cnoty, drugą jako 
śmiałą rozbójniczkę. 

Po boju, Polak nie cierpiący próżnowania szedł do 
swych bogatych lasów na łowy. Z oszczepem na nie- 
dźwiedzia i dzika , z sokołem na ptastwo , ze psiarnią 
na obławę. Królowie i książęta oddawali się zawzięcie 
łowom panowie szli za ich przykładem. Prawo polo- 
wania w lasach królewskich i dziedzicznych, nie było 
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nikomu obcemu dozwolone. W miarę przewagi panów, 
w miarę wykarczowania puszcz, monopol zwierzyny 
stawał się coraz uciążliwszym ludowi, wszelako nie 
^wywołał u nas zbrojnśj protęstacji jak w Anglji; lud 
z pokorą uchylając głowę przed wszelkim przywijejem, 
szedł owszem na obławę i składał nałożone daniny 
polującemu właścicielowi ziemi. 

Panowie mieszkali w obronnych zamkach, najczęścićj 
drewnianych lub murowanych przez połowę, z basztami 
wałami i fosą— skarbiec i kaplica, były niezbędną przy- 
należytością zamku. Wewnątrz zamkowych komnat na 
ścianach, lśniły się bogate, polerowane tarcze, łuki, 
miecze, rogi jelenie i żubrze. Proste dębowe stoły i ła- 
wy, proste gliniane czasze i puchary z rogów, suto 
w srebro oprawne, zastąpiono następnie złotem[ i sre- 
brem; zjawiły się bogate kobierce, aksamit i atłas. 
Kwasy, piwa i miody, któremi się dawnićj stół kró* 
lewsld nie brzydził, ustąpiły późniój nawet na szlachec; 
kicli stołach miejsca węgrzynom i małmazjom. Polak 
zbytkownie lubił ucztować: zadziwiający przepych 
w przyjęciu cesarza Ottona przez Bolesława Chrobrego 
uczta, którą za Kazimierza W. wyprawił dla monar- 
chów mieszczanin krakowski Wierzynek — dowodzą na- 
szój zamożności i upodobania w ostentacji. Zamki i kla- 
sztory otoczone były ogrodem owocowym i kwiatowym; 
piękny ten podarek przynieśli na naszą ziemię Bene- 
dyktyni i Cystersi. Mieliśmy nadto kilka winnic, jak 
w Zawichoście i Trzebnicy, które upadły przez wynisz- 
czenie lasów, a więc zimniejszy klimat. 

Skromniój bywało, ale nieubogo pod strzechą fo- 
średniego szlachcica. Szczupłość zwyczajnych potrzeb, 
dozwoliła kiedyniekiedy poucztować bogatszemu szla- 
chcicowi doma, uboższemu w gospodzie, gdzie miód, 
i wino strugami płynęło, gdzie się wiódł tanek, gdzie 
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było wesoło gwarno i strojno. Ubiór Polaków był za- 
wsze długi, szeroki, poważny i skromny. Domowy strój 
mężczyzn składał się z opończy, kaftana , rzemiennega 
pasa i butów długich; kobiety nosiły białą lnianą odzień 
i zakonniczą zasłonę; za to od święta sadzono się na 
przepych niesłychany. Włosy splatano w warkocze^ 
podstrzygai)o i trefiono, brody namaszczano wosnemi 
olejami, wzorem biblijnym. Panowie nosili odzież zie- 
loną, szkarłatną lub szarą, płaszcze aksamitne ałotem 
szamerowane i drogióm futrem podbite. Złotogłowie, 
jedwabie, aksamity, brukselskie sukna i miechy sobole, 
sti^ się niezbędną potrzebą. Mody zresztą bywały 
zmienne, panowie nosili się z tatarska, węgierska lub 
niemiecka; panie^ Bóg wie po jakiemu się niestroiły. 
Można też było w Polsce Piastowskiój zbytkować. 
„Pomimo opłakanego położenia — mówi Lelewel — nie- 
„sposób .powiedzieć, aby Polska była biedną i znę- 
„dznioną, tylko w niój ładu i publicznego życia niedo- 
„stawało." Ziemia świeżo wykarczowana , na którćj 
uprawę nie oszczędzano potu biednego rolnika, hojnie 
zaopatrywała w zboże, które korzystnie przedawano; 
pszczelnictwo starannie uprawiane, dobrze się miodem 
wywdzięczało; bobry były niepospolitóm źródłem za- 
robku, chociaż zdaje się nałeżafy monopolicznie do 
skarbu monarszego, przynajmiój w urzędowych bobro- 
wniach nad Nidą i Wartą, gdzie byli osobni urzędnicy. 
Polacy sami się trudnili domowym handlem zboża, drze- 
wa, potażu, soli, wieprzijw i owiec. W braku rzecznćj 
żeglugi, handel wozowy pokrył ziemię polską siatkami 
dróg kupieckich. Tędy Południe i zachód Europy sto- 
sunkowały z Grecją, Bossją i Aąją. Nadmorski Gdańsk 
zakwitnął. Żegluga na Wiśle, którą Kazimierz udaro- 
wał kanałem z Bochni do Krakowa, chociaż przy 
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Tijściu do Baltyka atrudzana przez Krzyżaków, poczęła 
ubogacać Polskę. 

Pomogli do ożywienia handlu naszego, tubylcy Nienir 
cy i Żydzi; ci ostatni, których prześladowanie wojen 
krzyżowych wygnało z Niemiec,- zjrskali u nas przytu- 
lisko i przywileje. Mnogą ludnością i przemysłem zda- 
wali, się wiele obiecywać krajowi, ale w istocie przy- 
niósłszy więcćj szkody Polsce niż koloniści niemieccy, 
nie przynieśli tych co tamci korzyści. Zagarnęli sto- 
pniowo i sponiewierali nasz handel, obsiedli miasta, 
wytrącili zamożność z rąk miejskich obywateli, a oszu- 
kaństwem i lichwą stali się prawdziwą klęską swojćj 
nowój ojczyzny ; najmniejszy procent jaki pobierali był 
24.ty lub 25-ty. 

Polska miała swpje kopalnie virogich kruszczów, 
snadź w Tatrach. Bolesław Chrobry we Wrocławiu bił 
pieniądze, Krzywousty w Gnieźnie i Krakowie. Pó- 
źniejsi Piastowie wybijali nader złą monetę, udzielając 
prawo mennicze niektórym biskupom i miastom. Wa- 
cław Król czeski i Polski, poprawił skalę menniczą 
i kazał bić grube pieniądze (grossi) na wzór takichże 
w Czechach — i to są grosze pragskie. Łokietek uje- 
dnostajnił monetę , Kazimierz wypuszczał nowe i ważne 
grosze krakowslde. 

Były w obiegu szelągi, pieniążki, złote, grosze, 
a potćm talary czyli Halerze (od miasta Halli). Kopa 
i grzywna, były monetą imaginacyjną do liczenia. Znane 
u nas były ruble to jest odrąbane kawałki sróbra, 
oraz monety ruskie, czeskie i niemieckie. Futra i płó- 
tna reprezentowały monetę. 

Za uprzywilejowaniem mliast, podniósł się handel 
domowy i rękodzielnie. Rynki i targowice^ polskie loiki 
przedstawiały obraz ruchawy i pełen życia. Co rodzi 
ziemia, co tworzy ręka, czego wymagały potrzeby lub 
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zbytek mieszkańca, wszystko tu było\ lubo jeszcze nale- 
wny kupiec nie nauczył sig tworzyć ze swego sklepu 
ponętnych dla oka salonów. Grupowały sig tu kupy 
ludu najrozmaitszych strojów, narodów i mowy; naj- 
wybitniejsze jednak, były gwary i krzyki niemieckie, 
żydowskie i polskie. 

» Polacy w potocznćj rozmowie używali języka krsr 
jowego, późnićj wszedł w używaiiie łaciński i czeski 
prawie jedno z krajowym stanowiący. Na dworze Pia- 
stów i znakomitszych baronów, mówiono po niemiecku. 
Go do sposobu wymawiania, zaginęła dla nas tradycja 
brzmień, które w zabytkach piśmiennych tój epoki tak 
rozlicznie s% pisane. Trzymając ze Śniadeckim, że nasi 
przodkowie wymawiali tak samo jak my dzisiaj, że 
różnica zależy iedynie na udoskonalonój dziś pisowni — 
odważamy się w następnych cytacyach pisać wyrazy 
po dzisiejszemu, nie utrudzając uwagi i wzroku czytel- 
ników chrapowatym staropolskim sposobem pisania 
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Poezja przed-dziejowa. — Siady pierwszych pieśni gminnych. — Bo- 
garodzica. — Pieśń po zgonie Bolesława Chrobrego. — Nagrobek te- 
goż. — Nagrobek S. Stanisława. — Medalion Bolesława Krzywouste- 
go. —Pieśń ruska o Igorze. — Pieśń o Albercie wójcie Krakow- 
skim. — Pieśni nabożne. — Dialogi. — Sztuki piękne. 

Nim widna jutrzenka dziejów rozjaśniła się nad 
krajami, wszędzie niemal święta poezja ludu wyszła na 
jaw, wywołała mgliste wspomnienia czasów przed-hi- 
storycznycta, przekazując w uroczy sposób potomkom 
pamięć praojców i ich czynów, co kiedyś wstrząsnęły 
społecznością. Czóm^biło serce ludu, to się odbiło w pro- 
stych, a serdecznych śpiewach bajarzy. Homer oblekł 
świąteczną szatą przedświt dziejów Hellady; Ossjan za- 
pełnił poetycznie przerwę średniowieczną historji Ea* 
ledoDu; śpiewak bojów Igora na Rusi, nienmiój uro- 
czyście wygwarzył stare czasy i stare pojęcia swojćj 
ojczyzny; Poeta czeski, którego pienia podziwiamy 
w brólo-dworskim rękopiśmie, upamiętnił chwilę kiedy 
jego rodacy wzięli rozbrat z dawną wiarą, kiedy krzyż 
Chrystusowy zajaśniał na gątyniach ziemi Ludieka; 
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Skandynawy mieli swoich Skaldów; Gallowie Druidów^ 
a potom Trubadurów; Germani Minnensingerów. 

Czyż przy kolebce naszego narodu, piastunka poe- 
zja śpiewała swoje pieśni? 

Pomimo powszechnie przeciwnego zdania, odważmjr 
się powiedzieć: tak jest. Nie doszły do nas słowa tych 
pieśni, ale treść ich mamy bardzo szczegółową. Ludzie 
cudzych wyobrażeń zapisali nam treść poezji narodo- 
wój, z dobrą wiarą podali zmyślenia i obrazy poety- 
czne za fakta historji, upstrzyli je swoją erudycją nie- 
dołężną, podstawili Bóg wie jaką chronologję, a w tćj 
cudackićj formie, poezja naszego przedświtu uszła za 
kronikarskie baśnie. Zaiste! nie zmyślili kronikarze po- 
wieści o Krakusie, Wandzie, Piaście i Popielu, ale je 
poważnie przenaturżyli. Dawniejsi krytycy pogardliwie 
mijali te początki naszych dziejów, późniejsi zaś bardzićj 
wyrozumiali, chcą widzieć w nich tradycje z jakichś 
dalekich nieokreślonych epok, lecz i tak nader im wiele 
nie dostaje. Spróbujmy uważać je za czyste zmyślenia 
albo za. prawdę upoetyzowaną wedle fantazji ludu, sło- 
wem spróbujmy uważać je za poezję^ a przedstawią 
się naszym oczom pełne nowego uroku; niech jaki nas^ 
genjalny śpiewak przejmie się duchem ludu i niech nam 
odtworzy te baje, a przestaniemy zazdrościć pobratym- 
com ich poetycznego Igora, Go za piękny widok trzech 
braci, którzy się rozchodzą w trzy strony, w trzy pu- 
stynie świata, aby je zamieszkać, zaludnić i urządzić; 
jaki poetyczny wyraz pobratymstwa trzech słowiańskich 
ludowi Jak bohatersko wyglądać nam będzie Krakusi 
co za piękna powieść o Piaście synu Koszyska^ jak on 
gości w domu przyjmuje, jak miód syci, jak z woli 
gromady zostaje starszym czy królem! a oważ czuła 
Wanda co kocha Rytygera, przecież walczy z nim, zwy- 
cięża, a nie mogąc słaba niewiasta podołać walki 
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serca z obowiązkieml ginie w nurtach Wisłyl a ów Po- 
piel potężny despota , którego zjadają drobne myszy 
wylęgłe z ciał pobitych stryjów, czyż nie godzien poety? 
czyż nie przypomina obrazowo WirgiUuszowego wyra- 
żenia: ^^Exoriare aliguis nosłris ex oasibuę uUor^^ a ów 
smok postószący kraje, a ów Skuba szewc krakowski 
co niespodzianym pomysłem, oswobodził od potworu 
ojczyznę — nie sąż to wszystko piękne, czysto poetyczne 
nie zaś podaniowe rapsody, do których wsiękły poda- 
nia, ale ich grunta nie stanowią. Twierdzimy stanow- 
czo, że Afffy podobne rapsody w formie pieśni, że za- 
ginęły może razem z pogaństwem, albo zapisane spło- 
nęły gdzieś za najazdów czeskich lub tatarskich, że 
wiatr je rozwiał w dzikich lasach, kędy 3ię kryli ich 
twórcy, że może nawet do pierwszych kronikarzów do- 
szły już pod formą podania. Ci zepsuli je do reszty! 
Nim przyszły śpiewak wynagrodzi nam tę stratę, 
skreślimy ubogą pozostałość doszłćj do nas poezji za 
Piastów — ubogą, bo inaczćj być nie mogło. Lud kryć 
się musiał ze skarbami swojój poezji, zapomniał ją 
wśród nowój wiary, wśród najścia wrogów, wśród do- 
mowego ucisku. Nie bez tego, aby nie wyszło z jego 
piersi, jakieś poetyczne westchnienie za starjrm porząd- 
kiem rzeczy, jakaś pieśń, w którćj pisze Kadłubek opła- 
kiwano klęski zadane od Prusaków na Pomorzu za Bo- 
lesława Kędzierzawego, jakaś pamięć o potocznych 
a bliskich serca wypadkach, coś w rodzaju owego po* 
witania Kazimierza Mnicha: „O witąjże witaj miły go- 
spodynie." Ale któż spisał, kto zapamiętał te pieśni. 
Brzmiały one po siołach i niwach, aż się nie zatarł 
duch co je ożywiał, aż póki sam lud ich nie zapo- 
mniał, albo nie przekształcił. W pieśniach gminnych, 
kióre dziś do nas doszły niepodobna oznaczyć, które 
są z epoki będącćj w mowie. 
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Wypiszmy tytuły niektórych pieśni gminnych, które 
zebrał p. Wójcicki podejrzewając je o piastowską sta- 
rożytność. 

Pan Starosta. Miała pieśń ta powstać z' powieści 
o przeniewierstwie i srogićj karze Ładgardy żony Prze- 
mysława. 

Ukradziona. Zawiera w sobie wyrażenie tejże nie- 
sczęsnój księżnćj, która prosi małżonka, aby ją choć 
w jednćj k:oszuli odesłał do matki. 

Jazdów. Pieśń wzmiankigąca o Tatarach zdaje się 
być z epoki Piastowskiej, ale teatrem jćj wypadku jest 
Jazdów pod Warszawą, gdzie nigdy nie byli Tatarowie. 

Należą tu bez wątpienia pieśni obrzędowe, z za- 
bytków pogaństwa i chrześcijaństwa jak owe Sobótki, 
jak owo topienie Marzanny w piątą niedzielę postu ze 
śpiewem: .^Śmierć się wije po płotu^ szukający kłopotu^' 
oraz pieśni weselne, pogrzebowe, dożynkowe i dalszych 
sielskich uroczystości. 

Z zabytków piśmiennych poezji religijnój i świeckićj, 
które tu kolejno wyliczymy, pierwsze miejsce trzymać 
powinna co do czasu pieśń Bogarodzica^ bo nastała 
w wieku X równo z jutrzenką wiary ś. w Polsce, i jak 
niesie podanie, ułożoną została przez naszego błogosła- 
wionćj pamięci Apostoła ś. Wojciecha. Nie jest to pieśń 
czysto polska, bo jćj twórca był Czech i nie doszła do 
nas w swój pierwotnój czystości, bo ją kilkakrotnie 
przerabiano. Oto jćj początek, według najstarszego 
tekstu z r. 1408. 

(pisownia dzisiejsza) 

I. 

Bogarodzica, dziewica, 
błogosławiona maryal 
u twego syna, gospodnia 
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icatko zwolena, marya, 
zy^zczy nam, spuści barn 
Eirielejson 

n. 

Twego dzieła krzciciela 
słysz głosy nasze, bożycze 
napełni myśli człowiecze. 
Słysz modlitwę jąż nosimy 
oddać radzi, jąż prosimy 
a na świecie zbożny pobyt 
po żywocie rajski przebyt, 
Kirielejson. 

Pieśń Bogarodzica w wielkićm była poszanowaniu 
u naszycłi przodków, śpiewano j% we wszystkich wa- 
żniejszych zdarzeniach, szczególniej jako hasło do boju, 
robiono zapisy kościołom na ciągłe jćj śpiewanie, dru- 
kowano ją na czele ważniejszych dzieł; drukowano i ko- 
mentowano osobno, wyryto nareszcie z nutami na gro- 
bie Ś. Wojciecha, któremu przypisywano autorstwo. 

Pićrwsze piśmienne świadectwo o oznaczeniu tój 
pieśni sięga roku 1386 kiedy Jan Badlic biskup kra- 
kowski potwierdził zapis.Janaz Mielsztyna kasztelana 
krakowskiego, na śpiewanie Bogarodzicy w kościele pa- 
rafialnym Wszystkich ŚŚ. w Krakowie. 

Historya zaś jój prawdopodobnie będzie następna: 
Święty Wojciech ułożył pieśń do Matki Bpzkiój dla 
rycerstwa Bolesława Chrobrego, ażeby zastąpić pogań- 
skie utwory, któremi się do boju zagrzewali. Nie z pi- 
sma ją jednak śpiewano lecz z pamięci, nie wiedząc 
nawet, żeby gdzie się znajdowały jćj słowa na piśmie 
Dopóki była samą którą śpiewano, trzymała się w pe- 
wnćj rozumie się względnćj czystości. Od podziału atoli 
kraju na drobna dzielnice, skoro znikła jedność ko- 
mendy, pieśń pierwotna stracić musiała wiele z da- 
wnego znaczenia, w każdćj bowiem ziemi dobierano so- 
bie inną dla swego towarzystwa lub przerabiano roz- 
maicie pierwszą. Ztąd istnieje tyle jćj różnic i tekstów 
niezgodnych z sobą. Kiedy jednak Łokietek zgarnął 
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do jedności rozbite ziemie i wyprowadził całe rycer- 
stwo przeciw Krzyżakom 1831 r. przypomniano sobie 
stary talizman świetnego powodzenia i zebrano do kupy 
ocalałe w pamięci szczątki. Ale nie mogły one już być 
jednolite, pozostawszy jako wspomnienia rozmaitych pie- 
śni, przyczepione do jedynój całćg zwrotki pozostałój po 
Ś. Wojciechu. 

Zapisowi Jana z Mielsztyna który zapewne był 
w młodości pod Płowcami, winniśmy że doszła do nas 
w tekście sięgającym XIV wieku, przez to bowiem 
zwrócono na nią uwagę, zaczęto przepisywać i uznano 
za istotny utwór Ś. Wojciecha. (P. R.) 

Drugim co do czasu pomnikiem naszćj poezji, jest 
może zachowana u Gallusa pieśń na śmierć Bolesława 
Chrobrego zmarłego w r. 1025. Pieśń ta poczyna się 
od słów: ^^Omnis etas\ omnis seams^ ^^omnis ordo cur- 
riteJ' Gallus przełożył ją z polskiego na łaciński lub 
może sam ją stworzył po łacinie. Dowody jakie w tym 
względzie Mąjorkiewicz przytacza (Historja, Literat, 
i Eryt. str. 82 i 83) trafiają do naszego przekonania. 
Uczucia tam wyrażone nie są do tyla ludowe, aby ją 
lud miał śpiewać Góżkolwiekbądź, wątpić nie można^ 
że lud żałował Bolesława, świadczą bowiem kronika- 
rze, że po jego zgonie umilkły śpiewy, muzyka i piosnki 
dziewicze. 

Łaciński tegoż Bolesława Nagrobek w Katedrze po- 
znańskićj zachowany, czy jest dziełem spółczesnóm jego 
śmierci jak dowodzi Wiszniewski, czy z wieku XV jak 
chce mi^ć Józef Łukaszewicz, zasługuje na przytocze- 
nie, choćby jako pamiątka tylko wielkiego monarchy. 

ORYGINAŁ. 

Hic jacet in tumba — Princeps gloriosa columba, 
Chrabri tu es dictus— Sis in aevum benedictus. 
Fonte sacro lotus:— Senrus domini puta totus 
Praecidens comam — Septennii tempore Romam , 
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Tu possedisti— Velut athleta Christi, 
Regnum Slavorum — Gotthorum seu Polonorum, 
Caesar praecellens — A te ducalia pellens, 
Plimma dona sibi — Que placuere tibi, 
Huic detulisti — QiLia divitias habuisti. 
Inclyte dux, tibi laus — Serenissime Boleslaue. 
Perfide patre — Natus sed credula matre. 
Yicisti terras — Faciens bellum quoque guerras. 
Ob famam bonam — Tibi con^lit Otto coronam. 
Propter luctamen— Sit tibi salus. Amen. 

PRZEKŁAD. 

Tu leży w grobie książę chwalebna gołębica, Chro- 
brym jesteś nazwany, b%dź na wieki błogosławiony. 
W źródle świętym omyty sługa Boży, ucięte włosy 
twoje siedmioletniego czasu posłano do Bzymu. Posia- 
dłeś jako zapastnik Chrystusa, państwo Słowian, Go- 
tów albo Polaków. Cesarz prześwietny chciał ci go- 
dność książęcą odmówić, temuś złożył dary, boć na bo- 
gactwach niezbywało. Chwalebny książę tobie chwała, 
najjaśniejszy Bolesławie. Zrodzony z niewiernego ojca, 
lecz z prawowiemćj matki, zawojowałeś ziemię. Dla 
dobrćj sławy dał tobie Otto koronę. Dla pieczy nad 
nami bądź zbawion. Amen. 

Gdy przeniesiono Zwłoki Ś. Stanisława (w 1089 r.) 
z kościoła ś. Michała do Katedry krakowskiój, złotemi 
literami wyryto mu następny po Isicmie Nagrodek: 

ORYGINAŁ. 

Tumba Stanislai cineres tegit ista beati, 
Begis Boleslai, quia non fayit impietati, 
Martyrio meritas coeli migrayit in aedes 
Felix cui Deitas merces, cui sidera sedes. 

Ten grób zawiera popioły ś. Stanisława, 
Iż Bolesława króla niesprzyjał bezbożności 
Poszedł w przybytki wysłużone męczeństwem, 
SzczęśUwy, komu Bóstwo nagrodą ft gwiazdy sie- 
dliskiem. 

Dsuje Lit. T. 1. 6 
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Lubo nie jest właściwie poezgą, postanowiliśmy nie 
znajdując indzićj stosowniej szągo miejsci, przytoczyć 
tu w tłómaczeniu Napts łaciński na medaljonie ze zło- 
tśj blachy z wizerunkiem Władysława Hermana, który 
nosił na piersiach syn jego Bolesław Krzywousty. Były 
to przestrogi ojcowskie w tóm brzmieniu: 

Mowa twoja wprzód nim z ust wyjdzie, patrz aby 
była przyzwoitą i uczciwą; ojciec bowiem ją słyszy. 

Uczynki twoje niechaj mają woń sprawiedliwości 
i prawdy, bo ojciec je widzi. 

Niech wszystkie drogi królewskie, sprawiedliwością 

się rządzą. - 

Cokolwiek myślisz lub czynisz, bądź mądrym sza- 
nując obecnego Boga i Rodzica. 

Na cześć zwycigztw Bolesława Krzywoustego (mówi 
Gallus) składano u nas piosnki. Parę takich piosnek 
dochował tenże- Gallus w łacińskióm tłómaczeniu. Tu 
wiarogodność polskiego ich pochodzenia me zdaje się 
wątpliwą. W jednćj z nich, która może jest zbio- 
rem przysłów przełożonych przez Gallusa na Łeoniny, 
tak porównywa z powodu wojen Pomorskich męztwo 
dawnych Polaków z owoczesnymi, oddając wyższość 
nowym czasom. 

„Dawnićj przynoszono za łup wojenny ryby 
„solone i cuchłe, dzisiaj synowie przynoszą je 
„drgające i świeże. Ojcowie nasi brali miasta, 
„dzieci nie lękają się burz i fal morskich; oj- 
„cowie polowali na jelenie i dziki, synowie po- 
„lują na potwory morskie i biorą skarby morza. 

Nie brak poezji tym porównaniom. 

Gdy Zbigniew brat Bolesława Krzywoustego pod- 
burzył na Polskę Henryka V., Słowianie będący w woj- 
sku cesarskićm, śpiewali piosnkę na cześć Bolesława 
Krzywoustego, którój niadaremnie Cesarz im zabra- 
niał. Gallus zasłyszał ją od starych Polaków i zacho- 
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wał w swojój kromce przełożywszy na język łaciński. 
Postarajmy się odtworzyć ją z łaciny: 

„Boleslaue! Boleslaue! Dux gloriosissimel 

,>Bolesławie! Bolesławie! o chwalebny panie! 
Jakże bacznie, jak gorliwie bronisz twoją ziemię. 
Czy to we dnie, czy w nocy, czy to we świtanie, 
Twoje oko na nas czuwa i samo nie zdrzemie. 
Ody sądzimy, że cię marnie trupem już położym, 
Ty nas dzierżysz jak w więzieniu w twśj potężnój 

sile. 
Taki bojak godzien rządzić całym światem Bożym, 
Który garstką umie zwalczyć nieprzyjaciół tyle. 
Chociaż Cesarz wszystkie wojska na ciebie uzbroi, 
Ciebie jednak nie powstrzyma prawica niczyja. 
Królowanie i Cesarstwo takiemu przystoi. 
Kto zastępy maluczkiemi wielkie siły zb^a. 
Jako niegdyś z Pomorszczyzną, tak się z nami sprawi, 
Naszą dumę upokorzy i zuchwalstwo skarci. 
I po wrogach pokonanych swój tryumf odprawi, 
I wypędzi nas z ojczyzny — bo jesteśmy warci. 
On wojuje z poganami, jako niebios plaga, 
A my walczym z Chrześcijany, bo nam za nic wiara, 
Ztąd mu zawsze do zwycięztwa Pan Bóg dopomaga, 
Na nas pomści się za zbrodnię i słusznie pokara." 

Pośrednią, jak się wyraża Lesław Łukaszewicz, jest 
naszą własnością pieśń albo Słowo o pólku Igora^ na- 
pisana w języku białoruskim przez bezimiennego w koń- 
cu XII w. Nabyliśmy ją na naszą narodową własność, 
dzięki pięknemu przekładowi P. Aug. Bielowskiego. 
Poemat ten ma na celu wyprawę Igora Światosławo- 
wicza ksiąźęcia Siewiersko-Nowogrodzkiego na Poło- 
wieckich Tatarów w r. 1185., jego zwycięztwo, potćm 
klęskę, nakoniec ucieczkę z niewoli. Jak silno, rzewno 
i naiwnie śpiewak nieznany wylał swoje rapsody, tru- 
dno określić inaczćj, jak porównaniem ich do bajan 
natchnionych boskiego prostaka Homera. Przytaczamy 
parę z tego poematu ustępów. 
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I. BÓJ. 
(tłómaczenie CypryaDa Godebskiego). 

„Światło krwawe, dniowego blask okrywa gońca^ 
Chmury ciągną od morza na Rossyjskie słońca, 
Dnia jasność zasępiają okropne pomroki, 
Błysk ognisto błękitny krzyżuje obłoki. 
Chmura z chmurą się ściera, grom po gromie wali,. 
Burza pędzi od brzegów Donu i Kojali. 
Tam lotnych grad pocisków zasępi powietrze. 
Miecz rossyjsia na hełmach Połowców się zetrze,, 
I nurty błękitnego zarumieni Donu. 
Już Bossyjczyk pomiął ziemię ^zekmoąu^ 
Zaszumiał ród Stryboga od morskiego brzegu; 
Drży ziemia i zmęczony strumyk ustał w biegu. 
Słupy wznoszą się kurzu, chorągwie szeleszczą. 
Po twardych zbrojach włócznie hartowane trzeszczą,. 
Od morza Donu zewsząd Połowice zuchwały. 
Na lud mężny Igora gradem sypie strzały. 
Mężny rycerz na wszystkie postrach niesie strony. 
Ale widząc swój obóz na wkół otoczony, 
Pomimo zwycięzkiego Połowców okrzyku, 
Walecznych Bossyanów utrzymuje w szyku. 
Ą gdy tym od natarcia siły już niestarczy, 
Słonia swój obóz murem z purpurowych tarczy. 

mężny Wszewołodzie! tyś na straży czele. 
Twój miecz pohańczą kością brzegi Donu ściele. 
Napróżno nieprzyjaciel w hart ufa pancerzy, 
Stal pęka, głowy lecą, gdzie twa ręka zmierzy. 
Nie uważasz na blizny i na wiek twój* młody, 
Na świetne przeznaczenie ni na blask urody. 
Zapominasz o złotym po twym ojcu tronie, 

1 o czułych pieszczotach na Glebowny łonie. 

2. ŻAL JAROSŁAWNY MAŁŻONKI IGORA, 
(tłómaczenie Augustyna Bielowskiego). 

„Głos Jarosławny słychać— (rankiem w Maju, 
kukułka takióm kukaniem się żali): ' 
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Polecę — mówi — ^ku brzegom Dunaju, 
Bobrowy rękaw umoczę w Kojali, 
Otrę krew księciu'! rany niedawne 
Na skrzepłćm ciele 
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Słychać Jarosławnę 

Z wieżyc Putywla, tak płacze zaraniem: 

„O wietrze! wietrzel czemu silnom wiatiiem 

„Chanowi w pomoc idą, skrzydła twoje? 
Czóm miotasz strzały na lube mi woje? 
Małoż ci jeszcze po gór bujać szczycie 

,J chwiać korabie po morza błękicie? 

„Czemuż wesele rozwiałeś mi dawne? 

Z wieżyc Putywla słychać Jarosławnę: 

„O Dnieprze sławą ciekący po ziemi! 

„Skałyś Połowców przedarł prądy swemi. 

„Tyś Swiatosława korabiów gromadę 

„Niósł na Kobiaka— wróć mi mego Ładę, 

Z Putywla wieżyc płacze Jarosławna: 
O słońce trzykroć promienne i ciepłe, 
Ożywiasz martwe, budzis? twory skrzepłe, 
Za cóż z twych szlaków po podniebnym sklepie, 
Na lube woje ciskasz żar nieczuły? 
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Jeszcze mamy z czasów. Łokietka pieśń o Albercie 
wójcie krakowskim^ którą niewątpliwie była polską, lecz 
ją kronikarze przełożyli na język łaciński. Tćj pieśni 
dało początek następne zdarzenie: kiedy Władysław Ło- 
kietek objął prawem spadku Wielkopolskę, mieszcza- 
nie sprzyjający Niemcom zbuntowali się w Poznaniu, 
a w roku 1311 iw Krakowie. Podburzył ich tame- 
czny wójt rodem Niemiec a imieniem Albert, zdoław- 
szy wciągnąć do spisu Muskatę biskupa krakowskiego. 
Łokietek bunty poskromił, Alberta zaś osadził w wię- 
afinio: 

Oto jest ta pieśń w naszóm spolszczeniu, z zacho- 
iraniem miary oryginału: 
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„In fortttiiias qui spem ponit" 

„Eto w fortunie ufność kładzie, 
Kto nie pomnąc o jój zdradzie, 

Wierzył w mary lube, 
Ten poznawać rychło zacznie, 
Jako płocho i niebacznie, 

Oddał się na ^gubę. 

Dola płocha i zwodnicza. 
To odbiera to użycza, 

Jak dzićcię swawoli. 
Dziś sig owi cieszą błogo, 
Jutro gorzko płakać mogą. 

Na niestałość doli. 

By wykazać losów zdradę, 

Ja mój przykład dla was kładę, 

Albertem rzeczony. 
Miałem skarby, miałem zdrowie. 
Byłem wójtem na Barakowie, 

Pisałem zakony. 

I cześć miałem w każdym razie. 
Mnie barony, hrabie, kniazie. 

Nazywały bratem. 
Jam ich wspierał w każdym względzie. 
Jam ich bronił na urzędzie 

I przed Majestatem. 

Król, czy baron, czy wielmoże, 
Na mój radzie na wyborze, 

Polegał zwyczajnie. 
I książęta i panowie. 
Powierzali mojśj głowie, 

Najważniejsze tajnie. 

Sprawowałem zupy solne, 
Miałem miasta, wsi okólne. 
Których sam nie zliczę; 
Miałem zamki jak książęce, 
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Piastowałem w mojćj ręce, 
Władzę namiestniczę. 

Lecz gdy rośnie moja siła, 
Czarna dola pośpieszyła, 

Z haniebną zatratą. 
A ów człek co tyle znaczy. 
Upadł nagle w stan żebraczy, 

Czym zasłużył na to? 

Ja wierzyłem w szczęście zdradne, 
Anim sądził że upadnę, 

Przeszła moja władza. 
Przeszła wielkość znakomita, 
ISjiSaA Bolesław w plen mię chwyta, 

W Opolu osadza. 

Skuty w pęta i łańcuchy. 
Ledwie miałem chlśb mój suchy 

W zimnćj wieży rogu, 
Zamiast komnat i alkowy — 
Loch wilgotny i niezdrowy, 

I kupa barłogu. 

Pięć lat siedząc w tój katuszy, 
Od wszelakićj żywćj duszy, 

Byłem zapomniany. 
Grosz więźniowi przyszedł gwoli. 
On wykupił mię z niewoli, 

I skruszył kajdany. 

Lecz tu biedy się nie kończą, 
Wyzwolony, biegłem rączą 

Aż do czeskićj ziemi. 
Bo cierpiałem potwarz nową. 
Oskarżony przed królo.wą. 

Czyny niewdzięcznemi. 

W cudzym kraju, w ciężkiśj dobie, 
Tam zamierzył mieszkać sobie, 
Tu zakończyć życie. 
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Tu człek dobry los mój słodzi, 
Niech mu Pan Bóg wynagrodzi 
Darami sowicie. 

He miałem sławy, części, 
Tyle cierpień i boleści— 

Bóg zrównał widocznie. 
Gdy wyroki przyjdą. Boże, 
Tutaj głowę mą położę, 

Tu na wieki spocznę. 

Tak fortuna, wiecznie płocha, 
Dzisiaj pieści i ukocha. 

Jutro kołem strzaska; 
Zamorduje ręką wściekłą. 
Jeszcze duszę wtrąci w piekło, 

I otóż jój łaska! 

Gdybym wiedział co się stanie, 
Byłbym wiemy niezachwianie. 

Polskiemu monarsze 
Na cóż wyszła wierność słaba, 
Że pragnąłem mieć od Szwaba 

Urzędy najstarsze? 

* 

Ztąd odmiennćj doli dzieła, 
Ztąd się zguba ma poczęła. 

Stałem nad otchłanią; 
Bóg naukę prędko zdarza. 
Że jest pomsta na zbrodniarza, 

Zasłużyłem na nią. 

W las mię wiodły wilcze chęci — 
Niemiisc zawżdy gdzie się wnęci. 

Droga mu otwarta. 
Chciałby pićrwszym zostać zgoła, 
A nie dając innym czoła, 

E'sob]e wszystko zgarta. 

Ten obyczaj wszyscy biorą. 
Naprzód kłania się z pokorą 
I do łask się wkrada, 
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I wnet sobie córki, brad, 
Z możnćm gniazdem kolligaci, — 
To już pewna zdrada. 

Bo gdy wzrośnie mu potęga, 
Dalćj patrzy, dalśj sięga, 

Bierze inną postać; 
Icjzie z panem w targ zwodniczy. 
Tysiąc groszy mu odliczy, 

Aby sędzią zostać. 

Na sędziowskiój siadłszy ławie. 
Zbiera skrzętnie a nieprawie, 

Grosz łapczywie szczędzi; 
I dziedzictwem kupi wioski, 
Bierze w miastacłi sąd wójtowski, 

I dziedziców spędzi. 

I Gzecli zginął temi dzieły. 
Jego własność pocłiłonęły, 

Cłiytre Niemca paszcze. 
Wnet i wszystko mu zagarnie, 
Co zostało — pójdzie mamie, 

Na ciżmy i płaszcze." 

W tój pieśni uderzająca sprzeczność Alberta z sa- 
mym sobą, naprowadza na wniosek, że się śpiew składa 
z dwócli rapsodów, że ktoś inny ułożył końcowe strofy. 
Z początku bowiem Albert zwala wszystko na złe losy, 
na niestałość ślepćj i kołującćj fortuny (to pisał ktoś 
nieobcy mytologicznój erudycji); dalćj od wyrazów: 
^fidybym wiedział co się stanie^^ zwala winę na wła- 
sne przeniewierstwo, nazywa siebie chytrym. Niemcem, 
maluje satyrycznie Niemieckie w obcych krajach ża- 
bi^, słowem — przejawia polskie, czasowe uczucia. Tu 
i uUad oprócz miary, niema- nic wspólnego z począt- 
kowemi zwrotkami. W końcowych strofach, widzialniśj 
b^ące pulsa polszczyzny, świadczą o narodowóm ich 
pódiodzeniu. 
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Po kościołach naszych grzmiały pieśni pobożne w ję- 
zyku łacińskim i krajowym— te ostatnie były spolszcze- 
niem czeskich tegoż rodzajn. Pisano późniój pieśni ory- 
ginalne, ale podanie o nich ogranicza sig jedynie do 
wiadomości: że Jan z Kępy herbu Łodzią biskup Po- 
znański, napisał kilka pieśni świętych jako to: Zawitaj 
bramo zbawienia^ i światło zabtyslo na drodze^ oraz 
o śś. Wojciechu , ' Piotrze i Pawle ; że Jan opat Wi- 
towski z Bnina, pisał pieśni o Męce Pańskiój. 

Jeden z Piastów, Henryk IV książę Wrocławski, 
pisał po niemiecku wiersze miłosue Minnelieder. Lubo 
ten fakt nie należy do naszćj literatury, nie godzi sig 
jednak przemilczeć, iż tłómacz tych piosnek na język 
polski Paweł Czajkowski dowiódł, że poezja niemiecka 
winna swe wykształcenie geniuszowi tego Piasta-poety. 
(Ob. Rocznik towarzystwa nauk krakowskiego T. IX. 
rok 1826). 

Zamknijmy ten rozdział wspomnieniem djalogu, 
który po śmierci Kazimierza Sprawiedliwego w 1194 r. 
wyprawili sobie stroskani polscy panowie. Wchodzą tu 
allegoryczne postacie: Wesołością Smutku^ Swobody^ Roz- 
tropności i Sprawiedtiwości. Djalog ten pod względem 
sztuki nie zasługuje na uwagę. ' 

Nieodłącznie od poezji, sztuki piękne zasługują choćby 
na przelotną tutaj uwagę. Architektura, co jsJc mówi 
Wiktor Hugo, była tak potężną wyrazicielką myśli ludz- 
kićj, zdobyła się u nas na płody niezaprzeczenie pię- 
kne. Zrazu na ziemi Polanów, nie było murowanyA; 
sypane kopce i wielkie kamienie na górze, były ucz- 
czeniem bohaterów słowiańskich albo ich mogiłą, lecz 
za nastaniem oświeceńszych czasów, otrzymaliśmy ar- 
chitekturę natchnioną nie jak dziś wyrachowaną. Ty- 
siączne tłumy ludu processjonalnie znosiły kamienie 
^ '^^zewo na kościół; pobożny fundator nieraz całe swe 
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mienie na ten cel poświęcał; duch Boży tlał w piersi 
budowniczego — nie dziw zatśm, że cegły ręką jego uło- 
żone, spoiły się w kształt wyrazisty i pełen świętój 
poezji. 

Polska stała na pograniczu architektury gotyckićj 
i bizantyńskiój. Rzeki: Bug i San za ich granicę na- 
znaczają; pierwsze u nas świątynie były w smaku gre- 
ckim, późniejsze w gotyckim. Bolesław Chrobry zmu- 
rował wiele kościołów; Władysław Herman założył ka- 
tedrę w Krakowie, odbudował takowąż w Gnieźnie; 
Piotr Dunin rycerz polski, wzniósł 70 świątyń w ró- 
żnych stronach kraju; najpiękniejszą ze świątyń pol- 
skich jest kościół p. Maryi w Krakowie, założony przez 
Iwona Odrowąża biskupa w r. 1226, a dokonany przez 
Wierzynka. Z całej atoli tćj epoki, ledwie możemy wy- 
mienić trzech architektów, których imiona do nas do- 
szły: WojsK'a,, którego Mieczysław I dla kształcenia się 
do Rzymu posyłał; Wolcnera, co około r. 1150 budo- 
wał w Wiedniu sławny dziś kościół ś. Szczepana; na- 
koniec księdza Wacława z Tęczyna^ który wzniósł za- 
mek Włodzimierski na Wołyniu. 

Malarstwo i rzeźba, usługiwały zamkom i świąty- 
niom. O malarstwie za Piastów głuche tylko mamy 
wzmianki. Ze snycerstwa wiemy, że stały w katedral- 
nćj krakowskićj świątyni, posągi Bolesława Kędzierza- 
wego, Kazimierza Sprawiedliwego, Leszka Białego, Ło- 
kietka i Kazimierza W. Robota tyeh pomników była 
graba, choć czasem nieobca wyrazu. Nie godzi się na- 
ostatek przemilczeć, o zatraconym dzisiaj kunszcie śre- 
dniowiecznym malowania w przezroczu szkła; okna ze 
szkła takiego z wyobrażeniami życia Chrystusa, ro- 
bione za Kazimierza W, miały cudnie zdobić kościół 
Panny Maryi w Krakowie. 



Vn. ZABYTKI PROZY POŁSKifiJ. 



Psałterz królowćj Małgorzaty. — Biblia królowćj Jadwigi. — Ksią- 
żeczka do nabożeństwa tejże. 

Ubogie są zabytki prozy polskićj za Piastów; nasz 
język nie był wtedy piśmiennym, usługiwał jedno służ- 
bie Bożój i jedno ludowi prostemu, bo łacina pochło- 
nęła głowy uczeńsze. Były kazania miewane po polsku 
do prostaczków, był przekład Homilii czterech dokto- 
rów kościoła, były żywoty świętych — ale to wszystko 
do nas nie doszło, a może jest bogactwem literatury 
czeskićj, bo język polski i czeski prawie były jedną 
i tą samą mową. Trzy tylko zabytki mamy tu przyto- 
czyć, na które miło nam zwrócić uwagę Polek jako na 
dowód, że pobożnym niewiastom polskim winniśmy 
upiśmiennienie naszego języka. Pierwszym jest. tłuma- 
czenie Dawidowego psałterza, dokonane dla Małgorzaty 
księżniczki morawskićj a królowćj polskićj i węgier- 
skićj, pierwszćj żony Ludwika króla polskiego, lub może 
dla córki tego monarchy Maryi, starszćj siostry naszćj 
pięknej Jadwigi. Dla pokazania mowy (nie pisowni) 
polskićj za Piastów, przytaczamy tu część psalmu Mi- 
serere mei^ trzymając się według naszego planu piso- 
wni dzisiejszćj: 
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„Zmiłuj sig nademną Boże, według wielkiego 
miłosierdzia Twego, 

,,I podług mnóstwa lutowania Twego, zgładź 
lichotę mojg. 

„Szerzej: omyj od lichoty mojój i od grze- 
chu mego oczyścij mię. 

,,Bo lichotę moją ja poznawam, grzech mój 
przeciw mnie jest wżdy. 

„Tobie samemu zgrzeszył jeśm, i złe przed 
tobą, czynił jeśm, by sprawion w mołwach twych 
i pomścisz gdy sądzić będziesz. 

„Bo owa w lichotach począł jeśm się i w grze- 
chach poczęła mą matka moja. 

„Owa wem prawdą miłował— jeś, nie pewne 
i tajemne mądrości twojój zjawił— jeś mnie. 

„Okropisz mię panie yzopem i oczyszczeń 
będę, zmyjesz mię i nad śnieg ubielon będę— i t. d. 

Drugim zabytkiem jest urywek starego testamentu 
tłómaczonego dla ś. Jadwigi księźnój polskićj, albo dla 
Zofii księżniczki kijowskiój czwartej żony Władysława 
Jagi^ły; ta biblia zabrana z Polski przez Rakoczego 
około 1650 r. dostała się koUegium ewangelickiemu 
Szarosz-Patak w Węgrzech. Oto z niój początek pię- 
do-księgu Mojżeszowego. (Pisownia dzisiejsza). 

„Poczynają się pierwe kszogi Mojżeszowi Ge- 
„nesis. W początce Bóg stworzył niebo i ziemię, 
„ale ziemia była nieużyteczna a próżna, a cmy 
„byli na twarzy przepaści. I rzekł Bóg: bądź świa- 
„tło i stworz'ono światłość, a ujrzał Bóg światłość 
„iż jest dpbra i rozdzielił światłość ode ćmy, 
„ i nazwał jest światłość dniem , a ćmy nocą . 
„i uczynił wieczór... lepak rzecze Bóg „bądź stwo- 
„rzenie w pośród wód, a rozdzielił wody od wód 
„i uczynił Bóg stworzenie i rozdzielił wody te co 
„były pod stworzeniem od tych jesz byli nad 
„stworzeniem, i stało się jest tako... i t. d. 

Ostatnią nakoniec pozostałością mowy polskiój jest 
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pamiątka po ś. Jadwidze, albo może po Jadwidze żo- 
nie Jagiełły. Jest to książeczka do modlitwy (Liber 
precarius) przecliowana w Poznańskióm, a wydana 
w 1822 r. Wypiszmy tu początek modlitwy do Naj- 
świętszej Panny. (Pisownia dzisiejsza). 

„Święta Marjo Boża Porojizicieiko, najczyst- 
„sza dziewico: przez miłość Syna Twego jedyna - 
„czka, Boga naszego Jezusa Chrystusa ze wszemi 
„świętemi i wybranemi Bożemi, przyjdzij na po- 
„moc mnie, a racz prosić za mną grzesznicą. Bo 
„moja dusza w udręczeniu położona jest, i Ty 
„mój duch miłościwa, obejrzysz wołający k'tobie; 
„wysłuchaj mię namiłościwsza, ciebie błogosławią 
„wszystkie rodowie. Bo tobie uczynił wielkość. 
Jeszcze mocen i święte Imię jego. —-Ty chwalebna 
„królewno Niebieska, Ciebie proszę błogosławiona 
„dziewico „święta Marjo przez święte Twe naro- 
„dzenie, wiem że stworzyciela wszego ludu poro- 
„dziła— jeś, iżbyś była nędznój na pomoc w dzi^ń 
„skonania mego ze wszem świętymi; przez święty 
„krzyż, na nim że Syn Twój przybit był. Ciebie 
„uczniowi swemu Janowi polecił: rzekąc owo mać 
„twoja Przez Jego imię miłości, pomóż mnie nę- 
„dznćj we wszech rzeczach, w ichźe (w których) 
„mię udręczoną poznajesz" it. d. 

Nie możemy tego krótkiego rozdziału lepiój zakoń- 
czyć, jak wzywając czytelniczki nasze, aby odszukaw- 
szy tę modlitwę w Tomie I na str. 422 Historji lite- 
ratury Polskiój Wiszniewskiego, spisały ją po dzisiej- 
szemu, odmieniając kilka przestarzałych wyrazów, i ze- 
chciały kiedy niekiedy pobożnie odmówić. Może duch 
szczero-polski wiejący w tćj prostćj a serdecznój mo- 
dlitwie, ogarnie nasze sfrancuziałe serca i wywoła w nich 
ducha wiary, cnót domowych i zamiłowania swojszczyzny. 



vm. DOPEŁNIENIE ZABYTKÓW PKOZY 

POLSKIEJ. 



Od lat dwudziestu kilku liczba tego rodzaju pomni- 
ków o wiele sig powiększyła i wiadomości odnoszące 
^ię do poprzednio znanych, znacznćj uległy zmianie. 

W ciągu albowiem tego czasu, mianowicie w osta- 
tnich latach, rozpoczęte badania porównawcze i studja 
filologiczne nowe pozyskały dane. 

Najznaczniejsz« zwłaszcza różnice zaszły w ich hi- 
storyi, gdy przekonano się o bliskióm powinowactwie 
owych zabytków ze starosławiańskiemi i czeskiemi się- 
gającemi początków zaprowadzenia chrześdaństwa. 

Że zaś z Czechji jak wiadomo, przyjęliśmy chrzest 
oficialnie, pierwszy arcybiskup był z tego narodu i przy 
dworze Dąbrówki, za której przyczyną wiara chrześciań- 
ska rozszerzoną została, było wielu duchownych i świec- 
kich Czechów. Z nimi tedy razem przeniosły się i po- 
mniki piśmienne, które przy pokrewieństwie narzeczy, 
mogłybyć odpowiednie lub na wzór tychże układane 
w języku krajowym. 

Z porządku rzeczy pierwsze musiały być treści re- 
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lig^nój niezbędne przy służbie i obrządkach kościel- 
nych, modlitwy dla użytku wiernych, nauki mićwane 
do ludu w zrozumi£^ćj dlań mowie, żywoty świętych 
jako przykład do naśladowania itp. 

Potrzebie *tćj wszakże nieodrazu stało się zadosyć. 
Powstawały oAe częściowo, naprzód co naglejsze, potćm 
ułożone w całość, należały zawsze do jednego i tego- 
samego przekładu, przerabianegp tylko stosownie do po- 
stępu języka lub właściwości pewnego narzecza i ta- 
kowe wielokrotnie przepisywano. 

Ztąd niektóre pomniki dotąd odkryte, aczkolwiek 
w odpisach wykonanych w późniejszych czasach, z po- 
chodzenia przecież swego są powiększćj części nieró- 
wnie starsze. Do takich należą liczone obecnie do naj- 
dawniejszych, następne zabytki języka polskiego. 

I. Psałterz zwany królowój Małgorzaty lub króle- 
wny Maryi, który podług najnowszych odkryć od kla- 
sztoru we Floryan między Linz i Ens w Niższój Au; 
stryi położonego, (gdzie oddawna się znajduje) powinien 
się zwać tylko Floryańskim. Pokazało się albowiem, 
że nie mógł być własnością pierwszój i chyba zaczęty 
w zamiarze służenia do użytku drugićj, jakto wniosko- 
wać można z początkowych liter. jćj imienia i herbu 
powtarzanych w pierwszćj połowie księgi, w dalszym 
zaś ciągu przepisywania zupełnie zaniechanych. Wyra- 
źnie przeto utracił on pierwotne przeznaczenie, jeżeli 
je miał, a nabył inne cechy przekon3rwą]ące, że nie był 
nigdy przynajmnićj w XV i XVI stuleciach w posia- 
daniu panującćj rodziny (jak utrzymywano) ale należał 
do prywatnych osób. Odkrycie to zmieniające dotych- 
czas powtarzaną histoiją, nie ujmuje bynajmnićj w nir 
czóm ważności jego pod względem starożytności języka^ 
rozwoju i kształcenia się mowy polskiój. 

Stoi on zawsze na czele wszystkich zabytków, cho- 
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ciaż jest odpisem wykonanym w drugićj połowie XIV 
wieku. Ułożony w trzech językach: łacińskim, polskim 
i niemieckim, poprzednio źle bibliograficznie opisany, 
nazwany błędnie, wydany co się zowie dorywczo , choć 
z jakiśm takiem uczynieniem zadosyć zwykłym wyma- 
niom krytyki-^dzieli się na trzy części różniące od sie- 
bie redakcją, pisownią i^ językiem. Wszystko zaś dowo- 
dzi, że był całkowity psałterz polski z dawnych cza- 
sów istniejący w niejednym odpisie, z których każda 
część z innego była przepisana egzemplarza. 

Z jakićj atoli epoki pochodzi pierwotne polskie tłu- 
maczenie, znawcy nie mogli dotąd oznaczyć, dla braku 
wszelkich zabytków języka z wieku XIII i dawniejszych, 
o ile w nich nie o same tylko pojedyncze wyrazy cho- 
dzi. (Te po łacińskich tekstach rozproszone z wieku od 
Xl do Xiy, zebrał staranie i sumiennie Ba^douin de 
Courtenay, Lipsk 1870). Nie ma tśż sposobu wywnio- 
skowania przez porównanie, z którego wieku mógł być 
pierwotny tekst psalmów, to tylko jest pewna, że 
pierwotny tekst układany był wedle tekstu czeskiego. 
Przekonywają o tem częste czechizmy jakie się w nim 
napotykają, a więcćj jeszcze ta okoliczność, że wiele . 
z tych wyrazów i form czeskich znajduje się w staro- 
czeskich psałterzach, które więc same bezpośrednio 
albo dawnićjsze ich wzory, posłużyły układaczowi tekstu 
polskiego za wzór i źródło. Szczególnie ńa tę myśl na- 
prowadził Psałterz czeski wirtemberski z XIV wieku 
będący także odpisem dawniejszego, który porównany 
2 floryańskim okazał, że psałterz pierwotny z które- 
go pochodzi i z którego płynęły liczne teksty, pomię- 
dzy innemi psalmy w najdawnićjszćj Biblji Leskowiec* 
kićj służył niewątpliwie za wzór pierwotnemu psałte- 
rzowi polskiemu. W niektórych ustępach nawet zda- 
waćby się mogło, jakoby pierwotny czeski tekst wir- 

Dzieje Lit. T. 1. 7 
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tembergskiego psałterza służył bezpośrednio za wzór 
układaczowi tekstu polskiego, którego kopią, znajduje- 
my we psałterzu floryańskim. ' 

Z tej ostatniój jednak redakcyi, wypłynęły wszyst- 
kie dotąd znane polskie teksty psalmów przed druka- 
mi. Szczególnie psałterz znany pod imieniem królowćj 
Jadwigi pochodzący z biblioteki Poryckiśj Tadeusza 
Czackiego, z którego dwa pierwsze psalmy ogłosił 
w swem dziele Rakowiecki, starłszy z nich zewnętrzne 
znamiona wieku. Tak atoli jak są wydrukowane i inne 
późniejsze opisy i próby jak najdokładnićj dokonane, 
porównane z floryańskiemi przekonały, że kodeks rze- 
czony pisany być musiał w końcu XV lub w pierwszych 
latach XVI stulecia. Jest zaś bardzo wierną choć już 
zmodernizowaną kopią owego psałterza, a lubo to prze- 
pis tylko, do tego jeszcze tak późny, jest on jednak 
z innych przyczyn pozycyą w szeregu tego rodzaju pa- 
miątek nie małego znaczenia. Wyświadczyłby przeto 
wielką nauce i literaturze zasługę, ktoby go z należytą, 
starannością ogłosił w zupełności, zwłaszcza gdyby choć 
w części dołączył obok, w dostatecznej mierze i kon- 
kordancje wybrane z pierwszego psałterza. 

Nie mnićj ważną częścią tejże samej całości będzie 
ów psalm 50 (Miserere) pisany na dwóch pergamino- 
wych kartkach, ogłoszony w Piśmiennictwie Maciejow- 
skiego (T. III) z których jedna znajduje się w biblio- 
tece Pawlikowskiego we Lwowie, druga' w bibl. Świ- 
dzińskiego w Warszawie. Cechy jakie noszą na sobie 
łacińskie napisy i sposób ich odpisywania, naprowadzają 
na wielce prawdopodobny domysł, że tłumaczenie pol- 
skie psałterza rozchodziło się częściami i pojedyńczenai 
psalmami i że owe luźne karty są niejako fabrycznym 
wyrobem. W jakimś klasztorze przygotywywano kopie 
psalmów pojedynczych i rozdawano lub sprzedawano 
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potrzebującym. Te, które dotąd odkryto, pochodzą z kla- 
sztoru cudzoziemskiego zapewne z Niemców złożonego , 
i noszą na sobie wyraźnie znamiona fabrycznego wy- 
robu. Co do wieku tekstu, są one bardzo starożytne 
i znacznie wyprzedzają wiek XIIL Porównane z psał- 
terzem florjańskim, oprócz dowodu że ten powstał 
nie odrazu, przekonywają one nadto o istnieniu jednego 
tylko W' kraju tłumaczenia, którego dotąd nieznamy 
w pierwotnój czystości i że pierwotne tłumaczenie 
kilkakrotnie poprawiano tak, że tekst psalmu 50 psrf- 
terza, przedstawia czwartą z kolei poprawę. Poprawa 
ta jednak nie obejmowała całego psałterza, lecz tylko 
luźne psalmy i grupy psalmów, jakie były w częstszym 
użyciu. Nakoniec że psałterz florjański jest zbiorem 
tych rozrzuconych psalmów grup i poprawek. 

Trzecim starożytnym zabytkiem będzie Spowiedź 
pomzechna^ która należy do najpierwszych utworów 
w duchownym języku każdego chrześciańskiego kraju, 
była bowiem niezbędną dla przyjęcia chrztu. Znajduje 
^ tćż ona w pomnikach Freizyngenskich, należących 
niewątpliwie do X wieku, które odkryto w Bawatyi 
1803 r. i ostatnio są wydrukowane w Przeglądzie naj- 
dawniejszych pomników języka polskiego przez K. Mał- 
kowskiego 1872 r. Gdyby je można przyswoić polskićj 
literaturze, jak uczynił wydawca, byłbyto zabytek 
przekonywający że język nasz w bliższym zostawał 
związku ze starosłowiańskim niż z czeskim. Spowiedź 
ta spisana przez Missyonarza niemieckiego, który umiał 
Da pamięć naukę dla słowian przygotowaną i wyma- 
wiał ją zatrącając niekiedy swoją mową. Z tą mylną 
wytaową przeniósł na papier, a ten co przepisywał 
nie umiejąc po słowiańsku, powtórzył wszystko literalnie. 
O wieku pisma tych pomników dawali zdanie znako- 
mici znawcy tych rzeczy, jak Pertz i J. Grim. Oba 
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zgadzali się, że są w nich litery niewątpliwie do IX 
wieku należące lub do początku Xgo, a jeżeli rękopis 
cały w którym te pomniki znalezione pochodzi niewąt- 
pliwie z końca X wieku, przypuszczali, M kopista prze- 
pisując rysował raczój, więc i te litery naśladował 
choć już wyszłe z użycia. Co do języka panuje w nich 
niejakie zamieszanie: w jednym są formacje właściwe 
tylko zachodnim językom, inne mają nosowe dźwięki, 
a co większa i wskazówki sposobu wymawiania tegoż, 
które są głównemi cechami języka polskiego i zdają 
się przekonywać, że tłumacz z łacińskiego lub niemiec- 
kiego pochodził z ziem polskich. 

Początek tćj spowiedzi brzmi następnie: 

Glagolite po nas redka słowesa. 

Boże gospodi milostiwy, otcze boże, tobe ispowedę, wes 
moj grech, i swętemu kreśtu, i swętej maryi i swętemu mi- 
chaelu, i wszem kriłatcem bożim i swętemu petru i wszem 
słom bożim, i wszem męczennikom bożim, i wszem wernikom 
bożim i wszem dewam prawdnym i wszem prawdnym i tebe 
boży rftbe, choczu byti ispoweden wszech moich grech. 
I weruję, da mi je, na sem swcte bewszy, iti że na on swet, 
paki że wstati na sądny den. Imeti mi je żywot po sem 
Imeti mi je odpustik moich grechow. Boże milostiwy, przi- 
mi moją, ispowed moich grechów; eże jesem stworił zła po 
ty den, po nieże by eh na si swet uradien i by eh kństien; 
eże pomnie iii ne pomnie. Iii wolą iii newolą, iii wędą, iii 
ne wędą, iii w neprawdej rotę, iii w łży iii zawisti iU w usmasi 
iii w czynstwe, iii eże mi se tomu chotelo, jemu że mi by ne 
dostało choteti. Iii w pogłagołani, iii spe iii nespe. Iii eże 
jesm nespasał nedela, ni sweta weczera, ni mega posta i inoga 
mnogoga, jeże protiw bogu i protiw memu krestu. itd. 

Taż sama spowiedź w najdawniśjszym tekście pol- 
skim, znaleziona została w formie kazalnćj, którą ogło- 
sił T. Działyński w Zabytkach dawnój mowy Polskiój 
Poznań 1857 r. Przyszyta ona była do księgi kazań 
pisanych na początku Xy wieku. Choć jednak późno 
pisana i do języka czasu zastosowana, idzie bezpośre- 
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dnio ze starożytnego, tekstu jak tego dowodzi podo- 
bieństwo, prawie tożsamość formy i treści ze spowie- 
dzią, pomnika freizingskiego. Przytaczamy jśj początek 
dla porównania z poprzedzającym. 

Mówcie za mną spowiedź powszednią! Ja grzeszny spo- 
wiadam się panu bog miłemu, pannie Maryi, swiątemu Pio- 
trowi, światem u Jakóbowi, patronowi tego bożego domu, 
i wszystkim swiątym,i tobie ojcze duchowny moich wszyst- 
kich grzechów, którychem się dopuścił od mego rozumu 
wziącia, od moi pośledni spowiedzi, aż do dzisiejszy godziny, 
i t. d. 

Czwartym zabytkiem są Kazania niezbędne przy 
nauce nowonawracanego ludu, a zatćm istniejące także 
od samego początku chrześciaństWa. Jakoż od czasu 
do czasu odkrywają się one po rozmaitych miejscach 
i z różnych epok. Między innemi posiada biblioteka 
katedralna w Gnieźnie rękopism kazań łacińskich, 
w których znalazło się dziesięć polskich, a łaciń- 
skie niektóre mają glossę . polską tj. słowa i wyrażenia 
polskie odpowiednie łacińskim. Wydał je T. Działyń- 
ski pod tytułem Zabytek dawnej mowy poUkiej 1857. 
Daleko wcześniejszj ułamek, odkrył świeżo Zygmunt 
Gloger w swych zbiorach w okładce jednego rękopismu 
i wydrukował w Bibliotece Warszaw, na r. 1873 t. III. 
Co do czasu pochodzenia kazań Gnieźnieńskich, aczkol- 
wiek pisane są w końcu XIV lub na początku XV wieku, 
lecz nie idzie zatem aby układane były jednocześnie. 
Owszem znajdują się w nich niewątpliwe ślady że nie- 
które zwłaszcza, sięgają XIII stulecia; — są to więc po- 
mniki pokrewne co do języka. Wszakże jeżeli niektóre 
cechy i to bardzo ważne języka kazań obce są psałte- 
rzowi florjańskiemu, niemniój jednak jest on od nich 
starszy. Ułożone zostały po łacinie w dyecezyi kra- 
kowskiej, jak dowodzi kazanie na ś. Stanisław, który 
był patronem tśj dyecezji i w niój uroczyście czczony. 



102 



Niepodobną, zdaje się być rzeczą, aby w owym cza- 
sie ułożone być mogły przez kogo innego jak jednego 
z członków samćj kapituły, zwłaszcza, gdy bibljoteka 
tameczna posiadała w istocie w roku 1110 kazania ła- 
cińskie. 

Ponieważ w pomniku gnieźnieńskim kazania idą 
po sobie bezładnie nie podług kalendarza, snadź przeto 
pochodzą z częściowych nabytków. Z katedry krako- 
wskiej gotowe rozchodziły się po różnych kościołach 
na żądanie, w miarę zbliżającćj się uroczystości. A dla 
tćj przyczyny wychodziły z katedry bezwątpienia już 
opatrzone glossą, którą na-mićjscu pomnażano jeszcze 
a często i zmieniano. 

^ W tym stanie to jest ze zbiorową glossą, dostały 
się kazania do jakiegoś klasztoru niemieckiego, zapewne 
już w drugićj połowie Klllgo wieku, kiedy już posta- 
nowienia synodyalne zmusiły duchownych cudzoziem- 
ców do uczenia się po polsku. 

O znajdowaniu się rzeczonych kazań w ręku mni- 
chów niemców świadczą: poprawka w tekście kazania 
na ś. Jan, gdzie słowa „kościół'^ zamieniono na „klasztor' , 
i omyłki przeciw językowi zwykle popełniane przez 
niemców. 

Zdaje się, że część glossy pierwotnćj jeszcze w ka- 
tedrze krakowkićj przerobioną została na tekst ciągły 
i to stanowiło pierwotną redakcję polskich kazań. 
Późniśj jednak często były poprawiane dla odnowienia 
języka, który szybko się starzał pod rosnącym wpły- 
wem ludowego narzecza. Podobieństwo niektórych po- 
prawek do psałterzowy eh , upoważnia do wniosku, że 
i glossą i tekst ciągle poprawiane były w XIII wieku 
przed dostaniem się jeszcze do rąk cudzoziemskich. 

W klasztorze z początku powtarzano tekst polski 
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jaki dostać zdołano, a potćm. zaczęto go przystrajać 
po swojemu już w XIV stuleciu. 

Ponieważ wydanie Działj^óskiego, z powodu małćj 
liczby drukowanych egzemplarzy dotąd nie jest wszyst- 
kim znane, podajemy tu z rzeczonego pomnika nie wielki 
ustęp zmieniwszy tylko pisownią na dzisiejszą. 

„Dziatki miłe, iże jako to wy sami dobrze wiecie, i tejże 
wy o tem to często słychacię, gdyż ci się któremu krolewi 
albo książęciu syn narodzi; tedyć więc po wszystkiemu kró- 
lestwu posły bieżą, a to orądzie oni powiedając iż ci się jest 
był królewicz narodził. A takeż ci święci anieli sąć to oni 
byli uczynili, iże gdyż się christ jest był narodził, tedyć 
więc iżeć oni o jego narodzeniu sąć nam byli powiedaU, a na 
powietrzu słodkie pienie sąć oni byli śpiewewali, a rzekąc 
tako: gloria in eicelsis, chwała bądź bogu na wyspkości, a mir 
boży bądź na ziemi ludu* dobre wole. A przeto i św. Łu- 
kasz ta to słowa mówi, rzekąc tako, iże jaceśm namniejszy 
poseł od miłego christa, a powiedam ci ja to wam wszytkira 
Christianom wiernm i teźe sługam bożym, iż ci się na to sią 
nasz zbawiciel jest był narodził z królewny niebieskie, a 
z dziewice panny Marye, coż ci on ten to świat odkupić ma. 
A przez to gdyż ci się christ jest był na ten to świat naro- 
dził, tedy więc królestwo niebieskie takoć jest ono było bar- 
zo wielikim niebieskim weselim napełniono, iżeć się jest ono 
ludziem na ziemi tako było widziało, jako by się na nie 
obaUć było chciało itd." 

Ciekawszymi są jeszcze ułamki odkryte przez Glo- 
gera, które po rozlepieniu z kompatury, pokazały się. 
że należały do wielkiój księgi arkuszowćj obustronnie 
spisanej we dwie szpalty, co dowodzi, że istniał zbiór 
polskich kazań wcale inny od znanych i wydanych do- 
tąd. Piękny i staranny styl rzeczonego ułamku zdaje 
się wskazywać, że to mógł być zbiór znakomicie jak 
na owe czasy opracowany, a który późnićj pocięty zo- 
stał na okładki. Według zdania znawców, zabytek ten 
należy do najstarszych jakie dotąd posiadamy. Treścią 
kazania było małżeństwo i kobieta, o którćj jest tu 
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kilka trafnych uwag psychologicznych. Język w tak 
krótkim tekście nie może zawierać zbyt wiele osobli- 
wości, ale jednak jest już dowodem pewnego rozwoju 
i bogactwa. I w nim atoli równie jak w pisowni i pi- 
śmie są ślady niejednćj epoki. Ponieważ kazanie skła- 
dało się z osobistych zdań kaznodziei i cytat przez 
niego czynionych, a zawierających najwięcój staroży- 
tnych archaizmów, można zatem wnosić, że przytoczenia 
te z pisma świętego i ojców kościoła nici s% starsze, 
a z dawniejszych tłumaczeń .polskich zaczerpnięte. Cy- 
tat tych jednak w żadnym razie nie można odnosić do 
zbyt dalekićj starożytności, bo jest w nich wzmianka 
o świętym Bernardzie żyjącym w XII wieku^ więc tylko 
po tym czasie mogły być ułożone. Pisownia jest także 
bardzo stara, to jest przynajmniej taka, która w ciągu 
wieku XV wyszła zupełnie z użycia. Prawdopodobnie 
kazanie to jest już przepisywane z tekstu dawnićjszego 
przez człowieka umiejącego tylko naśladować mecha- 
nicznie pismo pierwowzoru, na co naprowadzają nie- 
które wyrazy błędnie wypisane, dowodzące, że znacze- 
nia ich nie rozumiał, być więc może podobnie pierw- 
szym trudnił się tćm jakiś Niemiec. 

Tekst tych ułamków jest następny, bez zachowania 
starćj pisowni i znaków. 

I. Eto zdradził Adama/ niewinnego, a Dawida świętego, 
a Salomona mądrego, a Samsona mocnego, Absalona kra- 
snego, zaprawda nikt jedno niewiasta. Prawa dobra zenszczy- 
na ta jest skład wszego dobrego, jest siostra czystocie i klą- 
twa wszema złemu, jest stróża myśli a jest wielebność przy- 
rodzenia a stolec cnoty, jest okrasa żywota. Jeden uczen- 
nik mówi tako trojaką rzeczą będzie czystota schowana: pi- 
rzwa jest rychłe ucieczenie od złych myśli, słowy, uczynki 
i obyczajów, druga je&t udręczenie ciała, trzecia jest ostrze- 
żenie zmysła i kwapienie ąA ludzi jako matka boża, ta gdy 
przez ulicę szła wżdy się pospieszała . do domu a w domu." 
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IL „Jedno pismo mówi: Ten jest odłączeń kto się gospo- 
dnu oferuje w jego wszech uczynkoch i opuszczany cirzpieć, 
tako więc najdzie gospbdna na każdy czas; Jeden uczennik 
mówi tako: Odłączenie przbz rozumu to jest . ślepota człowie- 
cza. Jeden uczennik mówi tako: Kto Bogu dosyć jest ku sa- 
memu bożemp kazaniu i napomnieniu w rozumie odłączenia, 
temu będzie odpłacono równością iściną bożą. Jeden uczen- 
nik mówi: Kto swego wszego pokuszenia i cirzpienia mo.cen 
jest, tego ja i mam za najlepszego człowieka, jeden mistrz 
mówi: Święte pismo to wszem ukazuje nato."... 

UL „Ogniem będzie uczyniono, a ogniem też będzie ska- 
żono. Takież małżeństwo rodzi dziewice a też małżeństwo 
skazi dziewice. Jeden uczennik mówi tako: To jest mał- 
żeństwo kto trzyma p... t... bienie małżeństwa. Bemardus: 
miła bracia powiadam wam zaprawdę, iże urąpność czyni czę- 
sto z mężczyzny niewieście serce. Święty duch mówi: Odzie- 
nie czelne a śmianie ustne ukazują co w sercii jest, jako 
we szklenicy wszystko widzieć.' Augustinus: Najdą często 
w nabożnem ukazaniu skrytego anioła nieczystoty, ja wię- 
cej dowierzam pokornej grzesznicy niż pysznej dziewce. 
Seneka: kto ma czysty źy^ot ten się waruj.... 

IV. „Kto czystotę miłuje ten się trzyma ku wszelkiej 
nieczystocie jako owca przeciwko wilkowi. Jeronimus: Chcesz 
niewiasty widiieć przekrasę tegdy pamiętaj, iże tamta 
od swego brata czystotę zgubiła. Niewieści obraz jest jako 
•ogniowy miecz, przeto bacz się wielmi pomny iże niewa- 
sta wypędziła Adama z raja, bo jad nigdy nie będzie ry- 
chlej dan jedno w słodkiej strdzy. Jeden uczennik mówi 
tako: między wszemi grzesznymi skutki nic nie oślepia ry- 
chlej jako nieczystota albo nieczyste słowa, aczby też kro- 
mie grzecha się stało jako w małżeństwie prawym". . 

Na piątśm miejscu kładziemy Żt/wot świętego Bła- 
zeja^ źn^ny z ułamku na dwócłi odcinkach pergamino- 
wych znajdujących się w Zakładzie nar. Bibl. imienia 
Ossolińskich we Lwowie, który ogłosili EP* Bielo wski 
i Małecki w Czasopiśmie Bibl. Ossol. na r. 1864 t. IV 
Wedle ich zdania pismo tych odrzynków sięga pier- 
wszych lat XV wieku, ale język staje tuż obok psał- 
terza floryańskiegtf i wszelkie cechy jakie zachowały 
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przekonywają że pierwotny tekst żywota pochodzi z tśj 
samej epoki. Następnie poprawiany utracił wiele wła- 
ściwości języka piśmiennego X wieku, ale nie utracił 
wszystkiego i tx) co zostało ustala jego rodowód. 

Podobnie jak psałterz tak zwany Jadwigi, pisarze 
żywota w tśm głównie zmienili stare teksta , że czas 
przeszły składany przerobili na prosty ludowy i nie- 
które stare słowa zastąpili nowszemi, wszystkich jeszcze 
niewyrugowawszy. Jednakową tedy miały historyą psał- 
. terz i żywot. 

Z tekstu pomnika podług Bielowskiego, przywodzi- 
my na próbę kilkanaście wierszy. 

Tedy uzrźewszy to cy yscy łowcy gey odnych y powye- 
dzeli swemu starzeyszemu genze p^ziczinyw więcej panostwa 
i posłał ge ka świętemu Błażeju każą świętego Błażeja 
przed się przywieść : tej istej nocy Chrystus świętemu się 
Błażeju pokazał, a rzkąc jemu. Błażeju żywą oflferą mnie 
offeruj. Potem zjutra rycerze i panosze poon przigeU a rzkąc. 
Błażeju wynidzi woła tie książę. Tedy wystąpiw święty Bła- 
żej przywitał je a rzkąc im dobrzeście prziszli synowie 
mili już widzę iż mię Bog nie zapomniał gotowcześm 
z wami jechać gdziekoli chcecie. Teda tę całą drogę kaza- 
nia *nieprzestajał a cuda welika czynił, osobnie jedna nie- 
wiasta syna swego k niemu przyniosła jemuż synowi kość 
• rybia w gardle uwiązła, od jej że już skończeć zaczynał. 
Mać tego dziecięcia płaczący pożądała pomocy od świętego 
Błażeja. Święty Błażej poprosiw boga rękę swą dziecięciu na 
głowę włożył o jegoż dotkijienia dziecię pełne zdrowie wzię- 
ło i t.d. 

Szóste zajmują miejsce książki do nabożeństwa, 
między niemi zaś największy miała rozgłos jedna, którą 
diawna tradycyia łączyć chciała z osobą niewiedzieć 
którój Św. Jadwigi. Tymczasem przy nowszych badaniach 
pokazało się, że jest dziełem kobiety noszącćj imię 
własne Nawojka co była zakonnicą Dominikanką. 

'^iwie nawet jest to zbiór rozmaitych utworów 
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Z różnych czasów. Prawdopodobnie Nawojka wstąpi- 
wszy do klasztoru, znalazła tam modlitwy gotowe, 
istniejące już od połowy XIII stulecia , w którym to 
wieku zakonnice tćj reguły w Polsce zaprowadzone 
zostały, a zatćm i konieczne modlitwy posiadać musiały 
w języku dla nich przystępnym. Uc2:yła się ona ich 
na pamięć sama czyniąc do niektórych dodatki, inne 
modlitwy mogła tłumaczyć z oryginałów itp. Ztąd po- 
chodzi w książeczce do modlitwy przypisywanej świętej 
Jadwidze niejeden język, gdy są tam modlitwy no- 
szące na sobie wyraźnie cechy XIII wieku-, inne w tćj 
formie jak do nas doszły, mogły być zebrane późnićj 
nieco w początkach w. XIV. Poni eważ zaś na okładce 
modlitewnika znaleziono wyryte słowa, że go używała 
S. Hednigis ducissa^ wzięto S. w znaczeniu sancła i utrzy- 
mywano czas długi, że to książeczka świętćj Jadwigi. 
Kiedy zaś w treści odkryto imię Nawojki, zajęto się 
wyłącznie odgadnieniem jego znaczenia ; przekonano się 
po niejakiśm błąkaniu, że to imię kobiety — lecz już 
o Jadwidze zapomniano. Jednak ten napis musi mieć 
swoją przyczynę. Że nie znaczy świętćj, dosyć powie- 
dzieć, że ta święta Polką nie była, a choć za szlązkim 
Piasteta ale z niemczonym. Lecz litera S niekoniecznie 
znaczy sancta^ oznacza także serenissima^^k Polek z tjrm 
tytułem i imieniem znamy dwie: córkę Jagiełły ur. 1408 
a zmarłą w panieństwie 1431 i córkę Kazimierza Ja- 
giellończyka poślubioną Jerzemu księciu Bawarskiemu 
r. 1475. Pismo modlitewnika przypada również na śro- 
dek wieku XV. Bliżćj więc prawdy będziemy przy- 
puszczając, że jakaś zakonnica dla jednej z tych księ- 
żniczek przepisała modlitewnik wsławionćj w zakonie 
świątobliwością może cudami, pokutnicy Nawojki. Sta- 
nowisko wysokie jakie Samuel Maciejowski zajął przy 
królu już w początku wieku XVI-go, dostatecznie tłuma- 
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czy, że mógł dostać sobie modlitewnik jedoćj z króle- 
wien i chować go jako drogi upominek, że ten upomi- 
nek przeszedł potćm w ręce kardynała, rzecz naturalna. 

Czy to była pierwotnie własność Jadwigi Jagiełło- 
wnćj czy Kazimierzownćj, rzecz może obojętna. Jednak 
i na to trzeba odpowiedzieć. Otóż naszóm zdaniem 
modlitewnik musiał należeć do tćj, która w kraju umarła 
tj. do JagiiBłłownćj zmarłej 1431 roku. Kazimierzówna 
bowiem opuszczając kraj byłaby go z sobą, uwiozła, 
a z tam^d nie byłby już wrócił. 

W podobnym rodzaju zapewne będzie książka do 
nabożeństwa odkryta przez Aleks. Przezdzieckiego w bi- 
bliotece Uniw. w Peszcie, nosząca tytuł: „Modlitwy 
Św. Wacława," którą nieodżałowanćj pamięci staroży- 
tnik zamierzał wydać, gdyby mu była śmierć nieprze- 
szkodziła. 

Z kolei następują Wigilie za umarłe ludzie dmzom 
w czyścu barzo pomocne^ ogłoszone w Przeglądzie naj- 
dawnićjszych pomników Małkowskiego, ze zbiorów se- 
natora Romualda Hubę, które według pisma pochodzą 
z pierwszćj połowy XV wieku. 

Treścią ich jest polski tekst Oficium^ defuncłorum 
bez części wstępnój ad tesperds. Z pomiędzy modlitw 
zamieszczonych w końcu wigilji, jedna znajduje się 
w brewiarzu tercyarskim zakonu św. Franciszka. Do- 
dawszy do tego częste, prawie zwykłe wyrażenia w żeń- 
skim rodzaju, mamy dowód, że ów rękopis był modli- 
tewnikiem zakonnicy albo tercjarki zakonu św. Fran- 
ciszka. 

Jest to praca składana, autor czy autorka miał 
przed sobą stary tekst polski wigilji, który się składał 
z psałterza idącego bezpośrednio z tekstu floryańskiego 
może takiego, jakiego nam wskazuje tekst Jadwigi 
i z późniejszego tłumaczenia antyfon lekcyi i modlitw 
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Chciał to wszystko porównać z oryginałem i odnowić- 
dokonał tój pracy bez krytyki: jednego nie tknął, inne 
przerobił bez potrzeby, inne znowu popsuł. W ogól- 
ności mniej przerabiał psalmy, ale za to inne części 
wiele ucierpiały. W ogóle praca bardzo nierówna. 

Siódmym zabytkiem zamykającym dotąd znaną naj- 
dawnićjszą literaturę rękopiśmienną polską, byłoby cał- 
kowite tłumaczenie Biblii, którego ślad istnienia podają 
ki-oniki i tradycya od kilku wieków przechowywana. 
Za taką uważano rękopis znajdujący się w Węgrzech 
w bibliotece KoUegium reformackiego w Szarosz Pa- 

9 

taku, który dopóki znano z ułamków, miano za tę samą 
biblią królowćj Jadwigi o jakićj wspomina Długosz, 
Miechowita i inni. Gdy jednak przed paru laty zdjęto 
troskliwie ztamtąd odpis i wydano umiejętnie we Lwo- 
wie 1871 r. przyznając nie Jadwidze lecz królowćj Zofii 
żonie Władysława Jagiełły, zjawiły się zaraz spostrze- 
żenia krytyczne, utrzymujące jakoby rzeczona biblia 
nie tylko nie była z czasów Jadwigi, ale i królowćj 
Zofii. I zrobiono natomiast domysł, że rękopis Szarosz- 
Patacki sporządzony został między 1597 a 1604 ro- 
kiem, staraniem ówczesnych ewangelików dla nadania 
swemu wyznaniu pewnego uroku. Porównany następnie 
z najdawnićjszćm tłumaczeniem czeskićm, dojrzano zbyt 
bliskie z tćmźe powinowactwo, które dostarczyło powód 
do wniosku ^ że rękopis Szarosz-Patacki nie jest nawet 
tłomaczeniem polskiem, ale po prostu dosłownćm prze- 
lewem z czeskiego. '(Obacz Bibl. Warsz. na r. 1872 
tli III). Dopóki zatem rzecz ostatecznie nie będzie 
roztrzygnięta, biblia rzeczona zajmuje niezmiernie po- 
ważne miejsce jako obraz polszczyzny, w rozległych 
ramach z czasu między 1422 a 1455 r. sięgający począt- 
kiem swoim może, i znacznie wyżćj. Znaczenie zabytku 
tego jest tóm większe, że pokrywa przestrzeń wieku 
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dotąd należycie nie zapełnioną, nie mamy bowiem ża- 
dnych innych pomników piśmiennych z całśj pierwszśj 
połowy XV stulecia, jak chyba tylko ulotne niedbale 
na papiór rzucone rzeczy pomniejsze lub też urywkowe 
szczątki większych zaginionych całości. (Pieśń Bogaro- 
dzica z r. 1408, Modlitwy Pańskie w dwóch wersyacli 
z r. 1400 i 1412 wreszcie fragment Żywota świętego 
Błażeja). 

Oprócz duchownej treści, literatura polska posiada 
i świeckie równie starożytne zabytki języka. Do takich 
należą 8ześ6 pomników sądowego i prawnego języka 
wydane przez Małkowskiego, które pochodzą jeden 
z ksiąg ziemskich poznańskich sporządzony w r. 1390, 
inne z ksiąg ziemskich brzeskich z roku 1402. Są to 
jedyne dotąd znane utwory oryginalne sięgające XIV 
wieku, pewne z daty i miejsca pochodzenia. Te cechy 
nadają im wielką wagę w badaniach nad wyjawieniem 
główniejszych momentów historyi języka polskiego.. 

Dalćj znakomite miejsce przysądzić należy Przekła- 
dom Statutów Wiślickiego i Mazowieckiego Swiętoslawa 
z Wocieszyna i Macieja z Rozana^ pochodzącym z r. 
1449 i 1450. Materyał ten byłby nie tylko dla dziejów 
i prawoznawstwa, ale i dla filologii polskiśj rzeczą 
wielkiego znaczenia, gdyby go był Lelewel wydał z wię- 
kszą i w tćj także mierze znajomością przedmiotu. 
Statutu Wiślickiego jest kilka tłumaczeń; najdawniejszy 
znajduje się w.kodeksie Kórnickim pochodzącym z ro- 
ku 1460. Opisany w Starodawriych prawa polskiego 
pomnikach A. Ż. Helcia, Kraków r. 1856, wkrótce jak 
słyszeliśmy, ma wyjść z druku nakładem Jana Dzia- 
łyńskiego. 

Ważnym także pomnikiem rękopiśmiennój literatury 
jest tłumaczenie tak zwanych Ortylów prawa magde- 
burskiego^ którśm się niegdyś rządziły dawne miasta 
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polskie, królowie albowiem i książęta pozwalali im 
urządzać się na wzór mieszczan w miastach niemieckich, 
mianowicie w Magdeburgu. Zrazu odnoszono się nawet 
w za wilszy eh sprawach wprost do wspomnianego miasta; 
potśm żeby zapobiedz tój niedogogności, ustanowiono 
na zamku krakowskim wyższy sąjd prawa magdebur- 
skiego. Wyroki czyli Ortyle (od Urtkeil) wydawane 
były w języku niemieckim. Polskie tłumaczenie doko- ^ 
nane w XV wieku nie wiadomo przez kogo, oddruko- 
wane incrudo przez Wiszniewskiego w V tomie jego 
literatury, a to z kopij niewiadomo gdzie znalezionych, 
podobno pisanych w r. 1501 r. 1533. Zakład imienia 
Ossolińskich we Lwowie ma kopią tychże Ortylów jak 
się zdaje znacznie rychlejszą choć na pewno także nie- 
wiadomo z którego roku datuje, w każdym razie jednak 
z przed końca XV stulecia. 

Prócz tych sa i mniejszej wagi zabytki; mamy jesz- 
cze: Ojcze nasz, Zdrowaś Marya. Skład Apostolski z ro- 
ku lUlJ t. p. (P. R.) 
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lion, Jan z Radlić. 

W prozie łacińskiój zasklepiła się cała uboga wła- 
sność naszćj piastowskiój literatury. Dla czego była 
ubogą, dla czego w ciągu pięciu wieków zdobyła sig 
ledwie na kilka książek, które na palcach zliczyć mo- 
żna, zapytajmy owych drewnianych na wpół murowa- 
nych zamków, gdzie siedzieli na stolicy chciwi jeno 
rządów Piastowie, gdzie panowali łupieżni baronowie, 
gdzie się uwijał nieprzyjaciel z ogniem i mieczemf 
01 niedychać lubiącćj wczas i spokój oświacie w takich 
warunkach politycznego bytu, nie rozlegać się pieśniom 
na polach spustoszonych przez ucisk domowy, strato- 
wanych kopytami obcego najeźdźcy. Chyba mnich jaki, 
którego życie społeczne nie tyle dotyka, bieglejszy 
w piśmie, obwarowany świętością swego stanu i mu- 
rami klasztoru, odważy się zapisać to co słyszał od 
ludzi, że się dzieje na burzliwym świecie. Wiedział 
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Z książek, żjb w Rzymie i Grecji zapisywano dla po* 
tomnotei cKyny bohaterów 1 wypadki krajów, wziąłsi^ 
więc w prostocie ducha za pióro, opisał naprzód jak 
umiał i jak pojmował przeszłość, gdzie jój nie rozu- 
miał, dopełnił imaginacją na co duch wieku pozwalał, 
nakręcał chronologję, a tak dobiegłszy galopem do obe- 
cnśj chwili, postawił wielkiemi literami bieżący rok 
pański, i tu jak słyszał, z jakiego stanowiska pojmo- 
wał, wciągał swoje współczesne wypadki. Pisząc nieraz 
z rozkazu tylko starszych, przez skromność powołania, 
nie pragnąc sławy pisarskiój, nie położył na czele swego 
imienia, ktoś drugi po swojemu kończył przerwaną 
pracę, któś trzeci przepisywał ją kalecząc przez nie- 
wiadomość albo osobiste widoki, ktoś czwiiirty wydarł 
kartę lub wyskrobał rzadki wówczas i drogi pergamin 
(papieru jeszcze niewynaleziono) — i oto nasze kroniki. 
Kronikarstwo dosyć jest wiernym obrazem naszój 
Piastowój epoki, a może i całych wieków średnich, 
w kronikach jak w świecie owoczesnym łacina, ciem- 
nota, przesądy, wojny, czyny panujących, fundusze ko- 
ściołów i wybryki magnatów. W ^ kronikach pierwiast- 
kowych nie kunszt historyczny jest na względzie, ale 
chęć upamiętnienia co do roku wypadków bliżćj ob- 
chodzących pisarza, dzieje klasztornych jego. murów, 
kolój następujących po sobie biskupów, ich czyny; na 
dalsze zaś dzieje świata bożego zwracano uwagę o tyle 
tylko, ile te były w związku z przedmiotem piszącego. 
Tak powstaty u nas w XI wieku katalogi kościołów 
katedralnych, a w XII roczniki krajowe; i jako to 
kronika: Szlązka, Krakowska, KyjatDska, Gnieźnieńska^ 
efemerydy i notatki mnichów, annale krajowe i dalsze 
bezimienne kroniki, które dostarczyły surowych fak- 
tów następnym kronikom, całe w skład ich weszły; 

Dzuje Lit. T. L 8 
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pisali je pospolicie duchowni użyci do pisania, a więc 
zależni od osób, którzy ich użyli, od okoliczności, które 
spowodowały pisanie. 

. I tu zsLraz fatalność historyczna ciężyć poczęła nad 
biednym kronikarzem, co tu np. począć ze ś. prawdą, 
kiedy ta- każe wyznać, że biskup za którego czasów 
piszemy, dobroczyńca lub fundator kościoła, zasłużył 
na złe imię w potoni^ności? kiedy ta każe odsłonić do- 
brą, nie tak bohaterską stronę człowieka, do którego 
bądź z naszych osobistych, bądź z powodu naszego 
zgromadzenia, nie możemy mieć serca? 

W dobrćj wierze frfszowano prawdę, bo niewie- 
dziano jeszcze, albo tylko wybrany przeczuł instyn- 
ktem, że śmiałość w wyznaniu prawdy jest najpiękniej- 
szym rysem szlachetności i stanowczym przymiotem 
historyka, że historyczne uwłoczenie sławy Jest naj- 
wyższym stopniem potwarzy, że historyczne pochleb- ' 
stwo jest najwyższą podłością; wyliczano troskliwie 
swoich bohaterów, poniewierano ich wrogów; sprawa 
osób, którym bądź z zasad i przekonania, bądź dla 
bojaźni hołdował dziejopis, zawszfe jest sprawą świętą, 
a inne o tyle, o ile zgodne z widokami bohatóra. 

Drugą cechą kronik jest łatwowierność, zupełny 
niedostatek krytyki i swoboda, z jaką (że tak się wy- 
razimy) improwizowano historją, zmyślano nie tylko 
wypadki lecz i osoby niebywałe, legendowano ich czyny, 
kreślono rodowody, podawaną za prawdę zwyczajną ta- 
kim utworom cudowność i to się nazywało dziejami. 
Człowiek *pisarz dla prostych mniój od siebie uczonych 
ludzi, snąć pragnął zadziwić cudownością zdarzeń. 
W wierzeniu wieków średnich istniał jakiś świat za- 
czarowany, ojczyzna dziwotworów i cudów, które pi- 
szący bez braku brał. Bóg wie z jakich książek i po- 
"Ibo je sam wymyślał. 
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Te wady kronikarstwa wspólne nam były z całą 
owoczesną Europą; one cechigą dzieła które następnie 
wymienimy i lubo nie wszystkie w jednym stopniu są 
oznaczone wadami swojego wieku, lubo niektórzy z pi<- 
szących mieli już instynktowe^ przeczucie tego co na- 
zywamy kunsztem historycznym. U nas jako zmyślano 
dzieje przed-dziejowe, tak zmyślano kroniki przed-kre- 
nikarskie, ale na nasze szczęście te ostatnie apokryfy 
zjawiły się już w czasaeh zdrowszśj krytyki; łatwo więc 
odkryto, że kroniki Nakorsza Prokosza^ Zoława^ Go- 
rana^ Boczuli i dalszych imiona noszące, są później- 
szym wymysłem. Przejdźmy do kronik istotnych. 

Jeszcze Polska nie czuła u siebie potrzeby zapisa- 
nia dziejów, jeszcze opróc2 pogaństwa nie miała na- 
wet do zapisywania przeszłości, kiedy Dytmar biskup 
Merseburgski (urodzony 976 1 około 1020 r.) drugi 'po 
Witekindzie niemiecki kronikarz, pisząc swoją historją 
królów niemieckich z ośmiu ksiąg złożoną, zawarł w niój 
panowanie Mieczysława I i Bolesława Chrobrego kró- 
lów Polskich. Są tam stosunki Mieczysława z dworem 
niemieckim, chrzest tegoż, podróż Ottona do Gniezna, 
koronacja Bolesława, jego zawojowania na Niemczech 
aż po rzekę Elstrę, utrata Pragi Czeskiój i kraju. Wi- 
dywał on Bolesława będącego w Niemczech, owszem 
był od niego udarowany, a przecież z nieprzyjaźnią 
i nienawiścią kreśli obraz Bolesława W., nazywa go 
niegodnym ojca, odrodnym synem pobożnśj matki. Nie- 
nawiść jego do Bolesława potężnie wydobywającego się 
z pod wpływU Niemiec, pochodzi z pobudek patryo- 
tyzmu; oczernił Polskiego monarchę, ale dobitnie ma- 
lując jego charakter, nie opuścił żadnego z dobrych 
rysów, szukając za tóm w kronice Dytmara obrazu 
Bolesława Chrobrego, możemy z danych stworzyć so- 
bie prawdziwszą charakterystykę tego monarchy. 
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W umych czasach Dytmar byłby niepospolitym hi* 
storykieiD: jest ostry, mało stronny i śmiały. 

Po Dytmarze najwięcćj nas obchodzi ojciec kroni- 
karzy słowiańskich Nestor^ mnich ruski żyjący w Ki- 
jowie (ur. 1056 zmarły w r. 1136), od niegotounmi- 
chów ruskich poszedł obyczaj pisania Latopisców Ro- 
czników, a kronika jego „powieść lat dawnych'' IIoBicrs 
;(peBH£ix'B jI'6t'b, jest pierwszą na Słowiańszczyznie 
i pierwszą' w Europie pisaną w języku nie łacińskim. 
Skutkiem ciągłych stosunków Busi z Grecją, a więc 
wciskającój się tam greckiój oświaty, nie obcy byli Ne- 
storowi kronikarze byzantyńscy, którzy służyli wzo- 
rem Nestorowi, wpłynęli na duch a przynajmniój na 
formę jego kromki. Tak obyczajem byzantyńskim roz- 
poczyna od arki Noego, wyszukuje początków swego 
narodu, dalój pisze latami jego historją. 

W dość późnych latach bo w 58 roku życia, zaczął 
układać swój latopis za panowania w Kijowie Włodzi- 
mierza Monomaha i takowy przez lat kilka prowadząc, 
skreślił dzieje od najdawniejszych czasów do r. 1013. 
Nestorowa kronika po jego zgonie była dalćj przez 
Gzemćów przepisywaną z omyłkami, a ztąd w znacznćj 
części skażoną. Ważne w niój są dzieje Rusi, tómbar- 
dziój, że je objął od początku do swoich c^sów: wa- 
żne są opisania posad narodów słowiańskich, czud- 
skich, ale błędliwe co mówi o dalszych. Zasłyszał Ne- 
stor o naszóm Bolesławie Chrobrym, ale go nazywa 
Wielkim Księciem Litewskim. 

Trzecim z kolei kronikarzem obchodzącym nas jest ^ 
Marcin Francuz (Gallus), sprowadzony ze sw^' ojczy- 
zny wespół z innóm duchowieństwem przez Bolesława 
Krzywoustego; był jego kapellanem, odbył podróż do 
Jerozolimy, gdzie został kanonikiem. Dzieło pisane z po- 
lecenia i z pomocą Michała Ciołka biskupa kruszwic- 
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kiego, a na trzy księgi podzielone, krótko się zasta- 
nawia nad czasami przedchrześcgańskiemi Polski, z upo- 
dobaniem malaje w szczegółach życie Bolesława Chro- 
brego, przechodzi następnie do pierwszych lat panowa- 
nia Krzywoustego, a na roku 1120 pracę swj, kończy. 
Zawarta w kronice jego wzmianka o zdradach stanu 
i zmowach z Czechami ś. Stanisława biskupa krakow- 
skiego, była powodem, że ją długo ukrywano w kla- 
sztorze i przekształcano, kładąc w miejscu wzmianko- 
wanćm opis życia i męczeństwa Stanisławowego. Jako 
człek z naukami obeznany, Gallus ma pretensją pisać 
dzieje w rodzaju Historyków rzymskich. Wzorem Sa- 
lustjusza, Jiładzie długie mowy w usta swych bohate- 
rów. Potworna jego kronika, bo pisana prozą oraz 
rymowanemi łacińskiemi wierszami, jest zresztą pełna 
życia i poezji. Lecz jeśli zarzucaliśmy Dytmarowi, że 
z niechętnćm uprzedzeniem patrzał na życie i czyny 
Cłirobrego, to Gallowi godzi się uczynić uwagę, że był 
pochlebcą Bolesława Krzywoustego i jego przodków. 
Ale przepuśćmy starym prostaczkom błędy, których 
dziś nawet mało się który z historyków nie dopuszcza. 
. Ci trzój obcy rodem kronikarze, opisali pewne epoki 
naszój historji wprzód, nim krajowcy zdobyli się na opi- 
sanie ojczystych dziejów. Pićrwszym czysto polskim 
kronikarzem był biskup krakowski Mateusz herbu Cho- 
lewa^ zmarły w 1166 roku, który w formie rozmów 
swoich z Janem czyli Janikiem herbu Gryf Arcybisku- 
pem Gniieznieńskim o początkowćj historji narodu pol- 
skiego i czynach książąt, napisał trzy księgi kroniki. 
Pracę Mateusza, zmieniwszy formę dzieła, prowadził 
dalój Wincenty Kadłubek^ także biskup krakowski, któ- 
remu Kazimierz Sprawiedliwy polecił spisać współcze- 
sne dzieje krajowe. W kronice Kadłubka ukazały 9ię 
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owe baśnie o Aleksandrze Wielkim, o Dakach i Gal- 
lach pokonanych od Słowian, o bojach z Bzymianami^ 
o Krakaśie, Wandzie, Piaście, Popielu i myszach. Nie 
wiemy czy policzyć te baśnie na karb Mateusza czy 
Kadłnbka, lecz co bądź, godzi się aby potomność od- 
puściła im winę łatwowierności kronikarskićj ze wzglę- 
du, że zachowali dla nas pod jaką bądź formą szaco- 
wne a poetyczne o przodkach naszych podania. Zresztą 
Kadłubek choć dziką piszący łaciną, przejawił kilka 
razy prawdziwy historyczny talent. Dobrze skreślił 
charakter Jłlieczysława Starego, wymowne włożył słowa 
w usta swoich osób, czuł gorzkie stanowisko dziejopi- 
sa i wybrnął z niego jak umiał. Skończył swojg kro- 
nikę na Mieczysławie Starym. 

Niedokładność kronik Mateusza i Kadłubka, pobu- 
dziła księży Bogufała biskupa poznańskiego, zmarłego 
w r. 1253, a następnie Godzisława Baszkona (Gody^ 
sława Paska) kanonika poznańskiego zmarłego w osta- 
tnich latach XIII wieku, którzy zasiedli do pisania no- 
wćj, gdzie czerpiąc z poprzedników i udokładniając ich 
wiadomości, pociągnęli dalćj aż do roku 1273. Są to 
kronikarze treściwsi od swoich poprzedników i mnićj 
łatwowierni. Pracę Baszkona prowadził dalój kroni- 
karz Dierzwa^ niedołężny swoich poprzedników kom- 
pillator. Możnaby wyliczyć innych jeszcze kronikarzy 
co robiąc wycinki z poprzedników, dołączając je, sztu- 
kując, poprawiając i psując, mniemali zasłużyć sobie 
na imię dziejopisów. Ale zakończmy szereg naszych Pia- 
stowskich historyków tak zwanym Jankiem archydja- 
konem gnieźnieńskim, (Janem Gzarnkowskim) , który 
będąc polubieńcem Kazimierza Wielkiego, przeżył do- 
brego pana, patrzał na nieszczęsne czasy i złe rządy 
Ludwika Węgierskiego. Jedyny to z kronikarzów co 
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najłepiśj ucznł powołanie dziejopisa, nie dawał jedno- 
stronnych pochwał, nie ograniczał się jedynie spra- 
. wami dttchownemi, pisał z serca, żywo i malowniczo. 
Kroniki Mateusza Cholewy, Kadłubka, Baszkona 
i Janka, stanowią pewną całość naszych dziąjów od 
Mieczysława do Jadwigi; inne są tylko powtarzaniem, 
gdzie kompilator uobszernił dzieło danego kronikarza 
swojemi miejscowemi rzeczami, jakąś tradycją lub świętą 
legendą, poprawił chronologjg, albo dopisywał gdzie 
jój nie było. Ze stosu tych różnorodnych kronik, dzie* 
jopis to tylko wyczerpnąć może, że porównywa je z sobą 
i różnostronnie ma sposobność przypatrywać się wiel- 
kim mężom tam opisanym. Mówimy różnostronnie, bo 
jużci namiętności pisarzów były najrozmaitsze: co je- 
den miał za rzecz dobrą, drugi za szkodliwą; co jeden 
uwielbiał, drugi przeklinał. W kronikach przerabianych, 
zatarły się może nieraz prawdziwe uczucia ich pier- 
wotnych twórców, tak jak się zatarł język i sposoby 
mówienia. Przed wynalezieniem druku, kiedy rękopi* 
śmienna książka w jednym lub kilku egzemplarzach 
puszczona, uważała się za własność literacką swojego 
posiadacza, każdy miał prawo pastwić się nad nią, to 
jest, poprawiać i przerabiać; dzięki tym przerabianiom, 
kronikarstwo' średniowieczne zeszło na straszliwy chaos, 
z którego ledwo pracowici badacze wydobyć się po- 
trafili. 

W związku z historją polską wymienić należy kro- 
niki: Henryka, Łotysza^ który w dziejach Inflantskich 
od 1184 do 1226 roku umieścił rzeczy tyczące się Pol- 
ski i pierwotnych czasów Liwonii; Cryatjana bi§kupa 
pruskiego, co namówił Mazowieckiego Konrada do spro- 
wadzenia Krzyżaków, c^ego potćm sam gorzko żało- 
wał, kiedy jak pisze Sebastjan Krzysztof Zakrzewski 
poeta XVI wieku: 
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^Przyszli na prośbę dobrzy zakonnicy, . 
„Siedli klasztorem w chełmińskiej ziemicy, 
„Dwadzieści tysiąc nabożnika było, 
„Siedm je przedniejszych wodzów prowadziło, 
„A nasi tego rozumieć nie chcieli, 
„Że wszyscy miecze pod płaszczami mieli. 

Są zresztą domysły, że ważna kronika Ghrystjana 
pod tytułem: LiJber filiorum Belial et eorum supersU- 
Honibus (Księga synów Beliala i ich zabobonów — tak 
ochrzcił Chrystjan swoich Pruskich djecezanów), jest 
tylko udokładnionóm tłómaczeniem kroniki ruskićj Ja- 
rosława kanonika Płockiego. Wspomnieć nakoniec na- 
leży: Jana historyka dziejów szlązkich do roku 1278, 
tchnącego źle ukrytą nienawiścią do Polaków, a jednak 
okradającego naszych kronikarzy: Piotra Duisburga^ 
księdza i chwalcę krzyżackiego, w którego lubo stron- 
nój kronice, Litwin i Prussak znajdą wiele [rzeczy ob- 
chodzących i|± historję; Aleksego NiswUz^ który Duis- 
burgowe dzieje krzyżackie doprowadził do 1433 r.\ oraz 
krzyżaka Wiganda z Marburga najdokładniejszego dzie- 
jopisa swojego zakonu, którego kronika pisana języ- 
kiem staro-niemieckim, a wieku XV na łaciński prze- 
łożona, wydana w przekładzie polskim £. Raczyńskiego 
1842, rzuca niepospolite światło na kraje litewslde 
i polskie. 

W kolei naszego opowiadania pominęliśmy ks. Map^ 
dna Polaka (Martinus I^olonus) urodzonego na początki! 
XIII wieku w Opawie na Szlązku zmarłego około 
r. 1280, co bawiąc w Czechach i Kzyipie, napisał kro- 
nikę ccsarzów i papieżów, poprzedzoną historją czte- 
rech starożytnych Monarchii świata. Układem dzieła 
i taktem pisarskim stanął Marcin wyżój od swoich 
współczesnych, bo też bezwątpienia był uczeńszy od 
ogółu swoich rodaków. Nie jest wolen od wad wieku, 
czasem improwizował historję, czego dowodem jest 
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(jeśli ją na karb Marcina położymy), sławna bajka o pa- 
pieżu niewieście. Cóżkolwiekbądź, praca Marcina Po- 
laka jest pierwszą może w Europie Historją powsze- - 
4)hną^ do którój się długo jeszcze piszący wszystkich 
krajów odwoływali; była to książka europejska, i dla 
t^o wspomnieć o niój z rodzinną chlubą mieliśmy z& 
obowiązek. 

Drugą gałęzią oświaty pielęgnowaną u nas przez 
kapłanów, jest literatura ascetyczna i prawo kościelne. 
Jeszcze jedność rzymskiego kościoła nie była w Polsce 
rozerwaną, jeszcze oprócz kilku jednostek, które się 
chwyciły zasad Waldensów, Polacy byli najczyścićj pra- 
wowierni — w t^j więc gałęzi wiadomości, nasi uczeni 
mężowie, nasi nauczyciele ludu najwyżśj stanęli. Wpraw- 
dzie jednolite zasady i formy surowo przestrzegane 
przez rzymską Powagę^ nie szerokie dawały pole dla 
umysłu, wszelako szranki kościelnćj literatury obejmu- 
jąc tworzące się jeszcze prawo kanoniczne, bogatsze 
były wtedy niż dzisiaj. Obowiązani jesteśmy rzec tutaj 
słówko o kanomcznóm prawie. 

Apostołowie święci tworząc ciało społeczności chrze- 
ic^ańskiój, którego sercem był kościół (Ecclesia^ do- 
Aoyfjńe zjednoczenie)^ przepisali mu pewne formy, które 
tradycyjnie przechowane, pomnożone ustawami później- 
szych papieżów i soborów, zostały nakoniec spisane 
i stworzyły prawo kanoniczne. Nie prędko jednak przy- 
szło do spisania całego kanonicznego kodeksu, naprzód 
zbierano tylko prawa tyczące się pewnych stanów, jak 
np. królów i poddanych, biskupów i ich owczarni, du- 
chowieństwa i ludu. W epoce kiedy się duch krytyki 
jeszcze nie rozwinął, kiedy niedokładność źródeł, a nie- 
raz nierozdzielna od wszystkich spraw ludzkich namię- 
taiość, wykrzywiała lub fałszowała te święte ustawy, 
dała się uczuć potrzeba pilmejszego ieh zebrania; i w tym 
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zawodzie położył ważne zasługi toskański BenedyktyB 
Gracjan. Zbiór jego pod imieniem dekretów znany, słu- 
żył długo za książkę podręczną dla kształcących się 
w prawie kościelnśm. Po Gracjanie były cztćry zbiory 
które w 1234 r. na rozkaz papieża Grzegorza IX, kry- 
tycznie przejrzał i zlał w jedno ś. Rajmund de Fenna- 
forte Dominikan (nie zaś Franciszkan jak pisze Wi- 
szniewski). Ten Grzegorzewy zbiór prawa kanonicznego 
znany pod imieniem dekretaljów^ miał już zupełną wiarę 
jako sankcjonowany przez Apostolską stolicę. W lat 
65 późniój Bonifacy VIII papież, kazał pod swojóm 
okiem całe dzieło troskliwiój zredagować, przydając 
doń szóstą księgę czyli zbiór późniejszych rozporzą- 
dzeń kościelnych. Ustawy i bulle następnych po Bo- 
nifacym papieży i soborów, zbiór ten uzupełniły. 

Takiego prawa uczyła się w Paryżu, Padwie i Bo- 
nonii posyłana w tym celu za granicę duchowna Pol- 
ska młodzież, z którój grona wychodzili niepospolici 
na owe czasy teoretyczni pisarce i praktyczni prawo- 
znavvcy. W liczbie pierwszych wiemy o Mikolajd Polaku 
archidjakonie krakowskim i rektorze (1271 r.) w Padwie,, 
który napisał summę decretaliów (Summa decretalium), 
oraz o świeżo wspomnianym jako kronikarzu Marcinie 
Polaku^ którego Perła Dekretów miała swoją olbrzymią 
sławę, w tysiącznych kopiach i pod rozmaitemi tytuła- 
mi rozbiegła się po Europie, a po wynalezieniu druku, 
wydaną była cztóry razy w Sztrasburgu i raz w Pa- 
ryżu. Przestańmy złożeczyć łacinie, gdyż oto widzimy 
że dzięki uniwersalnśj szacie rzymskiego języka, um 
Polski mógł kiedyś uczyć nawet synów wielkiego narodu. 

Nim Trydenckie Koncyljum ujednostajniło obyczaje 
katolickie, dwa ważne zadania obchodziły polskie du- 
chowieństwo: dochody i przywiązane do nich przywileje, 
oraz karność i formy kościelnego porządku. Te żądania 
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wywoh^ ze strony duchowieństwa czyny i pisma za 
i przeciw, które tu kolejno wyliczymy. 

Prawo kanoniczne wyrzekło nietykalność dóbr ko- 
ścioła od wszelkiój władzy świeckiój, zapewniło oraz 
dla duchowieństwa dziesiątą, część wszystkich plpnów 
parafii; o jedne i o drugie wynikały częste spory du- 
chownych ze świeckimi, mianowicie kiedy liczba dóbr 
i wiosek duchownych urosła, a ciężary ziemskie niepo- 
miernie obarczały nieuprzywilejowane klassy. Przemoc 
świeckiego miecza najeżdżała często majątki kościelne, 
a księża bronili się jednym orężem klątew i interdyktów, 
który dościgał nie tylko świeckich urzędników i baro- 
nów, lecz nawet głowy ukoronowanych Piastów. Tak 
w r. 1245 wyklęto Konrada książęcia Mazowieckiego 
za pustoszenie dóbr katedry krakowskiej, a w 1357 r. 
Bolesława Łysego książęcia na Szląsku, za uwięzienie 
biskupa wrocławskiego. Wszelako nietykalność mająt- 
ków kościelnych weszła z czasem w obyczaj, a ducho- 
wieństwo polskie dla sprawy wiary i ojczyzny robiło 
nieraz piękne z praw swoich ustępstwo; składając do- 
browolnie na rzecz kraju ofiary (jak to miało, miejsce 
za Łokietka), albo uchwalając z ziem swoich na rzecz 
stolicy Apcjstolski^* podatki. Tak (w 1189 r.) biskupi 
dali dziesięcinę na wojnę krzyżową, tak na Synodzie 
wrocławskim (1248 r.) odstąpiono Vs dochodów ko- 
ścielnych na wojnę z Fryderykiem II., a na synodzie 
nniejowskim (1375 r.) uchwalono z dóbr kościoła po- 
datek na wojnę z Turkami itd. 

Prawo dziesięciny jak wszelki nie mający stałój skali 
podatek od dochodów, miało swoje niedogodności, tutaj 
tćm większe, iż paraliżowano charakter kapłanów, 
czyniąc z nich szpiegów domowego ogniska , czuwających 
aby nie zatajono jakiśj gałęzi dochodu. To był krok 
wsteczny w postępie wiary ś., który oburzał nie po- 
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mału lud na kapłanów i zamiast zobopólnćj zgoc^ 
i zaufania, siał niepotrzebne niesnaski. Taki stan rz* 
czy trwał przez całą epokę Piastów, tylko zaradzi 
w części tym nieprzyzwoitościom umowa Kazimierza V 
z Bodzantą arcybiskupem (w 1359 r.) źe się się o 
ogrodowiny i pól nowo karczowanych dziesięcina p< 
bierać nie będzie. 

Celem zabezpieczenia dochodów i obostrzenia ka 
ności kościoła, światli i gorliwi biskupi albo lega* 
papiezcy zbierali synody wyższego duchowieństwa. Ta) 
synod zgromadził w Krakowie (1187 r.) Piotr legi 
Celestyna III. papieża, na którym stanowczo oświat 
czył wyrok Ojca ś. zabraniający małżeństwa kapłanor 
co wywołało oppozycyę ze strony Franciszka Prawdzu. 
biskupa wrocławskiego i spowodowało go do napisan 
wymownój rozprawy : de Clericorum et laicorum matr 
monizs (o małżeństwie duchownych i świeckich. Synoc 
prowincjonalne przez rozmaitych biskupów polskie 
różnemi czasy zbierane, utrwaliły orthodoksję katolicl 
i jój zewnętrzne kształty, określiły stosunki władz d. 
chownych i świeckich, gromiły nadużycia, zabezpiecza 
własność kościoła— słowem, załatwiały kwestje z d 
cha wieku, z okoliczności czasu i miejsca wynikłe. Zj 
sługuje na naszą uwagę i uwielbienie synod zwołai 
przez Jakóba Świnkę arcybiskupa gnieźnieńskiego (12f 
roku), na który zebrane wszystko niemal duchowieństv 
polskie postanowiło, aby odtąd beneficjów duchowni/i 
nie dawano cudzoziemcain^ oraz aby nie mtonowai 
magistra szkoły^ któryby języka polskiego nie ^»w^ 
Ta piękna uchwała godna jest stanowić, epokę I 

Urządzony w ten sposób kościół katolicki w Polsc 

miał bezwątpienia wymownych nauczycieli słowa B 

żego i pisarzów czysto-ascetycznych, ale doszłe do cz 

ych wiadomości, ograniczają się do nad 
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rych „największe niebezpieczeństwo kościołowi Bożemu 
zagrażało." Przez Czechy, SzląsI^, Polskę i Kyów, za- 
opatrzeni w podarki dla chciwych Tatarów, szli nasi 
apostołowie pomimo obawy plądrujących Ruś Litwinów. 
Wstąpiwszy w posiadłości Mongolskie, co krok odzierani 
i zagrażani życiem, dostali się do Euremsy, a stamtąd 
nad Wołgę do kóczowiska Batego. Chcąc posłannictwo 
swoje odbyć u cesarza Gajuka, ruszyli do Tatarji przez 
stepy Kirgizkie, po nad brzegami Bajkału , nakoniec 
po niesłychanych trudach stanęli u celu podróży. Wśród 
trwających na dworze Gajukowym uroczystości, zapo- 
mniano prawie o biednych chrześcijańskich mnichach, 
lubo jako noszących poselski charakter przyjęto ich 
dosyć gościnnie. Taro biedni missjonarze byli świad- 
kami jak większa połowa znanego świata, przycho- 
dziła korzyć się u stóp Dżyngishanowego potomka, 
przyjęci nakoniec i zaopatrzeni na powrót w listy 
do papieża , tąż drogą wrócili do Europy. Około dwóch 
lat trwała ich podróż, którą szczegółowie opisali 
kreśląc kraje, położenie rzek, gór, narodów, obyczaje 
Tatarów, klimat, obrzędy którym byli przytomni, sło- 
wem, ta podróż naszych rodaków zadziwia dokładno- 
ścią w prostych missyonarzach. Strony które zwie- 
dzili, dzisiaj jeszcze dzikie, niechętnie zwiedza wędro- 
wnik lubo zaopatrzony we wszystko co wędrówkę uła- 
twia i uprzyjemnia; ale w owe wieki iść w nieznaną 
krainę pomiędzy dzicz barbarzyńską, był to heroizm 
na jaki sama tylko wiara chrześcijańska zdobyć się 
może! Zdaje się że późniój odbyli drugą podobną w ce- 
lach apostolstwa podróż, a opowiadając 3łowo Boże 
Persom i Tatarom, zostali od pogan umęczeni -»- takie 
jest przynajmniój podanie w Kościele Bożym, który ro- 
daków naszych Jana de Piano Carpino i Benedykta 
Polaka w liczbę błogosławionych zaliczył. Podróż ich 
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którśj treść wypisaliśmy tataj, przełożył z łacińskiego 
i w dragim t. Historyi Literatury umieścił Wiszniewski. 
Jest to jedyna w epoce Piastów opisana podróż, lubo 
Polacy często w sprawach dyplomatycznych, religijnych 
i naukowych zwiedzali Europę, lubo wielu z nich a na- 
wet Gallus kronikarz zwiedzili ziemię świętą. 

Zostaje nam jeszcze powiedzieć słówko o naukach 
jMTzyrodzonych za Piastów. Dzieci natury, pogańscy 
przodkowie nasi i lud nasz w odosobnionych wioskach 
mieszkający, znali się zaiste z naturą, podpatrzyli, pod- 
słuchali nie jedne jćj luźną tajemnicę, ale niewsparci 
nauką nie umieli uporządkować i upożytecznić swoich 
postrzeźeń. A świat uczony owćj . epoki gorzćj od gmi- 
nu przesądny, nie sprzyjał postępowi nauk przyrodni- 
czych. Gmin pławił czarownice na powrozie, a mędrcy 
palili mniemanych czarnoksiężników na inkwizycyjnym 
stosie, lub w kościele egzorcyzmowali opętanych. Fi- 
zyka i chemij a uchodziły za czary, figury jeometryczne 
były godłem zaprzedanych djabłu wróżbiarzy, alchemja 
i Astrologia tolerowane od ducha wieku, choć patrzano 
na nie podejrzliwem okiem, dały fałszywy kierunek 
pięknym umiejętnościom i posłużyły szarlatanom za 
wyborny oręż do zwodzenia ludzi. Do nas późnićj przy- 
szły te dwie pseudo -nauki i niewy wołały tylu co gdzie- 
indzićj zgorszeń. Medycyna tylko długo mistycy^zmem 
okryta, zostawiona na wolę wróżek i lekarzy, których 
znajomości nikt ni« kontrolował, zjawiła się u nas 
jako nauka dosyć późno. Lubo w zagranicznych aka- 
demjach dokąd i Polacy jeździli, wykładano stosownie 
do wyobrażeń wieku kupszt lekarski, jednak nię wiemy 
czy oprócz cudzoziemców ktoś z rodaków wrócił do 
nas z lekarską kwalifikacją , aż do owego Jana z Ra- 
dUc, który się w Montpellier do medycyny przykładał, 
a następnie wyleczywszy Ludwika króla polskiego i wę- 
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gierskięgo, został kanclerzem, kanonikiem i biskupem 
krakowskim. Wiemy o Janie i Mikołaju lekarzach » 
pierwszym z XIII, drugim z XVI wieku; wiemy że 
umiano u nas krew puścić i zatamować , załatwić ope- 
rację chirurgiczną, poznać niektóre szkodliwe i leczebne 
rośliny; słowem, medycyna nasza była taką,, jaką lud 
prosty a wojenny sam sobie doświadczeniem wyrobiła 
ale nie mieliśmy porządnych lekarzy, a tćm mniój lite* 
ratury medycznćj. Tylko w tak smutnym stanie tak 
drogiój dla ludzkości nauki, miłosierdzie chrześc^ań- 
skie dawało w klasztorach przytulisko chorym, a w 122(> 
roku Iwo Odrowąż założyłw Krakowie lazaret. 

Dzięki Ciołkowi przezwanemu po łacinie ViteUiOy 
możemy w sposób chlubny dla kraju zakończyć nasz 
rys nauk przyrodzonych. Mędrzec ten urodzony około 
roku 1239 w Polsce według jego własnego w swoim 
dziele zeznania., uczył siew Rzymie i Padwie, a wro- 
dzona jego skłonność do nauk matematycznych i fizy- 
cznych, które żarliwie i biegle zgłębiał, uczyniła zeń 
wybornego bo niesłychanego w owe wieki Optyka, 

Dzieło jego w tój nauce dzięki swój poważnój i nie 
dla każdego przystępnój treści, nie będąc wzorem kro- 
nik, poprawiane, psute i przywłaszczane przez następ- 
ców, doszło w swojój czystości do' późniójszych bada- 
czów nauk przyrodzonych, którzy dziwią się biegłości 
w jeometryi i wielbią pracę naszego Ciołka. W tóm 
dziele umiejętnie korzystając z wiadomości starożytnych 
i z postępów jakie na tój drodze czynili Arabowie^ 
objaśnił skutki światła, malowanie się obrazów przez 
jego odbicie, formowanie się i kształty cienia, opisał 
skład oka i warunki zmysłu widzenia, wytłumaczył 
perspektywę i złudzenia optyczne, grę i łamanie się 
światła, przyczyny optyczne niektórych, meteorologi- 
cznych zjawisk, rozkład kolorów w tęczy na niebie^ 
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a na koniec wyłuszczył skutki światła odbitego od 
zwierciadeł, których siedm gatunków oznacza, to jest 
zwierciadło płaskie, wypukłe, walcowate^ ostrokręgowe, 
wklęsłe, kuliste, oraz wypukłe z wklęsłą powierzchnią. 
Na wszystko przytacza prawa natury wsparte' ścisłym 
rachunkiem, na który wiele twierdzeń matematycznych 
sam wynalazł i dowiódł. Nie buja w hipotezach, a jeśli 
nie wszędzie jest dostatecznym, jeśli Newtonowi nie 
wydarł palmy jego wiekuistych odkryć lubo szedł po 
jego drodze, to wina opatrzności, którćj się podobało 
skrzesać iskrę natchnienia nad głową Brytaóskiego 
mędrca. Słusznie posiada Resner w przedmowie do 
optyki Ciołka: „Jeżeli ma się uważać za twórcę i mi- 
strza kto sztuce nadał kształt i duszę, Yitellion naj- 
słuszniój twórcą optyki nazwac się może." I tę chwałę 
przysądziła mu cała Europa spółczesna i potomna. 
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Taki jest mniśj więcśj trafny obraz naszśj litera- 
tury 2SL Piastów. Ubogi obraz smutnych i oddalonych 
czasów, pełny gęstych cieni, za któremi Bóg wie czy 
ukrywają się niedostrzeżone przez nas przedmioty, czy 
może czczość i próżnia. Lubo niestety wszystko to dla 
nas jedno, bo te rzeczy bezpowrotu stracone dla poto- 
mności, przyjemnie jednak marzyć że oświata nasza 
wyżćj stała, niż wskazują te zamierzchłe rysy. Góżkol- 
wiekbądź, potęga polskiego geniuszu przygnębiona wpły- 
wem nieprzyjaznych okoliczności za Piastów, za zmianą 
ich odżyła w epoce Jagiellonów. 



Koniec Epoki Piastów. 



2)stVe Lit. T.L 9 
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EPOKA JAGIELLONÓW. 
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I. OGÓLNY RZUT OKA NA WYPADKI DZIE- 
JOWE, DUCH WIEKU I LITERATURA EPOKI 

JAGIELLONÓW. 



2^%czenie Litwy z Polską. — Krzyżacy. — Prawodawstwo za Ja- 
giełły. — Akademja Krakowska. — Kazimierz Jagiellończyk.^- Stan 
kraju i oświaty. — Druk. — Hussyci. — Rady Kallimachowe. — 
Ostateczna organizacja rządu i swobód w Polsce. — Litwa. — Ró- 
żnowiercy. — Zygmunt August i Stefan Batory. 

Ludwik Andegaweński król węgierski i polski, umarł 
w r.^ 1382. Jeszcze zasada obieralności królów nie była 
w Polsce stanowczo wyrzeczona, jeszcze wola umióra- 
j%cego równoważyła z wolą na^rodu, mianowany wi§c 
przez Ludwika i zaręczony z jego córką Marją 14-to- 
letni Zygmunt książę luksemburgski, wspierany przez 
swoich opiekunów: Bodzantę arcybiskupa gnieźnitó- 
skiego, Sędziwoja krakowskiego i Domarata poznań- 
skiego starostów, wszedłszy do Polski, oU*zymał 
w Poznaniu, Gnieźnie i Brześciu hołd monarsze nale- 
żny. Ale wychowany w samowładnych zasadach mło- 
dzieniec, snadź nie umiał postępować z narodem wol^ 
nym jakim byli Polacy; oburzył na się surowością i 
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diun% naród do tego nie przywykły, zniechęcił Ziemo- 
wita mazowieckiego ostatniego z rodu Piastów, a pod- 
żegany przewTotnemi radami Domarata, od boku swo- 
jego oddalić go nie chciał. Naród polski stanowczo 
odmówił mu korony; złożono w Radomsku zjazd (1382 
roku) celem wybrania króla, — i oto piórwsza w całóm 
znaczeniu Elekcja. Między Ziemowitem jako Piastem, 
a córkami zeszłego króla, długo się wahał wybór na- 
rodu, który się nakoniec ostatecznie zdecydował na 
rzecz Jadwigi, drugiój córki Ludwika. Wybór ten był- 
powodem wielu krwawych rozterków. Bodzanta wzniósł 
na tron i pozdrowił króletn Ziemowita. Domarat, Kon- 
rad książę Oleśnicki, Henryk książę Głogowski i Zie- 
mowit, pustoszyli kraj wojną domową. Jagiełło wielki 
książę litewski, naszedł Mazowsze z ogniem i mieczem, 
obiegł i opanował Drohiczyn i snadż dalójby zapuścił 
swoje zgubne zagony, gdyby go nie odwołała wieść 
o napadzie Krzyżaków na Troki. Tymczasem Elżbieta 
matka Jadwigi zwlekała przybycie królowój; już miano 
pomyśleć o wyborze króla, kiedy Jadwiga ze świetnym 
orszakiem zawitała niet ziemię polską. Radośnie przy- 
jętia, we dni kilka po przybyciu 1384 roku (w połowie 
października) koronowaną została. 

Dziewica-królowa polska, ponętną była partją dla 
młodych okoUcznych książąt, naród zaś, a raczćj ma- 
gnaci, pragnąc każdy mieć króla po swoich widokach^ 
popićrali rozmaitych do jój ręki kandydatów. Jedni 
chcieli Władysława Opolsldego, drudzy Ziemowita Ma- 
zowieckiego, ale najbliższym sercu Jadwigi był młody 
Wilhelm syn Leopolda Austijackiego, od dzieciństwa 
z nią zaręczony. Bóg wić czćmby została Polska, gdyby 
sercu Jadwigi stało się wtedy zadosyć, ale Opatrzność 
w mądrośd swojćj przeznaczyła Jadwigę na wię- 
ksze cele. 
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Oto na zamku krakowskim stają posłowie od po- 
gańskiego wielkiego księcia Litwy, dwaj jego bracia 
Skirgiełło i Borys, oraz Hanko wielkorządca wileński, 
i w mowie swojćj oświadczają: że Jagiełło wysłał ich 
z prośbą o rękę królowćj, obiecując wyrzec się z ca- 
łym krajem bałwochwalstwa, wcielić Litwę do Polski, 
zwrącić wszystkich chrześcijańskich jeńców, odzyskać 
Szląsk, Pomorze i Prusy, dawnićj od Polski oderwane. 
Niedługo wahała się Jadwiga pomiędzy uczuciami 
serca, a obowiązkami dla kraju i wiary. Przyjęto po- 
selstwo Jagiełły, który w 1386 r. wspaniale wjechał do 
Krakowa, a 15 Lutego chrzest św. i imię Władysława 
przyjąwszy, poślubił piękną Jadwigę i został królem 
polskim. Ten piękny niesłychany w dziejach świata wy- 
padek, pełen niezmiernego politycznego znaczenia, przy- 
sporzył Polsce kraj ogromny od morza do morza roz- 
ciągniony, zapewnił stanowcze przewagi w Europie, a 
ciemną i pogańską Litwę podniósł do rzędu krajów 
cywilizowanych, dając jój wyższą wiarę i oświatę. Król 
i królowa, biskupi, duchowieństwo czeskie i polskie, ob- 
jeżdżali Litwę ucząc wiary i chrzcząc poganów. Ludzie 
światlejsi z przekonania, rodzina Jagiełły i magnaci dla 
widoków, a lud przez bojaźń i posłuszeństwo ślepe, 
śpieszyli przyjmować wiarę świętą. Zagaszono relig^ne 
ogniska, wycięto poświęcone gaje i „z murów Wilna 
błysło znamię krzyża'^ 

Z przyjęciem wiary chrześc^ańskićj przez Litwę, 
stało się już niepotrzebne w Europie posłannictwo pru- 
skich Krucygerow, którzy lubo byli osadzeni na Pomo- 
rzu w czystych celach chrześcijańskićj propagandy, wia- 
domo Bogu, ludziom i historji jak dopełaiali swojego 
powołania. Wzrost ich dumnój udzielnój potęgi zależał 
jedynie na klęskach Litwy. Litwa teraz poczęła świe- 
tną przyszłość, zgubę więc swoje igrzawszy dumni Za- 
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konnicy, poczęli się ratować to sianiem niezgod w do- 
mu dzieci Olgierda, to intrygami w Rzymie, to nako- 
niec otwartym bojem z Jagiełłą, Polską i Litwą. Ten 
ostatni krok przyśpieszył ich zgubę na polach Grtln- 
waldu i Tannenberga w r. 1410. Nie mieliśmy dotąd 
czasu i zręczności szerzćj wykazać czćm byli Krzyżacy, 
opiszmy tutaj pokrótce znane zresztą ich dzieje. Po 
Grfinwaldskićj klęsce znajdujemy ku temu najstoso- 
wniejsze miejsce, tak jak się nad grobem opowiadać 
zwykła biografja nieboszczyka. Cofnijmy się w epokę 
Piastów. 

Syn Kazimierza Sprawiedliwego Konrad (urodzony 
1191) umarł 1247), dostawszy na swoje dzielnicę księ- ' 
stwo mazowieckie, objął w spadki; zatargi pograniczne 
z sąsiadującymi pruskiemi bałwochwalcami, którzy po- 
czuwszy swoje przewagę poczęli najeżdżać Mazowsze, 
palić zamki i domagać się hołdowniczćj daniny. Słaby, 
ulegający cesarzowi, stolicy Apostolskićj i własnym 
świeckim i duchownym magnatom, Konrad nie był 
w stanie oprzeć się Prusakom, a stosunki jego z Rzy- 
mem i cesarzem nieraz słabością okupione, to tylko 
zdziałały, że papież nakazał wojnę krzyżową na po- 
gan. Ale chorągiew wojenna zgromadziła do Mazowsza 
pobożnych awanturników, otworzyła pole książętom do 
osobistych widoków, wystawiła kraj na łupieże wrogów 
i sprzymierzeńców, zalała krwią i zasypała popiołem, 
— a Prusacy postaremu napadali. Potrzeba było stałćj i 
miejscowćj od nich zapory; zamiast wyrobić doma po- 
trzebne ku temu siły, niebaczny Konrad znowu zapo- 
trzebował obcćj pomocy. 

A słynęły wtenczas w. Europie rozmaite rycerskie 
zakony, które obok zwyczajnych ślubów ubóstwa, C2;y- 
stości i posłuszeństwa, zaprzysięgały jeszcze walczyć 
z niewiememi i o ile można starać się ich nawracać. 
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W m pięknćj napozór instytucji, powstałćj podczas 
wojen krzyżowych w Palestynie, zwracano uwagę na 
potrzeby czasu, ale zapomniano rozważyć serce i na- 
miętności ludzkie. Dać w rękę miecz i Ewangelję! co 
za sprzeczność! i zkąd rękojmia że maj%cy broń i po- 
zór do wojny, zechce używać miecza dla obrony li po- 
dróżnych, pustehiików, albo chorych w szpitalu? zkąd 
pewność, że żądza pozyskania Bogu duszy poganina 
nie zaś chciwość na jego majątek, kierować będzie kro- 
kami zbrojnego misjonarza? Taki to rycerski zakon 
znany pod imieniem. Szpitalników Panny Maryi i Za- 
konu Teutońskiego^ sprowadził Konrad na pogranicze 
. pruskie, osadził w Dobrzyniu i Orłowie, i odstąpił zie- 
mię chełmińską w czasowe posiadanie (1228 r.)* Wkrótce 
Krzyżacy zrzucili maskę, ogłosili nadane im ziemie za 
własność św. Piotra i za swoje udzielne państwo; przej- 
rzał co się święci Konrad i jego doradca Ghrystjan 
biskup, „poznano w Krzyżakach apostołów germani- 
zmu" pracujących na własną korzyść, ale nie czas się 
było co&ąć; Bulla papieska zatwierdzająca byt Krzy- 
żaków i obawa pogan nie dozwoliły Konradowi wyko- 
rzenić w zawiązku tę jadowitą roślinę. A Krzyżacy 
tymczasem potężnieli, walczyli z Prusakami, Litwą, 
prowincjami Polski i Rusi, nie szukali pogan ale wzro- 
stu własnćj potęgi; zasiedli stolicą na Malborgu, a des- 
potycznśm obchodzeniem się z podległemi i zawojowa- 
nemi krajami, wnieśli wyobrażenia poddaństwa dotąd 
w tój stronie nieznane. Propaganda wiary i oświaty, 
stała się tylko podrzędnym i pozornym ich celem. Lud 
im podległy, jak twierdzą kronikarze, nie znał nauki 
chrześcijańskićj, nie mógł szanować narzuconój sobie 
wiary widząc jak Krzyżacy lekceważą upomnienia i 
klątwy Rzymu, jak mało sząnigą cudzą własność, jak 
więżą biskupów. Pośrednictwem jednćj wiary i intryg 
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tak łacnych w Polsce, podzielonćj pomiędzy niedołę- 
żnych Piastów, uzbrajali Polskę na Litwę, a wsparci 
tóm przymierzem walczyli z Litwą, Prusami i Jadźwin- 
gami, zmusili Mendoga W. Es. L. do przyjęcia chrztu 
a potem zraziwszy go do wiary, w imieniu którćj tyle 
okrucieństw popełniali, przywiedli do odstępstwa ; pod- 
bili Prusy, najeżdżali i łupili Litwę, a niebaczne chrze- 
ścijańskie narody, Polacy, Sławianie Nadelbiańscy, Szlą- 
zacy i Czechy, „pastwili się nad pobratymcami, aby idi 
przeistoczyć w Niemców". 

Wymieńmy po kolei ważniejsze stosunki Krzyżaków 
z ościennemi narodami, od czasu ich nastania aż do 
Grtinwaldskiśj bitwy. 

W 1292 r. Krzyżacy wywłaszczyli z posiadłości i 
prerogatyw' Arcybiskupa Inflantskiego, wtrącając go do 
więzienia. 

1308 r. podstępem i przemocą zostali posiadaczami 
Pomeranii i Grdańska. 

1321 r. nie usłuchali bulli ' papiezkjiej, nakazującej 
zwrócić te ziemie i opłacić za Szkody poczynione Po- 
lakom, wymógłszy na Janie królu czeskim, roszczącym 
do tych ziem Bóg wić jakie prawa, zapis darowizny. 

1322 r. przeszkodzili nawróceniu się W. Ks. L. Ge- 
dymina, pragnącego bezpośrednio ochrzcić się i stosun- 
kować z Rzymem. 

1331 r. spalili i zrabowali kraj polski od Wisły aż 
po Szadek, co drogo przypłacili klęską pod Płowcami. 

1332 r. zajęli Brześć z Innowrocławiem, równie 
odparci. 

1339 r. powtórnie pogardzili wezwaniem papieża, do 
oddania ziem i zamków na Polsce zabranych i opłaty 
a niezliczone szkody.^ 

1343 r. wymogli na Kazimierzu W. haniebne i nie- 
prawne przyznanie swoich łupieży. 
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Następnie rosnąc w siłę zakr^awiali często Litwę, 
a doszedłszy przewag, nazwali się Niemieckiemi Panami 
(Deutsche Herren), a później Mistrz ich (Konrad Wal- 
lenrod) wziął monarchiczny tytuł : z Bożej laski. 

1390 r. po zjednoczeniu Litwy z Polską, tozdrażnili 
oburzonego Witolda i ubiegli Litwę aż pod Wilno. 

139^ r. ponowili podobny napad i odtąd po wiele 
razy najeżdżali ziemię litewską kplejno jątrząc braci 
Jagiełły, a rzekomo popierając ich pretensje do litew- 
skiej wielko-książęcej mitry, zapomagali się łupami nie- 
szczęśliwego kraju, aż Grtinwaldska bitwa położyła ko- 
niec ich potędze i prawie bytowi. 

Wymieniliśmy tutaj główniejsze stosunki Krzyżaków 
z naszą ojczyzną, historja szerzćj je opowiada. Nieraz 
topór litewski i waleczne polskie ramie odpierały ich 
w popłochu, nieraz miasta nasze dymiły się od pożaru 
wznieconego ich ręką. Wisła i Niemen, niemało zanio- 
sły do Bałtyku krwi naszćj przez nich wylanćj. Ale 
odwróćmy twarz od obrazu morderstwa i pożogi i nie 
śmiejmy bluźnić wierze, w imieniu którćj popełniano 
bezprawia. Jeszcze wrócimy do Krzyżaków, a tymcza- 
sem spójrzmy na Polskę i Litwę, gdzie Jagiełło troska 
się o spojenie dwóch ludów, o urządzenie starój i no- 
wćj swojćj ojczyzny. 

Nie łatwo było mu skojarzyć dwa narody różne 
obyczajami, mową i historycznemi podaniami. Polak, 
starszy syn cywilizacji, przywykły podzielać władzę 
prawodawczą z panującymi, rozumem badać powagę, 
gotów co krok stanąć do wytargowania swobód, uspo- 
sobiony do ich przyjęcia i baczny o zachowanie, oswo- 
jony z przepychem i zbytkiem, nieobcy owoczesriym 
europejskim pojęciom, nakoniec śmiały bo wolny; Li- 
twin, pomimo wrodzonego rozsądku ciemny w książko- 
wćj oświacie, łagodny pomimo ustawicznych okrutnych 
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bojów, znęcany przez Krzyżaków, ślepo przywiązany 
do posłuszeństwa monarsze, wychowany w wyobraże- 
niach feudakiój uległości; — zanadto różnili się wyobra- 
żeniami, aby się odrazu mogli pobratać. Złączyli się 
politycznie, bo Polak widział i wyroziimował idące ztąd 
korzyści, a Litwin ślepo był posłuszny swojemu ksią- 
żęciu, który gwoli pięknym oczom królowśj polskiój, 
nakazał ludo>yi przyjąć chrzest i narodowość polską. 
Jagiełło zostawszy konstytucyjnym królem Lachów, mo- 
żeby i gotów był zaraz ustąpić cóś ze swoich niczym 
nieograniczonych praw nad Litwą, ale wiązały go sto- 
sunki i wstrzymywały przeszkody, których snadź nife 
przewidywał. Będąc sukcesyjnym panem Litwy, nie 
mógł zaofiarować dla wspólnego dobra praw dynastyj- 
nych swoich i swego rodu. Bracia Jagiełły chciwi otrzy- 
mać po nim władzę namiestniczą nad Litwą, stali na 
przeszkodzie każdemu krokowi pobratania dwóch lu- 
dów i za każdym razem uciekali się to do Krzyżaków, 
to do niemieckiego cesarza; a ci skwapliwie gotowi 
byli dopomagać wszystkiemu, co dążyło do ruiny kraju 
sąsiadów stającego się groźnym i przez materjalną siłę 
i przez moralną potęgę kształcącćj się swobody. Ja- 
giełło rad nie rad musiał kolejno sadowić na tronie 
litewskim swych braci. Władza nad Polską i Litwą 
będąc różnćj . natury i złożoną w oddzielnych rękach, 
potrzebowała wiedzieć co jest właściwie krajem pol- 
skim a co litewskim — a ztąd poszły spory o granice, 
o Wołyń i Podole i ztąd wzajemna niechęć między- 
narodowa. Panowie znowu litewscy przywykli do abso- 
lutnego rządzenia ludem i wpływania sami wyłącznie 
do wielko-książęcśj rady, lękali się uąji i wpływu wy- 
obrażeń polsldcb, gdzie lud a przynajmniej ogół szhi- 
checki, przychodził do samopoznania i uczestnictwa wła- 



141 



dzy. Król polski Litwin rod6m, nie mógł się dosyć 
wcześnie otrząsnąć z wyobrażeń swojego kraju. 

Oto charakterystyka Jagiełły tak jak ją Inreślą kro- 
nikarze: wzrost miał mierny, twarz Buchą, oko czarne 
i żywe, brodę małą, głowę łysą, szyję długą, głos gru- 
by, mowę prętką; barani kożuch, a od święta płaszcz 
szary aksamitny, składały strój Jagiełły. Obyczajów 
niemniój był prostych : lubił łowy, dobrą biesadę i płeć 
piękną. Dla potrzeb kraju, a bardziój czyniąc zadosyć 
ruchawój naturze, ciągle się po kraju przejeżdżał, od- 
bywał sądy starym obyczajem na polu, w lesie, lub na- 
wet w żydowskićj izbie. Wojny nie lubił, chociaż Bóg 
sprzyjał jego orężowi. Zresztą był hojny, pobożny i do- 
brotliwy, nieobcy poetycznemu uczuciu piękna, czego 
dowodem jest śmierć z zaziębienia przy słuchaniu sło- 
wika. Nieumiejący po łacinie, a v^ięc obcy owoczesnćj 
cywilizacyi, czasem uparty, podejrzliwy i okazujący des- 
potyczne dążenia, czasem aż do słabości ulegający. — Ja- 
giełło nie posiadał zdolności i energii na króla tój 
epoki, nie był dyplomatykiem, a czy chciał pójść za 
natchnieniem szlachetnego serca, czy za radą przezor- 
nej polityki, tysiączne względy krępowały mu ręce. Poj- 
mował potrzeby krajów, ile mógł czynił im zadosyć, 
ałe nie umiał obliczyć następstw swojego uporu, lub 
powolności na żądania podwładnych. 

Zaraz po swojóm wstąpieniu na tron, wydał przy- 
wilój zatwierdzający narodowi polskiemu wszystkie swo- 
body od poprzednich królów wyjednane, obiecując, że 
urzęda nadawać będzie tylko ziemianom za radą szlachty 
właściwego okręgu i zniósł justycjonarjuszów (rodzaj 
sędziów z ramienia króla). Pamiętał Jagiełło, że jest 
królei)[i tylko od wyboru, widział na przykładach swoich 
poprzedników, że prawo dynastji do tronu coraz słab- 
sze w Polsce ma znaczenie, chcąc zatóm utrwalić berło 
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w swoim domu, musiał czynić coraz nowe ustępstwa 
dla szlachty i senatu; często składał sejmy i zjazdy, 
a na każdym sejmie i 2geździe potwierdzał dawne i na- 
dawał nowe przywileje narodowi. Litwa zjednoczona 
mając przed oczami ponętny obraz swobody Polaków, 
. wołała dla siebie o podobneż przywileje. We trzy więc 
lata po porażce Krzyżowych rycerzy, zwołał do Horo- 
dła sejm z Polaków i Litwinów złożony, gdzie bojarom 
litewskim rzymskiego wyznania, nadał szlachectwo i 
herby polskie i porównał ich z polską szlachtą. To na^ 
leżało się słusznie młodocianemu narodowi, ale tą ko- 
leją podwoiła się liczba uprzywilejowanćj klasy i stała 
się dostateczną do groźnych targów z rządem. I tak 
panowie w 1423 r. spisali bez obecności króla statut, 
przywracający kodeks wiślicki z odmianami stosownemi 
do ducha wieku i nabytych doświadczeń, a to celem 
obalenia „szkodliwycn nadużyć, które dotąd ze zwy- 
czaju samego miały miejsce' ^ Tu zniesiono całkowicie 
puściznę, dozwalając córkom w niedostatku synów brać 
dobra dziedziczne z wolnością odprzedania, ustanowiono 
stosowną do fortuny wysokość posagu pannom, urzą- 
dzono kolćj spadku i t. p. Statut ten w Warcie przez 
Jagiełłę potwierdzony i ztąd Wareckim zwany, jest dru- 
gim z kolei naszym kodeksem prawodawczym. Pierwszy 
z nich (wiślicki) był nadany od króla, drugi spisany 
przez naród i podany tylko królowi do potwierdzenia. 
Swobody narodowe szły w ciągłym postępie. Już na 
zjeździe w Czerwińsku 1422 r. Jagiełło musiał zape- 
wnić, że wskrzesza upadły statut wiślicki, że bez wie- 
dzy senatu nie będzie bił monety, że dobra koronne 
od szlacheckich rozgraniczy, że władzy starostów i sę- 
dziów ziemskich w jednśm ręku nie złoży. Jeszcze 
wprawdzie większa część praw była w ręku senatu nie 
zaś rycerskiego stanu; ale już nie była w ręku króla. 
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Ten szybki wzrost swobody Polaków przeraził ościen- 
nych mocarzy. Zygmunt cesarz niemiecki wszedł z sil* 
nćm przełożeniem do Jagiełły: jak zgubnemi dla wła- 
dzy królewsldćj są podobne ustępstwa, twierdząc, że i 
bez nich naród jest obowiązany prawem boskiem wy- 
brać na króla Jagiełłowego potomka. Usłuchał Zyg- 
munta słaby Jagiełło, lecz kiedy na zjeździe łęczyckim 
w 1426 r. odmówił przywilejów, powstał szmer niechęci, 
a senatorowie z trzaskiem wobec króla rozsiekali par- 
gamin pieczęciami panów duchownych i świeckich opa- 
trzony, gdzie obowiązywali się syna Jagiełły przyjąć 
za króla. Ten krok otworzył snąć oczy Jagielle' czćm 
był naród polski, uczuł że potrzeba skarbić naród i 
duchowieństwo, nie narażając się na ich gniewy. No- 
wemi więc przywilejami w następnych obowiązał się 
latach, że zamków nikomu z rodu książęcego albo cu- 
dzoziemcom nie powierzy, że nieprzekonanego więzić 
nie będzie, że dobra duchowne od stacji królewskich 
uwolni, że' pobór dziesięciny zapewni. 

Musimy na chwilę przerwać kreślenie obrazu two- 
rzących się swobód narodowych za Jagiellonów, bo ko- 
lej lat przywiodła nas do ważnego w dziejach oświaty 
w Polsce ustępu. Mowa tu o wskrzeszeniu Akademji 
w Krakowie ręką Jagiełły i Jadwigi. 

Nawiasem rzekliśmy w epoce Piastów o założeniu 
Akademji krakowskiój, tu szerzćj opowiedzmy ten wa- 
żny i miły wypadek. 

Dobry, światły i pojmujący potrzeby narodowe Ka- 
zimierz W. celem rozkrzewienia w Polsce oświaty, którą 
owocześnie składały wiadomości prawa rzymskiego, teo- 
logji i pokrewnój z nią filozofji scholastycznćj, zapra- 
gnął przysłużyć się narodowi wyższypi naukowym za- 
kładem, na wzór tych jakie były*w Paryżu, Padwie i 
Bono^ji. Tysiączne do tego miał pobudki, rozlać w kraju 
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oówifl^, nłatwić kształcenie się mężów zdatnych do po- 
^g w ojczyżme, uczonych i cnotliwych, zapobiedz wę- 
drówkom młodzieży za granicę w celach naukowych, 
gdzie w drodze rozliczne miewali przygody, a powra- 
cali do kraju z napływem obcych, szkodliwych wierze, 
polityce i moralności wyobrażeń, a nakoniec udostępnić 
wyższą oświatę ubogim mieszkańcom kraju. W tym celu 
do założonój jiiż szkoły P. Marji w Krakowie, gdzie 
się uczono filozofji, w 1364 roku miał założyć we wsi 
Bawół (dziś miasto Kazimierz przedmieście krakowskie, 
czemu nowsi badacze teraz zaprzeczają), pod imieniem 
Uniwersytetu (Studium generale) szkołę prawa cywil- 
nego, kanonicznego i medycyny. Urban V papież po- 
twierdzając tę fundacją, mianował na wieczne czasy 
biskupa krakowskiego kanclerzem Akademji i wyłączył 
teologją z liczby nauk mających się tu dawać (snąć nie 
dowierzając królowi czy narodowi polskiemu, lękał się 
o orthodoxJe katolicką). Kazimierz W. otoczony dygnita- 
rzami państwa, oraz sławny Jarosław Bogorja Skotnicki 
arcybiskup gnieźnieński w imieniu papieża w stosowny 
dzień, bo w dzień Zesłania dawcy mądrości Ducha Św., 
otworzyli tę szkołę. W przywileju wydanym Uniwersyteto- 
wi mianował trzech profesorów prawa kanonicznego, pię- 
ciu kodeksu Justynjana, a dwóch medycyny, zapewniając 
jednym po 40, drugim po 20 grzywien srebrnych ro- 
cznćj płacy, zabezpieczonój na kopalniach solnych 
w Wieliczce. Pomurował wspaniałe domy, udzielił pro- 
fesorom i uczniom zaszczytne prerogatywy, słowem, 
uczynił wszystko, co zakładowi jego długotrwałą przy- 
szłość i naukowy postęp zapewnić mogło. Ale- następca 
Kazimierza 'W. Ludwik, lekceważył dzi^o dostojnego 
wiga; panowie marzący o przyciągnieniu władzy, nie- 
chętnie sńać widzieli wpływ prawa rzymskiego, sprzy- 
'^jący monarchizinowi ; marnowane dochody Wieliczki 
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niedługo opłacały profesorów, uczeni prawnicy nie mo- 
gąc się ostać bez cłileba, opuścili mury Bawołu, które 
w gruz upadły. Może w jakićj niespadłćj komnacie po- 
został jald starzec, i jedynie z nałogu, próżen słucha- 
czy, wykładał prawo rzymskie, czy kanoniczne; może 
kilku młodzieży słuchało jeszcze mistrza, bo wiemy że 
tlała przecie Akademja Kazimierzowa, ale nie doszły 
do nas imiona jój profesorów i uczniów, nie wiemy także 
jakie na kraj spłynęły korzyści, tak hojnie obiecywane 
przez zakładce, a młodzież poczęła znowu uczęszczać 
do zagranicznych Akademji, teraz najpospolicićj do 
Pragi czcskićj. Dopiero w 1397 r. Jadwiga królowa 
polska natchniona świętą myślą dźwignienia Eazimie- 
rzowego zakładu, wymogła na papieżu Bonifacym IX 
potwierdzenie Akademii Erakowskićj, z dozwoleniem 
uczenia w nićj teologii i porównania jćj mistrzów, z mi- 
strzami Akademji paryzkićj. Wyznaczony na ten cel 
fundusz przez królowę i zapisane przez nią klejnoty, 
posłużyły do zakupienia domów i zapewnienia płacy 
profesorów. Nie potrzeba było troskać się o zagrani- 
cznych mistrzów, bo właśni rodacy nauczyciele i wy- 
chowańcy Kazimierzowego zakładu, rozpierzchli po ob- 
cych Akademjach, chętnie się zbiegli na hasło otwo- 
rzenia ich ojczystój wszechnicy. W Lipcu więc w dzień 
Św. Magdaleny, Jagiełło w orszaku duchownych i świec- 
kich dygnitarzy, wśród niezmiernego natłoku ludu, wpro- 
wadził profesorów i uczniów w mury nowego koUe- 
gium, nabyte za klejnoty Jadwigi od obywatela Stefana 
Pancerza; w dni kilka otworzono lekcje, na ten akt, 
zaproszono króla, Jagiełło nadał Akademji swój przy- 
wilej, w którym oświadczywszy że zakłada szkołę 
główną wszech dozwolonych nauk, nadaje jćj szerokie 
prerogatywy, ustanawia nieodwołahiość sądów rektora 
i dozwala zakładać podrzędne szkoły. Następnie nadał 

Dzt^e Lit, T. L 10 
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Uniwersytetowi za herb Orła na tarczy którą trzyma 
Św. Stanisław^ a rektorowi dtoa berła z koroną. Szybko 
wzrastał w uposażenia Uniwersytet krakowsU. Profe- 
sorom zapewnił monarcha dostateczną pensję, nadał 
intratne kanclerstwa, probostwa, kanonje i prelatorę 
z przywiązanym do nich dochodem i ziemskiemi po- 
siadłościami, a dary prywatne w dobrach ziemskich i 
pieniądzach, pięknie zapomogły edukacyjny fundusz. 

Mówimy tu o materjalnym bycie szkoły krakow- 
skiej, odkładając do następnego rozdziału, krótki rys 
jćj umysłowych dziejów. Wróćmy do naszego opowia- 
dania. Stanęliśmy na wzrastających za Jagiełły swobo- 
dach narodu polskiego ; — te swobody rosły jeszcze bar- 
dzićj za Jagiełłowych następców.' Nieszczęśliwy Włady- 
sław Warneńczyk obrany królem, potwierdził wszyst- 
kie narodowe swobody, przyrzekł nie dawać straży 
zamku ludziom obcego narodu i opisał się, że żadnego 
kraju ' jakimbądź sposobem z Polską połączonego, nie 
oderwie. Za panowania tegoż monarchy, szlachta wy- 
szła na jaw jako stan prawodawczy, w latach bowiem 
1438 i 39 zawiązała dwie konfederacje^ obiecując sobie 
pod utratą życia, majątku i dobrćj sławy, wspierać sie- 
bie wzajemnie przeciw magnatów wyłamujących się 
z pod prawa ziemskiego, naprawić wady w rządzie i 
wszelkiemi siłami powstać na podejrzanych, którzyby 
jakąś szkodę królestwu wyrządzić chcieli. Ale epoką 
stanowczą swobód narodowych, jest 45-cio letnie pano- 
wanie Kazimierza Jagiellończyka. 

Czasy tego monarchy godne są równowzględnćj uwagi. 

Wolność, ten najpiękniejszy i niezaprzeczony ludz- 
kości dar niebios, o krok tylko graniczy ze swawolą. 
Kazimierz Jagiellończyk trafił na chwilę dążeń liberal- 
nych i powaśnionych żywiołów, zanadto absolutny aby 
^ ulegać, zanadto bezsilny abfim stawić oporę— Ka- 
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zimierz przez własną winę rozdrażnił niejedne namię- 
tność swoich ludów, wywołał niejedne burzę, która pó-* 
źnićj spadła na głowy monarchów i kraju polskiego. 

Wskutek rodowych praw Jagiellońskich, Kazimierz 
do r. 1440 siedział na wielko-książęcój litewskićj sto- 
licy, po okrutnym Swidrygielle i małoco lepszym Zyg- 
muncie, kiedy brat jego Warneńczyk panował w Pol- 
sce. Po opłakanej klęsce pod Warną i zgonie Włady- 
sława, Kazimierz intrygowany przez Litwinów, którzy 
się lękali pójść pod panowanie syna Zygmuntowego 
Michała, ledwie dał się skłonić do przyjęcia polskićj 
korony, która nań spadła bardzićj drogą wyboru niż 
praw rodzinnych (1445 r.). Jeszcze nie włożył królew- 
skićj dyademy, a już Polacy niechętnie patrzyli na no- 
wego monarchę, owszem gdyby się cokolwiek opóźnił, 
znalazłby tron Piastów zajętym przez Bolesława Mazo- 
wieckiego. Nie naprawiły pewnie usposobień narodu do 
monarchy, dumne, samowładne i widocznie sprzyjające 
Litwie początki Kazimierzowskiego panowania, kiedy 
jął się wcielać do Litwy ziemie i zamki koronne, kiedy 
odmówił potwierdzenia narodowych przywilejów, pu- 
szczał w obieg złą monetę i popełnił mnóstwo niespra- 
wiedliwości sądowych i adminittracyjnych. 

A trudno już było krzywdzić Polaków, którzy przy- 
szli do samopoznania moralnego, którzy poczuli się już 
na sile w niejednokrotnych zatargach z władzą, a przez 
ciągłe stosunki z Europą stanęli na stopniu niepospo- 
litej oświaty. Stróżem narodowych swobód, śmiałym a 
wymownym organem Polski był Zbigniew Oleśnicki, 
biskup krakowski i kardynał. On będąc prostym ryce- 
rzem, ocalił Jagiełłę od śmierci podczas Grttnwaldskiśj 
bitwy, a wstąpiwszy następnie do stanu duchownego 
. i wyniesiony na wysoką godność krakowskiego blsicupaf, 
został przyjacielem i z urzędu nieodłącznym fiumie 
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towarzyszem Jagiełły. Światły, zestosonkowany ze 
'wszystkiemi znakomitośdami Eoropy, gorliwy katolik, 
szczćry patryota, biegły w języka łacińskim i prawach 
krajowych, słowem głowa i serce obrad pabUcznych, 
nie pobłażał Jagielle choć go kochał, śmiało stawiał 
czoło w zatargach Hussyckich, ci^ gorzką prawdę Wi- 
toldowi i dał rozsiekać pergamin zapewniający następ- 
stwo tronu dla Jagiellonów, jak skoro Jagiełło nie 
chciał potwierdzać swobód narodowych. Oleśnicki gar- 
dłował za narodowe swobody, choć może nie widział 
czy nie chciał widzieć, do czego nadużycie swobód za- 
prowadzić może. Rzecz jasna, że podobny mąż stanu 
był popularnym w narodzie, choć może nie stał o po- 
pularność. 

Z takimto człowiekiem miał do czynienia Kazimierz 
Jagiellończyk, ilekroć uczynił krok do ciemiężenia Pol- 
ski, lub z igmą korony zapragną czegoś dla swćj dzie- 
dzicznćj Litwy. Litwini znowu wiarą tylko spojeni 
z Polakami, mieli słuszne do niechęci powody, których 
Kazimierz usunąć nie umiał czy nie mógł. Prawda, że 
Jagiełło złączył z Polską Litwę kraj swój dziedziczny, 
który bez szemrania woli jego był posłuszny; ale od 
tego czasu upłynęło już blizko wiek, który wiarą 
Chrystusową i stosunkami z liberalniejszą Polską oświe- 
cił Litwinów, dał im uczuć godność człowieka i naro- 
du; — cóż więc dziwnego, że teraz zrozumiawszy swoje 
stanowisko, oburzyli się za nazwę podległych jarzmu 
służebnością za wyrażenie wcielana i zjednaczamy zie- 
mie litewskie z koroną polską; że pragnęli godmejszego 
wyrazu przyjaźni i społecznością że życzyli aby kraj ich 
był wolnym od poddaństwa Polsce na jakie zakrawało, 
że chcieli mieć Wołyń w swojćm ręku jak go widzieli 
w rękach Witoldowych, że te żądania nawet orężem 
— - — \ że burzyli i ledwie nie zerwali unji (1449 i 
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1451 r.). Takie były dwa walczące z sobą potężne ura- 
gany opiiyi. Postawiony wśród nich słaby, wspólny mo- 
narcha, aby wydał ostateczny wyrok, zamiast łagodzić, 
jątrzył wzajenmą między narodami niechęć i oburzał 
na siebie oba narody. Lękając się Polaków, obstawał 
przy ubliżających wyrażeniach poddaństwa Litwy, zby- 
wał próźnemi obietnicami jćj posłów, a zato Litwa za 
sprawą Gasztolda ledwo że gO z godności wielko-ksią- 
żęcój nie wyzuła; chcąc zaś uczynić zadosyć Litwinom, 
oddał im Wołyń z Łuckiem, część Podola i ziemię Dro- 
hicką, ociągał się z potwierdzeniem przywilejów pol- 
skich, a w Piotrkowie (1453 r.) ledwie go Polacy nie 
wyrzucili z tronu, zrywając pokój i uigę z Litwą. Szlachta 
za uciążliwe poda^, stan duchowny za pogwałcenie 
nietykalności dóbr kościoła, burzyli się nań ustawicznie. 
Oba narody w walce z monarchą, wyrabiały w sobie 
groźne siły. Rycerstwo polskie wykonało przysięgę dać 
głowę za sprawę ojczystą. Za wpływem Oleśnickiego 
ograniczono władzę króla; Kazimierz rad nierad mu- 
siał potwierdzić swobody polskie, ale narodowi mało 
już było tych, które posiadał. We dwa lata po tym 
zjeździe piotrkowskim, wymożono w Nieszawie kilka no- 
wych przywilejów krajowi, a między innemi owe sła- 
wne zobowiązanie się, co zostało na zawsze organicznćm 
prawem Polski i było źródłem szczęścia i niedoli na- 
szćj: ^^NuUi bona recept mandabimus^ atU captitari fa- 
ciemus^ nisi prim fuerił jurę conmcius^\ t. j. nikomu 
nie każemy zabierać majątku i nikogo nie mamy wię- 
zić, wprzód nim prawnie przekonany nie będzie. 

Zatargi Litwinów i Polaków nie przychodziły do 
końca. Wrzały ciągle i zawzięcie, żadna strona nie- 
chciała czynić ustępstwa, tylko tron musiał co chwila 
z praw swoich cóś utrącać. Litwa po staremu dzier- 
żyła Podole. i Wołyń, — Polacy po staremu uważali Li- 
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tw§ £a naród niewolniczy, król po staremu zniechęcał 
omysły. Na ageździe w Piotrkowie 1459 r. Jan z Ry- 
twian ostro skarcił króla za skażenie i nadwerężenie 
Rzeczypospolitój, za zbyteczne podatki, złą monetę i 
widoczną stronność dla Litwy. „Los opłakany — mówił 
on — i głośne klęski, które nam sprowadziłeś Najja- 
śniejszy Panie, tak, że gdyby nie Opatrzność Boża nad 
naszym rodem, przyszUbyśmy na ostateczną zagubę, 
zwołały nas na zjazd obecny, aby się dopraszać o po- 
prawę i ustalenie rzeczy publicznych, zachwianych przez 
dę i twoich radzców". Ten stan poróżnienia i nieufno- 
ści wywołał nowe ustawy, a najważniejszą także w Piotr- 
kowie (1468 r.) zapadłą, iż do uchwalenia podatków i 
do uczestnictwa władzy prawodawczej, powoływać się 
będą polowie ziemscy wybrani na prowincjonalnych 
sejmikach. Wolność przysyłania na sejmy deputowanych, 
udzielono i miastom. Król, senat, posłowie ziemscy łą- 
cznie tylko i na sejmach mogli stanowić prawa, wypo- 
wiadać wojnę, zawierać pokój, uchwalać podatki — sło- 
wem, w sejmach tylko była władza. Tak się spełniły 
koleje rż^u polskiego ; rząd zrazu gminowładny w że- 
laznych rękach pierwszych Piastów został despotycznym, 
potćm przemogła duchowna i świecka arystokracja : za 
Ludwika porównano szlachtę z przywilejami możno- 
władców, za Kazimierza Jagiellończyka ustanowiono 
sejmiki przed wojną lub uchwałą prawa, potćm posło- 
wie przypuszczeni do stanowienia podatków, podzielili 
się, bo wzięli największą część władzy królewskićj. Tak 
tedy Polska najstarsza córka swobody, już od czterech 
wieków urządziła u siebie porządny rząd reprezenta-^ 
cyjny, nacechowany w wysokim stopniu zaletami i wa- 
dami podobnych rządów. Przodkowie nasi następnie 
w anarehję^ nie ze zbytku swobód jak nam dowodzą, 
\le z kilku organicznych wad, które się nigpostrzeżenie 
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wkradły ilo naszój konstytucji. Dla czego niebaczni na 
rzeczywistą nierówność, przypuścili panów do swojój 
szlacheckiej równości? dla czego zapoznali politycznie 
klasę ludu ? dla czego bezsilni nasi królowie musieli szu- 
](ać podpór i wzbogacać starostwami magnatów ? — to s% 
pytania obce naszemu przedmiotowi. Wróćmy do Ka- 
zimierza Jagiellończyka. Dla Polaków kodeks nieszaw- 
ski i rozmaite zjazdowe uchwały, dla Litwy nadany 
w 1480 r. Sudiebnik, zakończyły ważny zawód prawo- 
dawczy tego Jagiellona. • 

Pomimo rozterków politycznych, wewnętrzny stan 
Polski wcale nie był rozpaczliwy, a stanowisko jśj 
w rzędzie europejskich mocarstw dosyć znakomite. 
Wprawdzie Litwa straciła u Bałtyku panowanie nad 
Pskowem i Nowogrodem, a u morza Czarnego Tatarów 
krymskich, a Polska porty Czarnomorskie ;— lecz pozy- 
skano księstwo Siewierskie, Oświęcim, Zator, Rawę i 
Bełzę. Wygrana nad Krzyżakami, z którćj korzystać 
całkowicie nie umiano, lubo okupiona klęską pod Choj- 
nicami, wróciła Polsce gdańskie Pomorze, województwo 
ch^mińskie i księstwo Warmii. Przy reszcie ziem pru- 
ddch Krzyżacy pozostali z obowiązkiem hołdu królo- 
wa polskiemu, przestali utrudzać nasze wiślaną żeglugę, 
tamować handel zboża i dalszych krajowych płodów. 
Przy handlu ponmożyły się dostatki Polaków, przy 
swobodzie możność ich używania. Równość konstytu- 
cyjna stawiać w jednym rzędzie pana i szlachcica, znio- 
są niewolniczy pozór ulegania bogatszemu, a lubo nie- 
stety klasa rolnicza stała nisko poza obrębem tćj ró- 
wności, jednak bogactwo miast i zamożność wiosek 
świadczyło, że swoboda o którą się panowie na zja- 
zdach dobijają, jest udzis^em ludu choć pośrednio. 
Aksamit, adamaszek i dychtowny bławat, złoto i so- 
bole pokrywające Polaków, klejnoty co im u czapek i 
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spinek błyszczały, włosy zawiane w pukle, dzielne ru- 
maki perskiemi kobiercami pokryte — te były wymowne 
świadectwa, że się ludowi temu dobrze dziać musi. 
Przy takich warunkach bytu, szczęśliwa oświata wy- 
chyliła się z półcienia, który ją dot%d osłaniał. Zakw^ 
tła Akademja krakowska, mówcy nasi zasłynęli na so- 
borach i w poselstwach ; genialny Oleśnicki, czuły poeta 
Adam Świnka, uczony Długosz, rozsądny Grzegorz z Sa- 
noka, byli godnymi zwiastunami złotych Zygmuntow- 
skich czasów. Znajomość czytania i pisma stała się po- 
wszechną w narodzie, ludzie mądrzy przestali się brzy- 
dzić językiem polskim, łacinę nawet ubogi szlachcic 
rozumieć począł, przez stosunki z Turkami i Tatary 
niektórzy z Polaków nauczyli się języków wschodnich 
jak Krzysztof Teślik, Michał Halecki i Klemens z Wi- 
ślicy, który się przyłożył do przetłumaczenia Alkoranu 
na język łaciński; rząd reprezentacyjny więcćj może niż 
szkoła wdrażał do myślenia i wymowy, lubo i szkolna 
oświata kolejno stawała się dostępniejszą narodowi. 
Krom Akademji krakowskiój i szkoły P. Maryi, w sa- 
mym Krakowie liczono pięć szkół początkowych, po- 
wstałych z pobożnych fundacji. Przy każdój katedrze 
była podobna szkoła. Katedra poznańska miała wyżą^ 
naukowy zakład, gdzie uczono języka łacińskiego na 
Owidyuszu (wybór dobry, ale nie dla młodzieży), oraz 
pisania, rachunków i liturgji ; uczniowie tćj szkoły prze- 
znaczeni wyłącznie do stanu duchownego, kończyli na- 
uki w Akaden\ji krakowskiój lub zagranicznych. W ma- 
łych nawet miasteczkach były szkohie zakłady snąć na 
dobrym stopniu, kiedy mogła ukształcić takich ludzi 
jak Długosz lub Grzegorz z Sanoka. Wiemy o szko- 
łach w Korczynie, Pułtusku, Łowiczu, Warszawie, Gdań- 
sku i Elblągu; Chełmno miało od r. 1405 wyższy na- 
' owy zakład pod wiedzą Akademji krakowskiój. Bę- 
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kopiśmienne pergaminowe książki, klamrami obite i nie- 
raz na łańcuchach do gotyckich szaf przykowane, były 
skarbem nieocenionym, wartość książki równała się 
wiosce (sam Liwiusz kosztował 250 talarów), a jednak 
w klasztorach i domach polskich były biblioteki. Na 
dworze panów i w murach monasteru, byli przepisy- 
wacze rękopismów i malarze zdobiących je miniatur. 
Kroniki, prawa krajowe, księgi pobożne, słowem wszystko 
€0 było piśmienne w Polsce, w mnogich odpisach roz- 
biegało si§ po kraju. Akaden\ja krakowska mis^a bi- 
bliotekę coraz bogaconą darami profesorów, którzy 
jeżdżąc do Włoch oraz na sobory za granicę, przywo- 
zili ztamtąd obce dzieła. Mędrcy całe życie na zbiera- 
niu i prz^isy waniu dzieł pędzący, wierni owoczesnemu 
przysłowiu: Vende paUium, eme libr os (sprzedaj płaszcz, 
kup książek), przy śmierci odkazywali swoje zbiory 
Akademji, a groszem od potrzeb skromnego życia oszczę- 
dzonym, budowali wspaniałe biblioteczne gmachy. Se- 
dnami przybywały tam dzieła. Już w 1429 r. ustano- 
wiono dwóch bibliotekarzów przy krakowsldćj książnicy, 
a 1497 r. spisano jćj katalog. Były nadto biblioteki 
w Poznaniu z daru Stanisława Ciołka biskupa (1433 r.) 
u Benedyktynów na £ysój górze, w kapitule krakow- 
skiśj, tamże u Dominikanów, Paulinów i Miechowitów. 
Biskupi zbierali i odkazywali przy zgonie katedralnym 
bibliotekom, niemałe i cenne księgozbiory. Wypiszmy 
szanowne imiona tych dobroczyńców oświaty : Zbigniew 
Oleśnicki, Ścibor z Gościańczyc, Erazm Ciołek, Krze- 
sław z Kurozwęk, a nakoniec Tomasz ze Strzępina za- 
łożyciel bibliotek w Gnieźnie, Uniejowie, Łowiczu. 

W tych właśnie chwilach, wielki i ważny wynalazek 
gotował się przyjść w pomoc oświacie i wolności i zmie- 
nić oblicze świata. Mowa tu o wynalezieniu druku. Od- 
ciski pisma za pomocą metalicznych ruchomych liter. 
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wynalazek napozór tak prosty, na któiy jednak prze- 
mysł ludzki ledwie w XV wieku mógł się zdobyć, były 
dziełem mogunckiego mieszczanina Jana Guttenberga 
(czy podobno Wawrzyńca Gostera burmistrza z Har- 
lemu Holendra) około 1450 r. Rzecz jasna, że pier-^ 
wiastkowe jego druki czcionkami z drzewa lub ołowiu 
odbijane, były jeszcze niezgrabne, ale Guttenberg a bar- 
dziój przybrani jego pomocnicy : Jan Fust i Piotr Szef- 
fer wydoskonalili typy, farbę i mechanizm drukarski. 
Naprzód książki drukowane przedawano za rgkopisma^ 
tak dla zy^u jako i dla ukrycia wynalazku, który 
w ciemnych wiekach mógł uchodzić za czary i sztukę 
szatana, lecz wkrótce boski wynalazek druku przestał 
być tajemnicą. W 1455 r. Fust i SzefTer odłączyli się 
od Guttenberga, który umarł w lat trzynaście wyda- 
wszy kilka książek, a wspólnicy jego drukowali bib\je 
łacińskie, mszały i kodeksa. Na psałterzu w 1457 roku 
przez siebie wydanym, lękając się snąć pomowiska 
o czary, oświadczyli wyraźnie, iż ła książka odbita no- 
wym kunsztownym wynalazkiem bez żadnego pisania 
piórem. Kiedy w r. 1462 Adolf de Nassau opanował 
Moguncję, rozpierzchła się czeladź od warsztatów Fu- 
sta i Scheffera, roznosząc po Niemczech i po innych 
krajach Europy, tajemnicę wielkiego wynalazku, i je- 
den może z Fustowćj czeladzi przybył do Polski, gdzi^ 
go znęciła kwitnąca Akademja. Tu wydał Wykład Psał- 
terza (£xplanatio in Psalterium) dzieło Jana Turre- 
cremata^ oraz księgi Świętego Augustyna^ między ro- 
kiem 1474—1476. Wkrótce potśm zjawił się w Krako- 
wie drukarz dzieł słowiańskich Świętopełk Fioł, głośny 
wytoczonym- mu procesem duchownym za nieprawoJi^^r- 
ność i wydrukowanemi po raz pierwszy w świecie cer- 
kiewno-ruskiemi czcionkami kilka ksiąg, kościelnych tak 
zwanych ośmiohłaśników, czasosłowów, Psałterzy. Pier- 
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wszych lat Xyi wieku zjawili się w Polsce po raz 
pierwszy jako stali drukarze: Jan Haller, Hieronim 
Wietor, Floryan Ungler, Szarfenbergerowie, Siebenei- 
cherowie, Maciój Wierzbięta, Łazarze i inni; powstały 
w kraju mnogie drukarnie gwoli potrzebom oświaty i 
religji protestanckich. W chwili zgonu Batorego w końcu 
naszćj epoki, były drukarnie polskie i łacińskie, w na- 
stępnych rozmaitych miastach i miasteczkach polskich : 
w Krakowie, Wilnie, Pułtusku, Poznaniu, Brześciu li- 
tewskim, Szamotułach, Lublinie, Łucławicach, Łaszczo- 
wie, Łowiczu, Koźminku, Nieświeżu, Zabłudowie, Wę- 
growie, Lwowie, Grodzisku, Bąkowie, Łosku, Warsza- 
wie, Knyszynie, Kownie i Płocku; słowiańsko-cerkie- 
wne : w I^akowie, Wilnie, Nieświeżu, Zabłudowie, Lwo- 
wie i Ostrogu; hebrajskie: w Krakowie, Lublinie i t. d. 
Taka ilość typografji cóż za dziw że wywarła wpływy 
na naukę i swobodę myślenia. Księgi staniały i były 
w ręku wszystkich. Oprócz księgami jakie były przy 
każdym niemal typograficznym zakładzie, doszły do' nas 
imiona niektórych negocjantów wyłącznie handlowi księ- 
garskiemu poświęconych, jako Jana Hallera z Bottenber- 
ga, który sprowadzał w 1491—1501 r. nakłady z Lipska, 
Norymbergi, Lugdunu, Metz i Wenecyi, aż póki wła- 
snój drukami nie założył; w r. 1505 wyrobił sobie od 
kapituły krakowskićj przywilej na wyłączną sprzedaż 
brewjarzów sprowadzanych z Wenecyi. Obok majętnego 
nakładcy grupują się księgarze: Wolfgang; 1501, Mel- 
chior Frank 1509 — 1524, Jan z Nowego Sącza w Kra- 
kowie, Piotr w Poznaniu i t. d. To co dzisiaj pod imie- 
niem wolności druku stało się ważnóm zadaniem stanu, 
W Polsce nigdy nie znało ścieśnienia, nawet księgi re- 
ligijne niezawsze potrzebowały biskupiego Imprimatur, 
Bóżnica opinji religijnych i politycznych, mogła się mia- 
nowicie za Zygmuntów najswobodnićj w Polsce obja- 
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wiać. Nim jednak do tego przyszło, nim typograffe pol- 
skie potrafiły wystarczyć potrzebom krajowego piśmien- 
nictwa, książld w Polsce pisane drukowały się za gra- 
nicą. I tak zaraz po wynalezieniu druku wyszły z pod 
pras w Niemczech, kazania Marcina Polaka i jego Perła 
dekretów^ oraz kazania Mikołaja z Błonia; Melchior 
Lotter wydał dwie edycje Syntagmałów t. j. statutów 
Kazimierza Jagiellończyka; Wolfgang Steckel w Lipsku, 
drukował w 1500 r. dla Hallera dzieła filozoficzne Jana 
z Głogowy; Hochfeder wybijał dla tegoż Hallera w Metz 
rozmaite pisma akademików krakowskich ; Jerzy Stuchs 
wydał przed 1500 r. dwa mszały za aprobatą Fryde- 
ryka Jagiellończyka kardynała. W Wenecyi, Rzymie, 
Antwerpii, Padwie, Pradze czeskićj, Bazylei 4 t. d. wy- 
dawano dzieła pisane przez Polaków; czasem wielka 
sława dzieła, czasem pobudki polityczne a najczgścićj 
religijne, były powodem, że pism tych w kraju nie 
drukowano. 

Druk dzielnie udostępnił oświatę dla wszystkich klas 
kraju, nadał myśli ludzkićj powszechny, stoustny roz- 
głos i stanowczo wpłynął na wolność ludów. Drugim 
pobudzającym do myślenia bodźcem, była różność prze- 
konań religynych. Spory religijne odegrały wielką rolę 
na świecie: z jednćj strony rozjątrzyły serca, które 
ewangelicznym spokojem i ducheni braterstwa tchnąćby 
powinny, zakrwawiły Anglię i Niemcy, a w każdym 
kraju zostawiły bolesne piętna; ale z drugićj wyzwo- 
liły Europę z pod niezmiernych politycznych wpływów 
stolicy apostolskiój i niemieckich cesarzów, którzy pra- 
wa swe apostolskie i cesarskie narzucali całemu światu. 
Tak Opatrzność nie tamuje naszćj wolnćj woli, choćby 
ta na złe nas wiodła, ale nawet ze złych naszych czy- 
nów, umić wyciągać korzyści na dobro społeczne. U nas 
w niętnastym wieku wywarli wpływ jako dyssydenci 
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czescy Hossyci, oraz wyznawcy cerkwi wschodtiićj . Po- 
wiedzmy słówko o tych ol)a wyznaniach. 

W drugićj połowie XIV wieku słynął w Anglii jako 
filozof i teolog wychowaniec oxfordskiego uniwersytetu 
Jim Wiklef, zwany doktorem ewangelicznym. Będąc ka- 
znodzieją w hrabstwie Łeicester, począł piorunować na 
zepsucie duchowieństwa, a w szczególności na zakony 
żebrzące, wytłumaczył oraz na język krajowy czterech 
ewangelistów i listy apostolskie. Naprzód pisma jego 
nie wychodziły z obrębów dozwolonój kościelnój pole- 
miki, ale następnie zgromiony na synodzie w Londynie 
w 1382 r. i przez breve Grzegorza XI za heretyka 
uznany, począł śmielój rozgłaszać naukę chrześcijań- 
ską, różną od wyznawanćj w kościele. 

Hieronim z Pragi Czech, wróciwszy w 1400 r. z An- 
glii, przywiózł z sobą do swój ojczyzny pisma Wiklefa 
a odtąd zwolennicy jego nauki żarliwie dysputować 
z katolikami o władzę papieża poczęli. Była to kwestja 
nielada. Czesi pragnęli mowy swojćj używać w liturgji, 
papieże na to przystać nie chcieli, a niemieccy cesarze 
okryci gorliwością o wiarę, poczęli zagarniać miasta i 
ziemie czeskie. W tak opłakany sposób tłumaczony ka- 
tolicyzm, cóż za dziw, że u ciemnego narodu znaczył 
jedno co niewola. Swiatlejsi i miłujący ojczyznę ludzie 
sprzyjali nauce Wiklefa, bo widzieli w nićj rozbrat 
z Niemcami i Rzymem. Jan Huss teolog i Jan Roki- 
czany arcybiskup prazki, publicznie opowiadali naukę 
Wiklefa. Huss i prozelita jego nauki Hieronim z Pragi 
potępieni i spaleni jako kacerze (1415 i 1416 r.) przez 
konstancyeński sobór, wywołali zemstę narodową. Stra- 
szliwy Żyszka stanął na czele gminu, który zbrojny 
w widły, siekiery i cepy, mordował panów, niemców i 
katolików. „Krew — pisze Wiszniewski — potokami 
się lała, przy szerokiój łunie palących się naokoło wio- 
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sek, hussjccy księga pod drzewem lab w karczmie roz- 
dawali komanję pod dwiema postaciami i siedzącemu 
na stosach bogatych łapów lądowi, zapowiadali bliskie 
panowanie sprawiedliwych i Pana naszego Jezasa Ghry- 
stasa'^ Jagiełłę lab Witolda wzywano w 1420 r. na 
tron czeski, ale będący całkiem pod wpływem dncho- 
wieństwa, Jagi^o nie śmiał trzymać z kacerzami. 
Wszelako Zygmont Eorybatowicz wsparty pomocą pie- 
niężną stryjów swoich Witolda i SwidrygieOy. a .Jeśli 
nie sprzyjaniem, to przynajmnićj pobłażaniem Jagiełły"', 
wszedł do Czech na pomoc Hossytom z 7,000 Polaków 
i często z Taborytami pokonywał niemieckiego cesarza. 
Sprawa Hossytów była interesem politycznym Ao- 
wiańskiój niepodległości, ale papież, cesarz, krzyżacy, 
a nawet własne dnchowieństwo, gotowi byli posądzać 
Jagidłę o sprzyjanie herezji Jagiełło sam nie wiedział 
co począć jako świeży chrześcijanin i labo brał żywo 
do serca sprawę słowiańszczyzny, zanadto się lękał 
Oleśnicki^o, zanadto stał o imię dobrego katolika, aby 
słowem lab czynem npoważniał bant i odstępstwo Ta- 
borytów. Kiedy w r. 1431 posłowie Czechów, sławny 
ex-franciszkanm Prokop i sam Zygmant Korybnt, przy- 
byli do Krakowa celem wyjednania posiłków od Polski, 
dndiowieństwo wyzwało Hnssytów na dyspuUę^ która 
się wobec Jagidły w języka krajowym przez dni kilka 
odbywała, kiedy óśmia akademików krakowskich a na 
ich czele sławny Stanidaw ze Skarbimierza, bronili za- 
sad katolickidi, Jagietto zgromił i z niczćm odprawił 
Czechów. Niestety! „mądry przedyspntował, ale ^pi 
pobił*'; bo labo Marcin Y papież zwołał kmgatę na 
Taborytów, labo kardynał Jnljan legat papieski dał 
Krzyżowcom złoty sztandar z krzyżem, a cesarz nie- 
miecki chętnie wzi^ się do oręża, — wszelako Czesi pod 
Tachowem porazili ich na głowę. W^ić należy czy 
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bolał nasz Jagiełło nad t% porażką niemców, owszem 
w następnym roku przyjął uprzejmie posłów czeskich, 
a lubo otwarcie nie przystał na ich wezwanie, aby sta- 
nął na czele sił zbrojnych i uderzył na Krzyżaków f 
Niemców, nazwał ich przecie sprzymierzonym i bratnim 
ludem, a rozgniewał się na Oleśnickiego, kiedy ten 
w myśl interdyktu ciążącego nad Czechami, kościoły 
w mieście zamknąć rozkazał. W roku 1433 Jagi^ło 
przyjął pomoc Czechów w wojnie z Ejrzyżakami. 

Zwycięzki Prokop dowódca Taborytów zamiast osta- 
tecznie dążyć ku politycznym celom swojój ojczyzny, 
począł się znęcać nad obywatelami, skazywał na śmierć, 
nakładał podatki, słowem ostatecznie zniechęcił roda- 
ków. Szlachta wzniosła na wielkorządcę ^eksandra 
Rosenberga, sprzysięgając się wyniszczyć Taborytów, co 
ostatecznie dokonano w bitwie u Czeskiego-brodu 30-go 
Maja 1434 r. Taki był koniec Hussytów. 

Wojny hussyckie upamiętniły się w historji jako 
pićrwszy zbrojny rokosz przeciw władzy papieża, jako 
wyraz równości i patryotyzmu, (bo jużci księża nie- 
żonaci mieli kastę za rodzinę a Bzym za ojczyznę, bo 
łacina liturgii świętćj była widzialną cechą kosmopoli- 
tyzmu, bo wreszcie komunja pod dwiema postaciami 
dozwolona samym kapłanom, wydawała się arystokracją 
religijną) i upamiętniły się jako manifestacja ludu sło- 
wiańskiego przeciw germańskićj władzy, jako epoka 
która wywołała w literaturze czeskiój wiele dzieł reli- 
gynych, politycznych i militarnych, a tćm samćm wpły- 
nęła na ukształćenie języka. Ileż pięknych, ile ohydnych 
pierwiastków cechuje te wojny! 

W Polsce skutkiem scholastycznego mędrkowania, 
skutkiem stosunków z Czechami, niemało było zwolen- 
ników nauki Wiklefa i Hassa. Zygmunt cesarz niemieck i 
potępiając na stos Hussa i Hieronima z Pragi, uznał 
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za godnych tćjźe kary „wielu Polaków napojonych na- 
uką tego człowieka"; nawet prałatów i biskupów o to 
pomawiano, nawet Jgdrzój Gałka z Dobczyna otwarcie 
ł na piśmie przyznawał się, że widzi prawdę tylko 
w pismach Wiklefa i twierdził, że te w niemałćj liczbie 
krążą po Polsce. Gorliwsi znowu katolicy: jak Zbigniew 
Oleśnicki, Stanisław ze Śkarbimierza, Andr^ćj z Koko- 
rzyna, wystąpili czynem i pismem do walki z Hussy- 
tami. To była przepowiednia przyszłych sporów z ró- 
źnowiercami, niemająca jeszcze wielkiego znaczenia. 

Szćroka i mężna Litwa, która oddawna podbiła 
wiele krain ruskich, jakoto: rzeczpospolitę Pskowa i 
Nowogrodu, Twer, Smoleńsk, Nowgorod Siewierski, Ki- 
jów i t. d. miała w łonie swojóm obywateli wyznania 
wschodniego. Przy połączeniu Litwy z Polską, niewszy- 
scy z nich przeszli na łono rzymskiego kościoła. Gor- 
liwy o wiarę katolicką Jagiełło, odmówił był przyjąć 
tych ostatnich do herbów i przywilejów stanu rycer- 
skiego, ale za jego następcy Władysława Warneńczyka, 
kiedy unja florencka (1439 r.) za sprawą metropolity 
Izydora dokonana, zjednoczyła pod rządem stolicy Apo- 
stolskiej oba wyznania, kiedy Warneńczyk zapewnił 
unitom swoje szczególną opiekę, a nieunici polacy jak 
n. p. Kniaź Konstanty Ostrogski nadto dobrze zasłu- 
żyli się ojczyźnie, aby ich za wiarę prześladować — roz- 
terki z powodu wyznania wschodniego nie były wielce 
znaczące. 

Cóżkolwiekbądź, wiek XVI powitał Polskę swobo- 
dną, gdzie druk, wolność wyznania, przywileje wytar- 
gowane na Kazimierzu, słowem wszystko sprzyjało co- 
raz dalszym swobodom. Mieli już swoje prawa, repre- 
zentację narodową i wybranego króla. Mówimy wybra- 
nego, bo Jagiellonowie dziedziczni książęta Litwy, byli 
obierani na królów polskich jedynie, aby nie rozrywać 
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unji dwócŁ narodó>v. Tym wybranym królem na po- 
czątku XVI-go wieku, był syn Kazimierza Jagielloń- 
czyka Jan Albert. Niemający nadzwyczajnych talentów, 
monarcha ten chciał wzorem ojca walczyć sam jeden 
z pędem ducha wieku i jak ojciec zostawił tylko w hi- 
storji pamięć nierównój i niezcęcznćj walki. Skreśliliś- 
my rysy Zbigniewa Oleśnickiego obrońcy swobód ojczy- 
stych i praw kościoła; powiedzmy tu sławko o Kalli- 
machu, który z włoską chytrością nastawał na to oboje. 
Człowiek ten z pochodzenia Toskauczyk, noszący 
właściwe nazwisko Filip Bounacorsi, uciekając z Rzymu 
wskutek spisku uknowanego na Pawła II Papieża, schro- 
nił się do Polski, gdzie pozyskał łaskę Kazimierza Ja- 
giellończyka i został jednym z nauczycieli jego synów. 
Zawładnął wkrótce na dworze polskim, wpływał do 
Kazimierzowych tajemnic stanu i jego bez wątpienia 
natchnieniom, przypisać należy upór i despotyczne dą- 
żenia tego monarchy. Używany jako poseł do rozmai- 
tych zagranicznych dworów, nabył wprawy i pozyskał 
jeszcze większą wziętość. Kiedy Jan Albrecht wstąpił na 
tron Jagiellonów, Kallimach został duszą rządu, tak, 
że król nic nie przedsiębrał, nikomu bez jego porady 
nie dawał godności i urzędów. Niewielki zaiste zaszczyt 
dla tych co je brali ; Tomicki bowiem świadczy, iż Kal- 
limach radził królowi, iżby na pićrwsze godności wy- 
bierał dudków^ to jest ludzi których nicość umysłowa 
nigdy mu nie postawi oporu. W dalszych swych prze- 
strogach radził rządzić surowo, znieść zjazdy, posłów 
i sejmy, nie zważając na krzyki senatu i ludu; straszyć 
pospoUtćm ruszeniem, za które chętnie szlachta podat- 
kiem się okupi; otoczyć się ludźmi z gminu na urzę- 
dach duchownych i świeckich ; poselstwa powierzać za- 
możnym opatom i biskupom, aby przez to ubożeli; 
znieść przywileje króla Ludwika;, związać się z królem 

HUu IM. T.L 11 



162 



wfgierskiin, aby tą koleją w oba państwach przjjSC 
do absolutnćj władzy. Przewrotne rady! które aby wy- 
konać, należało mieć wężową chytrość. Snąć nie posia- 
dał jćj Jan Albrecht, lubo ściśle do nich się stosował. 
Zamiast zagasić ogień wolności, bardzićj go jeszcze 
rozdmuchał. Przeraziła się szlachta gdy ją wieść do- 
8^ o Kallipiachowyck radach^ a król na sejmie j^otr- 
kowskim zniewolony był przyjąć ustawy wręcz przeci- 
wne duchowi swojćj polityki. Szlachta lękając się za 
pomocą gminu pozyskanych przewag monarchy, przy- 
kuła lud 'swobodny lubo nieuprzywilejowany do pługa 
i wiosek, zabraniając mu posięgać wyższe kościelne go- 
dności i stanowiąc, iż z całćj kmiecćj rodziny, jeden 
tylko człowiek udać się może na naukę lub rzemiosło. 
Zabroniono chłopom i mieszczanom posiadać własność 
ziemską, a późnićj (za Zygmunta I) wygnano mieszczan 
z reprezentacji sejmowój. Bady Kallimacha okazując 
szlachcie, że lud może być podporą tronu, mogły wpły- 
nąć raz na zawsze na niewolnictwo u nas stanu rolni- 
czego. Na tymże sejmie piotrkowskim ułatwiono spław 
na Wiśle, oznaczono wartość czerwonego złotlsgo, na- 
koniec wciśnięto do Nieszawskićj ustawy, iż król bez 
sejmów i sejmików, ani wypowiadać wojny, ani stanowić 
podatku, słowem nic prawie działać nie może. Oto sku- 
tek przewrotnych włoskich podszeptów: władza króla 
obezsilona, gmin niemal pozbawiony praw obywatela, 
szlachta i magnaci u szczytu potęgi — oto na pięknym 
gruncie wolności złe nasiona, co następnie miały wyssać 
z macierzystćj ziemi wszystkie żywotne soki! 

Już tylko szczątki władzy wykonawczćj zostały 
w rękach króla, ale pod Aleksandrem bratem i następcą 
Jana Albrechta i tutaj wdarł się naród. Statut Ra- 
domski spisany na sejmie 1505 r. ostatecznie utrwalił 
formę rządu, jaka na długo w Polsce pozostała źró- 



163 



dłem nieszczęścia i niedoli. Tam król w imieniu "&wo- 
» jem i następców obowiązał się, iż nic nowego nie usta- 
nowi bez zgody panów rad i posłów ziemskich, że ża- 
dne prawo nie obowiązuje wprzód, aż będzie ogłoszo- 
nóm. Naród polski tak już swobodny, potrzebował znać 
powszechnie obowiązujące siebie ustawy sądowe i admi- 
nistracyjne, pragnął za pośrednictwem rozpowszechnione- 
go już druku wiedzieć co winien społeczności, a czego się 
ma prawo od nićj domagać. Stare Wiślickie ustawy i 
zmieniające je następne kodeksa, niecałkiem były do- 
kładne, a znajomość ich zaledwie z tradycji posiadało 
kilka baronów. Na tymże więc radomskim sejmie, ks. 
Jan Łaski człek wykształcony do pióra przy boku 
Krzesława z Kurozwęk, otrzymał godność kanclerza 
z obowiązkiem przejrzenia, ułożenia i wydania praw 
polskich. Łaski przystąpiwszy do dzieła, niecałkowicie 
odpowiedział nadziejom jakie pokładano w jego talen- 
cie. Chciał uwytwomić zanadto proste polskie ustawy, 
pomieszał prawa, namnożył wyrażeń dwuznacznych i 
wątpliwych, poczynił stosowne do własnych pojęć lub 
ducha wieku odmiany. W miejsce prawa które miało 
osłaniać kmiotka, postawił względną i różnie dającą się 
tłumaczyć sprawiedliwość. Mówiąc o ziemianach cią- 
gnących na wojnę, dozwolił im umiarkowanej paszy dla 
koni i żywności dla ludzie a tym sposobem wystawił 
kraj na uciski żołnierskie. Przyznając stolicy ś. Piotra 
i cesarzom wyższą władzę nad prawo, oburzył bez wą- 
tpienia umysły poczynające odwykać od ślepego posłu- 
szeństwa. Dzięki jej błędom i sprzecznościom, praca Ła- 
skiego Commune inclyH Poloniae Regni primlegium (Po- 
wszechny sławnego królestwa Polskiego przywilej), zo- 
stała tylko jako dzieło prawniczo-literackie bez obo- 
wiązi\jącego znaczenia. Lud jeszcze nie przywykną do 
swojćj szerokićj władzy, a król do złotego łańcucha, 
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którym ma ręce związano; trudno więc byłoby nawet 
bieglejszemu prawnikowi ze szmat starych kodeksów, 
ułożyć nowy, któryby przyznano za odpowiadający po- 
trzebom narodu. Góżkolwiekbądź, nim pierwsze arkusze 
statutu Łaskiego wyszły z Hallerowskiój drukarni, król 
Aleksander umarł w Wilnie 1506 r. Zygmunt I w cią- 
gu swojego długoletniego panowania, nadawszy Litwie 
(1529 r.) statut ruskim językiem pisany, pragnął spi- 
sać ostatecznie mnogie i coraz mnożone prawa polskie, 
(czego świadkiem są prace Śliwnickiego) i ogarnąć temi 
prawami szśrokie ziemie berłu swojemu podległe. Ale 
do tego nie przyszło dla wojen, któremi kraj był mio- 
tany, dla intryg królowśj Bony, . dla swobód które roz- 
pieściły i rozhukały Polaków, dla niesnasek pomiędzy 
wielkiemi domami i dążeń arystokracji pragnącćj oso- 
bny stan utworzyć. A swobody jeszcze wzrastały, bo 
pod ojcowskióm berłem Zygmunta, wzniosła się oświata 
i zamożność. Pisarze owocześni lubią porównywać da- 
wny byt Polski z nowym, a z tych porównań dośledzić 
można postęp bogactw i światła, rozwijanie się, oraz 
racjonalizmu na miejscu dawnój uległćj wiary yf powagę. 
Kiedy we Francji deputaci parlamentu na klęczkach 
przemawiali do tronu, u nas Dębiński, Taszycki, 6o- 
moliński, ostrą prawdą gromili pode Lwowem drobne 
nadużycia Zygmunta I. „Polak — powiada Orzechow- 
ski — wesół jest w swojćm królestwie, śpiśwa i tań- 
cuje swobodnie, bo żaden niewolniczy obowiązek na 
nim nie cięży i nie jest królowi Panu swojemu nic in- 
nego winien, jedno tytuł na pozwie, dwa grosze z łanu 
i pospolitą wojnę". — „Zmartwychwstali ojcowie— śpie- 
wa Janicki — nie poznaliby synów, bo ci zrzucili dzi- 
kie odzieże, przyjęli naukę i łagodne obyczaje". — „Mu- 
rowano i rozszerzano zamki — pisze Lubieniecki — 
gmin nawet chodzi, jeździ i mieszka jako obywatele 
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inszych krajów; chłop jako niedawno znaczny ziemia- 
nin, ziemianin jako niedawno senator, senator jako 
król/' Język łacii^ski wyszedł że średniowiecznego 
barbarzyństwa i zakwitnął— język polski stał się ulu- 
bionym i piśmiennym; wycinano lasy, a na trzebieżach 
piękne zboże rosnąć poczęło i powiększyła się ludność; 
podniosła się wartość ziemi, handel gdański zapoma- 
gał Polskę; rękodzieła krajowe wystarczały nawet zbyt- 
kownym potrzebom. Codzienne stosunki z Włochami, 
nauczyły nas pięknego wytworu. Polak jeździł w ko- 
lebce zawieszonćj na łańcuszkach w rodzaju dzisiej- 
szych ressorów, karoca jego pokryta była kobiercami. 
Dzielne domowćj rassy konie w złocistych rzędach, 
chwiały wiązkami pi(k na czole. Ubiór Polaka czy to 
z hiszpańska, czy z tatarska, zawsze lśnił złotem i ja- 
suemi barwami; drogie sobole podbijały jego delję, 
złote guzy i djamentowe klamry zdobiły strój dostoj- 
nika; stoły polskie gnące się pod srebrem, ubrane zło- 
cistemi puharami, płynęły tokajem i małwazją; grzmiała 
przy nich kapela, toczyła się wytworna wesoła polska 
lub łacińska rozmowa o ważnych rzeczach stanu, 
o bliskim sejmie lub niedawnćm zwycięztwie, albo 
o świętych przedmiotach wiary, tak bardzo obchodzą- 
cych tamte wieki, tak nieobojętnych dla Polaków. Bo 
tuż o ścianę wrzała w sąsiednych Niemczech refor- 
macja Lutra, a swobodny, uczony i rozumujący Polak, 
nie mógł się odjąć pokuszeniom wiedzy walczącćj z po- 
wagą. Beformacja wywarła tyle wpływu na naszą po- 
litykę i umysłowość, że musiemy tu rzucić okiem na 
jćj urodzenie się i postępy. 

Z kości Hussa, z popiołów miast czeskich spalo- 
nych ręką Taborytów, wylęgnął się duch reformacji. 
„Huss (gęś) za nadto jest łagodnym ptakiem— mówił 
reformator czeski — przyjdzie silny orzeł, który wyżój 
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się wzbije/' Tym przepowiedzianym oijłem był Marcin 
Luter. 

Sobory kościelne straciły swoje powagę, papieże 
przyszli do potęgi, która się groźnie dawała czuć £a« 
ropie. Wojny z Tarkami prześladowcami chrześcjan, 
które były wolną myślą stolicy apostolskiój, oraz zby- 
tek jakim się otaczali papieże, wymagał niepospolitych 
dochodów. Wielka myśl Leona X-go i Michała Anioła 
wzniesienia chrześcijaństwa metropolitalnćj bazyliki 
w Rzymie, potrzebowała grosza. Celem zaspokojenia 
potrzeb skarbu papiezkiego, ktoś rzacił opłakany po- 
mysł przedaży odpustów. Wprawdzie stolica apostol- 
ska nie sprzedawała bezwarunkowo odpuszczenia grze- 
chów, jak to twierdzili nieprzyjaciele kościoła naszego; 
wprawdzie kupiona indulgencja wymagała szczerćj skru- 
chy i doskonałćj spowiedzi; wprawdzie duchowni kol- 
lektorowie odpustowego grosza, mieli tylko zlane na 
siebie prawo, rozwiązywać grzechy samemu papieżowi 
zostawione (Papae reseryata); — wszelako ci legaci kom- 
promitowali nieraz sprawę kościoła, chciwie zbierając 
i marnotrawiąc pieniądze. Wyraz przedaży odpustów 
cierpko raził ucho światłejszych ludzi, a gmin sądził 
że kupując odpuszczenie grzechów, nabywa prawa grze- 
szenia i wolnym jest od obowiązku pokuty; takie to 
opłakane pojęcie odpustów dośledził na spowiedzi mnich 
Augustjanów niemieckich Marcin Luter, człowiek 
gwałtowny, drażniony szkrupułami sumienia i urażony 
może, iż Domikanie nie zaś jego zakon, ciągnęli odpu- 
stowe korzyści. W obrębach zatćm dozwolonśj wtedy 
przez kościół dysputy teologicznćj, powstał on na prawo 
odpustów. Dominikanie wypowiedzieli mu walkę > pi- 
śmienną, i spór czysto-katolicki nabrał wkrótce zna- 
czenia kłótni teologicznćj. Uczony i wytworny belletry- 
3ta Leon X., bez uwagi pominął tę kłótnię mnichów 
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njp przewidując, 4ź. przedmiot jćj za nadto żywotny, za- 
biera się stanowczo wyrzec o prawach i powadze sto- 
licy apostolskićj. 

Watykan podpierał tron niemieckich cesarzów; ksią- 
żęta rzeszy hołdujący cesarzowi, chętnie widząc spór 
o boską powagę papieżów i cesarzów, wsparli Lutra 
i jego stronników. „Zawrzał bój literatury z inkwizy- 
„cją, pisma ś. z teologją Scholastyczną, władzy świe- 
„ekićj z duchowną, 9arodu niemieckiego z Bzymem." 
A Rzym nie pojmował jeszcze co się wywiązać może; 
Luter błagał Legata papiezkiego Tomasza Kajetana, 
aby go wysłuchał i rozgrzeszył, ale niebaczny kardy- 
nał nie chciał i mówić, „z tćm zwierzęciem mającćm 
„w głowie głęboko patrzące oczy i^dziwne spekulacje," 
nalegał na wydalenie Lutra z Saksonji i zagroził mu 
losem Hussa. Luter zlękniony odwołał się do Soboru, 
lekceważąc powagę papieża i jego nuncjatury. Sobór 
nie nastąpił, ale uchwalono dysputę religijną w Lipsku 
(1518 r.) Malowniczo kreśli to miejsce nasz Wiszniew- 
ski. W obszernćj sali zasiedli notarjusze elektorscy 
jako w sporze sądowym, postanowiono na przeciw sie- 
bie dwie katedry okryte kobiercami. W obronie praw 
papieża wystąpił wymowny, światowy, zwycięzki Ek- 
kiusz,^ako przeciwnicy, prości wirtembergscy akade- 
micy, Earlostad, Melanchton, i Luter. Lud się zbiegł 
przewidując ważność roztrząsanego zadania. Biegłość 
w piśmie świętom Lutra, zręczność Ekkiusza walczą* 
cego papiezkiemi ustawami, zaniosły spór tak daleko, 
że już chodziło o proste wyznanie: czy Luter uznaje 
władzę i nieomylność papieża i czy ma Hussa za kace- 
rza, jakim go kościół obwołał. „Niel" odpowiedział Lu:- 
ter, i wnet powstał na dogmat czyśca, spowiedź do 
ucha, kommunję pod jedną postacją— i na tćm się skoń- 
czyła dysputa. Zagrożony przez duchownych i świe- 
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dddi, Later nddł się do swego (qpidaiiift Fiyderyfai 
ddloia saskiego i rozpocz^ szereg pism, które chwy- 
tane w Niemczecli radych zerwać z Bzymem, coraz się 
dalćj rozbiegały, coraz go dalćj wio^. Zaprzeczył ka- 
płaństwo, spalił bollę i ddcretaliA i śmiało wystąpił 
na sejmie w Worms (1521 r.) przed cesarzem Earolon 
y, popierając swe religijne twierdzenia. Ztamtąd Fryde- 
ryk Elektor Saski, wyrwał go od nieliezpieczd^stwa gro- 
żącego życiu i osadz3 w Wartburgu. Luter pisał, a zwo- 
lennicy jego W3nrzucali z kościołów konfesąjonały, zwle- 
kali swoje duchowne odzieże, i za przykładem mistrza 
poczęli się żoiić. Książęta, lud, kapłani, czając wa- 
żność nauki Lutra pod wz^ędem politycznej swobody, 
zasmakowawszy w wierze nmićj ostrćj niż stary kato- 
licyzm, hurmem lgnęli do nowćj nauki. Ważnym i bez- 
pośrednio nas obchodzącym faktem reformy jest apo- 
stata Krzyżaków pruskich. 

Bzekliśmy że w skutek toruńskiej umowy z Kazi- 
mierzem Jagiellończykiem, ci zostali jeszcze lurfdowni- 
czemi panami Gdańskiego Pomorza; stolica ich prze- 
nioi^ się z Malborga, do Królewca, a W. mistrzowie 
dosyć wiernie wypełniali z Polską warunki traktatu, chci- 
wie jednak śledząc, azali się nieuda skorzystać z chwili 
i wybić się z pod zwierzchnictwa Polski. Nadarzyła 
się sposobność; Jan Albrecht i Aleksander Jagiellono- 
wie, poczęli się nieporozumiewać (1498 r.). Krzyżacy 
chcąc się upotężnić wybrali swoim W. mistrzem Fry- 
deryka księda saskiego, który odmówił Polsce zaprzy- 
siężonego hołdu. Po śmierci Fryderyka obrany W. mi- 
strzem Albert książę brandeburgski, siostrzan naszego 
Zygmunta I, idąc śladem poprzednika, wykrętnie uchy- 
lał się od złożenia hołdu i niebacząc na łagodne upo- 
mnienia wuja, marzył o niepodległości, więził i mordo- 
wał Polaków, najeżdżał i przywłaszczał kraje. Wy- 
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czerpała sig cierpliwość króla i narodu polskiego, uchwa- 
lono wyprawę, a dzielny jćj dowódzca Firlśj wkroczył 
do Prus, pobrał zamki i. miasta i przyparł Krzyżaków 
do Bałtyku. Pokorny Albrecht błagał papieża, składał 
łiołd i całował ręce króla, ale na wieść nowych posił- 
ków znowu podniósł buntownicze czoło. W tym stanie 
były rzeczy, kiedy zagrała w Niemczech reformacja 
Lutra. 

Krzyż i kapłaństwo były już tylko pozorem, nie 
zaś duchem krzyżackićj instytucji. Rabunki, morder- 
stwa, pijaństwo, gra i rozpusta — te były ich wcale nie 
kapłańskie zatrudnienia, duma i marzenia o udzielno- 
ści jedynym ich celem, a charakter kapłański jedyną 
przeszkodą do udzielności, Albrecht więc w roku 1522 
miał naradę z Lutrem, który mu doradził zrzucić ha- 
bit i przeistoczyć Prussy w udzielne księztwo. Podo- 
bała się ta rada pysze Albrechta, skorzystał z nićj we 
trzy lata późnićj, wyrzekł się stanu duchownego i ka- 
tolicyzmu, ożenił się z Dorotą królewną duńską i zo- 
stał pruskim książęciem. Za przykładem W. mistrza, 
poszedł Jerzy Polentz biskup Sambii piórwszy z bi- 
skupów odstępców, a za nim poszli kapłam, komturo- 
wie, bracia zakonu i naród. Napłynęło do Prus mnó- 
stwo luterańskich predykantów, burzono kościoły, pa- 
lono księgi święte. „Gdzież — jest mówi Clagus — dawny 
, ,kościół ś. Magdaleny w Królewcu? niemasz go a stał 
, ,pod zamkiem, gdzie dzisiaj biją monetę; gdzie kościół 
„ś. Krzyża? zamieniony na arsenał; gdzie kościół ś. Du- 
„cha? dzisiaj tam rzeźnica i jatki." Chciwość rozszarpała 
zbiory katolickiego duchowieństwa, powyganiano z kla- 
sztoru i żeniono mnichów, chyba gdzieniegdzie zosta- 
wując po dwóch starców z jednym cynowym do mszy 
. ś. kielichem. Lud natchniony od Pawła Sperata Łu- 
trowego posła, palił, szarpał i znieważał obrazy świę- 
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tych. Pleban w Salfed poślubiając żonę, aby mieć salę 
godową, wygnał zakonników ś. Franciszka z ich pię- 
kaego klasztoru, pijąc wino ze świętych kielichów. Po- 
dobne sceny świętokradztwa miały miejsce w całycił 
Prusiech, a król polski ciężko zawinił Bogu i historji, 
że jako katolik nie poskromił Alberta, że jako zwierz- 
chni monarcha zatwierdził lennem 'prawem świeckie 
jego księztwo, które jako od Polski zagarnione tu wró- 
cić było powinno. 

Pomimo gorliwości jaką tchnął Zygmunt I ku wie- 
rze swych przodków, nie mógł przeszkodzić powolnemu 
napływaniu nauki Lutra i współczesnego mu Kalwina 
do Polski. Ostre uchwały sejmowe na różniących się 
w wierze, niezdołały powstrzymać pędzącego potoku. 
Młodzież szlachecka i pańska bawiąca na naukach 
w BoHonii, Padwie, Goldbergu na Szlązku^ Witenbergu 
Lipsku, Ingolstadzie lub Bazylei, przywoziła do domu 
zagraniczne nowinki\ zabytki nauk Wikleffa ozwały sig 
w umysłach; przykład Niemców ośmielał, a interes ma- 
gnatów, którzy obstając za wolnością sumienia zjedny- 
wali dla siebie popularne stronnictwa, wsparł sprawę 
reformacji. Prawa o różnowiercach ścigały ubogich 
mieszczan, ale panowie żartowali z nich sobie. Oni po- 
mimo wzbronionych obcych tytułów, pomimo nakazą- 
nśj jedności w wierze, przebijali się jak bąki przez pa- 
jęczą siatkę ustaw. Dyzunici ostrogscy byli książętami 
na Ostrogu, Olelkowiczowie na Słucku, kalwin Mikołaj 
Czarny Radziwiłł został książęciem ś. Państwa rzym- 
skiego na Ołyce i Nieświeżu, a szlachta mrucząc na 
sejmach, zatwierdzała nietylko tytuły książęce lecz i or- 
dynacje narodowe. Pod przemożną opieką magnatów, 
cerkwie ruskie i zbory protestanckie zagrzmiały w Pol- 
sce nabożeństwem swojego wyznania: bo zresztą swo- 
bodna i tchnąca duchem tolerancji Polska, nigdy nie 
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była fanatyczną: tu kpściół stał obok synagogi ży- 
dowskićj, cerkiew obok tatarskiego meczetu. Pobożny 
Zygmunt pojmował ducha wieku, nie chciał sporami 
relig^nemi zawichrzać zgody tak trudnćj u Polaków. 
„Pozwólcie mi, mówił do Ekkiusza, być królem owiec 
i kozłów", zamykał oczy na różnowierstwo, którego na- 
siona już dawniśj były tu rzucone. Widzieliśmy już 
cząstkowe opozycje Rzymowi: jak Prawdzie biskup 
wrocławski pisał przeciw bezżeństwu księży, jak Ję- 
drzój Gałka jawnie krzewił naukę Wikleffa, a współ- 
cześnie z Lutrem wyszły w Krakowie dzieła: De tero 
culiu Dei (o prawdziwśj czci Bożśj), oraz De Matri- 
monio sacerdotum (o małżeństwie kapłanów), całkiem 
z nauką katolicką niezgodne. Zwrot do Ewangelji 
i sprawdzenie (że tak powiemy) władzy i hierarchji 
rzymskiśj, podobały się wolnym umysłom i pociągnęły 
serca namiętne. 

Wśród takich usposobień kraju umarł Zygmunt I, 
a syn jego Zygmunt August za życia jeszcze ojca kró- 
lem polskim potwierdzony, wstąpił na tron swych przod- 
ków. Orzechowski tak maluje charakter Zygmunta Au- 
gusta: „Dwie w tym królu były wyborne cnoty: cier- 
„pliwość trudna do uwierzenia i łaskawość z jaką naj- 
„obojętnićj obelgi i krzywdy znosił, dwie oraz wady: 
„upór wraz z powziętćm zdaniu i lekceważenie rad 
„obcych." dodajmy do tego miękkie pieszczotliwe wy- 
chowanie, włoski polor, naukę, zamiłowanie w litera- 
turze, zbytku i płci piękńśj; dodajmy wzniosłe czoło, 
piękne i pogodne oko, długą brodę i wąsy, strój z hi- 
szpańska, a skrćślimy w umyśle mniej więcśj podobny 
obraz tego króla. Sam dobór ludzi, które mi tron swój 
otoczył, iuź pięknie mówi za młodym monarchą. Uczony 
i wymowny Samuel Maciejowski, mądry i waleczny Jan 
Tarnowski, zdolny a żartobliwy kanclerz Ocieski, bie- 
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gły dyplomat Mikołaj Radziwiłł, światły literat Li- 
zmanin — tacy byli słudzy i przyjaciele Zygmunta Au- 
gusta. Dwudziesto-czteroletnie jego panowanie, było 
ważnym czasem pod wszystkiemi względami. Wolność 
polityczna wre, kipi i wyrabia sobie nowe przywileje, 
sądzi króla za małżeństwo, stanowczo oznacza liczbę 
posłów sejmowych, wybiera marszałków poselskich, za- 
pomaga się drukiem; rosterki religijne dzielnie jój w po- 
moc przychodzą. Młodzież rozpędzona z Krakowa, przy- 
nosi nowe nasiona protestantyzmu. Walenty pleban 
z Chrzczonowa, Stanisław Orzechowski kanonik z Prze- 
myśla, Marcin Krowicki pleban z Wiśnicza, niezrywa- 
jąc otwarcie z Rzymem żenią się i proszą, aby ich pi- 
smem ś. przekonano, iż kapłanowi nie wolno mieć żoiiy. 
Franciszek Stankar krzewi zasady Kalwina, i wspierają 
go magnaci jak Mikołaj Oleśnicki, ludzie pióra, jak 
Rej i Trzycieski. Swoboda wyznania zapala umysły 
bracia czescy jednoczą się z kalwinami, Luter dedy- 
kuje biblię Zygmuntowi Augustowi, Leliusz Socin przy- 
nosi do Polski naukę arjańską, a pod opieką Jana Ki- 
szki i Radziwiłłów, zakłada zbory i szkoły. W Pińczo- 
wie, Koźminku, Lesznie, Grodzisku, Lewartowie, Ra- 
kowie, arjanie i kalwini, zakładają szkoły dla swśj 
młodzieży, w ciszy głuchych miasteczek powstają dru- 
karnie protestanckie, jawnie występując z dogmatami 
swojego wierzenia, głosząc o zepsuciu duchowieństwa 
i o potrzebie reformy. Budny, Czechowicz, Paliurus, 
tłumaczą Pismo święte na język krajowy; duchowień- 
stwo katolickie targa stosunki z Rzymem; biskupi ma- 
rzą o utworzeniu kościoła polskiego niezależnie od apo- 
stolskiej stolicy; szlachta i panowie wołają na wyrugo- 
wanie biskupów z senatu; inni jak Rafał Leszczyński, 
dobrowolnie składają urząd senatorów, aby w izbie po- 
selskiej działać na rzecz wolności sumienia; powstaje 
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w Krakowie przyjacielskie towarzystwo dyssydentów, 
gdzie figurują: Lizmanin, Trzycieski, Bernard Wojewod- 
ka, Przyłuski, oraz biskupi Zebrzydowski i Uchański. 
Monarcha baczny na spokój ojczyzny choć podpisuje 
prawa na dyssydentów, ale zapewnia im nowe przywi- 
leje. Chwila jeszcze, a kościół apostolski pozbawiony 
swych najdzielniejszych filarów upadłby w Polsce, tóm 
bardziój, że miejscowe duchowieństwo nader słabo od- 
działywa. „Kapłani — pisze jeden spółczesny gorliwy 
katolik — baśnie zamiast słowa Bożego z kazalnic głoszą 
„wygnali z domów bożych wstydliwość, a rzuciwszy 
„drogi pańskie idą za natchnieniem własnśj woli." 
Gommendoni Nuncjusz papieski wołał na zhukane na- 
miętności i obwiniał króla, król sig tłumaczył, że w na- 
rodzie wohiym nikogo za opinje religijne prześladować 
nie może, a papież przerażony mówił do Hozjusza: 
„Tak troskliwie miłuję wasze królestwo, iż gdyby mi 
pozwalał wiek i skołatane zdrowie, sambym do was 
pojechał.'' 

Niezdolne więc było duchowieństwo polskie stawić 
opór protestantyzmowi. Gorliwy Hozjusz dopatrzył za 
granicą świeżo powstałe zgromadzenie zakonne Towa- 
rzystwa Jezusowego (Societatis Jesu), które w swojój 
kapłańskiśj professji zaprzysięgało bezwarunkowe po- 
słuszeństwo stolicy apostolskiój. Takiego filaru właśnie 
potrzeba było Rzymowi, takich Apostołów Polsce za- 
chwianćj w wierze ojców. Hozjusz osadził Jezuitów 
w Poznaniu, a Protoszewicz w Wihlie; resztę dokonali 
sami Jezuici. Szybko rosły, bogato uposażały się ich 
koUegja. Panowie snadź przewidując w Jezuitach pod- 
porę, poczęli do nich się garnąć a obojętnieć dla ró- 
żnowierców. Że pominiemy mne przykłady, syn gorli- 
wego kalwina Mikołaja Radziwiłła , nadał w Nieświeżu 
dziesięć ogromnych wsi dla Jezuickiego koUegium. Aby 
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wiarę młodego pokolenia zabezpieczyć od wpływów 
kacerskich szkół zagranicznych i domowych, powierzono 
Jezuitom wychowanie młodzieży. Prawda każe wyznać, 
że świetne były pierwsze wystąpienia Jezuitów; niezmor- 
dowana ich gorliwość i zwycigzka wymowa w przeko- 
nywaniu dyssydentów. Zagrały dysputy religijne: Smi- 
glecki zwarł się ze Stoińskim; Powodowski, Hćrbest 
i Jezuici poznańscy z Niemojewskim, Skarga z Wola- 
nem; Wujek z Budnym i Czechowiczem. Przykry jest 
zaiste widok tych sporów, gdzie rzeczy najświętsze mu- 
siały być lekko traktowane, gdzie zawziętość religijna 
serca ziomków zatruwała jadem — ale literatura polska 
zyskała na tych szermierstwach. Trudno było pisać źle 
i niedbale w obec takich znawców rzeczy i języka jak 
Budny albo Skarga; nieubłagane gorzkie szyderstwo 
przeciwnika, upokorzyłoby każdy słaby argument,5każdy 
zawiły perjod, każdy wyraz nietrafnie sklecony. A celem 
walk było przekonanie mass narodu; pisano więc po 
polsku językiem nieubogim, bo za dawnych jeszcze 
Jagiellonów używanym do obrad publicznych, a który 
równo z Zygmuntem Augustem (od 1550 r.) stał się 
językiem praw i konstytucji. Pięknie musiał władać 
polszczyzną wymowny Maciejowski, kiedy ocenił w Gór- 
nickim talent biegłego pisarza; musiał cenić polszczy- 
znę Padniewski, kiedy tak ukochał książęcia naszych 
poetów Jana Kochanowskiego. Piękną była i łacina 
Polaków, kiedy w Rzymie ojczyźnie Cycerona, podzi- 
wiano pisma wychodzące z kancellarji Samuela Macie- 
jowskiego. Panowie czując, że minął czas przewagi siły, 
że w wieku oświeconym należy mieć za sobą mężów 
pióra, otaczali się jak Gamrat, Kmita, Ztimojski, plejadą 
znakomitych uczonych i poetów. Muzy żyły na ziemi 
sarmackićj ; słowem Polska za Zygmunta Augusta, była 
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'wolna, światła, bogata i potężna. Obaczmy prace tego 
monarchy na polu prawodawczćm. 

W pośród swobód coraz rosnących, wśród zhuka- 
nych namiętności panów i szlachty, nie jedno zaszło 
zboczenie w rządach i administracji krajowćj; niesłuszne 
przywileje, nieprawnie trzymane dochody królewszczyzn 
i ^arostw, nadużywanie praw dominjalnych — te były 
naturalne skutki stanu rzeczy, o którym rzekliśmy wy- 
2.ĆJ. Reforma pod tym względem długo była postrachem, 
którego król używał dla wymożenia czegoś na panach 
i szlachcie; ale nakoniec od r. 1562 Zygmunt August 
naprawdę wziął się do dzieła. Odbierał i unieważniał 
niesłuszne przywileje, rozpatrywał prawa, uporządnił 
szafunek królewszczyzn, z których czwartą część do- 
chodów obrócił na utrzymanie siły zbrojnśj (stąd woj- 
sko kwarciane), znosił prywatne cła i myta utrudzą- 
jące handel, burzył młyny i jazy stojące na zawadzie 
rzecznój żegludze, słowem niebacząc na wrzaski roz- 
drażnionego ludu, ciągle pracował na lepsze luraju. 
Lubo sejmy i sejmiki były wyrazem swobody narodo- 
wój, nie było jednak sprawiedliwości w sądach, bo nie 
było spisanego prawa. Kodeks ustaw krajowych wykrzy- 
wionych przez Łaskiego i niedostatecznie przez Śli- 
wnickiego spisanych wymagał nowój redakcji, ale w owo- 
czesnym stanie rzeczy niepodobna było pomyśleć o po- 
rządnćj księdze prawodawczćj. Chcąc zadosyć uczynić 
przynajmniej naglącćj potrzebie prawników, z polecenia 
króla wziął się za pióro Jan z Fulsztyna Herburt kaszte- 
lan Sanocki, zebrał w treści po polsku Słatuta (przywileje 
koronne i wydał u Jędrzeja Piotrkowczyka w Krako- . 
wie 1570 r. Po nim sławny Jan Tarnowski spisał Pra- 
wa ziemskie i powinności urzędników wojennych. Oba 
te dzieła, lubo nie brzmiennie, lecz tylko treść ustaw 
zebrały (per locos communes), lubo nie miały sankcji 
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sejmowćj i królewskiej, zosti^ na długo podręcznemi 
dziełami jurystów polskich. Z Litwą lepiej się powio- 
dło Zygmuntowi Augustowi. Tam poprawił nadany przez 
ojca Litewski statut (1564 r.) i począł pracować nad 
c^kowitćm spojeniem dwóch narodów. Widzieliśmy za 
Kazimierza Jagiellończyka nieprzyjazne międzynarodo- 
we usposobienia Korony i Litwy. Oba ludy czując, ko- 
rzyść zjednoczenia żywo go pragnęły, ale Polska wahała 
się pierwsza podać rękę, a Litwa lękała się o narodową 
niepodległość. Drażliwy z siebie stan narodów, jeszcze 
bardzićj jątrzyli panowie polscy niechcący spuścić z to- 
nu wyższości, i litewscy troskliwi o swe tytuła książęce 
i feudalne prawa nad ludem, które przyszłoby stracić 
stosownie do wyobrażeń polskich. Niejedną zawadę 
musiał uprzątnąć Zygmunt August nim przysposobił 
umysły do zupełnego zjednoczenia: porównał prawa 
i prerogatywy Litwy z Polską , dał Litwie udział w re- 
prezentacji narodowój , pozwolił jśj wybrać posłów na 
sejmy, a celem dania przykładu braterstwa zrzekł się 
swych praw senjoralnych nad Litwą, wyzuł się dobro- 
wolnie z praw dynastyjno-dziedzicznych do litewskiego 
tronu i zwołał do Lublina sejm (1569 r.) na którym 
za Bożą pomocą Unję dwóch narodów ostatecznie do- 
konał. Zasługa tego wielkiego dzieła najpiękniejsza 
z pamiątek po Zygmuncie Auguście, dowodzi jego wy- 
sokiego taktu i delikatności, którćj poprzedni królowie 
snadź nie posiadali. „Zygmunt August zrozumiał — pi- 
sze znakomity tłumacz kroniki Wapowskiego — że 
aby dwa narody zjednoczyły się nazawsze, aby zwią- 
„zek między niemi polegał nie na pergaminie ale na 
„uczuciach serca, należy przemawiać do nich językiem 
„szlachetnój ufności i szacunku. Tak w r. 1569 prze- 
mówił do Kijowianów (i Litwinów), kiedy ich do ko- 
„rony polskiśj przyłączał: jako równych do równych^ 
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<x wolnych do wolnych ludzf\ Podobny język pojęły 
szlachetne narody, zrozumiały piękny przykład ustęp- 
stwa dany od króla i godnie odpowiedziały jego ojco- 
wskiemu wezwatiiu. 

Łączmy się wiecznie ! — zawołał sejm cały — 
Wt^m dwaj rycerze weszli z chorągwiami, 

„Na jedn^ pogoń, w drugiśj orzeł biały, 

„Obiedwie były obwite laurami,. 

„Litwin z Polakiem nawpół się ujęli, 

„Gmach głosem zadrżał: ^,nic nas nie rozdzieli!'^ 

(Niemcewicz — Śpiewy hist.) 

W gorącśj chwili braterskiego zapału, Litwa i Pol- 
ska serdecznie załatwiając punkta sporne, ułożyły wa- 
runki przyszłego^ zjednoczenia. Król wspólnie i wolno 
obraTiy, senat jeden z obu narodów złożony, Podlasie 
przy koronie, Wołyń i Ukraina na statucie litewskim 
Inflanty wspólne — te były warunki umowy. Odtąd dola 
i niedola stały się jedne u dwóch ludów, a kiedy osta- 
tni z Jagiellonów wstąpił do grobu (1572 r.) widząc 
się swobodnemi i bez zwierzchnika, łącznie przystąpiły 
do elekcyi króla. 

Krótkie panowanie Henryka Wależjusza, ów mało 
znaczący ustęp historji polskiój, godnóm jest tylko 
uwagi z powodu pierwszój w całóm znaczeniu odbytój 
Elekcji. Drogie były narodowi trudem i pracą tylu wie- 
ków nabyte swobody, nieohciał ich niebacznie powie- 
rzać dobrćj woli — nim więc przystąpiono do wyboru 
męża na osierocony tron Jagiellonów, naród przepisie 
sobie i królowi wzajemne ustawy, naznaczył porządek 
elekcyi i warunki wyboru. Arcybiskup gnieźnieński, 
prymas państwa, naturalny }egat papieski i piórwszy 
książę (legatus natus et primus princeps), powinien był 
ogłaszać bezkrólewia, wezwać senatorów, zwołać sejm 
konwokacyjny dla wspólnćj około dobra powszechnego 
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narady, przyjmować poselstwa cudzoziemskie i nazna- 
czać dzień i miejsce elekcyjnego sejmu. Przy zasadzie 
obieralności królów jakże mądrze postępowali przod- 
kowie nasi, iż władzę wicekróla (iDterrex) składali 
w ręce duchownego dostojnika. Dzięki tćj przezomćj 
ustawie, podczas dziesięciu następnych bezkrólewi, peł- 
niący obowiązki króla, ani razu niepokusił się przedłu- 
żyć lub przywłaszczyć rządu. Na sejm elekcyjny przy- 
bywali nietylko deputowani od województw ziem i po- 
wiatów, lecz owszem (nowe prawo wniesione pjzez 
Zamojskiego) wszystka szlachta, która tylko przybyć 
zechce. Wybór monarchy z pomiędzy podanych kan- 
dydatów, powinien był jednogłośnie nastąpić. Na miej- 
sce elekcji wybrano mazowieckie miasto Warszawę, 
gdzie na obszemćj równinie zbierało się koło senator- 
skie, dalśj stały województwa i powiaty, każdy pod 
właściwą chorągwią. Stan rycerski obierał sejmowego 
marszałka. Senat i panowie zbierali się z okazałemi 
poczty, posłowie cudzoziemscy pokornie przybywali za- 
lecać każdy swojego kandydata: było gwarno, zbrojno 
i ruchawo. W dzień oznaczony każdy stał na swojćm 
miejscu, prymas zaintonował a cały naród jednogłośnie 
grzmiał hymnem Veni Creałor. Zbierano potom wota, 
,Jcogo Bóg do serca poda," okrzyki i rzucanie w górę 
czapek oznaczały zgodę na podanego kandydata. Tu 
miały miejsce spory, nierzadko wystrzał lub sieczna 
walka, przymówki, dowcipy i krotofile, aż nakoniec 
zjednoczone głosy na jednego z kandydatów poczęły 
wołać „Niech żyje." Prymas zapytał o zgodę, potćm 
mianował obranego króla. Pole zadrżało od okrzyków, 
miasto od bicia w dzwony, wiatrem płynęła po kraju 
wieść o błogiej nowinie, a wyborcy hurmem lecieli do 
miasta śpiewać radosne Te Deum latułamus. Taki jest 
obrazek elekcyi polskićj, aktu uroczystego pełnego ży- 
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cia i oiezmlernćj poezji, ale mająicegó wady, które się 
niejednokrotnie dały dotkliwie uczuć. Nieokreślona licz- 
ba wotów i warunek jednogłośnego obioru, otworzyły 
drogę do intryg magnatom krajowym i posłom zagi-a- 
nicznym, lubo bez intryg niepodobna było natchnąć 
różnolite massy wspólną myślą na jednego kandydata, 
którego mało kto widział w oczy. Cóżkolwickbądź, 
Polacy troskliwi o swoje swobody, przed elekcją Hen- 
ryka ułożyli kardynalne prąwa^ które królowie zaprzy- 
siggąć musieli : iż bez rady Senatu i posłów ani si§ 
żenić, ani wolności wyznania różnowiercom zapewniać, 
ani wysyłać poselstwa nie bgdą , iż sejm co dwa lata 
będzie złożony, iż w razie niedochowania praw kardy- 
nalnych, przysięga wierności za niebyłą uważać się 
będzie. Równe z prawami kardynalnemi miały znaczei- 
nie warunki (pacta conventa), któremi stosownie do 
obecnych potrzeb krąju obowiązywano pod przysięgą 
każdego nowego króla, jako to: odebrać jakieś ziemie 
przez nieprzyjaciół zabrane, złożyć pewną kwotę do 
skarbu i t. p. 

Z drugiój znowu strony, kiedy na tymże sejmie upa- 
dła kandydatura Iwana książęcia moskiewskiego, kiedy 
Ernest austrjacki i Henryk francuzki, oba gorliwi ka- 
tolicy największą liczbę głosów pozyskali, zatrwożeni 
protestanci polscy, za sprawą Firleja zawiązali w War- 
szawie konfederacją, przyrzekając pod rękojmią przy- 
sięgi, wiary i sumienia, pomimo różnicy wiary zacho- 
wać pokój i żadnemu urzędowi nie dopomagać do re- 
liggnych prześladowań, nie więzić i nie wyganiać oby- 
wateli inaczój w wierze trzymających, słowem wspie- 
rać się wzajemnie. Ta konfederacja pićrwszy ponmik 
w świecie prawem opisanój tolerancji, była zresztą 
aktem mniój potrzebnym, bo król Henryk prędko po- 
rzucił polską koronę, a wybrany po nim Stefan Batory 
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pomimo wiernój uległości Rzymowi, pomimo sprzyjania 
Jezaitom, nieżyczył sporów religijnych. Znane są Ste- 
fanowe słowa: „Bóg trzy rzeczy sobie zostawił: z ni- 
^yCzego tworzyć, przyszłość przewidywać i władać su- 
„mieniem/^ To piękne umiarkowanie króla było po* 
wodem, źe walki katolików z protestantami nie czy- 
nem lecz tylko piórem i słowem sig odbywały. Poma- 
wiają króla Stefana o dumne i despotyczne dążenia, — 
nam się to nie zdaję uzasadnionym. Widział wady 
i nadużycia wolności, nie chciał być „królem glinianym 
ani malowanym," może w głębi ducha marzył o dyna- 
styi, ale nie godził na narodowe swobody konstytucyj- 
ne; sądził srogo i bezwzględnie, poniżył hardość Zbo- 
jrowskich, wyniósł Zamojskiego, prowadząc Polskę do 
zwycięstw na Moskwie i Inflantach, dał jój kierunek 
wojenny a pr2^y nim niezbędną ostrzejszą karność, po- 
mnożył siły zbrojne jurgieltowemi Tatarami i zaciężne- 
mi Węgry, prz^amał wstręt Polaków do służenia w pie- 
chocie, idepszył artyleryą i tym sposobem dał powód do 
pomówiska, że się uzbraja i dąży do absolutyzmu; — ale 
nie dowodzą tych dążeń dożywotne urzędy hetmanów 
i senatorów, otoczenie się Panami Rady, a nadewszyst- 
ko ustawa trybunału koronnego w 1578 r. a litewskiego 
w 1580 r. Ta ostatnia instytucja składając sądy naj- 
wyższe w rękach deputatów od narodu i appelacją od 
sądów ziemskich i podkomorskich , była dobrowolnćm 
wyzuciem się ze wszelkiój sądowniczój władzy, tak, że 
już tylko piękne prawo łaski zostsdo w rękach króla. 
Jeżeli miał tajemne widoki Stefan i gjroźnie chciał je 
spełniać, jeżeli miał wysoko sięgającą dumę jego po- 
lubieniec hetman i kanclerz Zamojski i szedł do nićj 
drogami popularności,^— to przynajmnićj za narzędzie 
swych dążeń obrali jeden: polepszenie Rzpltćj, drugi: 
gorliwość o swobody narodowe. Czy chcieli Polskę 
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lyarzmić, czy tylko całkowicie zreformować, nie doszli 
do celów, bo Batory umarł w Grodnie (1586 r.) wprzód 
Bim otwarcie wystąpił, a Zamojski tttradł swe wpływy^ 
pod Zygmuntem III. Zamiary ich pokrywa zasłona, ale 
śrocUkami i geniuszem zasłużyli na ów promień chwały 
co ich czoła wiekopomne otoczył. 

Bzućmy ostatnie spojrzenie na ^okg Jagiellonów. 
Wojny krzyżowe, odkrycie Ameryki, uśmierzenie Tata- 
rów, wynalazek druku— nadały ruch i pozwoliły swobo- 
dnie odetchnąć Europie. Dała się uczuć potrzeba oświaty, 
ułatwiły się jśj środki, duch zatćm reformy i dążenia 
do swobody, zostały zadaniem dwóch stuleci któreśmy 
przebiegli. Wiek XV począł się u nas od dysput teo- 
logicznych i zjazdów sejmowych, wymowa i rozumowa- 
nie stanęły powoli do walki z powagą i tu i owdzie 
władza zamiast ułagodzić umysły, bardziój je rozdra- 
żniła. Stos Hussa, klątwa na Lutra, despotyzm Kazi- 
mierza Jagiellończyka, rady Kallimachowe;— te były 
gwałtowne przyczyny pęknienia wrzodu. Ludzkość do^ 
szła swych celów, otrząsła się ze średniowiecznego nie- 
wolnictwa, lecz za chwilę wpadła w przesadę; racjo" 
nalizm religijny zami^ił się w herezją, sejmy w anar- 
chiją. Polska, w którój tętno wieku biło najśilniój, 
przeniosła zwierzchniczą władzę z rąk króla w ręce 
narodu. Magnaci w skład klassy szlachty wchodzący, 
obstają za jój swobodami, dają opiekę różnowiercom, 
aby (jak wtedy mówiono) łacniśj in turbido piscari. 
aby pochwycić najlepszą cząstkę narodowych korzyści 
Równość szlachecka nie była słowem jak późniój ale 
czynem, oświata szlachty równoważyła z dostatkami 
magnatów. Oblicze szesnastego wieku jest żywe , ale 
groźne na przyszłość. Jako reakcjoniści religijni a mo- 
że i polityczni, stoją w głębi naszego obrazu Je- 
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miń i s pobożnym uśmiechem na ustach wysuwają się 
na scenę. 

Nim wriScimy do nich w epoce Wazów^ przepatrzmy 
po kolei 8zcz^[ółowe rysy naszćj oświaty i literatury 
za Jagiellonów. 



n. AEADEMJA EBAKOWSEA. 



Instytucje^ — Nauki, mistrzowie i ich dzieła. — Stanowisko 

umysłowe Akademji. 

Nie tyle może miłość nauk, co ch§ć zrównania 
swojego kraju w znaczeniu i sławie z ościennemi, na- 
tchnęła Jagiełłę myślą założenia Akaden^ji w Krako- 
wie. Ta uczona i ucząca korporacja była dzieckiem 
Rzymu, składała się z kapłanów i brała wzór swoicłi 
urządzeń z Pragi Gzeskiój , Bononji , Piu^ża i dalszych 
europejskich tego rodzaju zakładów. Nie potrzebom 
kraju, lecz odpowiadała powszechnym wyobrażeniom 
jakie miano o naukach; nie rzeczy lorajowe, lecz teolo- 
gja i scholastyczna filozofa, sok owoczesnój mądroSci 
były jćj zadaniem ; nie obywatelów kraju, lecz kształcić 
miała duchownych i mędrców; a jeżeli daws^a do siebie 
przystęp bardziój praktycznym umiejętnościom jak fizyce 
lub medycynie, to tylko w imię Arystotelesa i Hippo- 
krata, nie starając się wcale o postępy jakie ze zbada- 
nia natury wynikają. Urządzenie Akaden^ji było wier- 
nym wyrazem jćj pierwiastkowego stanowiska. Kancle- 
rzem Akademji był biskup krakowski, lektorem do- 
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ktor prawa kanonicznego lub teołogji, członkami ka- 
płani, a ich płacą kanonie i probostwa, uposażenia 
akaden^i stanowiące. Dzieliła si§ na cztćry fakultety, 
z których tylko jeden miał na celu świecką umiejętność, 
a jednak pomimo tego wyłącznie religijnego kierunku, 
rzecz dziwna, stanowisko jój początkowe było fałszywe. 
Katolicyzm, religię objawienia i śeisłćj powagi, gdzie 
z góry potrzeba wierzyć że nieomylność kościoła, dano 
na pastwę dysput akademickich, prawdy święte dano 
na łaskę biegłości dyalektycznćj szermierzy, nie lękając 
się o ich sponiewióranie.. Zdaje się przeznaczeniem po- 
dobnego zakładu, było rozjaśniać umysły do pewnego 
ptmktu, lecz nigdy nie wdrażać do postępu ; uczyć mó- 
wić, nie zapładniając słowa duchem ;. torować drogę do 
herezji, lecz dzięki ostrym organicznym prawom nigdy 
w nią nie wpaść. Tak się nam z odległości pięciu wie- 
ków wydają Akademje dawne, ale z częścią poglądamy 
na to ciało uczone, co poślubiło naukę za jedno ko- 
chankę, ćo żyło nauką i dla nauki, co umićrało na ka- 
tedrze uczonćj ze słowem nauki w uściech (in cathedra 
mori)^ Aule grzmiące dysputą, folianty popisane ręka- 
mi owych mędrców — jakże były pdne życia za swoich 
czasów 1 Tu w niewinnćj frazie Arystotelesa pamiątka 
i dumy mędrca, i biegłych obrotów syllogisty, i try- 
umfu zwycięzcy, i Oklasków słuchaczy. Toga i biret 
doktoralny były celem prac aż do siwizny, przedmio- 
tem nadziei, westchnień i najsłodszą ozdobą. Niewinny 
cel pychy, do którego nie wiodły światowe intrygi ale 
zasługa i praca uznane przez braci, i przez nich tylko 
ocenić się zdolne. Jedyne duchowe stanowisko, gdzie 
materjalne Widoki nie brudziły świętśj prawdy, gdzie 
rachuba zysku nie spoMewiórała zasługi, nie wzniosl;a 
niezasłużonych. Akademja krakowska żyła odrębnóm 
naukowćm życiem, nie wiele mając stosunkóiw ze świa- 
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tein. Biskup krakowski był j^j opiekunem i prawodaw- 
cą, a wybrany rektor zwierzchnim nadzorcą. Studenci, 
mistrzowie, bedele, księgarze i służba akademicka, skła- 
dali osobne ciało nie od rządu krajowego, lecz od swo- 
icli zwierzchników zajeżne, własnemi sprawowane sta- 
. tutami. Prerogatywy akademika, które tylko złom po- 
stępowaniem można było" utracić były znakomite , da- 
wały osłonę od władzy cywilnój, a potom szlachectwo 
dziedziczne. Ucząca się młodzież mieszkała w bursach 
założonych przez rozmaityeh dobroczyńców oświaty, 
gdzie niemal bezpłatnie korzystała z nauk. Takowych 
burs było siedm: 1. Założona przez Isnera dla mistrzów 
i studentów Litwy i Rusi; 2. Jerozolimska, przez Zbi- 
gniewa Oleśnickiego fundowana; 3. Bursa bogatych 
(divitum); Ł Grochowa; 5. Węgierska dla uczniów tego 
narodu ; 6. Bursa kanonistów przez historyka Długosza 
uposażona ; 7. Filozoficzna czyli niemiecka. Każda z tych 
KorUubernii miała swoich przełożonych, swoJ€ statuta 
i bibliotekę, mieszkali w nićj uczniowie, bakałarze i ma- 
gistrowie. . Tu bywał ścisły dozór i karność ostrzejsza, 
niż w osobnych gospodach gdzie mieszkali inni studenci. 

Umiejętności początkowe dawane dla młodzieży, mia- 
ły podział na nauki (scientiae) i kunszta (artes) ; na- 
ukami zwały się: teologja, prawo cywilne i kanoniczne 
oraz medycyna ; kunsztami : grammatyka, retoryka, mu- 
zyka, (^alektyka, matematyka i astronomja. Uczeń 
wstępujący do szkoły niźszój (trivium), uczył się gram- 
matyki łacińskiój, chorału i retoryki; w wyższój zaś 
klassie (quadriyium), filozo^i i nauk początkowo-mate- 
matycznych. To były kursą dla młodzieży, stąd poczy- 
nały się wyższe akademickie nauki , które mę dzieliły 
na cztśry fakultety : teologję, fiłozo^ę (obejmującą kun- 
szta), prawo i medycynę. 

Powiedzmy słówko o każdym z tych fakultetów. 
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Fakultet teologiczny złożony z dziekana i jedenasta 
professoFÓw, ogarniał nauki relig^ne. Chcący sig uczyć 
teologji wprzód winien był słuchać przez lat pięć nauk 
wyzwolonych i zyskać tam stopień magistra, buchał 
potćm w fakultecie teologicznym przez dwa lata senien- 
Haram Piotra Lombarda, uczęszczał na wykłady i dy- 
sputy teologiczne, święcił sie na kapłana, składał exa- 
men, wykonywał przysięgę i już sam wykładać teolo- 
gję poczynał. Tym stopniem zaszczycony zwał się Bac- 
ralauretis cursor. Dla osiągnieiiia wyższych uczonych 
stopni, bywał na prelekcjach wszystkich magistrów, na 
wszystkich teologicznych dysputach i cało-rocznćm pil- 
nćm czytaniem, gotował się do wykładu łsentencji. Gdy 
go uznano godnym tego zaszczytu, był rodzajem ad- 
junkta przy magistrach i czytał uczniom sentencje przez 
dwa lata; wtedy już zwał się baccalaureus formatuj ^ 
odpoczywał po trudach, bywał na dysputach i lekcjach, 
gotując «ię do stopnia Licencjata, Tę godność udzielał 
już sam kanclerz uroczyście w tych słowach: „Powagą 
„wszechmocnego Boga i stolicy apostolskiej temu uni- 
„wersytetowi udzieloną, daję ci wolność (licentiam) roz- 
„począć wykład teologji , wziąć w nićj stopień magistra 
„i sprawować wszystkie obowiązki do. teologji przy- 
wiązane, do wypełnienia należnych obrzędów. W Imię 
Ojca, i Syna i Ducha Świętego.'' Licencjat postępu- 
jący na Magistra odbywał dysputę i zaprzysięgał wier- 
ność rzymskiemu kościołowi, oraz ustawom akademic- 
kim. Magister poi^pował na Doktora. Fakultet teo* 
logiczny najwyższy i nąjlepićj uposażony w akademji, 
był pod zarządem co półrocza wybranego dziekana, 
który w sksamitnćj granatowćj todze bfkłym atłasem 
podszytćj, w mucecie aksamitnym tegoż koloru przod- 
kował swemu fakidtetowi, owszem wszystkim innym 
wydziałom wszechnicy jako naczelnik najstarszego wy- 
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działa. Pominąwszy dysputy, które odbiwszy się w mu- 
rach akademickich skonały w ich echu, wyliczmy tu 
znakomitszycb Teologów co pamięć swoją zostawili 
w dziełach dla ogółu pisanych, i tak: , 

Mateusz Nąjman z Krakowa zostawił pism^o ; Expo- 
^Uio Ecclesiastaę ^ Cantici CanHcorum^ et Epiętolas ad 
Homanos. (Wykład Ekleziasty, Wielkiśj pieśni i Listów 
do Rzymian) ; Jan Eruzeburg pisał Wykład Sentencji 
Piotra Lombardd\ Michał z Wrocławia komentował te- 
goż Lombarda oraz Hitnny kościelne'^ Andrzćj z Eoko- 
rzyna dysputował z Hussytami i zostawił w formie listu 
do Zbigniewa Oleśnickiego rozprawę o Mszy s. zbyającą 
ich twierdzenia; Benedykt Hesse popierał i pisał o Wła- 
dzy konciUum nad Papieżem (De potestate concilii supra 
Papam); Jan Elgot sławny poseł na Koncylium Bazy- 
Icyjskie, podzielający toż przekonanie, polubieniec i ucho 
Teliksa V papieża w Polsce, pisał przeciw Htissytom 
i w przedmiocie ważności sobót; Mikołaj Gzechel pa- 
miętny oppozyćją jaką stawił Kazimierzowi Jagielloń- 
czykowi przywłaszczającemu sobie] mianowanie bisku- 
pów, oraz ognistą mową ]aką w Brześciu po klęsce 
Ghojnickićj wyrzucał rycerstwu jego postępki, a królo- 
wi przypominał obowiązki^ zostawił listy do Długosza, 
do Mikołaja z Kozłowa, oraz do Jana z Brzezia biskupa 
knftowskiego, w których dowodzi praw Soboru nad 
Papieżem, ważnój nieodwołalności elekcji biskupa przez 
kapitułę, i t. d.; Jaa z Oświedma (Sacranus) teolog 
Alberta i Aleksandra królów polskich , był żarliwym za- 
paśnikiem w sporach o wyznanie greckie, napisał dzirio : 
Eiucidarius errorum ritus Rutheniei (Wyjaśnienie błę- 
dów obrządku ruskiego) , a przecież pełen tol^ancji bro- 
nił sprawy Rusinów, kiedy król Aleksander oburzony na 
Glińskiego wszystkich Polaków Nieunitów chciał wygu- 
bić; Mikołaj z Błonia był autorem Traktatu kapłan- 
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skiego o Sakramentach i służbie Bożej (Tractatns sacer- 
dotalis de sacramentis deqae diinnis offidis), oraz Ue 
praecipms Deiparae festiDtkUtbus (o głównych Bogaro- 
dzicy uroczystościach); Jan ze Stobnicy ułożył ze cztć- 
rech Ewangelistów żywot Zbawiciela (Historia vitae et 
passionis Dni n. J. Ghr.) i t d. Oprócz tu wyliczonych, 
słynęli jeszcze jako teologowie w Akademji krakowsłdój: 
Michał z Wrocławia, Franciszek Krejszwic , błogo^a- 
wieni Jan z Kęt (Kanty) i Izajasz Boner, a za jćj obrę- 
bem Jakób i Piotr de Paradiso, Cystersi, Piotr, Sewe- 
ryn, Jan z Poznania, Jakób z Bydgoszczy, Dominikanie 
i t. d. Tu należałoby wypisać imiona wielu biskupów 
i kapłanów, z których jedni zaprowadzili porządek i kar- 
ność w kościele, drudzy dysputowali i pisali w przed- 
miocie wiary do Żydów, Rusinów, Hussytów, Luteranów, 
ale dla zakresu naszego dzieła jedne imiona musimy 
pominąć, drugie spotkamy jeszcze w dalszym ciągu na- 
szego opowiadania. Tu tylko godzi się uczynić bolesną 
uwagę, dla czego fakultet teologiczny pełen ludzi świa- 
tłych, znanych w Europie , głośnych na soborach , zda- 
tnych do pióra, nie wyszedł w XVI wieku z cienia swych 
uczonych murów na pole żywotniejszćj walki z różno - 
wiercami. Tym sposobem zamiast bezowocnćj między 
wierzącemi dysputy, zacni akademicy dopełniliby swego 
teologicznego powołania, a loraj nie byłby zmuszony 
sprowadzać Jezuitów, którzy naszćj oświacie i polityce 
tyle szkody przynieśli. 

Cóżkolwiekbądź , fakultet teologiczny trzymał pićr- 
wsze miejsce, lecz w fakultecie filozoficznym był cały 
wyraz Akademji i całćj owoczesnćj oświaty; tu kwitła 
i nadawała swój kierunek wszystkim innym umiejętno- 
ściom scholastyczna filozofa, tu wchodziły nauki ma- 
tematyczne, tu się kształciły teorje nadobnćj literatury. 
Darują czytelnicy, że się nad fakultetem filozoficznym 
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czyli sztak (artium) obszemićj zastanowimy. Ten wy- 
dział akademji wzrastał stopniowo w aczonych mężów, 
a ubożał w dochody; już w wieku XV liczono tu 14 
professorów, których katedry fundowane od częścio- 
wych nakładców imię ich nosiły. Dziekan fakultetu 
ubierał się w togę purpurową ze złotym galonem i mu- 
cet okrągły z czarnego atłasu, srebrnym galonem ob- 
wiedziony; professorowie togi czarne z szćrokiemi rę- 
kawy, karmazynowa mateiją podbite. Młodsi bakałarze 
i licencyaci , którzy jeszcze cztśrech dysput nie odbyli, 
nosili togi czarne barankowe z wązkiemi rękawy. Sto- 
pnie uczone pozyskiwały się tutaj podobnym jak w wy- 
dziale teologicznym sposobem , a celem nauki i dysput 
były jedynie pisma Arystotelesa i jego objaśniaczy; fi- 
lozolją Arystotelesa mniemały średnie wieki wyłożyć 
objawioną wiarę , jego estetyczne przepisy dały począ- 
tek scholastycznćj logice i retoryce, jego znajomości 
natury miały stworzyć fizykę. Arystoteles był wszyst- 
łdśm : stworzona z jego pism scholastyczna nauką, pło- 
dna w subtelne rozróżnienia , zbrojna rogatym syllogiz- 
mem , daleką była od gruntownóści , dawała zatćm nie- 
wyczerpane morze przedmiotów do dysput. Scholastycy 
chcieli wynaleźć rozumowane pewniki i, na nich oprzćć 
zasady Kościoła , chcieli rozumem dociec i objaśnić np. 
tajemnicę Trójcy ś., obecność Ciała i KrWi w Sakramencie 
ołtarza, wcielenie Syna Bożego; chcieli podciągnąć te 
wielkie tajemnice, pod teorje Arystotelesowej filozofji 
i fizyki. Taki to kierunek nauki, mający służyć uczą- 
cym się za ułatwienie pojęć o cudach Boga i świata, 
jako rzeczywiście płodny w pomysły, zatrudniał w wie- 
kach średnich głowy prawdziwie znakomite, że tu wspo- 
mnimy tylko o Albercie biskupie ratyzbońskim , ś. To- 
maszu z Akwinu, Skocie i Abelardzie. Dodajmy, że 
Arystoteles co miał służyć za niewyczerpaną kopalnię 
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rozumowania, znany był tyJUco w złych i fałszywych 
tłumaczeniach na barbarzyńską łaciną, że scholastyczne 
mędrkowanie przeżyło swój czas w Europie, gdzie re- 
formacja religijna i polityczna wprowadziła umysły na 
rzeczy wistszą drogę, gdzie zamiast komentarzy troskli- 
wiej poczęto zaglądać w oryginał Pisma świętego. Wte- 
dy to filozofja scholastyczna jak opóźniona roślina za- 
kwitła w Krakowie. Lecz zamiast urągać się. siwym 
głowom magistrów naszćj wszechnicy, spojrzymy na nich 
choćby przelotnie z owoczesnego punktu widzenia, i opo- 
wiedzmy nie jak być powinno ale jak było. Rzekliśmy 
że centrum nauk owoczesnych była wyrozumowana teo- 
logja — inne gałęzie wiedzy, pośrednio lub bezpośrednio 
służyły tym djalektycznym celom ; przejrzyjmy te nauki, 
obaczmy naprzód na jakich grammatykach uczono u nas 
łaciny. Znaną była jeszcze W XIII wieku grammatyka 
Donata, niedoskonała snadź , ale jćj pewno nie udosko- 
nalił nasz Jan z Głogowy, kiedy seholastycznćm rozu- 
mowaniem objaśniał ośm części mowy. Obok Donata 
była w użyciu grammatyka łacińska Aleksandra Galla, 
ułożona wierszami^ gdzie dla łatwiejszego niby spamię- 
tania, prawidła grammatyczne były ułożone w formie 
zdań i sentencji. To elementarne dzieło światły Grze- 
gorz z Sanoka porównywał do labiryntu, „gdzie raz 
„wszedłszy krążąc przez wiele błędników i zacierając 
„własne swe ślady, można postarzść wprzód, nim zna- 
„leźć wyiśćie," a toć przecie była tylko grammatyka, 
klucz do nauk, nie zaś sama nauka. Jako retoryczne 
ćwiczenia, wzór dobrego pisania dla uczących się łaci- 
ny, posługiwrfy często przez mistrzów wydawane księgi 
pod tytułem: Modus Epistolandi (sposób listowania), bo 
Ust jako rozmowa nieobecnych, był najpospolitszą pi- 
śmienną formą dysputy. Nie na takich snadź wzorach 
kształcili się pełni samoistnego talentu mężowie, jak 
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Oleśnicki, Długosz, Lassocki, ale te elementarne księgi 
psuły smak licznćj młodzieży. Pod napisem Modm epi- 
stolandi^ wychodziły często w drukarni Haller^ i Un- 
glera prace akade'mików :^ Jana Ursina, Jana z Oświe-^ 
cima, Jana Somerfelda, Korwina z Nowegotargu, Agri- 
koli młodszego i innych. Listy były przejściem od gra- 
matyki do djalektyki, skąd młodzież czerpała i naukę 
łaciny i znajomość przedmiotów, o których mistrzowie 
tak gorliwie dysputowali, lecz aby okazać o ile kieru- 
nek scholastyczny wpłynął na zepsucie smaku, przy- 
toczmy w przekładzie cząstkę miłosnego listu Jana 
Ursina, jednego z najświatlejszych akademików krako- 
wskich. Popularny przedmiot listu da nam wyobrażenie 
jałowćj erudycji, jaka tćmbardzićj panować musiała 
w kwestjach zawilszych, oto: 

„Jan Ursinus, Blance najkraśniejszćj dziewicy po- 
„zdrowienie zasyła. Jeśliby mię. Blanko, same muzy 
„mlćkiem swćm karmiły, gdybym posiadał geniusz Ma- 
„rona albo Marka Cicerona wymowę, zaledwiebym się 
„spodziewał wysławić twoje wyborne dary umysłu. 
Zaiste, na utworzenie ciebie cały orszak bogów i wszyst- 
kich planet bieg przyjazny wpłynął. Ty bowiem z ja- 
„snego rodu pochodząc, w tćm mieście jako jutrznia 
„poranna świecisz i ku rozważaniu siebie pociągasz 
„wszystkich oczy. Tyś nie naszego świata dziewica lecz 
„Wenus i Djannę ze wdzięków, Palladę z rozumu, 
„a wszystkie kobiety które starożytność podziwiała, 
„przewyższasz zacnością i cnotą. Lecz abym się dłu^ 
żćj z pochwałami nie rozwodził, w krótkich słowach 
chęć moją wyłożę. Pragnąłbym krasna Blanko jak 
najczęścićj z tobą mówić, lecz nigdy mi się zręczność 
„nie nadarza. Gdy więc ustnie nie mogę, piśmiennie 
„to uskutecznić pragnę... Niech ci przyjdzie na pamięć 
„Tracka Phylis, która rozbitka Demophonta w łaskawą 
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„przyjęła gościnę, przypomnij Hypermnestry szlachetny 
„postępek, co Linusowi gwoli nie wahała się uledz 
„okruttfćj śmierci. Zaniecłiaj błagam cię twardego serca, 
„aby ci się (czego nie życzę) nie przytrafiło co Dafnie 
„gardzącćj Apollinem i t. d.'^ 

Książki o Listowaniu^ rzekliśmy, były przejściem od 
gramatyki do djalektyki i logiki. Ta ostatnia dzieliła 
się na starą (ars vetus) i nową (ars nova), nie iżby 
te dwie gałęzie miały oznaczać jaką starą i nową na- 
ukę, lecz iż logika stara objaśniała części rozumowania, 
nowa zaś jego całość. Tu jako objaśniacze Arystote- 
lesa i jego komentatorów wsławili się : Michał z By- 
strzykowa (Parisiensis); Skotysta biegły w djalektyce, 
co przez trzy dni dysputował z trzydziestu mistrzami 
o swój stopień magistra, autor objaśnień na dzi^o 
Far^a logica Piotra Hiszpana, i komentator analityki 
Arystotelesowój ; Jan z Głogowy, co wyłożył wszysUde 
gałęzie filozofiji scholastycznćj , objaśnił Arystotelesa, 
Jana Yerzor, Idziego arcybiskupa rzymskiego i wsła- 
wił się jako poprzednik Lawatera napisaną dosyć tra- 
fną Fizyognomiką (wyszła w Krakowie u Wietora 
1518 r.), ale w którćj niestety więcćj korzystał z pism 
Konstantyna Afra, niż z własnych nad ludźmi postrze- 
żeń; Jan ze Stobnicy, skotysta prześladowany od zwo- 
lenników nauki ś. Tomasza z Akwinu; Michał z Wro- 
cławia, który skrócił fizykę i traktat o duszy Arysto- 
telesa; Jakób z Gostynia, co objaśnił a raczćj zaciemnił 
ciemną filozo^ę Alberta W.; Mikołaj z Gelczewa, co 
skrócił tekst djalektyki Marsyliusa; Sędziwej Gzechel, 
autor komentarzy na Etykę Arystotelesa; Jan z Dob- 
czyna, pisarz dziełka De arie memoraiiva (o sztuce pa- 
mięci); Tomasz Murner, wynalazca logicznćj gry w karty 
(Ghartiludium logicae), gdzie zapomocą symbolicznych 
obrazków i znaków, ułatwił dla pamięci trudną i oschłą 
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naukę— i wielu innych. W takich to .Arystotelesowym 
kółku; krą.żyła Akademja w naukach rozumowanych; 
nie lepić] szło w oddziale nauk przyrodzonych, będą- 
cych w składzie filozoficznego fakultetii. Lubo Arysto- 
teles owo bożyszcze średniowiecznych akademji, nie był 
obcy duchowi postrzeźeń i badań , lubo w dzieła jego 
zlały się wszystkie starogreckie tego rodzaju umieję- 
tności, bo znał ciężkość powietrza, przewodniki ciepła 
umiał dotykalnie wytłumaczyć kulistość ziemi, zaćmie- 
nie słońca i księżyca, kilka oraz meteorycznych feno- 
menów, lecz nauka jego skażona błędami średniowie- 
cznych mędrców, stała się w Akademii krakowskićj na- 
sieniem istnie dzikićj filozofii naturalnej^ która naukę 
obserwacji podciągnąwszy pod filozoficzne formuły, sta- 
rała się ją tłómaczyć rozumowanemi pewnikami. Nie 
patrząc na dzieła rąk bożych, nie badaniem, lecz silo- 
gizmem przekonywano oponenta na dyspucie. Arysto- 
teles i Albert W. jak wszędzie tak i tutaj stanowili 
niezbitą powagę. Tym duchem tchną dzieła Michała 
z Wrocławia, Jana ze Stobnicy, Grzegorza ze Stawi- 
szyna, oraz przedruki d^eł zagranicznych Jakóba Sta- 
pulensis i Piotra de Eliaco o przyczynach fenomenów 
niebieskich; — te pisma nic więcój nie dowodzą, jak że 
ich autorowie czytali Arystotelesa. Świat średniowie- 
czny co przez djalektykę wykładał naturę, co przez 
poezją wymyślał w jćj dziedzinie dziwy niebywałe, co 
w najlepsze wierzył w gryfy, smoki,^ filozoficzny kamień'' 
i gwiazdo-wróżbę— jeżeli coś dopatrzył z prawdziwych 
cudów natury, to chyba gdzie w cieniu badając wyklętą 
magię naturalną, lub pracując nad sztuką robienia złota. 
Nasz Twardowski za swoją biegłość w optyce i chemji 
został okrzyczany za czarnoksiężnika, a Wincenty Koff- 
ski Dominikan (zmarły w 1488 r.) w ścianę zamurował 
swój traktat De prima materia veterum lapidis phUo* 

DziąfM IM. T. L \% 
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sophorum (o pićrwszćj materji kamienia starych filo- 
zofów)-. 

W skład jeszcze fakultetu filozoficznego wchodziły: 
matematyka, astrononya czysta i wróżbiarstwo z gwiazd, 
astrologja. Matematyka nauka ścisłego rachunku nie- 
przypadała do ducha owoczesnój oświaty, przywykłćj 
l)igać w sferze filozoficznych przypuszczeń. Wszelako 
ciekawość szperania losów ludzkich z gwiazd i aspektów 
nieba, co się bez matematyki uskutecznić nie dawało, 
była przyczyną, że pod koniec XV wieku poczęto się 
uczyć liczb i. figur. Jan z Łańcuta professor akademji 
hrakowskićj, napisał Arytmetykę początkową Algorith- 
mus linealis^ która miała cztćry edycje. Charakteryzu- 
jące czas i pojęcia, są jego słowa w przedmowie wyra- 
żone, iż „nikt znajomości rzeczy boskich i ludzkich do- 
„stąplć nie może, aż wprzód się sztuki liczenia dobrze 
,^ie wyuczy." Oprócz Arytmetyki, wiadomo że Kon- 
rad Jungingen W. Mistrz krzyżacki (około 1407 roku) 
kazał napisać mierniczą chełmską Jeometrję; wiadomo 
że w akademji krakowskićj wykładano solidometrję 
Euklidesa, teorję planet i tablice Alfonsa;— to było 
przejście do Astronomji, którćj cele nie były ściśle na- 
ukowe. Wielka i wspaniała nauka, najwięcój może ze 
wszystkich przynosząca części rozumowi ludzkiemu, 
służyła tylko do wyrachowania świąt kaledarzowi i za 
przedsionek do dzikiśj astrologji! Elementarnóm astro- 
*nomicznóm w całćj Europie dziełem była księga o ^e- 
rze Jana de Sacrobusto (z Xin w.) którą w akademji 
krakowskiój objaśniał Jan z Głogowy; z pism jego 
i Michała z Wrocławia, bierzemy miarę pojęć o Astro- 
nomji. Ziemia według Jana z Głogowy, jest nieruchoma 
bo ciężka, bo wszelki ciężar dąży do środka, a środ- 
kiem jest punkt na firmamencie, bo poeta Owidjusz 
mówi: że „Atlas swemi barki podtrzymuje upadającą 
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„ziemię," bo teologowie twierdzą, iż na początku ziemia 
była pokryta wodą, iż ją Bóg rozdzielił od lądu, a przy 
ruchu ziemi niepodobna aby się ten rozdział mógł 
utrzymać. Michał z Wrocławia w swoim Przewodniku 
Astronomji (Introductorium Astronomiae Crac u Halle- 
ra 1506 r.) mówi o podziale zodjaku, o plaaetach 
i ich naturze , o wpływie planet na ziemię i losy ludz- 
kie, o aspektach niebieskich, dniach feralnych itd. Ileż 
to błahych i zawziętych przesądów miał do zwalczema 
Kopernik! Uczniem Jana z Głogowy był Wojciech 
z Brudzewa, niepospolity teolog i astronom, autor prze- 
wodnika i tablic astronomicznych, oraz pisma o urzą- 
dzeniu Astrolabii, a uczniami Wojciecha byli: Jakób 
z Kobylina, Mateusz z Szamotuł, Konrad Geltes, Ber- 
nard Wapowski, a nakoniec cześć naszój ziemi: Mikołaj 
Kipemik , (czemu wszelako nowsi badacze zaprzecsyli, 
gdyż w latach przebywania Kopernika w Krakowie 
Brudzewski nie wykładał matematyki w akademjL) Temu 
wielkiemu mężowi poświęcając osobny rozdział, powiemy 
obszernićj o Astronomji w Polsce; a teraz rzućmy stów- 
ko o wróżbitach, astrologach akademii krakowskićj. 
Wróżenie z gwiazd sięga najdalszćj starożytności. 
w Egipcie nosiło cechę kapłaństwa, w Rzymie uwijali 
się szarlatani pod imieniem Ghaldeów i astrologów. 
„Kód to, mówi Tacyt, niewierny dla swych klientów, 
„kłamliwy dla pokładających nadzieję." W wiekach 
średnich, astrologowie grali niepospolite role. Każdy 
dwór królewski, każde miasto miało swojego astrologa ; 
królowie przesądnie wierzyli w cuda ich nauki, kapła- 
ni obojętnie na nich patrzali, a u ludu charakter astiN)- 
loga równał się świętości. Horoskop w chwilę urodzę^ 
nia przez nich wyciągniony, miał być nieomylną ska- 
zówką losów .człowieka na całe życie. Najświatlejsi lu- 
dzie XV w. nie śmieli odmówić wiary przepowiedniom 
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astrologów: wierzył w nie Maciej Korwin król w^er- 
ski, Łndwik Xl, nass Zygmunt I, Długosz, Zbigniew 
Oleśnicki i innL Henryk Bohemus astrolog na dworze 
Jagidły, śmiało a szcz§^wie prorokowi^ losy jego sy- 
nów ; z trafnych j^o przepowiedni urosła cz^ i wiara 
dla cudownćj nauki, a Maciej z Przemyśla (1450 roku) 
pot^ Madćj z Miechowa (1522 r.) uposażyli w ńk&' 
(|pmji krakowskićj katedry astrologiczne, gdzie za wie- 
dzami wolą papieża wykładano księgi Ptolomeusza, Al- 
bumanazara. Araba i innych tego rodzaju. Professor 
astrologii winien był składać uniwersytetowi swoje 
wróżbiarskie uwagi, spisywać kalendarze z przepowie- 
dnią pogody, doty, dni feralnych, losów miast i ludzi. 
•Łęcz kiedy ci mędrcy, zamiast trafo}ch przepowiedni 
poczęli bajać baśnie godne bab i piastunek, a przez 
to sławę akademji na zniewagę podawać," stanęła 
w Uniwersytecie uchwała, ściśle wybierać professora 
astrologji z grona swoj^o lub przychodniów, który 
byłby biegłym w swojćj nauce. Czytanie w trzech-Ietnich 
kui;pach Libros judiciorum astrorwn i układanie każdo- 
roczne Judicium majus kalendarzów obszćmych na użytek 
uniwersytetu, oraz judicium minus almanachów skróco- 
nych do powszechnego użytku, było głównym przedmio- 
tem prac krakowskiego astrologa. W tych kalendarzach 
ścisłe obserwacje nauki i wróżbiarskie baśnie, zarówno 
bez krytyki i różnicy miały swe miejsce, a lubo prorok 
kalendarzowy sani wierzył w nieomylność swojćj nauki 
jednak w przepowiedniach bywał dwóznieusny, ostrożny 
i po każdćj ważniejszćj wróżbie dodawał: ^^esU Bóg ina- 
czej nie zrządzić'' Pierwszy drukowany w Polsce kalen- 
darz jest Michała z Wrodawia z r. 1494, w nim oprócz 
tablicy świąt czyli właściwego kalendarza, jest proroctwo 
o głównym planecie roku (de domino anni) , są wróżby 
o chorobach, wojnach, lekkości i ciężarze zboża itd. Kiedy 
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Łjm sposobem kalendarze i almanachy zarzucone były 
prognostykarBkiemi bredniami, istotna część kalendarza - 
to jest długość roku i czasy świąt ruchomych najdokła- 
dniej obliczano. Dotąd trzymano sig kalendarza Juliań- 
skiego, który chybiał wiccśj niż o godzinę w roku sło- 
necznym; niesprostowany błąd kalendarza spowodował, 
że za czasów Leona X papieża wszystkie święta kalenda- 
rzowe cofticly ^ig o dni EO. Pragnąc co spieszniej za- 
radzić tćj nieprzyzwojtości Leon X rozesłał brece do 
wszystkich akademij a w tśj liczbie i do Krakowa, 
wzywając astronomów co do najśpieszniejszego wygo- 
towania uwag nad poprawą kalendarza. Z grona kra- 
kowskich mistrzów, uczeń Alberta z Brudzewa Marcin 
z Olkusza wygotował pismo: Nona Calendarii Romant 
reformaHo, które wszakże dla blizko nąstąpionćj śmierci 
Leona X, nie było ściśle rozpatrywane. W sprawie o ka- 
lendarz, wsławił sig później drugi nasz rodak Jan La- 
toś, o którego pracach mówiąc o Koperniku wspomnimy. 
Trzeci z kolei fakuUet prawny w akademji krakow- 
skićj, miał swoje nie dosyć bogate uposażenia i tylko 
czterech professorów, którzy w bogatszych i zaszczy- 
tniejszych fakultetach teologicznym i filozoficznym nie 
mogli otrzymać miejsca, lub byli powołani na siyoje 
katedry wyrokiem całego uniwersytetu. Przedmiotem 
nauk w tym fakultecie było prawo rzymskie, a prze- 
dewszystkićm kanoniczne; łatwo zig zatem domyślimy 
że w epoce burz religijnych ten fakultet dowodzący 
władzę cesarzy niemieckich i papieżów nad światem, 
nie mógł być sympatyzowany od ogóhi inaczćj już po- 
czynającego wierzyć. Skreśliliśmy w epoce Piastiw 
nastanie kanonicznego prawa, tu wymieńmy kilku aka- 
demików piszących w tym przedmiocie: sławny pierwszy 
rektor uniwersytesu Stanisław ze Skalmierza kommen- 
tow^ pigć ksiąg Dekretaliów i dedykował swe dzieło 
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Jadwidze królowćj polskiej ; Paweł Władymir w dziełka 
o władzy papieża i cesarza (De potestate Papae et Im- 
peratoris), miał cel potityczny dowieść Soborowi Kon- 
stancjeńskiemii, że Krzyżacy po nawróceniu się Litwy 
nie są jnż na nic potrzebni Europie; Mikołaj z Błonia 
sostawił traktat o teologji dogmatycznćj , który miał 
głośną w Europie sławę i kilkanaście wydań. Zresztą 
kanoniśd krakowscy stawali z piórem do rozpraw, ile- 
kroć rząd krajowy albo szlachta chcieli ścieśnić prero- 
gatywy duchowieństwa, stawali z pismami na Soborach 
w przedmiocie dogmatów wiary, sporów koncylimn z pa- 
pieżami itd., a biskupi wyszli z łona akadengi, wsła- 
wiali sig zbieraniem dyecezyalnych synodów i spisywa- 
niem na nich ustaw dla ludu i duchowieństwa: niektó- 
rzy z akademików jak Jakób z Dzierzanowa i Jakób 
z Bydgoszczy byli Inkwizytorami. 

Ostatni nakoniec z wydziałów akademickich faktU^ 
teł medyczny^ wiernie odpowiadał niedołężnemu stanowi 
sztuki lekarskiój w Europie i w Polsce. Mówimy o pra- 
ktycznym zastosowaniu nauki i jój wykładzie, bo źró- 
dłowe dzieła Hippokrata, Galena, Ayicenny, Rhazesa, 
słowem prace Greków i Arabów znane powszechnie, 
dosyć dobrą znajomość medycyny daćby mogły, gdyby 
nieszczęsna scholastyczna metoda nie tamowała wykła- 
du nauki ujmując ją w swoje niestosowne ramy. Ucznio- 
wie medycyny musieli w ciągu roku lub półtora prze- 
biedz trzy prelekcye medycyny teoretycznćj i tyleż pra- 
ktycznej, bywać na dysputach bo i tutaj rozumowane 
dysputy grały najgłówniejszą rolę. Po dwóletniem słu- 
chaniu medycyny, student mógł zdawać egzamen na 
bakałarza, a znowu po dwóch leciech na licencjata 
medycyny; wtedy zaprzysięgał, że się we wszystkiśm 
,,do zasad matki akademji zastosować pragnie, że nie 
„będzie uczyć, uczyć się albo trzymać tylko tak jak uczy 
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i trzyma Stkademja/' Doktoryzuj%cy się Licencjat, od- 
powiadał na zarzuty zadawane sobie od egzaminato- 
rów, poczćm przysięgał na sumienne wykonywanie obo- 
wiązków lekarskich i mógł już się trudnić praktyką. 
Studenci i bakałarze chyba z lekarzem fakultetu mo- 
gli odwiedzać chorych, a Licencjat mógł dostać pozwo- 
lenie leczenia na koszta swój doktoryzacji. Op^rócz wy- 
ctaowańców uniwersytetu mogli wykładać nauki i tru- 
dnić się praktyką lekarską w mieście Krakowie i jego 
dyecezji i obcy doktorowie, lecz nie inaczćj, jak po zło- 
żeniu świadectwa, odbyciu dysputy i otrzymanćm po- 
zwoleniu od medycznego fakultetu; nie dopełniający 
tśj ustawy, płacił grzywnę srebrną na rzecz Uniwersy- 
tetu. Statutem nadto dla wydziału lekarskiego w 1433 r. 
spisanym postanowiono: iż uczeń medycyny powinien 
mieć łatwą wymowę, być zdrowym na wszystkich zmy- 
słach, posiadać dobre przymioty, a być obcym złym 
nałogom, kłótni, zarozumiałości i gwałtowności; iż do- 
któr wpi:zód nim przystąpi do leczenia chorego, powi- 
nien go napominać i skłaniać do spowiedzi i przyjęcia 
ś. Wjatyku; iż nie wolno mu dawać niewiastom na po- 
ronienie; iż tajemnice hańbiących namiętności, jakie 
chorzy a szczególnićj panowie lekarzom powierzać zwy- 
kli, roztropnie pokryje i w milczeniu zachowa; że nie- 
uniesiony miłością lub nienawiścią, święcie ustawy swo- 
jego powołania dopełniać będzie. Mimo to, akademja 
krakowska ledwie od r. 1526 poczęła u siebie dokto- 
ryzować lekarzy, najpospoliciśj rodacy nasi brali ten 
stopień w Bononii, a potom pozyskiwali w Krakowie 
wolność leczenia; — ten przypadek dozwolony i przewi- 
dziany był przez akademickie statuta. 

Pomimo tych ustaw lekarskich, pomimo tytułów 11- 
cencjatury i doktoratu, medycy krakowscy i obcy przy- 
bysze, niezbyt wielkie musieli świadczyć posługi zdro- 
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wia cierpiącćj ludzkoóci. Znali oni Galenai Arabów, 
ale nie mogli się otrząsnąć z ich błędów; umieli ozna- 
czać i rozróżniać choroby, ale za mało mieli ducha 
obserwacji, iżby je badać i tamować; botanika, anato- 
mjB, i dalsze pomocnicze nauki prawie były nieznane; 
operacje chirurgiczne były w ręku barwierzy i cyruli- 
ków, a potom w ręku zagranicznych szarlatanów. Hasz- 
czek łaziebnik w Szamotułach, był jak świadczą współ- 
cześni, wybornym mistrzem w sztuce chirurgicznój. 
Aptekarze trudnili się głównie wyprzedażą wm i ko- 
rzeni, a farmacja była ich dodatkową professją, w któ- 
rój nikt nie badał ich usposobień naukowycjh, nikt nie 
sprawdzał lekarstw jakie przjrrządzają. A tymczasem 
przy zmianie twardego rycerskiego życia na żywot bar- 
dzićj miękki i zbytkowny, namnożyło się w Polsce cier- 
pień, o których ojcowie wyobrażenia nie mieli. Przy- 
szli bicze boże, powietrze na ludzi i pomorek na by- 
dło, nie jednokrotnie zadając bolesną chłostę krajowi, 
a lekarze scholastycy zamiast zapobiegać klęskom, po- 
ważnie oświadczali, iż to pochodzi od zbiegu pewnych 
konstellacji na niebie. Taki był stan medycyny w Pol- 
sce. Jeszcze Jan TJrsinus lekarz i akademik krakow- 
ski, w swój dyssertacji na stopień doktora uczenie 
zgłębia, czy Apollo, czy Eskulap, czy dwaj synowie 
Eskulapa Polidarjusz i Machaon, wynaleźli medycynę; 
Jędrzój Glaber z Kobylina jeszcze problemata Arysto- 
telesowe uważał za skarb anatomics^y, jeszcze wie- 
rzono w wodę odmładzającą, moc talizmanów, uroki 
i czary, jeszcze astrologja wchodziła do zakresu nauk 
lekarskich. Ale światły praktyczny lekarz wziąwszy 
raz rozbrat ze scholastyczną metodą, która mu na nie 
wiele posługiwać mogła, natrafiał na postrzeżenia, zmu- 
szony był badać naturę; jeżeli więc w murach aka- 
demji medycyna drzemała w błogiój stagnacji, w kraju 
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inaczćj dziać się musiało. Już na początku XY ^yieku 
lekarz domu Pileckich, którego nazwisko do nas nie 
doszło, spisał księgę podręczną medycyny i weterynarji 
populamśj, a inni, jak Piotr z Chotkowa, spisywali se- 
kreta medyczne z rozmaitych dzieł zagranicznych , 
układali zielniki, fundowali cmętarze za miastem, aby 
od wyziewów ciał gnijących powietrze gię nie psuło. 
Obok szarlatanów, jak Baliński, który mocnemi poty 
i gorącemi trunkami króla Aleksandra o śmierć przy- 
prawił, stali w epoce naszśj sumienni i pracowici me- 
dycy, co wytężali oko na przyrodę, badając w jćj bo- 
gatych tajnikach, jak Stańko lekarz Długosza, Stefan 
Falimierz Busin, a nadewszystko Józef Struś lekarz 
Zygmunta I i jego córki Izabelli węgierskićj, światły 
stróż zdrowia i autor kilku ksiąg medycznych. Kiedy 
światło europejskie coraz pięknićj odbijało się w Pol- 
sce, kiedy w samćj akademji krakowskićj zwrot do 
klassycznćj starorzymskiej łaciny filozofię scholastyczną 
zagłuszać począł, mamy już i lekarzów i ich dzieła do- 
wodzące nie pospolitą znajomość badań na niwie na- 
tury. Botanika lekarska w szczególności z upodoba- 
niem była uprawianą. Hieronim Spiczyński lekarz na** 
dworny Zygmunta Augusta i Marcin Siennik, przera- 
biali i pomnażali dawniejszy Zielnik Falimierza o zio- 
łach tutecznych i zamorskich Kraków 1542 i 1568 r. 
Marcin z Urzędowa i Wojciech Oczko, przysłużyli się 
podobnemiż pracami, dzieła ich są pisane po pol$ku; 
Piotr z Kobylina pisał także po polsku o ratowaniu 
położnic (Krak. 1541 r.); Piotr Umiastowski zgłębiał 
fTzyczjnj morowego powietrza (ksiąg 4. Krak. 1591 r.); 
Jędrzćj Glaber z Kobylina pisał Traktat o puszczaniu 
krwi (Krak. 1542 r.); Walenty z Lublina o różnych 
chorobach i leczeniu (1592 r.) i t. d. 

Ale nie akademia wykształciła tych pożytecznych 
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towarzystwu ludzi; w jćj łonie wyrabiano teorje nauk, 
w bezowocnych definicjach tyrano zdolności i siły umy- 
słowe, branie za przedmiot rzeczy religijnych racjona- 
lizmowało, odzierało z uroku wielkie tajemnice religij- 
nego objawienia, owszem lubo wręcz przeciwne wszel- 
kićj reUgijnćj herezji uściełało drogę róźnowierstwu 
ciągłe sprzeczki lubo w przedmiotach czysto-naukowych 
żółcią napełniały serca filozofów; kłótnia niejednokro- 
tnie zamieniła się w osobistość. Nie były to wady sa- 
mego Krakowa, owszem Kraków tylko powtórzył i to 
w sposób niezupełny co się działo w innych akademjach. 
Erazm z Rott^rdanu, sławny autor ironicznśj pochwały 
głupstwa, tak opisuje mistrzów teologii w akademji 
paryzkiój. „Gdybyś widział Erazma w pośród owych 
„świętych Skotystów, siedzącego podczas górnych wy- 
„kładów Grilardowych, gdybyś go ujrzał ze zmarszczo- 
„nćm czołem, zdumionemi oczami, zakłopotaną twarzą, 
„rzekłbyś że jest wcale innym człowiekiem. Zaiste nie 
„omyliłbyś się zgoła. Nie chciałbym śmiać się z tych 
„wykładaczów teologii, którą jak wiesz zawsze szano- 
wać zwykłem, ale wolno pożartować z tegoczesnych 
teologastrów: nic bardziój spróchniałego jak ich mózgi, 
„nic dzikszego nad ich język, nic bardzićj niedorze- 
„cznego jak ich rozum, nic ciernistszego nad ich naukę, 
„nic gorszego nad ich obyczaje, nic kłamliwszego nad 
ich życie, nic jadowitszego nad ich mowę, nic czar- 
niejszego nad ich serce." Podobny stan umysłowy 
był w Polsce w wieku XV, podobne nauki przywodziła 
młodzież z edukacyjnych zakładów, podobni byli mi- 
strzowie. Od ich pedantskich twarzy, jakże dzielnie od- 
bijali praktyczni mężowie albo samoistni myśliciele. 
Jednym z takich mędrców był Grzegorz z Sanoka, fe- 
nomen i chluba rozumu polskiego. Ten mąż nadzwy- 
<*?ajny (zmarły dobrze pojmował 1477 r.) jsJtowe sta- 
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nowisko owoczesnćj mądrości, teologję mającćj za cel 
jedyny, dysputę za jedyny środek nauki. „On, jak 
,,twierdzi jego biograf Kallimach, rzadko uczęszczał na 
,,djalektyków rozprawy, twierdząc iż ci ludzie zabo- 
„bonnćj nie zaś prawdziwćj nauce oddani, bawią się 
„marzeniem na jawie/^ „Nikt tak mało sobie nie ufa, 
,,mawiał Grzegorz, jak ci którzy nic przez się nie wy- 
,,najdując, trudnią się badaniem zdań cudzych miano* 
,, wicie Arystotelesa, o którym tyle już tomów popisano, 
,,iż dziwić się należy jak dotąd nie pojęto fałszów 
,,w budowie tylu podpór potrzebującśj. Rzeczy praw- 
^,dziwe w naturze same się ostoją i bardziój je wspiera 
„nasze baczne poznanie, niż wszelkie argumenta." Za- 
miast niepożytecznych nauk zabierających czas i trudy, 
radził działać na młode umysły wymową i poezją, uka- 
zać im skarby, które w tćj mierze stiarożytność prze- 
kazała. On pierwszy usiłował skierować akademję do 
literatury starożytnćj i począł w nićj wykładać pa- 
sterki Wirgiliusza. Zdumiał się Kraków na niesłychane 
widowisko; chociaż bowiem młodzież uczyła się Teren- 
cjusza, OwiĄjusza, Plauta i Cicerona, lubo Haller wy- 
dawał w swojćj offłcynie klassyków rzymskich, wsze- 
lako za nadto ziemską, za nadto pogańską wydawała 
się mędrcom starorzymska literatura. Ożywiony wy- 
kład wielkiego poety przez Grzegorza z Sanoka otwo- 
rzył snadź oczy uczniom, nie mogli odjąć serca gło- 
sowi Mantuańskiego wieszcza i odtąd szczerze polu- 
biono klassyków, poczęto wydawać w mnogich edycjach 
Cicerona, Plinjusza młodszego i Sallustjusza, a ten do- 
bry zwrot umysłów, dzielnie o$ywiał Konrad Celtes 
przybyły do Krakowa 1482 r. łaciński poeta. Ale nie 
długo trwało to nakierowanie; scholastyczna pedanterja 
poczęła na nowo zagłuszać rzymską literaturę, rozbie- 
gli się jśj mistrzowie zostawiając pole bitwy djalekty- 



204 

kom. Poczęto lekceważyć pogańskich genjalnych pisa- 
rzy; Rudolf Agrikola professor akademii krakowskićj, 
taki napisał na nich epigrammat łaciński. 

„Nie wszystkie życia człowieczego chwile 
„Bawić lekkiemi bredniami i żarty, 
„Porzuć cypryjskie bronne krotochwile, 
„Swawolnych wieszczów niestateczne karty. 
„Kiedy ci zmarszczka na czole osiędzie, 
„Gdy męzka broda twe lice przyprószy, 
„Rodyjski śpiewak bawić cię nie będzie, 
„Ani Askrejczyk przemawiać do duszy. 
„Mićj za nic miękkie KatuUowe pieśni, 
„Pieśń Eallimacha i pieśń Battyada: 
„Niechaj tćm młodzież zabawia się wcześnie, 
„Lecz niech w zabawie celów nie zakłada. 
„Gdzie liczne księgi świętego pisania, 
„Gdzie życiodawcza księga Chrystusowa, 
„Tam cię niiech umysł poważny nakłania. 
„Zważ świętych ojców nauki i słowa: 
„Niech boża mądrość zajmie duszę młodą, 
„Niech celem nauk, niech będzie nagrodą." 

I znowu akademja pogrążyła się w swojćj uczonćj 
ciemnocie; a tymczasem w Europie poczęło się zbierać 
na burzę religijną i umysły zwrócone do żywotnych 
zadań pisma bożego, wzięły rozbrat z suchą swarliwą 
djalektyką akademicką. Kiedy spory religijne weszły 
na naszą ziemię, uniwersytet krakowski z łona któ- 
rego wyszedł Jędrzćj z Dobczyna Gałka otwarty Hus- 
syta, uniwersytet który w sporach z Mikołajem V pa- 
pieżem śmiało dowodził wyższości bazylejskiego soboru, 
uniwersytet mówię nijB miał dobrój katołickiśj sławy, 
choć nie wpadł w odszczepieństwo. Dyssydenci znowu 
brzydzili się uczoną korporacją złożoną z katolickich 
tsięży, przestano stosunkować z zagranicznemi , uni- 
wersytetami, gdzie herezja napoiła mistrzów, przestali 
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do katolickiego Krakowa przybywać inaczćj myślący 
professorowie i uczniowie z zagranicy. Kraków więc 
został po za obrębem wiru, co pochłaniał umysły ca- 
łćj Europy i Polski. Kiedy w kraju najzawzlętsza po- 
lemika wrzała o władzę papieża, o dogmat Trójcy 
świętój, o małżeństwo kapłanów, właśnie wtedy aka- 
demja krakowska zrzucając powoli swoje djalektyczne 
marzenia, na jawie znowu wzięła się szczerzćj do sta- 
rożytnej łaciny, ale i tu do litery bardzićj przylgnęła 
niż do ducha. Herbest kłócił się z Górskim o perjody 
Cycerona. Akademia obojętny widz żywotnych religij- 
nych rozterków, próżna współczucia u tój lub dwój 
3trony, osamotniała w swojóm wyłącznie naukowćm 
życiu. Jedni z młodzieży szli na naukę do szkół pro- 
testanckich w kraju lub za granicą, drudzy do Jezui. 
tów groźnych przeciwników różnowierstwa. Powstał za- 
kon wielkiego znaczenia mający posłannictwo urato- 
wania kościoła, zakon możny, chciwy wpływów, piesz- 
czony od Rzymu i królów, przebiegły i pełen środków. 
Nie mógł się z nim współubiegąć uniwersytet krakow- 
ski, powstała współzawodniczą akademia wileńska przez 
Stefana Batorego dla Jezuitów założona r. 1578, a ci 
idąc dalćj poczęli zakładać szkoły w kraju a nawet 
w samym Krakowie. W epoce Wazów skreślimy za- 
targi Jezuitów z akademią krakowską, w których ta 
ostatnia odzyskała swoje przywileje ale nie odzyskała 
sympatji narpdowój, ubożała materjalnie, traciła umy- 
słowe przewagi. Szanowano ją tylko jako starożytną 
pamiąlJsę, nie zaś jako ciało pożyteczne krajowi. 
Plńeżyła sama siebie. 



ffl. DALSZE ZAKŁADY WYCHOWANIA. 



Słówko o wpływie na kraj akademji krakowskiej. — Szkoły jćj pod- 
władne. — Szkoły katedralne. — Jezuicie — Szkoły protestanckie. — 
O wycliowaniu zagranicznym. — Nauczyciele domowi. — Wychowa- 
nie kobiet. — Stan oświaty u lądu. 

Ale z drugićj strony nie wiemy czy się godzi ciskać 
kamiemem na akademję krakowską za to, że nie szła 
z cuchem wieku, że ukochała naukę dla samój nauki, 
że żyła nauką, że dla nauki zaofiarowała swoje roz- 
głośniejsze imię, swój lepszy byt mateijalny. Czy na- 
uka, czy literatura, powinny ślepo łiołdować przebie- 
żnym czasowym opinjom? ważne pytanie mianowicie 
w czasach szybkich ruchów społecznych, kiedy namię- 
tna myśl wre w łonie ludzkości i z namiętną przesadą 
mniema swoje drogi nieomyluemi, swoje rojenia bezwa- 
runkowym postępem. Jest w nich zaiste postęp, bo jak 
mówi król-prorok: ^^dzie?i dniowi podaje nauAi^\ j|łe nie 
tak szybki jak się wydaje nam, cośmy z góry zakre- 
ślili rezultat, do którego bądź co bądź przyjść należy. 
Ale któż nam zaręczył nieomylność ? kto powiedział, że 
nieudolność ludzka co nawet przy rozmyśle tyle błę- 
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dów popełnia, nie popełni ich w improwizowanym wi- 
rze ducha wieku? Zadania wieków są zawsze niemal 
dobre i słuszne, bo wynikają, z potrzeb czasowych, ale 
w środkach których ludzkość używa, nieraz sig jćj fa- 
talnie omylić zdarza. W wieku n. p. XVI szło o umiar- 
kowanie wpływów Apostolskićj stolicy na politykę świata, 
słuszne żądanie, ale nieudolni ludzie nie umieli inaczśj 
tego dokonać tylko drogą herezji religijnśj; w wieku 
XVIII szło Francji o proste obalenie przywilejów, a 
w środkach trafiła na niedowiarstwo, bezbożność i krwa- 
wą rewolucję. Każdy wiek ma swoje zadanie, tchnie 
jakimś duchem; ludy muszą żyć duchem wieku, poeci, 
belletryści, gazeciarze, muszą iść na czele ducha wieku 
lub postępować w kierunku ogólnych dążeń; ale czyż 
przystało poważnćj nauce podzielać powszechne usterki 
i swe dostojne oblicze grymasić stosownie do chwilo- 
wych zmian ducha czasu ? Kiedy w wieku XV jezuici 
i protestanci ciągnęli każdy do siebie wiarę i oświatę 
w kraju, kiedy wśród gorącego szermierśtwa więcćj 
nieraz obu stronom szło o ziemskie względy, niż o świę- 
tość sprawy którój byli wyznawcami, — akademja kra- 
kowska poważna i niewzruszona jak kościół któremu 
hołdowała, wierząca w jego trwanie aż do skończenia 
świata, niewiele dając baczenia na otaczające burzliwe 
spory, spokojnie pełniła swe naukowe posłannictwo. 
Przeżyła i propagandę protestantów i byt Jąpuitów i 
odrodziła się, bo nie zużyła w powszednich bojach 
swoich żywotnych pierwiastków: miłości, wiary i nauki. 
Były w nićj wady, musiała niekiedy wśród urągania 
ugiąć się to na prawo, to na lewo, ale ostała się dzięki 
tym pierwiastkom. Pobożnością, pracą, zamiłowaniem 
swój instytucji, bezinteresownym zapałem do nauki, su- 
rowością bezwzględną w przyznawaniu jśj zaszczytów, 
wyrabiała w kraju ducha wiary, cnót domowych i pa- 
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tryotyzmu. Wydając i tłumacząc klassyków rzymskich, 
nauczyła naród pięknćj łaciny, którą tak chlubnie za- 
słynęliśmy w Europie; dysputą wdrażała do wymowy 
tak ważnćj w kraju mającym rząd reprezentacyjny. Za 
słabą opiekę i obojętność, wywiązała się ojczyźnie ta- 
kiemi ludźmi (że wymienimy celniejszych z naszśj epoki), 
jak Tomicki, Herburt, Odeski, Hozjusz, Beszka, Ostro- 
róg, Wapowski, Górnicki, Skarga, Kromer, Bielski i 
mnóstwo prawdziwych luminarzów ojczyzny. Wpływy 
jój na kraj nie były głośne ale ciągłe i niepospolicie 
ważne, dla nich godzi się przebaczyć nietrafnemu kie- 
runkowi jaki w naukach wzięła akademja. Uczniowie 
jćj jedni na ławice senatorskie, drudzy poszli na kate- 
dry biskupie, inni w izbie poselskićj, inni z piórem 
autorskióm, inni na polu bitwy, inni na skromniejszych 
ale niemniój ważnych posadach plebanów i nauczycieli 
wiejskich, oddali krajowi niepomierne usługi. A jeżeli 
wyszli na świat z wadarńi swojego instytutu, to prze- 
cie wzięte nauki uczyniły ich zdolnymi do postępu na 
drodze praktycznćj.. 

W tćm miejscu należy nam wykazać wpływ aka- 
demji na szkolną oświatę w Polsce. W liczbie szkół jój 
podwładnych trzymają pićrwsze miejsce bursy w samym 
Krakowie, któreśmy w poprzednim rozdziale wyliczyli. 
Bursa była szkołą przygotowawczą do uniw6rsytetu, 
gdzie bpgaty uczeń znajdował naukę, a ubogi obok 
nauki nieraz chlób i odzież, była oraz mieszkaniem 
mistrzów i studentów akademji, którzy dozorem i do- 
brym przykładem widywali na młodzież. Powtórzmy: 
tych burs było w naszćj epoce siedm. 

a) Pićrwszą co do czasu była contubemhan paupe- 
rum (bursa ubogich) założona w 1409 r. przez magi« 
stra Jana Isnery dla ubogich Litwinów i mieszkańców 
Busi, kształcących się w akademji w wydziałach teo- 
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logji i filózofji. TeDże Isnei* założył drugą bursę pod 
nazwą b) dwitum (bogatych). W lat czterdzieści pięć 
po tych dobroczynnych Isnera zakładach, znakomity 
Zbigniew Oleśnicki nie mogąc dokonać ślubu odbycia 
pielgrzymki do Jerozolimy, uzyskał od Papieża pozwo- 
lenie zastąpić swoje yo tum jakim dobrym uczynkiem; 
wskutek tego za summę dwóch tysięcy grzywien (13,500 
rsr.), dał zbudować bursę nazwaną c) Jerozolimską^ gdzie 
w pięćdziesięciu izbach mięszkało stu uczniów i aka- 
demików rozmaitego urodzenia i majątku za opłatą i 
bez nićj, korzystając z nauk i dostatniśj Zbigniewowćj 
biblioteki ; stałym jćj dochodem rocznym na kopalniach 
soli w Bochni zabezpieczonym, była suma sto grzywien 
(675 rsr.). W r. 1491 mistrz krakowski Michał de Va- 
radino rodem Węgier, założył bursę dla swoich ziom- 
ków tłumnie na naukę do Krakowa przybywających, 
d) Bursa węgierska źle uposażona, wątpliwych praw 
bytu i niecałkowicie zamieszkana, istniała blizko wieku. 
Ale następnie Ma^jarowie tu mieszkający, znęceni re- 
ligijnemi nowinkami Niemiec, tam się udawać poczęli. 
Pustoszały i waliły się mury bursy, aż ostateczni jćj 
mieszkańcy odsprzedawszy swe sprzęta, błogosławiąc 
mistrzów Mikołaja z Szadka, Benedykta z Koźmina, 
Alberta Nowikampiana, a złorzecząc „nieszczęsnemu na- 
śladowcy Cycerona" (Jakóbowi Górskiemu), opuścili 
Kraków bez powrotu. Piąta z kolei bursa, znsuia pod 
imieniem e) Kanonistów^ winna swój byt znakomitemu 
naszemu historykowi Janowi Długoszowi, który w 1471 
roku zostawił fundusz na dom i bursę dla mistrzów i 
uczniów prawa kanonicznego. Szósta z tych burs na- 
zwana f ) Nową^ filozoficzną albo niemiecką, miała za- 
kładcą sławnego Jana z Głogowy. Siódma g) zwała się 
Grochoioą (pisarum). 

DzUje Lit. T. 1. 14 
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Każda z burs miała swojego seniora z łona akade- 
mji, każda swoje ustawy, każda mniejsze lub większe 
prerogatywy. Dla dania wyobrażenia o porządku i we- 
wnętrznych bursowych ustawach, przytoczmy tu w tre- 
ści kilka artykułów ze statutu bursy Długosza ; — innych 
bowiem burs statuta zaginęły. 

„Nikt nie może być przyjęty do bursy wprzód, aż 
się zapisze w metrykę akademicką, opłaci seniorowi 
dwa złote i zaprzysięże pod sumieniem, że urządzenia 
kontubemialne wypełniać będzie z zupełnóm posłuszeń- 
stwem dlp. seniora i że tajemnic domu przed obcemi nie 
wyda; w dni święte obiad ma miejsce po odbytćj mszy 
wielkićj w katedralnym kościele, wieczerza po nieszpo- 
rach i zwyczajnśj bakałarzów dyspucie ; we dni powsze- 
dnie obiad po rannćj nauce, po lekcji dekretów i po 
powrocie tych magistrów, którzy do innych szkół uczę- 
szczają. W dni sobotnie obiad po zwyczajnćj dyspucie 
magistrów. Porządek siedzenia u stołu jest następny: 
naprzód magistrowie według porządku swćj promocji, 
potom tąż koleją bakałarze teologji, za nimi bakałarze 
filozoficzni, nakoniec uczniowie koleją swojego przyby- 
cia do szkoły, lub inaczćj według uwagi seniora i toż 
przy nim. Senior zawsze siada na pićrwszćm miejscu, 
choćby nie był kapłanem. U stołu powinna być cisza, 
aby nie przerywać czytania przełożonemu z uczniów 
(praepgsitus), który do tego obowiązku pod karą pół- 
grosza jest obowiązany. Wszelkie uchybienie seniorowi, 
wszelkie słowo przykre do towarzysza, wszelki hałas 
podczas obiadu, uderzenie lub sama chęć dobycia pa- 
łasza, karze się nawiązką pieniężną, przeproszeniem 
skrzywdzonego, a nakoniec oddaleniem z bursy''. 

Bzekliśmy, że nauki elementarne dzieliły się na dwie 
klasy. Piórwsza trywialna zawierała gramatykę łaciń- 
ską, retorykę i śpiew kościelny. Tu za elementarne 
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dzieła służyły gramatyki: Donata, Aleksandra, Piotra 
Eliasza, Wawrzyńca Korwina z Nowegotargu, Jana ze 
Stobnicy, Hontera, Jana Tucholczyka, Mikołaja Per- 
rota, Distichy Katonowe i t. d. ; do retoryki : rozmaite 
Modus epistólandi o jakich mówiliśmy wyżśj, rzadko 
i to późnićj mowy Cycerona lub pisma dalszych klasy- 
ków rzymskich ; do chorału i muzyki kościelnój : Opm^^ 
culum Sebastjana proboszcza z Felsztyna, początki mu* 
zyki (musicae elementa) Marcina, dziełko podręczne 
Jerzego Libana (1540 r), a naostatek Modus accen- 
tuandi wyszłe u Wietora 1525 r. W klasie kwadry- 
wialnej wykładano filozo^ę i logikę według dzieł Jana 
Parvus, Piotra Hiszpana, Jana z Głogowy, pism Ary- 
stotelesa i jego objaśniaczy, matematykę z algorytmów 
Purbacha, Jana de Sacrobusto, Henryka Schrejber, Be- 
nedykta Herbesta, Stromera, Tomasza Kłosa i t. d. 
Niefortunna metoda dysputowania i tu w wykładzie 
na ok początkowych miała miejsce. 

Oprócz burs, były w Krakowie podwładne akadenyi 
początkowe szkółki : wyższa przy kościele Panny Marji, 
o którćj rzekliśiiiy W poprzednim rozdziale ; — niższe 
przy kościołach Wszystkich Świętych, ś. Ducha, ś. Miko- 
łaja, ś. Szczepana, ś. Anny, ś. Florjana, wszystkie pod 
wiedzą akademji a zarządem miejscowego plebana, któ- 
rym najpospolicićj bywał kapłan akademik. 

Na prowincjach szkoły i gimnazje filjalne akademji 
krakowskiój, dochodziły jak t^erdzi Sniadecki liczby 
czterdziestu; wymieńmy parę znakomitszych kolonji aka- 
demickich: 

a) Jan Lubrański biskup w 151 6 r. założył w mieście 
Poznaniu sławne koUegjum, gdzie dawało nauki siedmiu 
profesorów akademji krakowskićj z fakultetu filozofi- 
cznego. Tu jeden z członków akadenyi był razem pre- 
fektem duchownego seminarjum, inni w wyższej szkole 
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dawali matematykę i filozoCę, inni w niższćj elemen- 
tarne nauki. Kolłegium Lubrańskie wychowało kilku 
mężów co prawdziwą chlubę ojczyźnie przynieśli, że 
wspomnimy tu Jana ze Stobnicy' profesora koUegium, 
astronoma i autora tablic ^^Długosci znakomitszych miast 
i królestw^ oraz Klemensa Janickiego co potćm w Pa- 
dwie zasłynąć jako niepospolity elegiczny poeta, b) Kon- 
rad Zolner mistrz krzyżacki wyjednał od Papieża Ur- 
bana VI bullę na założenie Akademji w mieście Cliełm- 
nie ("1387 r.) równą, w prerogatywach z innemi tego 
rodzaju zakładami, — ale gdy wojny z Polską i Litwą nie 
dozwoliły lubiącym wczas muzom tu się osiedzieć, kiedy 
następnie pokój Taruński pojednał Polskę z Krzyża- 
kami lecz uczynił ich zaleźnemi od Polski, projekto- 
wana akademja chełmińska włożona na ciężar magi- 
stratu miejskiego, zamienioną została w kolonję aka- 
demicką. Członek akademji krakowskićj był tam re- 
ktorem, a trzej mni profesorami nauk. Ten instytut 
skutkiem ustawnych sporów luteranów z biskupami 
odpadłszy od akaden^ji, zamienił się w szkołę prote- 
stantską. c) W Białej miasteczku książąt Badziwiłłów 
na Podlasiu, ks. Krzysztof Wilski Ciborowicz założył 
szkołę wyższą (grzecznićj nazwaną akademja). Tam 
był rektor i trzech nauczycieli z ramienia akadenlji 
krakowskićj, a lubo zakład tśj szkoły (w 1628 r.) do 
naszćj epoki nie należy, tu wyliczając znakomitsze ko- 
lonję, umieścić ją przyszło. 

Były oprócz tych : d) w Pińczowie, e) w Tarnowie, 
f) w Korczynie, g) w Widawie, h) Gnieźnie, i) War- 
szawie, j) Kłodawie, k) Płocku, 1) Pułtusku, ł) Prze- 
myślu, m) Lwowie i po wielu innych miejscowościach 
kraju, mniejsze i większe zakłady edukacyjne podwła- 
dne akademji i pilnujące się kierunku przez nią za- 
kreślonego. Wpływem zewnętrznym więcśj może zasłu- 
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żyła si$ akademja krajowi, niż Arystotelesową, mądro- 
ścią, którą grzmiały j4j audytoija. A wpływ ten dosyć 
był silny. Każda niemal katedra biskupia miała swą 
szkołę, przy którćj mistrz Igrakowski odziany naukową 
i kościelną dostojnością, nadawał kierunek nauce. Tu 
brali stopnie teologiczne duchowni, tu się kształcili 
znakomitsi plebani, kanonicy, archidjakonowie, którzy 
byli wizytatorami szkół i szkółek. Butyna akademicka 
miała miejsce w tych nawet zakładach naukowych, 
które nie należały do Krakowa. Zakonne nowicjaty i 
świeckie seminarja, szkoły duchowne i para^alne, ule- 
gały jego wpływowi. Akademicy szli do zakonów, za- 
konnicy biegli wcielać się do akadenyl. 

Tak było aż do połowy wieku szesnastego, kiedy 
nad widnokręgiem wiary i oświaty, zaryczały burze re- 
ligijne. Jedną bramą weszli do Polski protestanci, drugą 
oddziały wacze protestantyzmu: Jezuici. To ostatnie zgro- 
madzenie niedawno jeszcze nastało, chlubnie u stolicy 
apostolskiej zalecone, walką z różnowiercami i wycho- 
waniem młodzieży, zwróciło uwagę Stanisława Hozyu- 
sza biskupa warmińskiego i kardynała, bawiącego na 
soborze trydentskim i w poselstwie u Ferdynanda ce- 
sarza. Uczuł znakomity kardynał, że podobne zgroma- 
dzenie wiele przyniosłoby korzyści krajowi pod obu 
względami, wezwał zatśm Jezuitów (w 1564 czy 66) 
do Warmińskiego Księstwa, gdzie z powodu wpływów 
Niemiec, nauka Lutra potężnie się krzewiła. Jezuici 
osiedli w Brunsbergu. Długo mieszkańcy podejrzliwćm 
okiem poglądali na czarne birety, czarne suknie, po- 
korną i pobożną postać przybyszów, długo wahali się 
powierzać dzieci na ich bezpłatne wychowanie, ale prze- 
mogła cierpliwość, uwieńczyły się skutkiem jezuickie 
zabiegi. Opiekun ich Hozyusz własnym kosztem posy- 
łał uczniów do szkoły w Brunsbergu, która w 1569 r. 
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nałożona, wkrótce zakwitła, jednając swojemu zakonowi 
wysoką popularność w Polsce. Bo zaiste, cóż można 
było zarzucić zakonnikom, którzy z gorliwością o wiar^ 
i niepospolitą nauką, przyszli oddać się na usługi swo- 
jej nowćj ojczyźnie? Kościół katolicki potrzebował tu 
żarliwój obrony; duchowieństwo zasłabo oddziaływało 
protestantom. Akademja krakowska jako ciało uczone^ 
nie mogła się wyłącznie zająć polemiką religijną. Któż 
mógł mieć za złe przybyszom, że ochoczo jęli się wy- 
ręczać miejscowe duchowieństwo w jego obowiązkach 
walczenia za wiarę? Jezuici stanęli do walki z mocnćm 
postanowieniem zwyciężyć i ze zwycięztwa wyciągnąć 
wszelkie możebne korzyści. Młotem, piorunem uderzyli 
na dyssydentów, poczęli pozyskiwać panów i szlachtę 
katoUcką, jednać współczucie ogółu, krzewić przekona- 
nie o ważności swojśj instytucji, skarbić ufność i cześć 
ku swojćj nauce, zagarniać wpływy i pieniądze. Uczeni, 
magnaci duchowni i świeccy, słowem wszystkie najpo- 
tężniejsze klasy epoki o którćj mowa , oczarowane 
nauką i pobożną gorliwością Jezuitów, pośpieszyli z nie- 
płonnemi dowodami swojćj ku nim przychylności. Nos- 
kowski płocki, Protasewicz wileński, Herburt przemyśl- 
ski, Konarski poznański biskupi, sprowadzają ich : pićr- 
wszy do Pułtuska (1565), drugi do Wilna (1569), trzeci 
do Przemyśla (1571), czwarty do Poznania (1571). 
Akademja krakowska owa zacna zwolenniczka rzym- 
skiego kościoła, wita radośnie Chrystusowych szermie- 
rzy, dobrodusznie i ochoczo ustępuje im swoich koloąji 
szkolnych, a nawet prawo patronatu (Jus patronatus) 
do kościoła ś. Barbary w Krakowie ; młodzi akademicy , 
jak Warszewicki, Herbest, Skarga, Grodzicki, śpieszą 
przyjąć habit tyle obiecującego zakonu, w słodkićj bez- 
interesownćj nadziei przyłożyć się czynnie do sprawy 
kościoła i podeprzeć zagrożoną apostolską stolicę. Król 
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Stefan bierze ich za spowiedników, a ciągnąc na Po* 
łock czyni śluby „aby wszystkie imiona chrześcijańskich 
kościołów pobrane i zwojowane, na cŁwałę Boga przy- 
wrócić" (Skarga), zwycięża nieprzyjaciół, zakłada kol- 
legja jezuickie w Połocku (1580) i w Rydze (15C2). 
Za przykładem monarchy, idą świeccy i duchowni pa- 
nowie zakładać koUegja JezuitóW; mieć Jezuitę spo- 
wiednika stało się modłą i potrzebą sumienia. I oto 
mury Towarzystwa Jezusowego wznoszą się w Lublinie 
(1582;, w Nieświeżu (1582), w Dorpacie (1583), w Gdań- 
sku (1584), w Kaliszu (1584), we Lwowie (1585) i oto 
w końcu naszśj epoki Jezuici posiadają już trzynaście 
koUegjów, wpływ na naród, i sławę pogromtjów herezji. 
Pod tym ostatnim względem misja ich zdawała się 
być najpotrzebniejszą w Wilnie. Za rządów pobłażli- 
wego dtó protestantów Zygmunta Augusta, pod potę- 
żną opieką Mikołaja Czarnego Radziwiłła zawziętego 
kalwinisty, stanęły zbory, drukowa^ się księgi i za- 
Idadano szkoły protestantów. Przerażony Walerjan Pro- 
tasewicz Suszkowski biskup i znany wójt miasta Wika 
Rotundus Mieleski, zaklinali Hozyusza o przysłanie Je- 
zuitów do Wilna. Tam właśnie w domu Gasztolda miała 
się otworzyć kalwińska szkoła, grożąca napoić różno- 
wierstwem umysły młodzieży najznakomitszych domów. 
Należało coprędzći założyć szkołę katolicką. „Jak może 
najrychlćj Wielebność Wasza — pisał Rotundus do Ho- 
zyusza na początku 1568 r. — niech uprosi, aby prowin- 
cjał Jezuitów starał się bez odwłoki o wprowadzenie 
swajego zakonu do Wilna wprzód nim przybędą. przez 
Blandratę zamówieni heretyccy doktorowie, bo ci za- 
pewne całćj Litwy młodzież pochłoną... jeśli zaś Jezuici 
ich uprzedzą, młodzież do nich napłynie^'. Stawili się 
Jezuici. Jeden z nich pisał do Kromera (1570); „Spie- 
szyliśmy do Wilna, aby uczynić zadosyć chęciom ta- 



« 



216 



^^•>-'Ay% 



mecznego biskapa, który nas pracowników do winnicy 
swojćj wprowadzić pragnął, celem co prędszego rzuce- 
nia fundamentów nowego kollegium. Przychodzimy tu 
(jak słyszę) pożądani i oczekiwani, bogdajbyśmy odpo- 
wiedzieli nadziejom!" 

I wnet jęli się do walki z protestantyzmem i in- 
strukcji publicznćj. Aby w tym ostatnim względzie po- 
tężnićj mogli działać, biskup Protasewicz i koadiutor 
wileński Jerzy Radziwiłł uprosili Stefana Batorego, iż 
kollegium jezuickie wyniósł na godność akademji (1578). 
Grzegorz XIII Papież potwierdził tę ustawę; tak więc 
powstała współzawodniczka krakowskićj akademji, wy- 
raźnie porównana z nią w przywilejach, wyjąwszy tylko 
wydziały prawny i medyczny, o które zresztą Jezuici 
mnićj się troszczyli. Fakultety filozoficzny (so^tium) i 
teologiczny, dawały im aż nadto szerokie pole rozwi- 
nienia swych dąlżeń; prawo promowania bakałarzy i 
magistrów postawiło ją na potężnćm naukowćm stano- 
wisku. Programatem swoim akademja wileńska objęła 
gramatykę, retorykę, poezję, logikę^ filozofję, teologję 
w całój rozciągłości, fizykę, matematykę, języki : łaciń- 
ski, grecki, włoski, francuski, angielski i hebrajski. 
Rzecz jasna, że przy tak obiecującym programacie, aka- 
deny a krakowska zbyt bladą się wydała. Jezuici po- 
częli się uiszczać ze swych hojnych obietnic, ale prze- 
dewszystkićm nadali kierunek ascetyczny wszystkim 
tym naukom, a jeżeli akademja krakowska przygłu- 
szała umysły dysputami, to wileńska bardzićj je tłu- 
miła przesadzoną uległością dla powagi. 

Patrzmy na podział ich nauk szkolnych. Kursa dzie- 
liły się na pięć klas niższych: infimę, gramatykę, syn- 
taxun, poezję i retorykę; i na dwie wyższe: filozoCę i teo- 
logję. Sam ten podział dowodzi, że łacina była ich 
głównym celem — owa łacina która w akademji krakow. 
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skiój posługiwała^ do tylu nauk, tu była sama jedyną, 
i wyłączną nauką. W tćm rozdrobnieniu na kursą, 
w tśm zmudnóm ślęczeniu nad martwym językiem, za- 
poznawano jego życie i prawdziwe piękności, a niewol- 
niczo przywiązywano się do fraz klassyków rzymskich. 
Cyćero, Wirgiliusz, Horacyusz, Seneka znani. byli ucz- 
niom, ale któryż mógł pochwycić ducha wielkiego pi- 
sarza? Pamięć napajała się cytacjami, fałszywa eru- 
dycja stroiła się w regalja prawdziwćj iliądrości, a tą 
drogą i piękny język polski począł się kazić łaciną i 
piękna łacina nikczemnieć, dobry smak psuć się i ^pa- 
dać. Panegiryki i pochwały magnatów i możnićjszój 
szlachty, które w szkole uchodziły za czoło mądrości, 
które zadawano za ćwiczenia młodzieży, zgubnie wpły- 
nęły na chwalców i chwalonych, paraliżowały niepod- 
ległego ducha Polaków : chwalcy uczyli się brzydkiego 
spekulacyjnego pochlebstwa, chwaleni nabierali dumy 
herbownćj, rodowój i pieniężnćj. Dzićcię w koUegium 
jezuickićm dowiedziało się o różnicy pana od szlach- 
cica, różnicy którćj prawo krajowe nie znało. 

Protestantyzm miał swoje źródło w pysze wiedzy 
ludzkićj, która się targnęła na objawienie, aby tę py- 
chę w zarodzie młodych pokoleń stłumić. Jezuici na- 
pawali je nie duchem ale literą katolicyzmu, krzewili 
nietolerancję do tyla, że nawet zacny zkądinąd patryota 
złotousty Skarga, napisał o protestantach: „Grożą zer- 
waniem sejmu?... cóż tu ma czynić miłośnik czci Bo- 
żej i kpścioła Bożego i ojczyzny i swego sumienia stróż 
dobry; albo Pana Boga złćm przyzwoleniem na tak 
szkodliwe prawo (wolność wyznania) obrazić, albo oj- 
czyźnie nie dogodzić. Nietrudna kwestja i sa^pulm. 
Pierwiej słuchać Boga niż ludzi, pierwićj kościoła i dusz 
ludzkich bronić aniżeli ojczyzny, pierwićj wiecznćj oj- 
czyzny nabywać niźli doczesnćj" — słowem, raczćj pa- 
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trzćć na zgabę ojczyzny, niż na pobudowanie laterań- 
skiego zboru. 

Wśród takich wyobrażeń wychowywała się n^łodzież 
u Jezuitów, aby zaś ponęta nowości i pokusa racyona- 
lizmu nie opanowała młodych umysłów, rozogniano je 
mistycz&ą pobożnością, dawano czytać księgi pełne cu- 
dów bez krytyki umieszczonych; przepychem nabożeń- 
stwa, . procesji, djalogów, działano na młodą wyobra- 
źnię ; mowami w dniu patronów albo imienin i dalszych 
domowych uroczystości magnatów, otwierali młodym 
móWczym popisom retoryczne pole. Młodzi się bawili, 
starzy ze zbudowaniem patrzali na to pobożne wyple- 
nienie ducha z serc swojój dziatwy. 

Ale te szkodliwe wpływy Jezuitów należą do pó- 
źniejszych epok. W obecnój jeszcze oblicze jezuityzmu 
dobitnie się nie wykrśśliło, jeszcze dążenia ich pokryte 
zasłoną, zaledwie dawały się przewidzieć. Tu jeszcze 
gorliwa i szlachetna walka z różnowierstwem, czynfia 
ich istotnie godnymi uwielbienia rycerzami kościoła, a 
wpływ synów Lojoli na politykę, religję i moralność 
w Polsce, był w ogóle piękny i zbawczy. W epoce Wa- 
zów przyszli do potęgi, zakwitli, — w epoce królów obie- 
ralnych kraj począł spożywać zgubne owoce jezuityzmu. 
Tam szerzój powiemy o szkołach jezuickich w Polsce, 
a teraz przejdźmy do ich przeciwników — protestantów. 

Wyznania niekatolickie te były w Polsce: luterskie, 
kalwińskie, braci Morawskich, socynjańskie i greckie. 

1. Wyznanie Lutra. Kiedy Albert wielki mistrz krzy- 
żacki przyjął z całym zakonem luterańskie wyznanie, 
kiedy za przykładem niemców poszli polscy i litewscy 
mieszkańcy pobliskich prowincij, bogate miasta nadbał- 
tyckie poczęły własnym kosztem zald;adać szkoły swo- 
jego wyznania. Znakomitsze z tych szkół w naszśj epoce 
były: a) Chełmińska^ o którśj wspomnieliśmy wyżśj 
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b) Toruńska uposażona przez tameczny magistrat i 
w r. 3564: wyniesiona na stopień gimnazjum; dzieliła 
się na szkołę niższą i wyższą: w piórwszćj uczono ję- 
zyków: polskiego ha Kochanowskim, Górnickim i do- 
brych podręcznych książkach i łacińskiego na klasykach 
rzymskich; greckiego z gramatyki Glenarda i tłuma- 
czeń z Izokrata, hebrajskiego z biblji. Z nauk tu się 
dawały: teologja, dyalektyka i retoryka podług Me- 
lanchtona, fizyka, matematyka i śpiew psalmów. Wszyst- 
kich profesorów było dziesięciu i jedenaście klas szkol- 
nych, z których pierwsza była najwyższą (suprema). 
Gimnazjum toruńskie w wykładzie nauk {trzymało się 
zasad daleko lepszych, niż inne współczesne szkoły 
w Polsce, a pomimo swój niemczyzny, wywierało wpływ 
niepospolity na kształcącą się młodzież polską luterań- 
skiego wyznania, c) Gdańska 1558 r. otworzona, dzie- 
liła się na gimnazjum i szkołę trywialną; w pićrwszóm 
dwie, w drugićj trzy były klasy. Tu uczono łaciny po- 
czątkowej na Donacie, diJszćj na klsissykach, greczyzny 
z gramatyki Welera, czytano obak niój Plutarcha, Ho- 
mera, Hezyoda i Nowy Testament po grecku; wykła- 
dano logikę, retorykę, teologję. d) Łycka założona 
w 1587 przez margrabiego Jerzego Fryderyka dla Po- 
laków, gdzie się nauki nie po .łacinie lub po niemiecku 
lecz po polsku wykładały. Szkoły pomniejsze gdzie 
uczono czytania pisma, śpiewu i początków nauk, były 
dla młodzieży luterskiój w kilku miastach i miaste- 
czkach wielkopolskich. W hierarchji szkolnój te były 
ważniejsze godności: protoscholarch, scholarch, rektor, 
wizytator; w szkółkach pomniejszych pastorowie wy- 
kładali nauki. 

2. Wyznanie Kalwina i połączone z nióm braci 
morawskich, Piórwsze rozsiane po wielu okolicach Pol- 
ski i Litwy, drugie w Wielkopolsce i Prusiech, miały 
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tu swoje szkoły. O znakomitszych naukowych zakła- 
dach piórwszego wyznania w naszćj epoce oprócz szkoły 
wileńskićj, nie wiemy. Szkoły zaś braci morawskich 
liczne i w rozmaitych miejscowościach rozrzucone, miały 
na czele swojśm zakłady wychowania w Lesznie i Ko- 
źminku. Szkoła leszczyńska jako późniój założona nie 
należy do naszćj epoki, o szkole zaś koźminieckićj 
wiemy, że ją Ostrogowie w 1553 założyli, że azlacbta 
wielkopolska zbierała na ni% składkę, że był w nićj 
rektorem sławny Stani^aw Grzepski. Zarząd szkół 
braci morawskich był w ręku ich duchowieństwa. Je- 
dnota mianowała scholarchów. 

3. Wyznanie socynjańskie (Arjanie) miało główną 
szkołę w Pińczowie, po którój upadku Mikołaj Kazi- 
mierski dziedzic Lewartowa założył w tćm mieście wyż- 
szą dla Arjanów szkołę. Bywał w niej tak wielki na- 
tłok uczniów, że jak świadczy Albert Kaliski jćj rektor, 
nie mogła w murach swoich pomieścić uczniów tam się 
gromadzących, lecz prześladowania, morowe powietrze, 
napady Tatarów na Podole, rozpędziły jśj wychowań- 
ćów. Wkrótce Kazimierski jćj zakładca i dobroczyńca 
umarł, wróciwszy na łono katolickiego kościoła, co za- 
dało cios stanowczy bytowi lewartowskiśj szkoły. Dzie- 
liła się na 5 klas, z których każda miała swojego pro- 
fesora. Tu się wykładały : język, teologja, filozofja, re- 
toryka i śpiew kościelny t. j. psalmy Dawida w prze- 
kładzie Kochanowskiego z muzyką Mikołaja Gomółki. 

4. Wyznanie greckie lubo na Litwie, Rusi, Ukrainie, 
Wołyniu i Podolu miało swe cerkwie i wyznawców, lubo 
język ruski był językiem urzędowym na Litwie, nie 
widzimy aby okazało szczególną troskliwość o wycho- 
wanie swój młodzi, aby język ruski był wykładany jako 
nauka lub w prawidła gramatyczne ujęty. O ile wy- 
znanie ruskie skorzystało na stosunkach z Konstanty- 
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napolem, o ile straciło na zerwaniu z Rzymem, ile 
Polska wpływała na oświatę Rusi, zastanawiać się tu- 
taj nie mamy zamiaru: Mówiąc jedynie o oświacie szkol- 
nej w prowincjach ruskich berłu polskiemu podległych, 
z boleścią wyznać musimy, że ta była żadną. Synod 
brzeski, założenie szkoły brackićj w Kijowie, szkoła 
ostrogska i dalsze tego rodzaju fakta, należą do pó- 
źniejszych epok. W obecn^", wymienimy tylko szkołę 
lwowską założoną dla młodzi wschodniego obrządku 
w 1585 przez Arseniusza biskupa Elazonu. Przy każdój 
zresztą cerkwi była szkółka parafjalna, przy którćj jak 
świadczy współczesne pismo zwykle „trzydziestoletni 
młodzieniec wykładał dzieciom pićrwsze nauki. Niema 
w nich — mówi dalój toż pismo — katechizmu, lecz 
tylko uczą modlitw do Najświętszej Panny i ś. Miko- 
łaja, składu apostolskiego i pieśni Dawidowych". Zada- 
niem tych szkółek nie było wpłynąć na oświatę kra- 
jową, lecz tylko praktycznie usposobić parochów i dja- 
ków. Ci ostatni ludzie ciemni i czytać po słowiańsku 
zaledwie umiejący, służąc do mszy przyuczeni do ob- 
rzędów, otrzymywali święcenia na djakonów,^ żenili się 
i byli ordynowani na kapłanów. Rzecz jasna, że tacy 
ladzie nie mogli wpłynąć na oświatę i religijność ludu, 
że fanatyzm nawet jaki tu napotykamy, był fanatyzmem 
form nie zaś ducha rdigji. Obok uczonych i przylda- 
dnych Jezuitów i protestantów, nie mogło korzystnie 
wyglądać duchowieństwo greckie. Nie brakło kościołowi 
wschodniemu światłych i gorliwych mężów, o których 
na właściwóm miejscu powiemy, ale ogół duchowień- 
stwa 'nie mógł u mas zjednać szacunku. 

Przebi^liśmy dzieje szkolnćj oświaty za Jagiello- 
nów; bogatsze, dramatyczniejsze one będą w następnćj 
epoce, ale wtedy widok szkół nie będzie tak pociesza- 
jący, bo oświata usługiwać tylko poczęła celom ubo- 
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cznym i religijnemu fanatyzmowi stronnictw. Kiedy 
walka religijna przeniosła się z literatury na pole pra- 
ktyczne, syst3mat oświaty zgubnie wpłynął na jćj losy. 
Bitwy uliczne młodzieży rozmaitych wyznań, na które 
zwierzchność szkolna patrzała przez szpary a najczg- 
ścićj sama j& podmuchnęła, rozzuchwalała młode po- 
kolenie, napawała niezgodą serca młodych ziomków, 
którzy potom na drodze politycznćj niejednokrotnie 
spotkać się z sobą mieli. Akademicy krakowscy napa- 
dali na zbory i osoby protestantów, protestanci na ka- 
tolików, uczniowie jezuiccy na akademików i protestan- 
tów, uczniowie wszystkich wyznań zagrzani religijnym 
zapałem na Żydów. Te księdzowskie i żacze wojny 
domowe, wśród których wzrastał młodzieniec, czyliż 
mogły napoić go dobrym przykładem, kiedy wróciwszy 
do domu poszedł jako obywatel na sejm i sejmik, gdzie 
właśnie ziomek ziomka najszczerzój wspierać był powi- 
nien? Dziócię w szkołę przywykłszy do ducha partji, 
nie mogło następnie wyobrazić sobie inaczćj publicznego 
życia; przywykłszy do burd w masach, nauczyło się 
lekkomyślnie same sobie domierzać sprawiedliwość, 
czego jest mnóstwo przykładów w domowych dziejach 
naszćj szlachty. Jak w szkołach jedni służyli sprawie 
Akademji, drudzy Jezuitom, inni różnowiercom, tak 
w życiu publicznćm jedni przystali do jednych, drudzy 
do drugich magnatów ; — i oto według nas nasienie stron- 
nictw co następnie rozdarły Polskę. Nie były one wy- 
nikiem prawa i swobód krajowych, tylko niestety w pię- 
knych obywatelskich swobodach znalazły wsparcie. Cóż- 
kolwiekbądź, w epoce Jagiellonów szkoły wpływały tylko 
na czystą oświatę narodu, ale już niejeden światły i 
bezstronny miłośnik kraju, westchnął może widząc Jak 
targają na trzy strony dostojną naukę, która w t6m 
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szamotaniu koniecznie że się skrzywić i sponiewierać 
musi. 

W chwili zgonu Stefana Batorego (1586) i w końcu 
naszćj epoki, widzimy trzy stronnictwa, trzy naukowe 
obozy, gotowe do wzajemnćj walki o zawładanie opiig% 
rodaków : 

1. Akademja krakowska ze swemi koloidami, uprzy- 
wilejowana od papieżów i królów, matka-karmicielka 
(Alma mater) oświaty. Ciało czysto naukowe. Do }ćj 
wpływów należą szkoły katedralne. 

2. Jezuici ze swemi szkołami, wsparci potężnóm 
imieniem obrońców orthodoksji, posiadający ogromne 
dobra, mepospolitych ludzi i wpływy na królów i ma- 
gnatów. 

3. Protestanci rozmaitych wyznań, łechcący nowo- 
śdą, ponętni imieniem czystych ewangelików, reforma-' 
torów spróchniałśj starzyzny, wyjarzmicielów ducha 
z pod Papizmu. 

Nim w przyszłości opowiemy los tśj walki, rzućmy 
okiem na oblicze szermierzy. Sprawiedliwość każe wy- 
znać, że oblicze akademji krakowskiśj najdostojnićj 
wygląda. Jezuici morzą ducha, protestanci pozbawiają 
go wszelkich najkonieczniejszych wędzideł, akademja 
oświeca go pochodnią nauki, ogrzewa duchem wiary 
niepokalanćj ubocznemi względami. Jezuici pocą się nad 
djalogami, protestanci nad swobodnóm rozprawianiem 
w rzeczach wiary, akademicy nad naukową dysputą. 
Jezuici dla pozyskania wpływów pochlebiają powadze^ 
protestanci w tychże widokach kadzą rozumowi^ aka- 
demicy wpośród niedostatku pracują nad niepopularną 
Arystotelesową filozofa, nie troszcząc się o głośną sławę 
i byt wygodniejszy. Jezuici krzewią uniwersalne zasady 
Rzymu, protestanci obce wyobrażenia Niemiec, aka- 
denya jest czyścićj polską ze swoim elekcyjnym rzą- 
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dem, ze swojemi dysputami istnie sejmowemi. Aka- 
demja była umiarkowaną w swoim zawodzie we wzglę- 
dzie zadań czasowych, a wiadomo że w chwili ważnych 
burz towarzystwa i jego opinji, zasadom umiarkowa- 
nym powodzić się nie zwykło. Wróćmy do naszego 
przedmiotu. 

Przy tylu kolonjach akademickich, przy tylu szko- 
łach katedralnych, zakonnych, protestantskich, widzi- 
my, że stan oświaty w Polsce nader był ożywiony. Ko- 
mu zamało było nauk będących w loraju, kto chciał 
stanąć na stopniu europejskiego ukształcenia albo przy- 
najmniej zaimponować tem rodakom, udawał się na 
nauki za granicę. Powiedzmy na chwałę naszych ma- 
gnatów duchownych i świeckich, że nieraz niedostatnićj 
szlachcie podawali tu rękę. We Włoszech kwitły uni- 
wersyteta: w Rzymie gdzie między innemi pobierali 
nauki Kopernik, Szymonowicz, Szmiglecki; w Padwie 
gdzie był rektorem Zamojski, i gdzie się kształcili : Sa- 
muel Maciejowski, Jan Kochanowski, Górnicki, Janicki, 
Struś, Nidecki, Marycki i wielu innych z katolickićj 
młodzieży. Protestanci lub mający skłonność do pro- 
testantyzmu udawali się na akaden\je niemieckie, i tak 
w WiUenbergu uczyli się : Orzechowski, Frycz Modrzew- 
ski, Warszewicki, Samicki, Górkowie; w Lipsku: To- 
micki, Seklucjan, Stryjkowski; w Strasburgu: Ostro- 
rogowie i Badziwiłłowie; w Bazylei: Jan Łaski, Iłow- 
ski i t. d. Wędrówki te jeżeli z jednój strony dawały 
pole pragnącćj światła młodzieży, z drugićj były po- 
wodem nawożenia do kraju zarozumiałości, ^ch oby- 
czajów, obczyzny, niedobrych politycznych i religijnych 
nowinek. Czuł to Zygmunt I i w r. 1534 zabronił był 
tćj naukowój włóczęgi; ale w lat dziewięć na nalega- 
nia magnatów zmuszony był cofnąć swój zakaz. Pisze 
Warszewicki, iż sławny Samuel Maciejowski tak ubo* 



225 



lewał na obyczaj wysyłania młodzieży za granicę: „Sy- 
nowie naszćj szlachty wprzód nim dojdą młodzieńczego 
wieka posyłani do obcycłi krajów, ciernie zamiast róż 
do domów przywożą; raczój rozwiązłe i swawolne oby- 
czaje niż naukę. Wróciwszy w ojczyste progi, zakła- 
dają dla się dwa cele: albo wejść w służbę kościelną 
albo polityczną. W marnśm oczekiwaniu bogactw, kiedy 
ich nadzieja zawiedzie, na cudze się łakomią. Przy- 
wykłszy do zbytków niemieckich lub rozkoszy włoskich, 
wnet po przybyciu do domu zmieniają obyczaje. I oto : 
jeM ozuci w sandały, drudzy przy kindżałach, owi 
z rozmaitą bronią i rusznicami, pijani, w rodzaju ku- 
glarzów we dnie i w nocy włócząc się po ulicach, nie- 
tyiko w domu lecz i w mieście dają przykład wietrznój 
lekkomyślności". Zaiste 1 jeśli to trafny obraz, to się 
prędzśj da zastosować do młodych paniczów, bo biś- 
dna szlachta pospolicie na cudzym koszcie za granicę 
wysyłana, wracała do kraju z dobrym plonem nauki i 
chlubnie potćm zasłużyła się krajowi. 

Panujący i możniejsi panowie wychowywali swe 
dzieci w domu, pod okiem cnotliwych i uczonych mi- 
strzów. Przy synach Władysława Jagiełły był Wincenty 
Kot arcybiskup gnieźnieński ; synów Kazimierza Jagiel- 
lończyka wychował znakomity Długosz i Kallimach 
(zajście między niemi może nastąpiło ztąd, że na prze- 
wrotne nauki Włocha zacny Polak się oburzał) ; Grze- 
gorz z Sanoka był nauczycielem Tarnowskich; Eustachy 
Trepka Górków; Bartłomiej Groicki Bonarów; Skarga 
Tęczyńskich. Za przykładem magnatów szła i drobna 
szlachta, ale tutaj brak dobrych i niedrogo kosztują- 
cych nauczycieli był powodem, że oświata klasy szla- 
checkiśj nie stała na wysokim stopniu. Żołnierską pro- 
stota naszój szlachty czuła potrzebę nauk, ale się na 
ich całój ważności poznać nie umiała. Erazm Gliczner 

Dzteje Lit. T, 1- 15 
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na schyłku XVI wieka piszący, tak powstaje na do- 
mowe nauki u szlachty: ,^est teraz ten obyczaj w Pol- 
sce u zipmiaństwa i mieszczan, chować bakałarza który 
doma pokątnym obyczajem ćwiczy a uczy dziatki, ale 
nie wiem by się z takićj nauki młodzieniec ku czemu 
dobremu przydać mii^. Jako się nauczył doma w ką- 
cie przylegać,, zawżdy się taki chronić ludzi czystydi 
a uczciwych będzie, więcćj się oglądać na piec niż na 
ludzi. J^li mu się trafi między poczciwymi ludźmi być, 
nie mając w sobie żadnćj bezpieczności, będzie siedział 
by na szydłach, a jeśli go zasiędą, kręcić się a wier- 
cić się będzie, radby corychlćj uszedł, dla czego nazo- 
wać go domalegajem albo Uaznem jakim nikczemnym. 
Ci którzy między gromadą jaką studentów studjują, 
małą się inaczćj od tych którzy doma tylko sami ja- 
koby jacy pustelnicy albo mnisi w klasztorze szkołują. 
Pożyteczniejsza jest, dać na wielkie miejsce syna na 
nauki do Krakowa, do Włoch albo do Niemiec, niż go 
w miasteczku przy bakałarzu bawić, kędy się jedno na 
rybaldję albo sekundarję sadzi, a o nauki nie dba. 
U nas Polaków płacić pieniędzy nie chcą, snąć drugi 
woli się za szeląg albo za grosz dać ukrzyżować, ani- 
źeliby go miał udzielić na nauki synowi swemu i ten 
obyczaj nietylko jest u trochę zamożiliejszych ludzi, 
ale prawie u panów samych jako szlachty, gdzie nie 
tylko pieniądze są, ale tćż i gumna naprawione i na* 
sadzone b):ogami stoją. Ma pan ojciec pieniądze na co 
inszego, ma na piwo i na ubiory, ale ich niema dla 
nauczyciela. Przez wszystek kwartał nie chce mu się 
wiele wydać, jedno dwiema groszami albo trzema chce 
odbyć, dzierżąc się zwyczaju jakoby pospolitego : intro- 
itales dwa pieniądze, remissionales szeląg, a precium 
kwartalne dwa grosze... Drugi nie umić tćż szanować 
człowieka, któremu na wychowanie dziścię swoje po- 
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wierzył. Za syszkg waży sobie nauczyciela, woli psów 
głaskać, a konie tuczyć; w większśj u niego jest po- 
wadze palacz albo stróż niż człowiek uczony, który 
mu syna na dobre życie uczy". 

Nauczyciele domowi wykładali nauki każdy wedle 
swojego widzimisię, niezależnie od zwierzchności edu- 
kacyjnej. Wprawdzie w r. 1542 biskup Gamrat, zalecił 
archidjakonom i inkwizytorom śledzić domowych mi- 
strzów u szlachty i obywateli, lecz to jedynie aby „nie 
czytali dzieciom książek podejrzanych i nie kazili wiary 
świętśj w ich sercach". Stopnia ukształcenia mistrzów 
i systematii dawania nauk, nikt nie sprawdzał. 

W domowych, paraCalnych i miejskich szkółkach, 
obok dziatwy płci męzkiśj uczyły się dziewczęta. Na 
dalsze nauki córki znakomitszój szlachty, udawały się 
do klasztorów żeńskich: Gystersek, Dominikanek, Fran- 
ciszkanek, Benedyktynek i t. d., gdzie ich uczono czy- 
tania, pisma, robót kobiecych, a nawet łaciny. To skro- 
mne religijne wychowanie w klasztorach, wpłynęło nie- 
pomału na żywot cichy, bierny, który był niewiafist pol- 
skich udziałem. Ciekawą wiadomością w tym względzie 
jest dedykacja książki: Problemata Aristotelis^ którą 
Andrzój z Kobylina przypisał Jadwidze z Kościelca. 
„Przecz — mówi on — mężowie swoich przodków na- 
śladując, tak ustawili i pilnie tego strzegą, aby biało- 
głowy pisma się nie uczyły i ksiąg żadnych co się ty- 
czy biegłości a wyćwiczenia rozumu nie czytały. Ta 
jest jedna przyczyna, iż oni choćia inne wymówki mają, 
wszakoż więeśj to czynią z niejakiój zazdrości" i t. d. 
Czy dobrym był ten uczony despotyzm małżonków pol- 
skich ? czy brak wykształcenia naukowego niewiast nie 
wpłynął na losy naszćj polityki a przynajmnićj litera- 
tury? — o tćm pozwolą czytelnicy słów kilka powiedzieć 
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Świadectwo Andrzeja z Kobylina, któreśmy tu przy- 
toczyli, jest z r. 1535 z chwili kiedy róźnowierstwo 
właśnie drogą usiłujących trafić do rozumu książek, 
burzyło tradycje starego katolickiego kościoła. Te księgi 
co podziałały na zmianę przekonań nawet w potężnych 
męzkich umysłach, cóżby dokonać mogły nad słabszą 
niewiastą! Rozumowanie i żądza usamowolnienia się 
mogłyby zgubnie podziałać na dolę domowych ognisk, 
na dostojnośś małżonek i matek, którą Polki z takini 
wdziękiem i czułością spełniały. Ale znowu wydatniej- 
szy wpływ kobiety na umysłowość w kraju, czy nie zła- 
godziłby szorstkich rycerskich obyczajów, czyby nie 
zdołał powstrzymać owych pijatyk i junactwa, tak po- 
spolitych w naszych domowych dziejach? czy kobiety 
posiadające z natury większą czułość i mocniejsze uczu- 
cie piękna, dałyby wpaść literaturze w ckliwe jezuickie 
makaronizmy, gdyby czytały i gdyby w ujEhćj pogadance 
sądziły o książkach? czy poezja pod ich sądem ze- 
szłaby tylko na miary i końcówki ? czy słodsza o któ- 
rćj Polacy nie mieli wyobrażenia miłość, nie wypieści- 
łaby krajowi więcćj wieszczów jak Petrarija lub Tasso ? 
Być może, ale w politycznym stanie Polski to wszystko 
było niepodobieństwem, nasza (że się tak wyrazimy) 
gospodarska miłość, nie mogła usposobić poetów, wpły- 
nąć na udelikatnienie smaku. Polak nie mógłby jak 
Petrarka w^zdychać do cudzśj żony, nie mógłby jak 
Tasso kreślić rycerskićj miłości, — bo jćj pojmować nie 
umiał. Nasza miłość była cicha i skromna: Janicki 
młody i czuły, ledwie że wspomni o przedmiocie swych 
uczuć; Kochanowski jeżeli w Paryżu łacińskiemi ele- 
gjami zapłacił dług obcym wyobrażeniom i ognistój 
młodości, to owiany rodzinnćm powietrzem wyszydzał 
nieraz i siebie i kobićty i ich wielbicieli; przodkowie 
nasi zanadto życiem publicznćm zajęci, nie mieli czasu 
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wykarmiać w sercu słodkich miłosnych uczuć. Wmęz- 
kiój, katolickiej respublice, jaką była Polska, bolesnćm 
było nazwanie nięwieściucAa^ naród czuł że wpłyvr ko- 
biet mógł nas zniewieścić, o^abić i zachwiać, j«k to 
się ziściło w końcowych wiekach bytu Polski. Żałuje- 
my niewiast polskich, że zawód ich był za szczupły, 
że nie żyły życiem umysłowśm, ale ten stan rzśczy był 
konieczną ofiarą dla dobra kraju. Zresztą, polska owo- 
czesna literatura, wyjąwszy dzieła religijne czystego 
objawienia, była całkiem nie dla kobiet. Go miały czy- 
tać? czy scholastyków — to za nudne; czy swary reli- 
gijne? — to za niebezpieczne; czy poetów jak rubaszny 
Rej z Nagłowic? czy nawet wielkiego Kochanowskiego, 
gdzie obok pięknych pieśni i psalmów, były takie rze- 
czy jak np. fraszki: Dobrym tawarzyszom gwoli? Zaiste 
takich rzeczy nie dalibyśmy w ręce kobiet, choćby nas 
miano posądzić o domowy despotyzm. 

Odbiegliśmy od przedmiotu. Zwróćmy teraz oczy 
na stan oświaty u ludu. Ta nie była na wysokim sto- 
pniu, a jednak szlacheccy przodkowie nasi lubo z chłop- 
kiem nienajlepiój się obchodzili, lubo stan miejski mieli 
w pogardzie, lubo zazdrośni o własne prerogatywy in- 
nym klasom niechętnie ich udzielali — wszelako troskli- 
wiój niż my dzisiaj starali się o pewny stopień oświaty 
ludu. Ani słychad było dziś pospolitego zdania: że 
oświata ludu jest dlań zgubną, że oświata nad stan 
jest szkodliwą społeczności. Przy każdśj parafji, w ka- 
żdóm miasteczku, w każdćj mieścinie, była szkółka dla 
ludu, gdzie uczył czasem mistrz z akademji krakow- 
skiej zwany rektorem, czasem sam pleban, czasem kan- 
tor kościelny (klecha), czasem starzec jaki na dewocji 
przy kościele osiadły. Naturalnie, że stan nauk w ka- 
żdój z tych szkółek zależał od ukształcenia mistrza; 
czasem zaledwie czytać i pisać uczono, niekiedy jak 
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sp. w Mińsku (1603) wykładano djalektykę, tłoma- 
czono enejdę Wirgiljosza i listy Cycerona. Każda nie- 
mal z tych szkółek na dziesięcinie pewnych wsi, na 
opiicie od plebana, na podzwonnćm, ofertach kościel- 
nych i dalszych mnićj więcćj pewnych dochodach oparta, 
miała swój domek krzepko zbudowany (firmiter eon- 
structa) i dobrze pokryty (bene tecta). Tu w lichych 
a przynajnmićj nierozgłośnych mieścinach, brało po- 
czątki nauk kilku znakomitych mężów, i tak: w Kor- 
czynie wychował się Długosz, w Brzezinach Stryjkow- 
ski, w Gródku mazowieckim Skarga, w Kłodawie Grze- 
gorz z Samborza, w Przemyślu Orzechowski, w Skal- 
mierzu Rej i t. d. W szkółkach najpospolitszych, dzieci 
wieśniaków uczyły się czytania, pisma, religji, którą 
każdy dobrze posiadał i łaciny, którą nietylko ubogi 
szlachcic i mieszczanin lecz nierzadko i kmiotek mógł 
się rozmówić. To poświadczają zgodnie wszyscy podró- 
żni Polskę zwiedzający, a Warszewicki taką w tym 
względzie przytacza anegdotę: 

„Nie mogę zapomnieć co się przytrafiło Janowi 
Przerębskiemu arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, znako- 
mitemu owych czasów mężowi, który jednak bynaj- 
mnićj rodidiom swoim nie zwykł pochlebiać. Ten gdy 
od Zygmunta króla polskiego sprawiał w Wiedniu po- 
selstwo u cesarza Ferdynanda, woźnice jego ogromnym 
wozem ośmiu końmi zaprzężonym po drzewo za obręb 
miasta wyjechali, a bądź nie znając lasów, bądź nie 
chcąc daleko jechaó, wpadli do najbliższego od Wiednia 
gaju, który samemu cesarzowi służył raczćj dla przy- 
jemności niż dla użytku. Gdy wóz obciążony drzewem 
do Wiednia wprowadzili, Ferdynand uniósł się gnie- 
iK^em, po^ał po woźniców i sam ich zkąd byli pytał. 
Jeden z woźniców w kilku łacińskich słowach odpo- 
wiedział cesarzowi, że jest u dworu arcybiskupa gnie- 
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źnieńskiego, urodzonego legata (legatus natus) i posła 
od króla polski^o do J. G. Mości. Te słowa śmiech 
powszechny wzbadziły, iż w Polsce woźnicy nawet mó- 
wią po łacinie^ a cesarz wesoło żartując z woźnieów, 
bezkarnie ich z drzewem puścić rozkazał^'. 

Uczony Józef Łukaszewicz, z którego dzieła (Hi- 
storja szkół w Koronie i W. Es. Lit. I. I. 1849 r.) 
wzięliśmy kilka szczegółów do tego rozdziału, tak przy- 
puszcza liczbę szkółek elementarnych w Polsce-: 

Miast i miasteczek było w kraju około 900, z któ* 
rych każde miało swoją szkółkę lubo niektóre miały 
ich po kilka. Liczba szkół 900. 

Wsi parochialnych w Polsce i Litwie około 

600. Liczba szkół . . 600. 

Liczba szkół 1500. 

Licząc w przecięciu na każdą po uczni ów . 20. 

Wyniesie liczba uczniów 30,000. 

Trzydzieści tysięcy ludu wiejskiego uczyło się co- 
rocznie w szkółkach elementarnych, nie licząc w to 
wyższych naukowych zakład<Sw. Dodać należy, że aż 
do 1496 r. żadne prawo nie zawarło bramy oświaty 
dla ludu ; że jakkolwiek byt jego na gruncie nie był 
zazdrosnym, mógł się przecie uczyć, wgnieść się^ za- 
słynąć; że Wojciech Jastrzębiec prymas, że Kromer, 
Hozjusz, Dantyszek, Kopernik, byli z ludu, a przecież 
zasłynęli jako pierwsze gwiazdy w ojczyźnie. 

Ale od pomienionego roku dola rolnika i w tym 
względzie poczęła się zachmurzać, bo na zjeździe piotr- 
kowskim postanowiono, że mieszczanin lub kmiotek nie 
mogą opuszczać gruntu i nabywać ziemskićj własności, 
że niewolno im choćby najbardziój cnotliwym i uczo- 
nym starać się o wyższe dostojności kościelne, że je- 
den tylko syn kmieci może się udać na naukę lub rze- 
miosło. Za króla Aleksandra dobito stan kmieci pra- 
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wcm 1503 r., że włościanin może uczęszczać do szkoły 
lub rzemiosła tylko przed upływem dwunastu lat wieku 
i to za wiedzą dziedzica. Ograniczenie w kapitułach 
liczby kanoników nieszlacłity, dokonało reszty niespra- 
wiedliwości. : 

W oburzeniu na te zabójcze prawa, Sebastjan Pe- 
trycy woła: „Uczyli sig przedtśm szlachcicy i doma i 
w postronnych akademjach, kiedy nie godziło się być 
kanonikiem, jedno doktorowi (teologji). Teriaz nie dbają, 
o naukę, iż bez nauki można dostać kanonji. Bi^up 
jeden gdy miał wielkie trudności od kanoników a liaj- 
więcćj a plebeis^ starał się o to u najwyższego bisku- 
pa, aby się nie godziło w Polsce uc^yć tyin, którzy 
szlachcicami nie są; a iż to było cóś tyraństwu podo- 
bnego bronić nauk prostym ludziom, nie mógł tego 
otrzymać. Jednak dokazał tego, aby nie mieli przystępu 
do kanonji katedralnych chyba pięć. Ten to uczynił 
złego, iż zniósł : emulację to jest usilność uczenia się 
między szlachtą a prostemi ludźmi. Szlachta bowiem 
nie chcąc dać przodku nieszlachcicom, tak się przed- 
tćm uczyła, aby górę nad nie miała, tćż nieszlachcicy 
tak się uczyli, aby mieli miejsce między szlachtą. Dru- 
ga, źle uezjrpił iż dla tego znieważone są w Polsce 
nauki, bo teraz plebejus choć będzie uczony, choćby 
tćż łbem niebo wywracał przecie plebejus jest". 

I został plebejuszem na zawsze, przykuto go do 
gruntu, gdzie, jego byt domowy dzień ode dnia stawał 
się opłakańszym! 



IV. MOWA POTOCZNA I WYŻSZA. 



Łacina. — Ogłada i piśmienne polszczyzny. — Wyższa uprawa obu 

języków. — Język grecki. 

Przebiegłszy wypadki wewnętrzne, wykazawszy stan 
oświaty i zakłady pielęgnigące nauk§ w Polsce za Ja- 
giellonów, nim przystąpimy do dziejów właściwćj lite- 
ratury, musimy rzec słów kilka o formie w jaką się 
myśl polska stroiła, o językach polskim i łacińskim 
będących w powszechnym obiegu. 

Widzieliśmy za Piastów, że wszystkie niemal pomniki 
owoczesnćj literatury są łacińskie. Język krajowy był 
tylko w potocznćm użyciu ludu — łaciński był językiem 
książek, politycznych z Europą stosunków, liturgji, 
wyższych towarzystw i obrad publicznych. To było 
naturalnym wypadkiem ducha wieku, symbolem ule- 
głości całćj katolickićj Europy Bzymowi, którego 
władza na sumieniach oparta, potężnie działała na po- 
litykę owoczesną. Bzym i łacina były w całćj Eu- 
ropie, a Polak z całą Europą w naukowych i poli- 
tycznych stosunkach zostający, nie tylko za granicą lecz 
i w domu nie mógł się obejść bez łaciny. Lubo Pol- 



234 



ska miała swe własne prawodawstwo lecz używając 
doń form prawa rzymskiego, musiała język łaciński 
zaprowadzić w swoicli sądacli i kodeksacli. Biorąc od 
Włoch wiarę i naukę, musiała używać łaciny do nabo- 
żeństwa, nauk teologicznych i filozoficznych, w których 
leżała wszystka owoczesna mądrość; mając łacińskie 
prawo i sądy, musiała sumować po łacinie. Szkoły 
brzmiały samą łaciną, młodzieniec czy chcący czy nie- 
chcący podróżować za granicę, czy służyć krajowi jako 
urzędnik, czy wstąpić w szanowny a otwierający pierwsze 
znaczenie stan duchowny, musiał dobrze umieć po ła- 
cinie. Obok bogatych i szlachty, kształciły się po szko 
łach dzieci gminu; tak więc język łaciński we wszyst- 
kie klassy, we wszystkie społeczne stanowiska zaniesiony, 
stał się drugą ojczystą mową rozpowszechnioną nawet 
pomiędzy woźnicami, a dla swojego wykształcenia ulu- 
bioną od ludzi uczonych. Polszczyzna na początku na- 
szój epoki i dalćj przez cały wiek piętnasty, była tylko 
językiem niewiast i pospolitego ludu. 

Jak w całój Europie tak i .w Polsce, łacina przez 
cały wiek XV była barbarzyńską, teologicznym i scho- 
lastycznym językiem wychodzącym od Rzymu, gdzie 
nie czytaMhklassyków rzymskich, psigąca się w każdym 
kraju stosownie do ducha miejscowego języka. Niewy- 
ćmienite pod względem mfowy, pisma teologów i filozo- 
fów owoczesnych wpłynęły także na tok jój barbarzyń- 
ski. Taką wynosił młodzieniec z akadeo^ji kri^owskićj, 
a jeśli czytahiem klassyków jej nie ukształcił, jeśli nie- 
wyjechał do Włoch gdzie się z czystszą łaciną mógł 
spotkać, to w praktycznóm żydu psuł ją do reszty. 
A na klassykach, jedynćm źródle skąd się mógł mowy 
rzymskićj wyuczyć, leżała naukowa i relig^*na pogarda 
w czasach wygórowaną] pobożności i wyłącznego zaję* 
cia się Arystotelesową filozofa. A polszczyzna zanadto 
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była ubogą, aby nią zastąpić łacinę przynajmnićj w sto- 
sunkach obywateli, w zapisach, aktach, wyrokach f^ą- 
dowych. Lud prawo wał się i modlił po polsku, księża 
po polsku mówili doń kazania, ale wyroki sądowe 
i tćź same kazania pisane były po łacinie. Polszczyzna 
była językiem niepiśmiennym, prostym, silnym , niezdol- 
nym jeszcze do wytworniejszego użycia, w ozdobach 
swoich nic nie podobnym do łaciny, na jakićj się wy- 
kształcili piśmienni ludzie. 

Wszelako wiara i prawodawstwo, przedmioty nie- 
zbędne w duchownćm życiu ogółu , wy wo łały potrzebę 
użycia w piśmie krajowego języka. Widzieliśmy w epo- 
ce Piastów, że pobożne królowe polskie pragnęły mieć 
tłumaczenie pisma ś., widzieliśmy że już były w tćj epoce 
zaginione dzisiaj pieśni pobożne ; w epoce Jagiellonów aż 
do XVI wieku niemnićj są ubogie zabytki mowy pol- 
skićj i to li służące wierze św. lub prawodawstwu. 
W najdawniejszej Agendzie były już po polsku pacie- 
rze, a w kancjonale Przeworszczyka (1435 r.) pobożne 
pieśni. Zachowały się dotąd kazania polskie Stanisła- 
wa ze Skalmierza pierwszego rektora akademji krakow- 
skiej ; są podania o polskich rzewnych kazaniach Sa- 
muela Maciejowskiego i Oleśnicniego młodszego, o mo- 
wach Pawła z Zatora i t. d. Prawodawstwo niemnićj 
wymagało rozpowszechnienia się pomiędzy ludem, dla 
któr^o było nadane; zaraz więc jęto się tłumaczyć 
ważniejsze kodeksa krajowe. W r. 1449 Swiętostaw 
z Wocieszffna przełożył Statut WUlicki i ustawy Jagiel- 
lońskie^ w następnym 1450 r. Maciej z Rozana prze- 
tłumaczył Statut Mazowiecki. W tymże czasie przeło- 
żono Ortyle prawa Magdąburgskiego-A to są pierwsze 
tu należące pomniki nasz^ piśmiennćj mowy. Dodać 
do nich należy jńeśń o Wiklefie^ snadż z czeskiego 
przełożoną przez Jędrzeja z Dobczyna Gałkę około 
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r. 1450 i pieśń o zabiciu Jędrzeja Tęczyńskiego przez 
mieszczan krakowskich w 1461. Dajmy próbkę tych 
starych pamiątek z zachowaniem pisowni owoczesnćj, 
bo właśnie i na ten przedmiot wnet zwrócimy uwagę 
czytelników. 

r. POZDROWIENIE ANIELSKIE Z AGENDY 1400 R. 

(Pisownia owoczesna). 

Zdrowa marja miłostij pełna bog stobą błógosła- 
wionasthy mijedzij niewiastamij ij błogosławi(jon owocz 
źijwotha twego ihus xpus. Amen. 

2. PIEŚŃ SALVE REGINA Z KANCJONAŁU 
PRZEWORSZCZYKA. 

(Pisownia owoczesna.) 

Zdrowa Gospodze milosty 

Żywota slodkosty 

I nadyegie nassye 

Zdrawa ktobie wołamy 

.Wypowiedny synowe ewy 

Etobe wzdychame 

Lkagicze a plaozicze 

W to to Izym wadołe 

Ay p to Rzeczycze 

Prziwołana nassye 

Tchwe mylosrdne oczy knam obracz 

A Gezissye pozelmaneho plod ziwotha tweho 

Nam po to to puszczy w kaz, 

O dobra o myło o słodka marya. Am. 

3. DOPISEK DO TŁUMACZENIA STATUTU WIŚLICKIEGO 
PRZEZ SWIĘTOSŁAWA Z WOCIESZYNA. 

r 

„Ghriste tobye phała*yvsz prawa Połska szą doko- 
„nana, yasz wykładana przes mystrza i dolrtora Swen- 
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„thoslawa Swoczesbyna custoscha koszczoła Warszew^ 
„skiego swyąthego Jana itd. 

4. z ORTELÓW PRAWA MAGbEBURKSKIEGO. 

(Pisownia owoczesna.) 

^fiapitulum primum, Przyaczelsky pokłon, naprzód 
myły przyaczelye pythalyszcze nasz o prawo thakymy 
słowy. Mąsczysna poymye zona, a swey zenye wyanuye 
naswem gydączym gymyenyu stho grzywyen ninyey 
albo wyączey prócz sąndu^ a then tho masz umrze 
y zostawy po sobye długy i dzathky czo lyatli nyema- 
yą y bratha albo szyestrzyne mąsze albo gyne przyro- 
dzone albo opyekadlnynka, a.thego umarłego zona poy- 
mye gynego mąsza a then masz od swey zony wezmye 
prawo od thego opyekadlnyka gegy wyano co yey wya- 
no wał umarły masz y został yey wynowath, a opyeka- 
dlnyk mowy, wyem o they zony wyanu y o them tho 
dludze y tho wyznawam przed prawem y gdzye ma, 
ale ya nyewyem mały tho miecz sprawa dacz yey tho 
wyano sgymyenya thych tho dzeczy, gdysz yey nye wya- 
nowano przed prawem, y then thesz dzeczy they ortel 
mayą z y ze blysstchy są kthemu przydz, przyssyągą ye- 
dną ranką yze ych oczecz nycz wyanował gych macze^ 
rzy y thesz dzeczy lyath nyemayą gych oczcza dzało wy- 
snawacz albo nyewysnawacz, acz yusz then opyekadlnyk 
ma mocz y muszy od tych dzeczy wyano dacz sprawa ild, 

5. z PIEŚNI o WIKLEFIE. 
(Pisowria owoczesua.) 

1. 

Lachowie niemczowie 
fschiczy jazykowie 
watpiczeU w mowie 
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y fschego pisma słowie 
Wikleph prawda powie. 

2. 

Gemuzz nie równego 
mistrza poganyskiego 
y krzeszczianyskiego 
ani badze wiaczszego 
asz do dnia sądnego. 

3, 

Eto chce tego dowieszcz 
ta gt iest o niem powieszcz 
kto k niemu przistapi 
y w gego droga wstąpi 
nigdy z nićy niestapi. 

4. 

Od boskich rozumów 
asz do liuczskich umów 
rzeczi pospolite 
wiele madrczom zacrite 
uczynił odcrite. i t. d. 

6. z PIEŚNI o ZABICIU JĘDRZEJA TĘCZYŃSKIEGO. 

(Pisownia owoczesna.) 

A yaczy tho sly ludze, 

myesczanye Cracoviane, 

żeby pana swego, 

Wyelkiego chorągyewnego, 

zabylyszcze chłopy, 

Andrzeja Thenczynskiego, i t. d. 

Widzimy z tych próbek, że język polski XV wieku 
łamiący się z potrzebą wyroUema swojśj pisowni, nie 
bogaty w wyrazy, miał przecie gotowy materjał do ich 
wykształcenia, nie potrzebując zapożyczać się z obcego 
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a przynajmuićj innoplemiennego języka, jakim był ła- 
ciński. Pierwotna mowa polska lubo obok łacińskićj 
krzewiona, nie nasiękła tak bardzo latynizmami; język 
czeski przed i po wojnach Hussycklch, potężnićj działał 
na polszczyznę w jćj toku i obrotach. Mieliśmy wpraw- 
dzie pojedyncze wyrazy nietylko z łacińskiego, lecz 
z niemieckiego, tatarskiego, greckiego i dalszych języ- 
ków, bo któraź mowa bez podobnych przyswojeń się 
obejdzie? która zdołała się ustrzedz od wpływów ob- 
czyzny? ale nasz język w końcu XV wieku, czysty, 
giętki, zdolny przyjąć wszystkie nadobne kształty, do- 
czekał się chwili kiedy nagląca społeczna potrzeba poczęła 
wołać o jego szćrszą uprawę i piśmienne udoskonale- 
nie. Synowie Kazimierza Jagiellończyka od młodości 
do ojczystćj mowy wdrożeni, uczynili ją językiem dwoi;u 
na miejscu dawnój. niemczyzny i łaciny. Potężniejsze 
krajowe umysły jak Ostroróg, Orzechowski, Frycz Mo- 
drzewski, Andrzćj z Kobylina, wyrzucali Polakom, że 
z sądów i służby bożćj krajowy język wywodzą; Flo* 
ijan Ungler znany drukarz tak się do Polaków odzywa : 
„Nie jest rzecz wam wszem pospolicie tajemna, iż ten 
, język wasz tak sławny, tak dawny, tak świetny, w nie- 
„dbałość ludzką przyszedł, a snadź przez obcy naród 
„mało w nieupadek, zasię tymi razy i zrządzenia bo- 
„żego ku pierwszój sławie i zacności przycliodzi." Tenże 
Ungler książki polskie począł drukować, Herburt prze- 
łożył statuta na język krajowy, Zygmunt Stary pole- 
cił go używać do wyroków sądowych, Zygmunt August 
uczynił wyłącznie urzędowym językiem; Rej, Kocha- 
nowski, Trepka, Bielski, Lubelczyk, teologowie kato- 
liccy i protestantcy, poczęli go upiśmienniać i kształcić. 
Lecz do wypisania słów polskich przyjęty odwie- 
cznie alfabet łaciński, zadał niemało trudu w piśmien- 
nćm oddaniu brzmień właściwych-li. polszczy znie, a któ- 
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rych w łacinie nie znajdowano. Jak np' oddać w pi- 
śmie głoski nosowe ą, ę? jak głoskę twardą c i miękką 
ć,? jak wypisać brzmienia cz, sz, szcz,? czy 1 gdzie 
używać c jak k na wzór łaciny? albo głoskę k przy- 
jąć we wszystkicli swojskicli wyrazach? czy przy literze 
t. wszędzie pisać h na wzór łaciński i grecki? gdzie 
używać i gdzie j. lub y? co w ogólności począć, aby 
głoskę uczynić twardą, miękką, ścieśnioną, otwartą? itd. 
Te były wątpliwości, których w wieku XVI a nawet 
XVII, stanowczo nie rozstrzygnięto. 

Z próbek pisowni polskiój XV wieku, któreśmy przed 
chwilą przywiedli, widzimy że w nieustalonćm piśmie 
polskiśm w rozmaity sposób użjrwano głosek, o któ- 
rych mowa. Aby czytelnicy mnićj ze starą polszczy- 
ziią oswojeni, nie czynili fałszywych wniosków 6 owo- 
czesnćm wymawianiu wyrazów, winniśmy tu objaśnić, 
że się polszczyzna wymawiała zawsze tak samo niemal 
jak dzisiaj, wyjąwszy może iloczas i kilka z języka 
czeskiego zapożyczonych wyrazów; że np. jeśli zamiast 
oglądać pisali oglądacz^ to końcowa spółgłoska z słu- 
żyła tylko do zmiękczenia poprzedzającej głoski, jak 
dzisiaj kropka lub jako znak miękki w rosyjskićj pi- 
sowni. W wiekach XV i XVI litera z po spółgłosce 
nigdy się prawie nie wymawiała, lecz służyła do zmięk- 
czenia: pisano goszcz^ caloszcz^ a wymawiano gość ca- 
łość i t. d. Litera «, u niektórych prawie nie była 
w użyciu; wyrazy imie^ mieszczanin^ inny^ pisano gy- 
mye^ myeszczanyn^ gyny^ i t. d.; dla otrzymania brzmie- 
nia dzisiejszego sz pisano ss np. prossę proszę, nass 
nasz, albo z niemiecka sch np. uslyschawschi^ usłysza- 
wszy. Zamiast nosowego ę pisano ań, albo nawet 
głoskę tego kształtu co greckie co; zamiast ą, o prze- 
kreślone. Przywykli do dzisiejszej prostćj a doskona- 
łćj pisowni zaledwie możemy dać wiarę, że się niegdyś 
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należało uczyć wymawiania głosek, że się nie tak czy- 
tało jak pisze. 

Przebieżmy szereg grammatyków polskich, zwraca- 
jąc uwagę na podawaną przez każdego z nich pisownię. 

Pierwszym co do czasu grammatykiem w Polsce 
był akademik krakowski Jakób Parkosz z Żurawicy^ 
który w książeczce o pisowni polskićj (de orthographia 
polonica) ^ połowie XV wieku napisanćj podał swe 
prawidła. Dzieło Parkosza i zawarte w nićm przepisy 
służą za dowód, jak owoczesna polszczyzna nasiękłą 
była językami czeskim i niemieckim. Pisownia Parko- 
sza odpowiada próbkom języka, któreśmy tu przyto- 
czyli. Właściwością Parkosza jest pisanie samogłosek 
pojedynczo i podwójnie (sowito), wyrazy: Adam^ Uczy- 
niła kamień- kui\ pisze: Adaam^ uczijnił^ kameeń^ kuur 
i t. d. To naprowadza na wniosek, że iloczas (przedłu- 
żanie i skracanie syllab) mógł być inny w owoczesnym 
języku, może bardzićj do czeskiego zbliżony. 

Po Parkoszu Stanisław Zaborowski zrazu wojak, 
potom kapłan i prąwoznawca nakoniec podskarbi Zy- 
gmunta I, do wydanych po łacinie początków gramma- 
tyki (Gramatices rudimenta) w Krakowie 1519 r. do- 
dał Pisownię czyli sposób poprawnego czytania i pisma 
po polsku (Orthographia seu modus recte scribendi et 
legendi polonicum idioma). To dzieło w swoje czasy 
poszukiwane, bo sześć edycji do r. 1564 liczące, podaje 
prostsze i stósowniejsze prawidła pisowni polskićj. W or- 
togra^l Zaborowskiego szczególną zwracają uwagę krop- 
kowania i kreski liter. Dwie kropki położone nad literą 
znaczą, że ta się ma wymawiać miękko, ń znaczy ni^ 
d' znaczy di; c, ;*, s, z kropkami zastępują nasze 
brzmienie cz^ rz, sz. 

Następnie Jan Seklucjan luteranin, o którym gdzie- 
indzićj obszemićj powiemy, przy nowym testamencie 

Dzieje Lit. T. L 16 
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przez siebie wytłómaczońym załączył pisownię, która 
się głównie krćskowaniem samogłosek zajmuje. Piso- 
wnia Seklucjana jest prostszą od powyższych, ale jako 
dzieło protestanta, załączone do heretyckiego przekładu 
Pisma Św. nie mogło mieć populamój wziętości. Po 
Seklucjanie wyszło jeszcze dwie edycye książki Zabo- 
rowskiego, która następnie musiała ustąpić miejsca 
dziełu Piotra Słaiorjusza Stojeńskiego, wydanemu w ro- 
ku 1568 u Macieja Wierzbięty. 

Ta książka pod tytułem : Układ gramdlyki polskiej 
(Polonicae gramaticae institutio) zadziwia jako pierw- 
sza gruntownie napisana, zgłębiająca dach języka, za- 
dziwia tćmbardzićj, że arjanin Statorjusz był Fran- 
cuzem rodem z Thionville uczniem Teodora Bezy, że 
przybył w późnym już wieku do Polski, gdzie został 
rektorem szkoły arjańskićj w Pińczowie. 

Kiedy pisownie Zaborowskiego i Seklucjana oraz 
gramatyka Statorjusza systematyzowały język polski, 
kiedy Jan Kochanowski, Górnicki, Jan Andrysowicz 
Januszewski, oraz drukarnie Unglera,, Wietora, Szarffen- 
bergerów, ujednostajniać pisownię polską poczęły, — zna- 
komity Stanisław Orzechowski znalazł ją niedokładną 
i śmiało w liście do Januszowskiego radził zmieniać. 
Stawiąo na wzór słowiańskie (bułgarskie) litery n;, m, u^ 
nie radził w polskich tego brzmienia wyrazach kłaść 
litery z obok c, gdyż zbieg tych głosek wydał mu się 
niezgodnym z ich naturą; a sam Orzechowski na brzmie- 
nia sz i i, używał z niemiecka sch po dawnemu. Nie 
więcćj trafną a zawsze wahającą się w użyciu samo- 
głosek jest pisowia Kochanowskiego, Rej niedobrze 
odróżniał nosowe ą \ ę^ inni inne mieli wątpliwości 
i inaczćj je rozwiązywali, mniejsza lub większa muzy- 
kalność w uchu na poczucie właściwego brzmienia, tra- 
fniejszy lub mni^j trafny smak, nałóg, przesądy niczem 
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nakoniec niewytłumaczone fantazje —wpływały na roz- 
maitość naszój mowy pisanćj. 

Oprócz wyżćj wspomnionycli nad językiem polskim 
pracowali : Marcin Kwiatkowski autor książki O obszer- 
nem utyciu i wielkim pożytku słowiańskiego języka (De 
latiśsimo usu, et maxima utilitate linguae slavonicae. 
Regiomonti 1569 r.); Jan Januszowski syn Łazarza An- 
drysowicza typografa, który dziełkiem : Notoy charakter 
polskie wpłynął na udoskonalenie pisowni; Jan Tuchol- 
czyk, Jan Mączyński twórca łacińsko-polskiego słownika 
(1564 r.); Ambroży Kalepin autor dykcjonarza jedyna- 
8tu języków, między któremi jest i polski (w Bazylei); 
Piotr Lodorecker, Czech, autor podobnego siedmiu ję- 
zyków leksykonu i wielu innych, ale najgodniójszemi 
uwagi są prace Salomona Rysińskiego i Grzegorza 
Enapskiego, które jako należące do następnój epoki 
tam znajdą wspomnienie. 

Obok polszczyzny, krzewiła się i postępowała zna- 
jomość coraz lepszśj łaciny, która jakeśmy rzekli w ca- 
łym wieku XV była jak wszędzie tak i u nas prawie 
barbarzyńską, lubo w każdym kraju posiadała prawo 
obywatelstwa zarówno z miejscowym językiem. Teolo- 
gją i scholastyką zaprzątnione umysły, nie tylko że obo- 
jętnie poglądały na prawdziwe źródło dobrój łaciny^ 
lecz owszem weszło w obyczaj, że filozofowie rozmyśl- 
nie pogardzali pięknćm klasycznóm wysłowieniem, a zwo- 
lennicy rzymskićj literatury brzydzili się filozofją. Ale 
nakoniec przechodził czas królowania Arystotelesowej 
mądrości, zadania czasowe poczęły się bardzićj ożywo- 
tniać; w Niemczech kwestje religijne zajęły miejsce 
sporów akademickich; we Włoszech przypomniano o na- 
ukowój sławie starśj Romy i poczęto otrząsać prochy 
z pogańskich zapomnianych pisarzy. Tam we Florencyi 
wsparta przeważną opieką Medyceuszów literatura sta- 
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rożytna, krzewić się w szkole Chryzolura pocięła; tam 
w Rzymie Mikołaj Y papież (urodź. 1339 f 1455 r. 
człowiek zamiłowany w nauce i nieobcy wszystkich jćj 
gałęzi, pierwszy począł się troskać o upowszechnienie 
klassyków i wszystkich niemal staro-greckich pisarzy 
na język łacński dał przełoxyć ; tam w Wenecyi trzy 
pokolenia rodu Aldów Manuzzio w przepysznych wolu- 
minach wydali wszystkich klasyków starożytnych. Przy- 
stało zaiste pięknćj ziemi auzońskićj dać przykład na- 
prawy smaku, który dzięki dobremu wzorowi na pię- 
knój literaturze starożytnych, w całćj Europie kształcić 
się począł. Łacina Cycerona i Horacego zajęła miejsce 
owój średniowiecznćj łaciny, która w murach akade- 
mickich i w ustach ludu przekształcona w swym toku 
do niepoznania zdziczała. 

Codzienne religijne, naukowe i polityczne stosunki 
Polaków z Italją, przyniosły i do nas pisma klassyków 
rzymskich i greckich. Już w pierwszój połowie XV wie- 
ku Długosz, Dąbrówka, Jakób z Sienny i inni, poczęli 
klassyków przywozić do Krakowa i powoli wykładać 
w akademji. Grzegorz z Sanoka głośną pozyskał sławę 
wykładem pasterek Wirgiliusza. Wielu światłych cu- 
dzoziemców jak Kallimach, Konrad Oeltes, biegli w zna- 
jomości łaciny i jćj złotego wieku pisarzów, zwabieni 
sławą i znaczeniem Polski, gromadząc się w Krakowie 
nadawali nowy kierunek naukom. Rudolf Agrykola ję- 
czał i użalał się na szkolną łacinę do prawdziwego 
rzymskiego języka wcale niepodobną. Zygmuntowie 
i Batory podawali rękę klasycznćj literaturze; wspie- 
rali ją Krzycki, Szydłowiecki, Tomicki; słynęli w niój 
Samuel Maciejowski, Tarnowski, Zamojski. Akademja 
krakowska obstawała jeszcze przy swój scholastycznćj 
mądrości, ale przychodził czas jój skonu. Benedykt 
z Koźmina wyrzekł o pismach scholastyków: „Niecb 
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^pi% snem wiekuistym." Jakób Górski w r. 1579 peł- 
niący obowiązki kanclerza akademji, stanowczo na miej- 
sce Arystotelesa wprowadził klassyków greckich i rzym- 
skich i wywołał powszechne do nich zamiłowanie. Cy- 
<:ero w szczególności stał się przedmiotem żarliwych 
•studyów: Górski, Herbest, Nidecki, Marycki, Ujazdów-^ 
ski, Adam Romer ze Stężycy, pisali na dzieła jego 
wykłady, komentowali go z katedr, tłumaczyli na język 
polski. Inni poprawiali na lepszą łacinę dawne gram- 
matyki, tłumaczyli z greckiego retoryki czyli teorety- 
czne przepisy wymowy. Franciszek Mymer od r. 1530 
do 1543 wydał trzy edycye Plauta. — Haller i Wietor 
drukowali Horacyusza, Antoni Mela w 1529 Owidiusza, 
Benedykt z Koźmina 1533 r. poemat Farsalię Lukana, 
Scharfenberger Elaudjana itd., — słowem nastała epoka 
odrodzenia literackich pojęć, a lubo staroż;ftna litera- 
tura nieodpowiadała wszystkim warunkom postępu, ale 
po wiekach scholastycznćj ciemnoty sam zwrot do klas- 
syczności był już prawdziwym postępem, bo na dobrych 
niezaprzeczenie wzorach ukształcił smak Polaków. 

Góżkolwiekbądź grammatyki, retoryki i pisma kla- 
syków mnićj wpłynęły na ukształcenie polsczyzny i ła- 
ciny, niż warunki politycznego żywota Polski. Sądo- 
wnicze, religijne i domowe potrzeby, powołały do pi- 
sma język polski, który następnie pod piórem Rejów, 
Kochanowskich, Górnickich, Skargów, wykazał całą swą 
dzielność; poselstwa zagraniczne, sobory: Bazylejski, 
Konstancyeński, Trydentski— gdzie się rodacy nasi wsła- 
wili, pisma do obcych krajów wychodzące z kancelarji 
Zygmuntów i Batorego, rokowania z obcemi posły, wy- 
kształciły łacinę w ustach Maciejowskich, Padniewskich 
Hozjuszów, Kromerów, pod piórem Orzechowskich, Dan 
tyszków, Janickich, Warszewickich. — Ci, którzy dzisiaj 
dowodzą, że łacina źle wpłynęła na literaturę bo za- 
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głuszyła swojszczyznę, powinniby lepiój zgłębić dzieje 
języka łacińskiego w Polsce. Zarzut ich słusznie da- 
jący się zastosować do literatury łacińskićj z epoki je- 
zuityzmu , zabawny jest gdy nim obarczają epokę Ja- 
giellońską, w którćj nie ślęczano nad umarłym językiem 
po żakowsku, ale męzkim umysłem znurtowawszy jego 
ducha, używano łaciny do wyższych europejskich sto- 
sunków; a zamiast bladego i ckliwego naśladownictwa, 
stworzono literaturę domową polsko-łacińską — ów nie- 
zbędny dalszy ciąg literatury krajowćj, tę prawą córkę 
krajowćj myśli, ubraną w szatę europejską. Po szko- 
łach i uczeni studjowali starożytne języki, było może 
w ich studjach nieco pedanckiój przesady, lecz używa- 
jąc łaciny do polityki, religji i literatury, szło mężom 
polskim o coś więcój niż o samą łacinę. Filozofja, po- 
lemika religijna i wielkiego znaczenia życie publiczne 
Polaków nauczyły ich myśleć, a myślącemu narodowi 
niedosyć było igraszki słów łacińskich, która daleko 
późnićj bo w czasach wygórowanego jezuityzmu doszła 
•lo opłakanego stanu dzikości, gorszćj daleko niż śre- 
dniowieczne barbarzyństwo. Orzechowski nie pisał ko- 
mentarzów na Cycerona i Demostenesa, ale sam zda- 
niem współczesnych został Cyceronem polskim i Demo- 
stenesem łacińskim; Janicki wsławił się nie ślęczeniem 
nad elegjami Nazona lub TybuUa, ale własnemi tego 
Todzaju utworami godnemi walczyć o lepszą z nieje- 
dnym starożytnym wzorem. Słowem, powtórzmy: lite- 
ratura polsko-łacińska była w naszój epoce wyrazicielką 
myśli wyższych, pisanych po większćj części dla Euro- 
py; literatura polska była tłumaczem myśli przezna- 
czonych dla ściśle domowego koła— jedna i druga po- 
częły się w naszćj epoce pięknie kształcić, postępować 
i wybitnie wyobrażać postęp narodowych swobód, świa- 
tła, potęgi i sławy. 
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Jeżeli łacina ściśle zrośnięta z domowem życiem 
Polaków, stała sig jakby drugąi ich mową, to język 
grecki uprawiany w widokach naukowych i religijnyc h 
liczył w Polsce niemało zwolenników. Znajomość jego 
lubo nie tak powszechna jak znajomość łaciny, w pier- 
wszej połowie XVI wieku weszła już w skład szkolnego 
wychowania, naprzód w protestanckich a potćm i w ka- 
tolickich zakładach. Z greczyzny przyswojono lepsze 
przepisy wymowy (retorykę), z pomocą greczyzny spra- 
wdzano teksta biblij, greczyzna wpłynęła niepomału 
na ukształcenie naszych poetów, nadała ich utworom 
świeżość i energję, kt<5rćj właśnie niedostaje naślado- 
wniczśj literaturze staro-rzymskiśj. Nim jednak przy- 
szło do bezpośredniego korzystania z samodzielnćj i je- 
dnćj z najpiękniejszych w świecie — literatury greckiej, 
przesądy całćj Europy tamowały drogę jśj nabywania. 
Kiedy szerzące się niekatolickie zasady poczęły władzę 
i wierzenia rzymskie sprawdzać z Pismem ś., ducho- 
wieństwo trwożne aby umiejętność źródłowych pisma 
ś. języków nieosłabiła wiary w wulgatę (biblję niegdyś 
przez ś. Hieronima na język łaciński dla powszechnego 
użytku katolików przełożoną) , poczęło utrudzać środki 
nauczenia się po hebrajsku i grecku. W r. 1530 pra- 
wowierny uniwersytet paryski, zapozwał przed parla- 
ment profesora pomienionych języków za wykład pi- 
sma ś., a w tymże czasie jeden z mnichów niemieckich 
mówił : „Zjawił się dzisiaj nowy (?) język, który nazy* 
«wają greckim, ten wyradza wszystkie herezye. Postrze- 
„gam w rękach wielu osób księgę pisaną w tym języku, 
„powiadają że to jest Nowy Testament;— jestto księga 
„pełna cierni i jadu. Co zaś do języka hebrajskiego, 
„wszyscy co się go uczą wkrótce zostaną żydami." 
We Włoszech wszakże a nawet w stolicy katolicyzmu 
w Rzymie, nie podzielano tych istnie barbarzyńskich 
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o greczyźnie mniemań; tam jakeśmy rzekli papieże, 
Medyceuszowie, Aldowie, akademje, nadawali ruch sta- 
rożytnym literaturom. Polska stosunkująca z katolickim 
Rzymem i protestancką Germanją, z obu tych punktów 
brała popęd do nauki języka greckiego. A jednak 
i u nas duchowieństwo nieprzychylnie pati*zało na zwrot 
do greczyzny. W pierwszych latach XVI wieku, po- 
wrócił z Kolonji do Krakowa członek akademji Jerzy 
Libanus z Lignicy i począł wykładać literaturę grecką. 
Fanatyczni współbracia - akademicy, ludzie o których 
mówi Libanus — iż gdyby słyszeli kogo odmawiającego 
po grecku godzinki do Najświętszej Panny wnetby go 
wyklęli — zapozwali Libana o kacersłwo przed sąd 
biskupa krakowskiego, którym był owoczesnie znako- 
mity Piotr Tomicki, właśnie gorliwy krzewiciel staro- 
żytnój literatury w Krakowie. Napróżno Tomicki i jego 
owoczesny sekretarz Stanisław Hozjusz, napróżno silni 
Bonarowie zasłaniali zacnego hellenistę, biedny Libanus 
ów prawdziwy męczennik fanatyzmu za sprawę nauki, 
wierzący „że nie mądrze jest walczyć z duchem swo- 
,jego czasu^' (non est sapientis cum suo saeculo pu- 
gnare), wykreślony z liczby akademików, zaledwie pod- 
rzędne miejsce w szkole Panny Marji otrzymał. Ale 
wkrótce nastała zmiana wyobrażeń we względzie sta- 
rożytnych języków, uczuli katoliccy duchowni, iż aby 
korzystnie walczyć z protestantami, którzy w szkołach 
dobrze w języku greckim wyćwiczeni co chwila odwo- 
ływali się do pierwotworów pisma ś. — należy umieć po 
hebrajsku i grecku. Wrócono cześć hellenistom a Li- 
banus w 1528 otrzymawszy na nowo utraconą katedrę 
akademicką, otworzył lekcje wykładem Obrazu Cebesa 
(Cebetis Thebani tabula), a celem ułatwienia uczniom 
greczyzny, wydał tegoż roku u Florjana Unglera Pro- 
roctwo Sybylli erytrejskiej o Chrystusie po grecku, do- 
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dając obok każdego wiersza stosowne miejsce z pro- 
roctw biblijnych. . Nam się widzi, iż ten wybór był 
rozmyślnie podaną próbką nieszkodliwości literatury 
greckiśj pod względem religijnym. Cóżkolwiekbądź, 
książka Libana jedna z pierwszych druków greckich 
w Krakowie, dała hasło do czynnego zajęcia się języ- 
kiem greckim. Akademicy uczniowie Libana, protestanci 
młodzi wychowańcy zagranicznych uniwersytetów, du- 
chowni, księgarze, jęli pisać po grecku, wydawać, 
objaśniać; tłumaczyć na język łaciński i polski dzieła 
poetów, historyków, mówców i Ojców kościoła greckich. 
Po zgonie Libana Piotr lUicinus, Bazyli Goliński, Jan 
Cavacius Grek z wyspy Chios Homerowój ojczyzny — 
kolejno zajmowali katedrę literatury greckiśj w Kra- 
kowie, a ukształcona przez nich młodzież w pracach 
nad starożytnym językiem, dała się poznać krajowi 
i Europie. Winien świat Polakom przekład mnóstwa 
dzieł greckich na łacinę, winien kraj przyswojenie do 
języka polskiego wielu pięknych utworów. O tych osta- 
tnich pracach powiemy mówiąc o literaturze polskiój, 
a tu mnićj więcćj dokładnie wyliczmy dzieła greckie, 
przełożone pracą naszych rodaków na język łaciński. 
I tak: 

Jakób Przy łuski przełożył jak twierdzą współcześni 
ua język łaciński lHiadę i Odysseę Homera; tegoż Ho- 
mera Bałrychomyomachię poemat komiczny o wojnie 
żab z myszami, wydał po łacinie Joachim Yadianuii 
(u Wietora 1522); Mikołaj de Yalle przełożył poemata 
Hezyoda (u Hochfedera 1505); Marcin Kromer w mło- 
dości trudnił się tłumaczeniem na łacinę tak zwanych 
złotych wierszy Pytagoresa (u Scharffenbergera 1536), 
oraz poematów Fokylidesa i przysłów Teognidasa (u Wie- 
tora tegoż roku); Stanisław Warszewicki przełożył 
Ełiopikę czyli miłość Teogenisa i Charyklei, romans 
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Heliodora (w Bazylei u Oporina 1552); znakomity astro- 
nom Mikołaj Kopernik uczeń |akadem]i krakowskićj 
wydał u Hallera (1509) listy Teofilakta scholastyka 
przez siebie z greckiego na łaciński przełożone; Jan Ko- 
chanowski znany jest jako tłamacz na łacińskie poe- 
matu Arata Phenomena (u Piotrkowczyka 1579), dzieło 
które za starożytnych czasów przekładał z greckiego 
król mówców rzymskich — Cycero ; Józef Struś zajmo- 
wał się tłumaczeniem dzieł poetów i astronomów grec- 
kich, między innemi kommentował i tłumaczył Lucyana. 
Nie same pomysły filozofów i pienia poetów grec- 
kich, były w Polsce przedmiotem tłumaczeń na język 
łaciński, obok nich znakomici mówcy i historycy Hella- 
dy, nieobojętni dla narodu republikańskiego i pełnego 
czynów dziej o-godny eh, mieli u nas tłumaczów. Mowy 
Demostenesa o Pokoju i za swobodą Rodijców, prze- 
łożył na język łaciński i wydał pierwszą u Unglera 
(1546), drugą u Szarffenbergera (1547) Szymon Marycki 
prawoznawca i professor akademji krakowskiój. Też 
same mowy pierwćj i lepiej przełożył na łacinę Antoni 
Mela przychodzień z Niemiec. Cztery Filipiki i kilka 
innych mów Demostenesa, znalazły ttómacza w Krzy- 
sztofie Hegendorfinie, który był również Niemcem z Lip- 
ska i professorem szkoły Lubrańskiego w Poznaniu; 
prześladowany za luteranizm i greczyznę przez Grze- 
gorza z Szamotuł, musiał wracać do Lipska. Hegen- 
dorfinus przełożył nadto z greckiego na łaciński Areo- 
pagitę dziełko mówcy Izokratesa. Franciszek Mymer 
wydał obok ze swym przekładem Dicteria Laconica 
Plutarcha (u Wietora 1542). Franciszek Masłowski 
pięknie przełożył dziełko Demetryusza Falerijskiego 
O wysłowieniu (de elocutione), które niewiedząc snadź 
o jego pracy, przełożył po raz drugi przyjaciel Masłow- 
skiego młody Stanisław Iłowski (1554), tłumacz na jg- 
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zyk łaciński dzieł Dyonizjusza z Halikarnasu, które 
wydał w Paryżu. 

Tenże Iłowski wielką część swego życia za granicą 
w Paryża, Padwie i Bonoi^i trawiący, przekładał nadto 
na j§zyk rzymski pisma greckie Ojców Kościoła, jako 
to : Mowę Synezyusza biskupa z III wieku po Clirystu- 
sie, miana do Arkadjusza cesarza O dobrym rządzie 
królestwa (Wenecya 1523); Mowy Bazylego W. tomów 
IV (Wenecja 1545). W zbiorze tiumaczeń Iłowskiego 
znaleziono, że w Demetryuszu z Falery i Dyonizym 
z Helikarnasu, pozwalał sobie dowolnie wyrzucać i do- 
dawać ustępy, że je niewszędzie dobrze wyrozumiewał, 
że przekłady Ojców śś. są u niego wierniejsze ale za 
ciemne. 

Z dalszych Ojców Kościoła po grecku piszących, tłu- 
maczyli na język łaciński: S. Cyrylla Jerozolimskiego 
katechezę Jan Gródecki kanonik Warmiński, używając 
ku pomocy dawny bulgarsko-słowiański przekład (w Wie- 
dniu 1540); mowę ś. Jana Chryzostoma o dobrym za- 
konniku przełożył Sianisław Rozjusz \ Kromer mowy 
tegoż świętego o bogactwie i ubóstwie (1541), o czci 
dla Kościoła Bożego i Tajemnic (1541), o obżarstwie 
i opilstwie (1541), o pokorze ducha ^ o małżeństwie 
(1545), i parę innych; Zdunia i przepisy życia ś. Grze- 
gorza Nanziańzeńskiego tłumaczył «/e7n Nowacki (1578), 
a tegoż Świętego dwa poemata religijne Stanisław 
Grzebski itd. 

Wzajemnie Mikołaj Żurawski akademik, przełożył 
z łaciny na język grecki dzieła ' Cycerona i sam pisał 
mowy greckie; Kromer, Kochanowski, Jędrzćj Trzy- 
cieski, Przyłuski i wielu innych, pisali wiersze greckie. 
Ubolewamy, że nie posiadając języka greckiego, nie 
możemy zdać sprawy czytelnikom o tych pracach na- 
szych rodaków. 
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Z tego pobieżnego rzutu oka widzimy, iż języki 
i literatury starożytne były pięknie uprawiane w Polsce 
za. rządów Jagiellonów i Batorego, że błogo raczćj 
niż szkodliwie wpłynęły na naszą literaturę. Nasz ję- 
zyk nie lękający się przenaturzenia od wpływu staro- 
żytnych języków, doskonalił się zapatrując na wzór 
doskonałości języków Homera i Demostenesa, Cycerona 
i Wirgiliusza. Z literatury rzymskićj nauczyliśmy się 
pięknego i wytwornego wysłowienia, z greckićj przenie- 
śliśmy do polszczyzny moc i energję słowa. Giętka, 
wszechmocna mowa polska stała się słodką i silną, 
(że ukażemy tylko na Kochanowskiego i Skargę), 
a to wszystko dzięki dobrym wzorom łacińskim i grec- 
kim. Trzeba było jezuickiego smaku i ciemnoty nastę- 
pnych epok, aby męzką rywalizację literatury polskićj 
ze starożytną zamienić w owcze naśladownictwo. 



V. POEZJA POLSKA I ŁACIŃSKA. 



Jak antor pojmuje swój przedmiot. — Poeci polscy i łacińscy.— 
Dzieła dramatyczne. — Tłumacze polscy. — Posttzeźenia ogólne. 

Poświęciliśmy eały poprzedni rozdział dziejom do- 
skonalenia się języków polskiego i łacińskiego w Pol- 
sce, aby w następnćm opowiadaniu śledzić myśl pol- 
ską niezależnie od formy łacińskićj czy polskiój, w jaką, 
się oblekła. Dowiedliśmy konieczność i obywatelstwo 
łaciny w naszym kraju, aby usprawiedliwić Polaków 
piszących po łacinie, aby wykazać że ich tego rodzaju 
utwory są niezaprzeczonóm dziedzictwem naszćj lite- 
ratury i stanowią konieczny jśj ciąg, którego bez ujmy 
talentom krajowym pomijać się niegodzi. 

Przystępując obecnie do historji poezji w Polsce, 
winniśmy się wytłómaczyć ze sposobu w jaki pojmu- 
jemy nasz przedmiot. Tu na wszystkie ważniejsze ła- 
cińskie i polskie utwory zwracając kolejną uwagę czy- 
telników, nie myślimy czynić rozbratu pomiędzy dwoma 
językami; bo dwie rodzone siostry, literatura polska 
i polsko łacińska nie są czómś odrębnćm, ale owszem 
składają jedną C£dość jakby dwie strony jednego me- 
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dalu. W poeqi ładńskićj Polaków, użyta mowa ogła- 
dzona i kształtna, dała pole swobodnićj rozszerzyć się 
myśli, w poeqi polskićj obok myśli widzimy z pode- 
chą kszti^cenie się j§zyka; w łacińśkićj z surowym 
sądem badamy myśl, wymagamy pięknych obrotów. 
W polskićj musimy być wyrozumiali ze względu iż 
twórca walczył z trudnościami nieutartćj mowy, która 
dzięki przyjażniejszym okolicznościom, świeżo się upi- 
śmienniać i kszti^cić poczęła. 

Będziemy zatćm wciąż i bez różnicy wyliczać na- 
szych poetów polskich i łacińskich, zastanawiając sie 
nad myślą i duszą utworów niezależnie od języka. 

Aby nie sponiewierać świętego imienia poezji wspo- 
mnieniem utworów nie zawsze na to imię zadugują- 
cych, aby zdjąć klątwę która niesprawiedliwie obciąża 
poetów polsko-łacinskich, jako niby wyłącznych ruty- 
nistów i klassyków, dodajmy jeszcze słówko. 

W wiekach o których mówimy, skutkiem pracowi- 
tego żyw^o, zajęcia się narodu wojnami i polityką kra- 
jową, skutkiem pochłaniających wyższe umysły religij- 
nych sporów, skutkiem arystotelesowój a potćm jeżu- 
ickićj zimnój a prawidłowój rutyny, nie mogły serca 
wystrzelić w górę w dziedzinę świętćj poezji, dać swo- 
bodnćj folgi uczuciom i wielcy poeci rzadko się zja- 
wiali, pomimo żwawy ruch umysłowy zkąd inąd. W ła- 
cinie szło nieraz poetom jedynie o miarę wiersza, klas- 
syczne obrazy i mythologiczne porównania, w polsz- 
czyznie o liczbę zgłosek i końcówkę wiersza. Staro- 
grecka i rzymska erudycja stała się konieczną w poezji. 
W XV-ym wieku przepisy arystotelesowe, w XVI-yni 
/?o^^^a Horacjusza, stały się kodeksem poetyckim, od 
którego niegodziło się odstąpić. Było to coś jakby 
pr3.wowi£mość literacka bardzo wygodna dla miernych 
umysłów, u których erudycja mogła zastąpić talent. 
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I potężniejsze umysły zaledwie czasem miały śmiałość 
wyplątać się nieco z pod klassycznćj siatki, a cóż mó- 
wić o mierności, która więzła w niój najlepszą marząc 
o laurowych wiankach Helikonu. Przy tych warunkach 
poezja w Polsce niemogła być bardzo samodzielną, ale 
zarzut rutynowego klassycyzmu spadać powinien zaró- 
wno na poezję polską i polsko-łacińską , byłto duch 
wieku. Nawet najlepsi poeci jak Kochanowski lub Szy- 
monowicz, nawet owoczesne geniusze europejskie jak 
Tasso lub Eamoens, przesiękli klassycznością, dali jćj 
więzami krępować ze szkodą, swoje najpiękniejsze po- 
mysły. A jednak spotykaliśmy zarzuty wyłącznie skie- 
rowane na poezję polsko4acińską, spotykaliśmy nazwę 
klejonek dawaną wyłącznie tym ostatnim. Bądźmy wy- 
rozumiali dla naszych przodków z wieku XV i XVI., 
kiedy w XIX uczony Śniadecki zapominając że w sercu 
i uczuciu leży źródło poezji, wyrzekł z całą powagą, 
że to tylko jest poetycznóm, „co jest zgodne z prawi- 
dłami poezji, jakie dla Francuzów przepisał Boileau, 
dla Polaków Dmochowski, a dla wszystkich wypolero- 
wanych narodów Horacy." 

Nie złorzecząc więc dawnym mnićj trafnym wyo- 
brażeniom o sztuce, nie przypisując nazwy poetów je- 
dynie takim wieszczom jak Dante, Szekspir lub Tasso, 
musimy ją przysądzić każdemu z rymotworców kto za- 
służył na nią przez wzniosłość pomysłu i piękność 
wykonania, bez względu, źe w jednćm i drugićm nasz 
poeta zapożyczył coś lub mógł zapożyczyć ze staro- 
żytnego nie bardzo przypadającego do swojśj epoki 
świata. Mierność i talent dadzą się wyśledzić i przy 
tćj wyrozumiałości na owoczesny stan pojęć. 

Zresztą, naśladowniczość naszych poetów leżała je- 
dynie w formie, naród w cełni żyjący umysłem i ^ser- 
cem, nie mógł mieć poezji martwćj, erudycyjnśj, ruty- 
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Dowćj. Będzie aa co w ciągu naszego opowiadania oka- 
zać z dumą rodzinną, pochlubić się niejednjrm praw- 
dziwym, natchnionym poetą, niejednym wiekuistćj chwały 
godnym;^utworem, tak w języku polskim jak i łacińskim. 
Po tych wstępnych uwagach, które czytelnicy ra- 
czą nam przebaczyć, przebieżmy dwa wieki Jagielloń- 
skie pod względem poezji, wyliczmy z tćj epoki zna* 
komitszych wieszczów i ich utwory. Stanęliśmy w epoce 
Piastów na pieśni o Albercie wójcie krakowskim i piosn- 
kach pobożnych Łodzią i Witowskiego, resztę owocze- 
snych utworów pochłonął czas, spalił ogień najezdni- 
czy, pokryła niepamięć. 

I aż do końca XIV wieku nie ^wierny czy pisali Po- 
lacy coś z poezji, aż panowanie Władysława Jagiełły 
i jego zwycięztwo pod Grunwaldem nad Krzyżakami 
w 1410 r., wywołało poezję do opiewania tych chlub- 
nych przewag. Pieśń polską tego rodzaju pod tytułem: 
Pieśń o porasce proskiei kthora szię sstala za Krolia 
Jagiełłą Władizławay pochodzącą niewątpliwie z pod 
współczesnego pióra, a tylko w wieku Xyi pod wzglę- 
dem pisowni poprawioną, wynalazł hr. Bzyszczews]n\ 
a p. Wójcicki przepisał w swojśj Historji Literatury 
(T. I str. 78). Oto wyjątki z tćj pieśni. 

(pisownia dzisiejsza) 

„We wtorków dzień apostolski, 
Bzekł marszałek królów Polski, 
„Wielki to jest lud nad nami, 
„Trzeba by był Pan Bóg z nami. 



Król widząc iż blisko było, 
Aby się to dokończyło, 
Acz się Niemcy bardziśj brali. 
Niż polskiśj mocy doznali. 



>1 
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Chorągiew wnet kazał podać 
Chąc swym serca więcćj dodać, 
A iż ją. podnosi sprawnie. 
Temi słowy dał. znać jawnie: 

„Boże mój ty wiesz bez chyby 
„Co pomyśli człowiek żywy, 
„Przed tobą się nikt nie skryje, 
„Kto źle albo dobrze żyje. 

„Ty wiesz zawsze żem uchodził, 
„Abym nikomu nie szkodził, 
„I wojna ta za mym żalem, 
„Świadczę Tobą Bogiem samom. 



„Ale iźeś mię wysadził, 

„Abym o twym ludu radził, 

„Z krwawych je rąk wyrwać trzeba, 

„Na pomoc im zstąp z Nieba. 

„Iż ci którzy tu polegną, 
„Płaczem swym ciebie dosięgną, 
„Prosząc by nie żył godzinę, 
„Kto tćj wojnie dał przyczynę. 

Potćm płaczu zaniechali, 
Boga rodzice śpiewali, 
Tusząc jutro każdy sobie. 
Wesołym być o tćj dobie. 

Potćm do króla przysłano, 
O bliskiśm wojsku znać dano; 
A król się modlitwą bawił 
Nic nie czynił aż to sprawił. 

Witold a Maskowski dbali. 
By wtenczas lud szokowali, — 

Dziejt LiU T, I, 17 
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Król po skończeniu modlitwy 
Na swym koniu czekał bitwy. 

Polski lud wziął lewą stronę, 
Litewski prawą obronę, 
Dziewięćdziesiąt wszystkich mieli 
Chorągwi, które widzieli — 

Na czele lud co wybrańszy, 
A co dalćj to są tańszy, 
Ku bitwie lud nieprzystojny, 
Król w obóz odesłał z wojny, 

A gdy poczęto trąb słuchać, 
Już każdy jął swego szukać — 
W tćm posłowie przysłani. 
Byli od króla słuchani: 

„Mistrz pruski dał ci powiedzieć: 
„Iż mu to tak dano wiedzieć, 
„Iż ci serca niedostawa, 
„Dla tegoć dwa miecze dawa. 

« 
„Abyś i te miał na pomoc, 
„Wszak poznasz co jest niemiecka moc, 
„A rozdziel się niemi z bratem, 
„A potykać się każ za tćm. 

„A jeślić pola niedostawa, 
„Do szyku — otóż je dawa, 
„Abyś nie miał żadnśj obmowy — 
„Oto już masz plac gotowy." 

Wtem się ich wojsko cofnęło 
Nasze się dobrze poczęło, 
Boć to był znak by wiedzieli. 
Iż tam na rzeź biegnąć mieli. 

Król przyjął miecz z pokorą, 
I dał im odpowiedź skorą. 
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Która za proroctwo stała 
Bo się im pycha znać dała. 

„W mśm wojsku acz dosyć broni 
„Pozna ten kogo mój zgoni, 
„A wszakże i za tę dziękuję, 
„Wygrać sobie otrzymuję;" 

Następuje obraz boju dosyć malowniczy. Szczęście 
się waha, Krzyżacy przemagają Litwinów, Wrocimow- 
ski chorąży traci i odzyskuje proporzec, Niemcy mie- 
szają się, Polakom poczyna się szczęścić: 

Chełmińskie wojsko zostało. 
Chorągwi szesnaście miało, 
Wtśm mistrz z krzyżowniki jął stronić. 
Chcąc Polaków w sak nagonić. 

Rycerz krzyżacki napada z kopją na króla, ratuje 
go Oleśnicki i zsadza z konia: 

Hełm mu dobył — został goło, 
A król go ugodził w czoło, 
Ci co króla pilni byli 
Tam go do końca dobili. 

Pogrom ostatnich sił krzyżackich; pięćdziesiąt ty- 
sięcy Niemców trupem na placu polega, czterdzieści 
tysięcy wzięto jeńca jak bydło. Pieśń tak się końc zy 

Mistrz z Komtury wszyscy zbici. 
Miecze co przynieśli i ci, 
Pokora sama wygrała, 
Bo u Boga miejsce miała. 

Obóz, działa, wszystko wzięto, 
Tak Niemcom pychę odjęto. 
Łańcuchy co zgotowali 
Tymi je nasi wiązali. 
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Po tćj bitwie stał się koniec, 
Wtćm do Polski posłań goniec, 
Iż król wygrał, a mistrz stracił 
I gardłem tego przypłacił. 

Takci Pan Bóg łiardość karci, 
A pokorę hojnie płaci, 
Sprawiedliwość w«bit>Yie zmoże, 
Daj tak zawżdy wygrać Boże. 

Prosta ale nie hez talentu napisana ta piosnka, po- 
mimo naszego zamiłowania w polskich rzeczach każe 
żałować, że nie była pisaną po łacinie. Twórca jój nie- 
potrzebując walczyć z nieutartym językiem, stworzyłby 
piękny poemat ze sławnćj epoki zwycięztwa pcd Grun- 
waldem. Piękny ten i uroczysty ustęp historji polskićj, 
wywołał kilka innych współczesnych i późniejszych 
poetyckich utworów. Uradowany i błogosławiący Boga 
Jagiełło, wnet z pobojowiska wyprawił gońca do aka- 
demji krakowskiój z doniesieniem o wygranćj. Zaginęły 
poezje z tego powodu od akademików pisane, ale po- 
został wiersz łaciński poczynający się od słów: „Anno 
milleno ąuadringentesimo deno" w prostocie i z mniej- 
szym talentem opiewający ten świetny wypadek. Wiersz 
pomieniony z oryginału poraź pierwszy wydał Wi- 
szniewski w T. III swojćj historji literatury, a dziejo- 
pis litewski Teodor Narbutt, uzupełnił go z archivuni 
królewieckiego i po polsku przełożył (w Athenaeum) 

Z dalszych wczesnych zabytków poezji w Polsce, 
przytaczają pieśń o Wikleffie, którój znaczną część wy- 
pisaliśmy wyżćj, a która chyba pod względem języka 
może być szacowaną, bo jadu na katolickich kapłanów 
wymierzonego, który stanowi całą myśl pomienionych 
wierszydeł, żadną miarą za poezję uważać nie możemy. 
Pozostały ułamki pieśni polskich na cześć znakomitych 
osób i wypadków w kraju, pieśni wojennych, przysło- 
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wiów, które są niewątpliwie zabytkami pieśni i t. d, 
Śpiewano o Witoldzie 

„Witold idzie po ulicy 

„Za nim niosą dwie szablicy.'' 

O Bernardzie Pretwicu sławnym pogromcy Tatarów: 



„Za czasów Pana Pretfica, 
„Spała od Tatar granica." 



O wyratowaniu przez Polaków Litwy bliskiój po- 
gromu: 

„Hśj Polanie, z Bogiem na nie, 
„Już nam Litwy niedostanie." 

Były pieśni i dumy o Mikołaju Maciejowskim, o Fe- 
liksie i Jerzym Strusiach zabitych na Wołoszczyźnie, 
były pieśni nabożne, wojskowe, hulackie, miłosne, sa- 
tyryczne, które sklecone lub napisane naprędce, krą- 
żyły nieco w ustach, a potom zostały zapomniane, ró- 
wno z wypadkiem, który dał powód do ich utworze- 
nia. Śledzimy trwalszych piśmiennych pomników. 

Dawniejszemi od przytoczonych tu pomników, bo 
z ostatniego roku wieku Xiy, są dwa nie złe łacińskie 
nagrobki dla wiekopomnój Jadwigi królowśj polskiśj, 
zachowane u Długosza. Przełóżmy jeden z tych na- 
grobków: 

„Tutaj królowa Jadwiga spoczywa. 
Niegdyś cnój JPolski gwiazda i otucha^ 
Jój dom są Węgry—ziemia nieszczęśliwa. 
Która dziś prawa cesarskiego słucha. 
Księżniczka świetne plemię Ludwikowe, 
Co rządził razem Lachy ł Pannony, 
Wniosła Jagielle za wiano godowe. 
Wieniec moaarszój Sarmackiśj korony. 



; 
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Dziewa została na podziw sąsiadów 
Arką przymierza korony i Litwy, 
Czcicieli lasów, ogniska i gadów. 
Boże! przywiodła przed Twój dom modlitwy! 
Lecz wielkim wzorem znakomitych męży 
Włożyła na się karności ogniwo, 
Gdy kogo przykra nędza uciemięży, 
Chętnie otwarła rękę szczodrobliwą. 
Za nic i głody, i pragnienia znojne, 
Byle świątynie wznosić uroczyste, 
I przyozdabiać, i posażyć hojnie — 
Wzniosła nie jeden Twój kościół o Chryste! 
Cnotliwym gwoli bywała jak matka. 
Możnym nie była dokuczna jćj władza, 
Szczęsny kto pychę zdławił do ostatka, 
I gdzie należy ostrość ułagadza. 
Ona wśród blasku i monarszćj części, 
Łaskawie wspiera i w upadku dźwiga; 
Dodaj pobożność, wielki duch niewieści, 
Którym dostojnie słynęła Jadwiga. 
W akademickićj szanownćj budowie 
Zostaną wiecznie jćj starunku znaki. 
Uczonych mężów z cudzych krain zowie, 
I mistrzów biegłych w mądrości wszelakićj. 
Tkliwie się troska o następnych losach, 
Mędrca co przybył w niepłonnćj otusze. 
Boga co błyska i grzmi na niebiosach, 
Najwyższe dobro, czciła z całćj dusze, 
Z wiarą przenosząc szczęście i nieszczęście. 
Szukała dobra co nigdy nie minie, 
Z dostojnym mężem złączona w zamężcie 
Już dała życie królewskićj dziecinie. 
I przyszła chwila że się płód wyzwoli, 
W sercu nadzieja ozwała się słodka, 
«Sadośna matko! nieprzeczułaś doli 
Jaka za chwilę twe niemowlę spotka. 
Śmierć w dwoje ofiar jednym ciosem mierzy, 
Matka i dziecię padły pod żelazem, 
Drobna dzieweczka śpi obok macierzy 
Jeden dzień zabrał dwie istoty razem, 
Zabrał— i naród pogrążył* w żałobie. 
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W grobową otchłań płynie jęk boleści— 
Eeż łez gorzkich wylano po tobie, 
Westchnień i łkania co w piersiach się zmieści. 
Czerwcowe słońce paliło upałem, 
I z naszych lasów zniknął maj uroczy, 
Kiedy królowa z niemowlęciem małćm. 
Śmiertelną drzemką obciążyła oczy. 
Znikła nadzieja i zbawienna tęcza 
Ojczyzny, ludu, i ojców senatu, 
Zapłaczcie biedni — których los udręcza 
Wasza nadzieja odebrana światu! 
Gwiazda królewska jasna szczerozłota. 
Na widnokręgu już się nie ukaże. 
Niestety! nitka ludzkiego żywota. 
Przędzie się, pęka, jako los rozkaże. 
Wierzę, że wszedłszy na wieczności łono 
Już nieśmiertelne posięgła rozkosze. 
Wy, którym jeszcze pożyczyć dozwolono, 
Swojemi modły wspomóżcie ją proszę. 
Nadziejo nasza! Zbawicielu Chryste! 
Racz ją w królestwo przyjąć wiekuiste.' 
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Przy całśj klassyczno-panegirycznśj formie tój elegji, 
znać uczucie żalu co ją natchnęło. 

Obok tego łacińskiego utworu, mamy do ukazania 
piękny czysto-polski zabytek; jestto bardzo stara (lubo 
w XVI wieku przedrukowana) legenda' o ś. Krzyszto- 
fie. Liczymy ją do najstarszych naszych pieśni religij- 
nych, tak ze względu na język jako na samą legendę 
prostą, naiwną a pełną poezji, którćj nie można było 
utworzyć ani przyswoić, chyba w czasach głębokiśj 
i szczerćj wiary w objawienie. W rozumującym wieku 
XVI nie tylko protestanci, lecz i katolicy nieposiadali 
już słodkićj dziećinnśj religijnćj prostoty. Pieśń tak 
się poczyna: 

„O nieskończona boska dobroci! 
„Toć na świecie rozliczne kroci, 
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„Na czćm wszyscy łaskę znamy, 
„Czego sami przed się nie mamy, 

„Snadnie przez święte jednamy' 



Oto treść tćj poety cznćj legendy: 

„Święty Krzysztof z plemienia olbrzymiego pocho- 
dzący, pełen cielesnćj i duchownej siły, pytał, ktoby 
był nadeń mocniejszy ? Powiedziano mu, że cesarz. Szedł 
Krzysztof na dwór cesarza, lecz gdy tam na wymó- 
wione przez błazna imię szatańskie, cesarz bojaźń oka- 
zał, zrozumiał olbrzym że jest potężniejszym od ce- 
sarza, bo się szatana nie lęka. 

,JPoszedł więc szukać szatana, znalazł go i obaczył 
w całćj potędze ; ale gdy znak krzyża św. obaczył, za- 
trwożył się syn potępienia i począł uciekać. Krzysztof 
uczuł, że jest potężniejszy od szatana bo się krzyża 
nie boi. 

„Poszedł dalćj szukać potężniejszego władcy, a szu- 
kając, trafił na chatkę pustelnika, który go nauczył 
tajemnic wiary, a chcąc upożytecznić dla ludzkości ol- 
brzymie Krzysztofa siłę, obowiązał go, aby dla chwały 
Bożćj przenosił przez nurt bystrśj rzeki przechodniów. 
I trafiło się, iż małe dzićcię prosiło o przeprawę ; wziął 
je Krzysztof ha ramiona i wnet olbrzym uczuł trwogę 
w sercu, ciężar na barkach i uznał, że owe dzićcię jest 
odeń mocniejsze; — tćm dziecięciem był Jezus". 

Trudno znaleźć poetyczniejszą legendę, ale podobne 
utwory nie mogły popłacać w wieku, kiedy przepisy 
Arystotelesowe i naśladownictwo starożytnych wyzię- 
biły uczucie piękna, gdzie zawzięte szermierstwo reli- 
gijne, osuszało dusze z poetycznych, zbawczych i pło- 
dnych pierwiastków wiary. 

Wróćmy do poetów, których utwory pisane stoso- 
wnie do przyjętych estetycznych wymagań, były w rę« 
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kach nie liidu wierzącego ale uczonych świata. Jeszcze 
w początkach XV-go a nawet XVi-go wieku, nie od- 
ważono się pisać dzieł czysto-literackich po polsku, — 
w języku zaubogim dla wyższych pomysłów. Dzieła 
więc poetyczne o których powiemy, są wszystkie aż do 
pewnśj chwili łacińskie. 

W pierwszćj połowie XV-go wieku, słynął jako 
poeta łaciński, biskup poznański Stanisław Ciołek. Za- 
trata jego utworów bolesną jest dla literatury, gdyż 
jak świadczą, nietylko stare wiersze opiewające polską 
„dzielność, roztropność i wielkie bojowe dzieła odświe- 
żał i jakby z grobu wskrzesił, lecz i dziełami własnój 
pracy się wsławił". Po Ciołku doszły do nas pienia 
elegiczne Adama Świnki kanonika katedry krakowskiej. 
Wiersz (Epitaphium) na śmierć Jadwigi króUwny pol- 
skiej córki Wł. Jagiełły i podobnaż elegja na zgon 
Zawiszy Czarnego. Przytoczmy oba te utwory w na- 
szym przekładzie: 



Epitaphium na zgon Jadwfgi. 

„o yirginum jubar, o inclyti gloria Regni 
„Aqnila qnod niveis lustrat ia purpura pennis''. 

„Krasna ozdobo dziewic! chlubo sławnćj ziemi. 
Gdzie się orzeł promieni pióry śnieżystemil 
Niegdyś w radosnym rymie składałem ci pienie, 
Kiedyś strojna w brylanty i drogie kamienie, 
Uwieńczona kwiatami i złotem bogata. 
Jawiłaś się jak bóztwo dla podziwu świata. 
Dziś inną pieśń zanucą Pieryda tkliwa. 
Jakimś bolesnym dźwiękiem lutnia się odzywa. 
Ty zmarłaś — smutek osiadł na radosne lice, 
£za gorzka, łza gorąca nabiegła źrenicę. 
Wiozą trumnę przez miasto — a pełen boleści 
Twój ojciec bohaterski zimne zwłoki pieści. 
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I szarpiąc siwe włosy na dostojnój głowie, 
Stare lica łzą zlewa i o litość zowie. 
Złorzeczy późnym latom, targa pańską odzież. 
Płaczą w marach zamkowych i starcy i młodzież, 
Jęczy lud i starszyzna, matrona i dziewa. 
Każdy nieobhidnemi łzami się zalewa. 
Dziewice ostępując twoją postać bladą, 
Mogilny pocałunek na czoło ci kładą. 

O chlubo 1 o pociecho! siwój ojca głowy. 
Zwierciadło obyczajów! kwiecie liliowy! 
Fiołku nadto rychło skoszony z ogroda! 
Różo! gdzie twoja krasa podziała się młoda? 
Gdzie w licu gra rumieńca żywa i wesoła? 
Gdzie białość, co odbya ze śnieżnego czoła? 
Zamiast ponurćj stypy przy żałobnym chlebie, 
Ojciec twój inną ucztę gotował dla ciebie. 
Śpiewano pieśń — marzono o weselnśj porze, 
Z tobą przyszły małżonek chował się we dworze: 
Fryderyk zacne książę — i ród jego stary, — 
Myśmy go poczytali szczęśliwym bez miary. 
Że będzie twym małżonkiem... przyszła śmierć 

wybladła. 
Tyś bezsilna jak trawka pod jćj ciosem padła. 
Gdy świetną dla cię wróżbą karmiliśmy łona, 
Padła w kwitnących leciech krasna narzeczona. 
W tysiącznym cztćrechsetnym trzydziestym i pićr- 

wszym, 
Kiedy po całym świecie w hołdzie co najszczćrszym 
Uwielbiają Dziewicę bez zmazy poczętą, 
Poszłaś w kościół wybranych obchodzić Jśj święto. 
Tam gdzie wiosna jaśnieje w nieśmiertelnym kwiecie. 
Gdzie nieznane są deszcze i śnieżne zamiecie, 
Gdzie się zefir kołysze z uroczym szelestem, 
Idź, rozpowiedz w niebiosach — „Ja królewna jestem ; 
„Jam córą Władysława, jam jest Anny plemię, 
„Którćj ojcem Kazimierz, kniaź cylijskićj ziemie. 
„Mimo ojca pieszczoty, mimo ród wysoki, 
„Zmarłam — a w grobie matki złożone me zwłoki. 
„Na łonie rodzicielki spoczęła ma głowa, 
„Matkę z dzieckiem złączyła zgnilizna grobowa. 
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„Na co dzisiaj zaszczyty, co mi piersi gniotą? 
„Na co ród? na co wdzięki? klejnoty i złoto ? 
„Nic nie biorę z dostatków, co miałam w gromadzie, 
„Nic — okrom białój szaty, którą cnota kładzie. 
„Módlcie się ! niech mię blaskiem swój chwały okryje 
„Dachem świętym poczęty — wielki syn Marye". 

Te ci kwiaty, dziewico, składam z pełnój duszy. 
Których zima nie zwarzy, a skwar nie zasuszy, 
Ani czas choćby łożył starania stuletnie, 
Swemi zęby nie zgryzie, żelazem nie zetnie". 

Mimo ogólników i zdań powszednich tak pospoli- 
tych w poezji XV-go wieku, mocne uczucie stanowi 
niepospolitą wartość tego utworu. 

Drugim utworem Adama Świnki jest Epitaphium na 
zgon Zawiszy Czarnego. Przełóżmy początek: 



Arma tua falgent, sed non hic ossa ąuiescunt 
Diyae memoriae miles o Zawisza Niger. 

Tutaj błyszczy twa zbroja, indziój leżą kości, 
Wiekopomny rycerzu, o Zawiszo Czarny! 
Wielkiego byłeś rodu, lecz większój zacności, 
Bo cnotami ojczyźnie dałeś wzór niemamy. 
Niemąsz równego tobie w bojach i na sejmie, 
Niemasz ktoby był godzien opisać twe dzieła, 
Mała kartka dzielności i czci nie obejmie, 
Która po całym świecie głośno zasłynęła. 
Ale przyszedł twój koniec — od śmiertelnćj rany 
Rozstałeś się z żywotem".... 

Wymienić z kolei należy ważny dla języka polskiego 
zabytek : jestto Kancyonał czyli zbiór pieśni nabożnych 
Jana z Przeworska^ wydany w 1434. Przytoczmy kilka 
urywków pieśni tak z kancjonału Przeworszczyka, jako 
i innych datą doń zbliżonych: 
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Pieśń o Zmartwychwstaniu PaUsIciem. 

4 

„Z śmierci wstał ninie Chrystus Pan, 
On pocieszyciel sam. 

Hallelujach! 

Gdyby nie był nmarł, 
Swiat-by wiecznie zaginąć miał. 

Hallelujach! 

Niewiasty ku grobu szły, 
Ghrysta miłego szukały, 

Hallelujach ! 

Wy bojaźliwe mężyce, 
Do Galilei idźcie. 

Hallelujach! 

Powiedzcie uczniom radośnie, 
Że Chrystus wstał potężnie. 

Hallelujach!" i t. d. 



Z pieśni o Narodzeniu Bożem. 

„Chrystus się nam narodził, 
Jenż dawno powiesczon był, 
W Betleem żydowskićm mieście, 
Z Panny Maryi czyście. 
Hallelujach! 

Gdy pasterze w nocy paśli, 
Stanął przy nich Anioł spaśny. 
Którzy widząc jasność Boską, 
Bali się z bojaźnią ciężką. 
Hallelujach! 

Rzekł im Anioł, nie bójcie się: 
Ale owszem weselcie się, 



269 

Narodził się Zbawiciel wam, 
Który rzeczon Chrystus Pau. 
Halleliijach!" 



Z pieśni na Kwietną Niedzielę. 

„Chwała, sława, wszelka cześć, 
Bądź Tobie, o Królu gospodynie! 
Któremu dziecinny głos pieje, 
Pozdrowienie bądź Twoje, 
Izraelski jeś królewicz, • 
Dawidów syn i tćż rodzic, 
Tego świata prawy dziedzic" i t. d. 

Oddając cześć tym zabytkom poezji i pobożności 
Polaków z wieku XV-go, musimy zwrócić uwagg, jak 
tu ogromną pracę, jak i szerokie pole mieli poeci nasi, 
aby podnieść do wysokich wymagań sztuki poezję pol- 
ską będącą jeszcze w kolebce. Dosyć porównać te za- 
bytki z psalmami Kochanow^skiego albo z elegją poku- 
tną Miaskowskiego, aby uderzyć czołem przed genju- 
szami, które prosty nasz język zdołały tak dalece wy- 
kształcić, a to za pomocą li skarbów leżących w tymże 
jęayku! 

Grzegorz z Sanoka ów mędrzec, który na wiele 
owoczesnych rzeczy patrzał oczami nieobałamuconego 
rozsądku, który pojmował nicestwo i widział szkodliwą 
stronę Arystotelesowej filozofji, który stanowi e^okę 
zwrotu do literatur starożytnych, tak mówił o poezji: 
„Czytanie poetów jest dla młodzieży potrzebne jak po- 
karm: jednśm się zasila ciało, drugióm umysł. Ci co 
zaniechawszy poezję usiłują nabyć innych nauk, podo- 
bni są do człowieka, coby mając otwartą bramę, przez 
mur do miasta właził;— łacniój się przez poezję inne 
nauki pojmą, niż przez inne nauki poezja". To zdanie 
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czyni cześć delikatnemu uczucia Grzegorza z Sanoka 
i dowodzi, że on sam był prawdziwym poetą ducha^ 
lubo w formie swych poetyckich utworów nienajszczę- 
śliwićj mu się wiodło. Pisał po łacinie z niewielkim 
talentem, Wiersz po zgonie Władysława Jagiełły (Epi- 
cedion), podobnyż na zgon królowćj ZoQi; Odpowiedz 
na przekąsy na Polaków, Węgra Gabryela biskupa za- 
grzebskiego, Epigrammata i t. d. Jego może jest dzie- 
łem wypisany przez Wiszniewskiego (na ostatniśj kar- 
cie T. III Hist. Lit.) Nagrobek wierszem łacińskim kró- 
lowćj ZoQi, który tu w tłumaczeniu prozą przytoczymy : 

„Z zacnój krwie książąt ruskich pochodząca, jaśnićj 
jeszcze zabłysnęłam własną chwałą. Świętym związkiem 
połączona z królem Polaków, dałam życie dwóm sy- 
nom, dwóm wojennym piorunom; oba z nich jaśnieli 
wiarą i sprawiedliwością. Jeden bowiem silnie dzierżąc 
oręż Chrystusowy, dał się poznać wśród wielu świe- 
tnych tryumfów, a gdyby mu dłużćj wyroki żyć po- 
zwoliły, jużby dzielnym orężem złamał wściekłość tu- 
recką ; drugi gdy niewdzięcznych nieprzyjaciół odpycha 
z granic ojczystych, w sprawie kraju orężem się od- 
znacza. Ja zaś owdowiona po drogim małżonku, wzo- 
rem turkawki nie szukając nowych związków, boleścią 
przygnębiona, w r. 1461 w uroczystość św. Mateusza, 
zakończyłam życie''. 

W tymże czasie słynął z poezji Wawrzyniec Koiucin 
z Now€|gotargu (Novoforensis) akademik krakowski, 
który opiewał zgon króla Aleksandra, wesele Zyg- 
munta I-go z Boną, Polskę, Szlązk i Kraków. Przytoczy- 
my dedykację jego dzieła Hortulus elegantiarum (1502): 
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(Tłumaczenie.) 



„Mistrzyni moja, Krakowie uczony! 
Szl§ ci te kartki z oddalonćj strony, 
Z miasta Wrocławia, — co potężną; wieżą. 
Sięga pod niebo i w chmurach się znaczy. 
Tyś wykarmiła mój umysł prostaczy, 
Tobie pierwiastki mych prac przynależą. 
Myśl moja słońcem nieogrzana dosyć, 
Niedosyć deszczem wiosny otryśnięta ; 
Lecz gdy mię zrosi łaska Feba s^więta. 
Gdy pocznę kwiaty rodzajnićj przynosić, 
Gdy przyjdzie jesień, to może, ach może I 
Kłos i winograd mćj myśli ci złożę". 

Prędko uiścił się z tćj obietnicy poeta, zaraz bo- 
wiem w następnym roku napisał Odę saficzną o Polsce 
i jej stolicy Krakowie (de Polonia et ejus metropoli 
Cracov). Treścią, jćj jest Apollo z muzami, opiewający 
Polskę i Kraków pod względem urodzajów, nauk: filo- 
zoCi, astrologji, poezji, czystości dziewic polskich i t. d. 
Zaiste, na co tu Apollo i muzy? czyżby świeżćm za- 
miłowanym w swojszczyźnie sercem, nie można oddać 
wdzięków swćj matki — ziemi, bez pomocy Helikonu? 

Z tych przytoczeń widzą czytelnicy, że wiek XV 
suchym Arystotelesem z sił poetycznych wycieńczony, 
nie mógł się zdobyć na prawdziwe natchnienie. Myśl 
powszednia najczęścićj pocHlebnicza, niekiedy prawdzi- 
wićm uczuciem ale słabo ogrzana, rozmierzona na hexa- 
metr lub pentametr łaciński,— stanowiła poezję. Tego 
rodzaju są wiersze łacińskie Jana z Oświęcimia (Sa- 
cranus), Mikołaja Kotwica i dalszych, których przyto- 
czeniami nie będziemy nużyć cierpliwości czytelników. 
Więcćj już jest zapału a przynajmniej uczuć, stanowią- 
cych prawdziwą poezję w utworach łacińskich Konrada 
Celtesa, który lubo niemiec i tylko krótki gość w Pol- 
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sce, zasługuje na >vzmiankę w dziejach naszój literatury. 
Młody ten uczony austryak (urodź. 1459, urn. 1508), 
piórwszy ze swoich rodaków uwieńczony od cesarza nie- 
mieckiego za poezję łacińską, zwiedzając w naukowych 
celach Rzym, Wenecję, lUirję, Panonję, przybył do Kra- 
kowa dla nauki astronomji, którą tu Albert z Brudze- 
wa chlubnie wykładał. Młody Celtes gościł w Krako- 
wie przez lata 1489 i 1490, dzieląc swój czas na naukę 
astronomji, czytanie klassyków, pisanie wierszy łaciń- 
skich i miłość, którą powziął do krakowianki Halszki, na 
wesołe literackie towarzystwo z akademicką młodzieżą, 
jak młody Mikołaj Kopernik, Wojciech Korwin, An- 
drzej Pegasus, Bernard Walisk rusin — młodzieżą, 
w którój zamiłowanie do starożytnój literatury zaszcze- 
pił. Pisane w Krakowie wiersze łacińskie Celtesa, ^po 
większój części mają za przedmiot Polskę. Już to opi- 
suje swój przyjazd do Krakowa: 

(Tłumaczenie.) 

„Czas był pochmurny, i dżdżysto i rośno. 
Marzec po zimie przychodził nieśmiało. 
Świat nową postać przyoblekał wiosną 
I łono ziemi życiem ocieplało. 
Ja, pielgrzym — krajów rozpoznania gwoli. 
Pod złemi wróżby przybyłem do ziemi, 
Gdzie oracz polski na niepłodnćj roli 
Żywię po wioskach chałupy lichemi. 
Gdzie szumna W^isła swą rogatą głowę 
I mętne wiry w Niemiecczyznę toczy. 
Wszedłem na wzgórek — ztąd mury zamkowe 
I pyszny Kraków stawił się przed oczy". 

Już-to oddaje cześć uczonym polskim, jak Wojcie- 
chowi z Brudzewa lub Ursynowi lekarzowi polskiemu, 
do którego pisanśj ody część przytoczmy: 



ł» 



273 



(Tłumaczenie.) 

Ursie! obrazie znakomitych męży, 
Co żyjesz w mroźnój, lódowatój stronic, 
Gdzie wiatr wiośniany ciepła nie natęży. 
Lodów nie zwionie ; 

Gdzie wicher bije od brzegu do brzegu, 
Zamraża wody, ogałaca drzewa, 
I białóm runem rzęsistego śniegu, 
Pola zawićwa! 

Ależ się godzi na strunach cytary 
Ulżyć duchowi znękanemu troską, 
I pieśń nagiąwszy do uczonćj miary, 
Zanócić bosko. 

Ty lubisz myślą ogarnąć głęboką 
Tajników świata niedostępne dzieło; 
Twą pierś, twe usta, twoje jasne oko 
Niebo natchnęło. 

Lekko się wznosząc nad chmurną oponą, 
W jasnym błękicie twa myśl prawdy szuka. 
Gdzie gwiazdy krążą, tam żyje twe łono. 
Tam twa nauka. 

A tu na ziemi — sztuką Melampową 
Wyleczasz z chorób wpół zamarłe ciało, 
Smierzysz gorączkę, zamieniasz na zdrową, 
Krew odrętwiałą. 

Od ciebie tęśkność i boleści biega. 
Powraca rzeźwość za pomocą twoją, 
Gdy leki pełne pierwiastku zbawczego 
Chorych napoją. 

W królewskićm mieście twoja cześć pamiętna, 
W mieście warownśm, gdzie pobyt uroczy — 
Którędy Wisła wirowa i mętna, 
Kręgiem się toczy. 

JBTtrt. lAt. T.L 18 
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Ciebie tu wielbi) cni obywatele, 
Polskiego pana wielbią cię dworacy, 
ty wlewasz życie, tu wspomnień tak wiele, 
Lekarskićj pracy. 

Niech dawna rzeźwość twe czoło otoczy, 
Zaniechaj trosków w wesołćj godzinie, 
Bystry zdrój szczęścia, czerpaj go ochoczy, 
Bo prędko minie" i t. d. 

Już-to składa hołdy pięknćj krakowiance i mówi do 
Bernarda Waliska : „Byłeś mi często tłumaczem u Hal- 
szki, gdy pogardzała moją niemiecką mową. Dla nićj 
nauczyłem się wymawiać dzikie wyrazy słowiańskiego 
języka". (Zaiste, miłość przez tłumacza była zapewne 
tyle warta co polszczyzna Celtesa.) 

Już-to opisuje bieg rzeki Wisły i kopalnie soli 
w Wieliczce, gdzie w ciemne jaskinie ze strachem się 
zapuszczał. W ogólności rzec można, że- cześć jaką 
Geltes oddał ziemi polskiój, była mimowolnym hołdem 
złożonym naszój nauce, naturze i jój cudom, bo zresztą 
Celtes dosyć jest nieprzychylny dla Polski. Język nasz 
jest u niego barbarzyńskie ziemia niepłodna^ niebo mro- 
źne^ lud nieokrzesany. Żałuje Gdańska i Pomorza, iż 
„senriunt Sarmatico malefido tyranno" — słowem, nie 
lubił Polski, ale hołd jćj złożyć musiał. Takie za Zyg- 
muntów było stanowisko względem Polski cudzoziem- 
ców nawet nieco dostojniejszych, niż nasz Konrad Cel- 
tes. Wróćmy do poezji. 

Dzięki wpływowi Celtesa, który zapalił młodzież do 
piękności klassyczno-rzymskiśj literatury, dzięki zwro- 
towi jaki światli duchowni dali naukom, pomalutku 
Arystoteles ustępował miejsca klassykom w akademji 
krakowskićj, gdzie już pierwszych lat XVI-go wieku, 
zjawiła się w wydziale filozoficznym katedra poezji ła- 
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cińskiśj. Piśrwszym j6j mistrzem był Paweł z Krosna^ 
Mąż ten znakomity, co nietylko w kraju lecz i w Wę- 
grzech dokąd się dla morowego powietrza schronił, 
pozyskał sławę i opiekę dla swojćj muzy, — pisał miłe 
i wdzięczne elegje, dowcipne epigrammata i poważne 
pieśni. Znane są lubo nadzwyczaj rzadkie jego dzieła 
łacińskie: Panegiryk na cześć Władysława króla wę- 
gierskiego i ś. Stanisława biskupa i patrona Polski; 
dwa Wiersze godowe (Epithalamia) dla Zygmunta I-go: 
raz gdy się ten żenił z Barbarą Zapolska (1512), drugi 
raz z Boną Medjolańską. Niemnićj jest ważną zasługą 
Krosnianina, iż wykształcił kilku znakomitych poetów 
łacińskich, jak Jana z Wiślicy, Jana Dantyszka (Gdań- 
szczanina), Agrykolę i t. d. O każdym z tych poetów 
uczniów Pawła z Krosna, powiedzmy słów kilka. 

Jan z Wiślicy^ jest twórcą poematu o wojnie pru- 
skiej (Bellum Prutenum. Cracov. 1516). Jest-to jeszcze 
jeden śpiewak sławnego zwycięztwa pod Grtinwaldem, 
ale już nie prosty opowiadacz lecz klassyczny naśla- 
dowca enejdy. W utworze jego już figuruje tak zwana 
niegdyś inachina epiczna^ gdzie bogowie Olympu radzą 
o polskich rzeczach, a ludzie jak ślepe lalki działają 
podług tych górno-niebnych układów. Próżno tu szu- 
kać tćj mocnćj wiary w Boga, która piętnuje i uświęca 
bohaterskie oblicze Jagiełły. Tutaj jest on kopją bo- 
haterów Troi, losem jego troszczą się mytologiczne bó- 
stwa, których poeta wzywa wespół z Matką Bożą i św. 
Stanisławem. Góżkolwiekbądź, te wady należą do du- 
cha wieku, a zaletą poetycką Jana z Wiślicy jest wła- 
danie językiem łacińskim i nieraz prawdziwie poetyczny 
tok opowiadania, tak n. p. w tym ustępie z pieśni 
drugi4j : 
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(Tłumaczenie.) 

„Przez smętne serce mistrza i wodzów gromady 
Dreszcz przebieżał niemamy i strach osiadł blady, 
Piersi sparły się chłodem, pot z czoła się sączy: 
Stanęła myśl ucieczki jako port ochrończy. 
Niemiec chce unieść głowę przed potyczką srogą, 
€hce bieżeć i rumaka zakrwawią ostrogą; 
Ale próżne zabiegi — trzeba podać czoło: 
Hufce Polski i Litwy sparły się w około, 
Trwożny jeździec, tu ówdzie miota się i baczy 
Kędy umknąć bez ładu, rzezi i rozpaczy. 
Jak w dolinie Epiru między gęste drzewa 
Jeleń od psów ścigany umknąć się spodziewa. 
Skacze na wyższe wzgórki, na doUny wzlata, 
Kędy lasy bezdroźne, kędy tarń kolczata, 
Nakoniec ocalenie puszcza na traf ślepy, — 
Tak się falanga Niemców miota na oszczepy ^S 

Jan z Wiślicy miał sław^ znakomitego wieszcza. 
Mistrz jego Paweł z Krosna tak mu pisał w jednój ze 
swoich elegji: „Błogosławię geniuszowi, który za mo- 
jśm przewodnictwem, ożywił twe gorące serce. Kastal- 
skie boginiie, dziewiczemi rękami przepasały cię laurem. 
Niechajże żadna troska nie zwodzi cię z drogi którąś 
obrał. Pićrwsze kroki zawsze się trudnemi wydają, ale 
użycie nada wprawę i trudności zwalczy. Tak twarde 
żelazo, dziwnym blaskiem jaśnieje że mu srebro ustą- 
pić musi ; tak^mała iskierka zaźega łatwo-palne kłosy ; 
tak czarna sadza, okopcą obszerne domy. Niech się 
twoje oczy nie nużą światłem, niechaj cię pismo nie 
odstręcza'^ 

Wyższym jest od Jana z Wiślicy jego towarzysz 
akademickiój ławy i współuczeń poezji pod Pawłem 
z Krosna — Jan Flachsbinder gdańszczanin, znany popu- 
larniej pod imieniem Dantyszka. Ten pierwszego rzędu 
geniusz polski, zwraca uwagę pod trzema względami: 
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jako znakomity poeta, biegły dworak i dyplomata, 
nakoniec niespracowany wędrownik. Życie jego jest roz-^ 
maite i pełne przygód. Zwiedził Grecję, Arabję, Pale- 
stynę, był jako poseł polski w Rzymie, Wenecji i Niem- 
czech. Z Karolem V cesarzem który go lubił, jeździł 
do Hiszpanji i Belgii, był w Anglji, Danji i Francji, 
słowem, objeździł całą Europę i pół Azji. Cesarz Ma- 
ksymiljan uwieńczył go laurem poetyckim i mieszczani- 
nowi nadał szlachectwo. Tomicki, wyświęcił go na bi- 
skupa, papież i Zygmunt I utwierdzili go na katedrach 
chełmińskiśj a potćm warmińskiśj. Biegły dworak po- 
zyskiwał względy panujących, skarbił u ludzi znaczę-^ 
nie, dostatki, przyjaźń i sławę. Był zarówno przyjacie-r. 
lem otwartego protestanta Jerzego Sabina, podejrza- 
nego Erazma z Rotterdamu i gorliwego katolika Rozju- 
sza. Nie wiemy czy to się zgadza z dostojnością poety, 
to jednak pewna, że w Dantyszku przemagał dworak 
i gwoli widokom sławy i dumy, nastrajał lirę poety. 
Kapłan i biskup katolicki, pisał Dantyszek: Hymny 
koBcielne na wzór Prudęncjusza (Liber hymnorum, ad 
imitationem Prudentii. Grac. 1548) i Wiersz (Carmen) 
do Konstantyna AUopaga, w którym się użala ńa nowo- 
wierstwo i wymownie odwodzi młody umysł od pychy 
rozumu w rzeczach wiary, a przecież sam chwiał się 
w wierze ojców, a jeśli jćj nie porzucił to chyba dla 
godności kościelnych; pisał wiersze miłosne (elegia ama- 
toria, 1518), a w Hiszpanji mi£^ związki niedozwolone 
z Izabellą del Gada. Napisał szumny i piękny wiersz 
na wesele Zygmunta I-go (1512), błagał króla aby 
przyjął młodociane pierwiastki swojego pisarza (Primi- 
€ias scribae suscipe ąueso tui), a przecie na tegoż króla 
swojego dobroczyńcę, jego małżonkę Bonę i syna Zyg- 
munta Augusta, napisał ostry epigrammat: 
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(TłumaczMie.) 

,,Kto dziecku, kto starcowi, kto niewieście służy, 

Rzadko kiedy nagrodę dla siebie wywróży. 

Nie służ dziecku, bo w rannćj wypieszczone wiośnie. 

Zapomni twoich zasług, gdy w lata urośnie ; 

Zasig starca wiek krótki, we chciwości więdnie. 

Tylko próżne nadzieje dawa nieoszczędnie ; 

A potężna niewiasta, za gorliwe chęci, 

Lada czóni rozdrażniona, ma zemstę w pamięci. 

Nie idź w starca, niewiasty i dziecka rozkazy, 

A jeśliś niezależny, szczęśliwy sto razy". 

Aby się przypodobać Polakom, ciskał przekleństwa 
na Gdańsk swoje ojczyste miasto za pychę, zbytki, 
rozkosz i sektarstwo, te właśnie wady, które były mu 
wspólne z rodakami. Uszlachcony i ustrojony w bisku- 
pie fiolety, powiada ziomkom — gdańszczanom, że „dla 
ich mieszczańskiój godności, dostateczna jest odzież 
wełniana". Słowem, możemy oddać sprawiedliwość ta- 
lentom, ale nie sercu Dantyszka. Nie czytaliśmy wszyst- 
kich jego utworów, lecz z tych które nas doszły, zro- 
biliśmy może zawcześnie uwagę, iż w satyrze jest mo- 
cniejszy i bardziśj poetyczny niż w pochwałach. Oto na 
dowód jego wiersz: Jonasz prorok o zniszczeniu miasta 
Gdafiska (Jonas Propheta de interitu civitatis Geda- 
nensis, 1530), pełen mocy i energji: 

(Tłumaczenie.) 

,,Urb8 nova, dires ortiin, Dantiscum sive Gedanum 
,.Accipe divina quae tibi mente loquor". 

„Nowe, bogate miasto, co cię zowią Gdańskiem! 
Przyjm słowa, któreć niosę w rozkazaniu Pańskiem : 
Krótki czas, jeśli grzechów nie przestaniesz dal^'. 
Twoja cię własna zbrodnia z posady obali. 
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Pr^^dko wzrosłoś, lecz przebóg i zguba twa chyża, 
Twój dzień, miasto niewdzięczne ! rychło się przybliża. 
Bezbożność, pycha, rozkosz, zawładły twe łono, 
Trzy potwory gotując zgubę nieminioną. 
Wyuzdany, nadęty twoją zbrodnią czarną, 
Mniemasz Gdańsku! że wszystko uchodzi bezkarno. 
Twój senat trzema grzechy głośno znany światu, 
Twój iud zabójczy przykład bierze od senatu, 
Bezbożność, pycha, niewstyd, gdzie zasiądą z władzą, 
Ludy, miasta, królestwa, ze szczętem zagładzą. 
Wszechmocny znieść tych zbrodni dalśj już nie może. 
Popraw się, bo nad tobą ukaranie boże. 
Pąn w gniewie sprawiedliwym z posady cię wzruszy. 
Jeśli słowa mojego nie przyjmiesz do duszy. 
Najprzód poślub odwieczną wiarę twych pradziadów, 
Zwróć na drogę zbawienia od bezbożnych śladów, 
Wierz jak twoi ojcowie, a czyniąc pokutę, 
Zaniechaj złe nowości, bo jadem zatrute. 
Potśm złóż brzydką pychę bogactwa i części, 
Którćj ogrom zaledwie w twśm sercu się zmieści. 
Niechaj szczerota serca będzie stróż twój główny. 
Strój się raczćj w uczciwość niż w kształt powierzchowny. 
Dziewica, co dziś nosi otworzyste łono, 
Niechaj piersi i ramię ogarnie zasłoną; 
Niechaj młoda niewiasta na bezwstydnćj szyje 
Cudzych włosów na pukle misternie nie wije. 
Zrzućcie perły, łańcuchy i atłas bogaty. 
Dosyć na waszą godność i wełnianćj szaty: 
Tak chadzały twe przodki, pokolenie świśże! 
Przecz się wstydzisz ubierać w skromniejsze odzieże? 
Wiarę waszemu Panu dochowajcie wszędzie, 
W łagodnych jego rządach, bezpieczno wam będzie. 
Nie dmićj się, że ci morze swe skarby przysyła: 
Eto siła zarobkuje, ten utracą siła. 
Czyń przed Bogiem pokutę i wyznaj twe zbrodnie, 
Twą skruchę i poprawę okaż mu dowodnie. 
Przestań sekciarskich schadzek i rozpustnćj mowy, 
Grzechów, co znasz się winnym w obliczu Jehowy. 
Wszelkie zelżywe gwałty, rozpustne wieczerze 
We łzach twojego serca wyspowiadaj szczerze. 
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Potćm zwyciężaj żądzę cielesnśj słodyczy, 

Niech wszeteczność przywdzieje worek pokutniczy. 

Biednym dajcie jałmużnę, niecłi się łiojnie spłaci 

Własność handlem wydarta oszukanćj braci. 

Wiele znaczą nędzarze wzgardzeni i podli, 

Żebrak błogosławieństwo wieczysteć wymodli. 

Tak czyńcie, z reszty grzechów — mam dobrą nadzieję, 

Potężna pomsta boża dla was złagodnieje. 

Mieliście już trzy klęski, srogość ich przestrasza ; 

Niechże czwarta nie przyjdzie, bo to zguba wasza. 

Szło morowe powietrze, szła pożarów siła. 

Pomnisz Gdańsku, jak woda twe miasto podmyła? 

Już karę trzech żywiołów mając przed oczyma. 

Ślepi! mniemacie może, iż kar więcćj nie ma? 

Cóż jeśli zadrga ziemia? i klęska natury 

Zagarnie i pochłonie nieprawości mury? 

Cóż gdy handlowe sprawy zniszczą boje cudze? 

Gdy się zboże zatrzyma w wiślanój żegludze? 

Albo Bóg zagniewany, któremu tak łatwo. 

Zeszłe zwierzę drapieżne pastwić się nad dziatwą? 

Przyjdą wilki, tygrysy, lamparty, niedźwiedzie, 

I lwica afrykańska swój orszak przywiedzie, 

Smok oblęże twe mury, — choćbyś wzmacniał wieże, 

Kiedyż <;złowiek bez Boga, zguby się ustrzeże? 

Złamią się twoje baszty jako domy z karty, 

Gdańsku! jękniesz boleśnie z twych bogactw odarty, 

Opuszczą ciebie siły, rozkosze i dary, 

Których dzisiaj bezecnie używasz bez miary. 

W sadach nocnój rozpusty i w domach od złota, 

Rozpaczliwie zamieszka łkanie i zgryzota; 

Pychę, zbytek, nieczystość, co psuły wam łono, 

Przepaściste czeluści wraz z wami pochłoną. 

Wołałem Nini witom: Powstańcie ze zbrodni! 

Powstali, — wołam na was. Gdańszczanie niegodni I 

Długa cierpliwość boża: mierząc cios ku głowie, 

Pan czeka na zbrodniarzy i do skruchy zowie. 

Lecz gdzie zbrodnia nad miarę urasta widocznie, 

Oddali miłosierdzie, a chłostę rozpocznie". 

Oto jeszcze parę próbek poezji łacińskich Dantyszka: 
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Początek wiersza na wesele Zygmunta I z Barbara Zapolska. 

(Tłumaczenie.) 
„Arctoas strepuit felix Hymeneus ad oraa".. . 

„Zagrzmiał szczęśliwy hymen w północnśj krainie, 
Wre powietrze odgłosem, trąba się rozlega, 
Głos fletni rozigranych aż pod gwiazdy płynie, 
A surma grzmocę taktem od brzega do brzega. 
Liry i harfy grają pieśń miłśj ochoty, 
Idzie senat, rycerstwo i pancerne roty; 
I proszą cię Zygmuncie: — O chwalebny panie! 
Z jasnem czołem wyjdź spotkać coć niebo przysyła. 
Idzie z węgierskićj ziemi narzeczona miła. 
Niech wesołe a szczęsne będzie powitanie. 
Niech będzie uczestniczką twśj królewskiśj dole, 
Niech pańska dyadema błyszczy na jćj czole; 
Bo zaiste dostojna monarchicznśj części, 
Być małżonką i matką królów w majestacie. 
Jedne podobną wydał cały ród niewieści 
I tę jedne wyroki przysądziły dla cię". 

Za życia napisał sobie następny nagrobek: 

(Tłumaczenie.) 

„Jam^sesaginta coeunt et tres simul anni". 

„Już lat sześćdziesiąt i trzy nastało, 
Jakem na ziemię przysłany w .gości 
Fatalną chwilę czuje me ciało. 
Co bywa wieku kresem wieczności. 
Gdy i mnie Niebo powołać może. 
Niech się w tych słowach mój wiek ogarnie: 
Długom się bawił na królów dworze. 
Byłem pasterzem dwojga owczarnie ; 
Dziś leżą w ziemi me kości stare. 
Niech dusza w niebie szczęścia nie tracił 
Życz mi przechodniu, a w takąż miarę, 
Twoja potomność tobie wypłaci". 
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Dantyszek żył w ścisłych związkach przyjaźni z wielu 
zBakomitościami owoczesnemi w kraju i za granicą. 
Pisze o znakomitym Ferdynandzie Kortezie: „Ow wielki 
Kortezyusz, który. do znanego świata tyle dodał no- 
wych krain, który rozkazuje za równikiem i pod gwia- 
zdą koziorożca, lubo tak dalekim oddzielony przestwo- 
rem, zawsze o mnie pamięta' S Pisał pochwałę na cześć 
wiekuistego dzieła Kopernika : O obrotach ciał niebieskich^ 
na co mu wielki astronom odpisał: „Otrzymałem list 
twój pełen łaskawśj poufałości, przy którym załączy- 
łeś wiersze do czytelników mojćj księgi, uznaję zaletę 
tego utworu przewyższającą moje wartość, czuję że jest 
skutkiem życzliwćj chęci, którą zaszczycasz praciyą- 
cych w naukach. Umieszczę jo na czele dzieła, jeśli się 
dzieło okaże, godnćm tćj części, o czćm wszakże wątpią 
uczeńsi ode mnie, na których zdaniu polegać winienem"* 
Dantyszek umarł przykładnie w roku 1548 na rękach 
Eustachego Knobelsdorfa Aliopagi rodem z Elbląga^ 
którego był opiekunem. O tym Knobelsdorfie jako zna- 
komitym łacińskim poecie, winniśmy parę słów po- 
wiedzieć. 

Utalentowany ten kanonik warmiński, wspierany ła- 
ską Dantyszka, Tydemana Gizyusza a potćm Stanisława 
Hozyusza biskupów, pisał na ich cześć pochwały nie- 
wydatne płaskićm pochlebstwem, ale zasłużone hołdy 
mężom prawdziwie wielkim. Wierszem korespondował 
z Dantyszkiem. Pierwszy jego utwór Cat^men pardene- 
ticum na cześć Dantyszka (1539), zjednał mu łaskg 
tegoż biskupa i piękną wierszem łacińskim odpowiedź. 
Knobelsdorf bawiący w Lowanium i Paryżu, opisał 
wierszem jedno z tych miast dla Dantyszka (1542)^ 
drugie dla Gizyusza Tydemana. Opłakiwał śmierć Zyg- 
munta I, wołał do Zygmunta Augusta za strapionym 
kościołem (Ecclesia catholica afflicta, 1557) i t. d. Z wy- 
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jątku jego żalów po zgonie Tydemana, które czytamy 
w Juszyńskim, znać iż Knobelsdorf był prawdziwym 
poetą, nie zaś zimnym nkładaczem miar łacińskich.. Za- 
miast powszednich ogólników o śmierci, które spoty- 
kamy zwykle w żałobnych owoczesnych wierszach, Kno- 
belsdorf tak mówi do zmarłego Tydemana: 

„Po co wam było śpieszyć w tg wieczność?... wszak 
wy z nią i w nićj wiekować będziecie. O Tydemanie! 
na cóż w tobie widziałem nieśmiertelnego Dantyszka, 
tylko abym znowu zgon jego w twoim zgonie opłakał. 
Ale wielkiego króla na to Opatrzność na potężnym 
osadziła tronie, aby same talenta i zasługi na stolicy 
warmińskićj osadzał. Tak jest, wstąpił znowu Hozyusz^ 
a sieroca katedry żałoba nową rozjaśniała świetno- 
scią ..«• 

Trzecim z kolei uczniem Jana z Krosna w poezji, 
był Rudolf Agrykola z Wassenburga, Niemiec młodo 
przybyły do Polski, gdzie był uczniem akademji kra- 
kowskiej, potćm nauczycielem w domu Konarskich, a 
naostatek profesorem w akademji. dawniejszy w rzę- 
dzie filozofów niż poetów, pisał wiersz elegiczny o św. 
Kazimierzu, hymn o św. Stanisławie, o męce Pańskićj, 
wiersz saficzny na cześć Zygmunta Herbersteina i t. d. 
Ale najczęścićj Agrykola do ksiąg przez siebie lub kogo 
innego wydanych pisał przedmowy, objaśnienia lub po- 
chwały na czele dzieła. Takich prac jego naliczają do 20. 
To umieszczanie cudzych pochwał na czele dzieła, bę- 
będące w obyczajach, w epoce jezuityzmu, doszło do 
nieznośnćj przesady, ale w czasach o których obe- 
cnie mówimy, umiano z poczuciem osobistćj godności 
chwalcy i chwalonego, połączyć zręczną pochwałę dzieła. 
Przytoczmy parę takich pochwał napisanych przez Ru- 
dolfa Agrykolę, aby dać wyobrażenie i o naszym poecie 
i o rodzaju poezji, o którym mowa. 
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Na czele wydanych przez się listów Kratesa Tebań- 
czyka (1518), Agrykola położył ośm wierszy łacińskich, 
które tu przetłumaczymy prozą: „Młodzieńcze, przyj- 
mij te przestrogi cnśj szkoły cyników, które tu widzisz 
ponmożone ważnemi myślami. Niechaj cię nie odstrę- 
cza pochmurny Kato i surowe cenzory, które niegdyś 
uszczypliwie karcąc obyczaje i nigdy nic w jasnćm świe- 
tle nie widząc, nosili imię cyników. Tutaj jest cynik, 
który zachwyci przepisami czystego żywota — śpiesz 
jeśli pragniesz być mądrym". 

Przy tśmże dziele są wiersze Agrykoli o nędzy ży- 
wota ludzkiego (de miseria Yitae humanae). 

Księgę Arystotelesa o dwszy (de anima, 1512), po- 
przedził 8-m wierszem następnśj treści do czytelnika: 
„Jeśli ci się podobają tajemnice natury zgłębiane 
niegdyś od starych filozofów, radź się znakomitych ksiąg 
wielkiego Arystotelesa, nad którego mało kto był mędr- 
szym na świecie; A lubo przedtśm był oszarpany, błę- 
dny i chropawy, dziś żywićj nad słońce jaśnieje. Czy- 
taj go w wykładzie podwójnym dokonanym tam, gdzie 
Kraków pod niebo wznosi swe gmachy". 

Przy kilku listach ś. Euzebiusza, Hieronima Stry- 
dońskiego objaśnionych i uzupełnionych przez Erazma 
z Rotterdamu (1519), jest 10 wierszy Agrykoli do czy- 
elnika : 

„Listy Hieronima, którym przywrócił dawną świe- 
tność ów Erazm, nad którego pomiędzy czasów dzi- 
siejszych ludźmi słońce mędrszego nie widziało, wy- 
drukował ci swojemi pięknemi typy dobry Wietor, 
w sławnym polskim Krakowie, pragnąc abyś z tego 
świętego mędrca nauczył się dokładnićj Chrystusa poj- 
mować, z Chrystusem mówić i wedle Chrystusa życie 
obyczaje urządzić". 
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Uczniem Rudolfa Agrykoli w wymowie i poezji był 
Walenty Eckiusz^ który zarówno jak i mistrz jego, na 
leży do naszój literatury ale nie do naszego rodu. 
Był-to niemiec z Lipska. Dwakroć mieszkał w Krako- 
wie: raz jako uczeń, drugi raz jako profesor literatury 
w akademji. Jego poezje łacińskie, wszystkie niemal 
wydane są w Krakowie; — wymienimy PoLskg mające 
na celu: 

Wiersz na cześć Rudolfa Agrykoli (1512), ffymn do 
Krakowa (1514), O sztuce wierszowania (1515), Czy 
roztropnie jest mężczyźnie pojąc małżonkę (1518), Tren 
nad zaniedbaniem wiary (1520) i t. d. Eckiusz czło- 
wiek wylany dla nauk, dla Polski i jćj naukowćj chwały, 
jako poeta nie zajmuje wysokiego stanowiska. Przy- 
toczmy ustęp z jego listu do Ferdynanda króla cze- 
skiego i węgierskiego, z którego się pokazuje, że Eckiusz 
po rok 1530 był wojskowym. 

(TlumaczeRi0.) 

* 
„Aońskie Pierydy ustąpcie mi z głowy! 
Obóz mię wzywa marsowy — 
Niedosyć doma czuwać, co się w kraju zdarzy. 
Pisać prawa dla dobrych^ a karcić zbrodniarzy; 
Dziś mi w szyku wojennym służyć rozkazali. 
Dźwigać oręż w prawicy niezwykłój do stali. 
Biorę pawęż i szyszak przymierzam do głowy. 
Zdała muzy od zbrojnój czeladzi marsowćj!" 

Wspomniawszy Celtesa, Agrykolę, Ekkiusza, cudzo- 
ziemców piszących w Polsce o Polsce i dla Polski, 
uczyńmy uwagę, iż niepodobna wyliczyć wszystkich tego 
rodzaju prozaistów i poetów. Ziemia Lechowa tak sil- 
nie w naszćj epoce zestosunkowana z uczoną Europą, 
tak światła i godna hołdów, miała ich podostatkiem od 
znakomitych cudzoziemców. Eneasz Sylvius (następnie 
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Pius II papież), Erazm z Rotterdamu, Justus Łipsius, 
Marek Antoni Muret, kardynał Bembo, Medyceuszowie 
i mnóstwo europejskich znakomitości, zaprzyjaźniali się 
z Polakami, poświęcali im swe dzieła lub składali pi- 
śmienne hołdy proz% i wierszem. Wymienić te stosunki 
nie wszędzie się uda przy szczupłym zakresie naszćj 
książki, ale wymieniając znakomitsze, nie godzi się 
w tśm miejscu pominąć dwóch łacińskich utworów poety- 
cznych sławnego astronoma duńskiego Tychona Brahe^ 
napisanych na cześć Kopernika. Wiadomo, że T. Brahe 
tworząc swój systemat astronomiczny, zbijał teorję Ko- 
pernika o obrocie ziemi i nieruchomości słońca, a prze- 
cież uczony duńczyk nie mógł nie klęknąć przed genju- 
szem Polaka — współzawodnika. Jeden z tych utwo- 
rów, jestto ognista improwizacja. Na drewniane narzę- 
dzie paralikiyczne wynalazku i roboty Kopernika, które 
Tycho-Brahe dostał w podarunku od Jana Hannowiusa. 

(Tłumaczenie.) 

,,Is ąualem non terra per saecula multa 
Frocreat.., 
, Is ille qui caelo geuitus, caelestia terris 
Progenuit...** 

„Takiego męża, ziemia przez wiekowe chwile 

Wydać nie w sile.... 
Niebo go urodziło uczyć ród człowieczy 

Niebieskich rzeczy.... 
On zachwiał całe niebo prawami wiecznemi. 
Słońce zdołał zatrzymać i kazał biedź ziemi. 
Księżycowi ukazał gdzie mu być potrzeba, 

Przekształcił oblicze nieba. 
Kopernik na to dzieło iść się nie zachwiewa, 
, Z laską tylko kunsztownie ustruganą z drzewa. 
Pisze prawa niebiosom jego mądra władza, 
Pod wymiar lichćj trzaski gwiazdy podprowadza, 
Zatrzymywa ich biegi, z niebem spaja duszę. 
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Nikt jeszcze ze śmiertelnych od początku świata, 
Nie był tak wszechmogącym — cóż nad geniusze? 
Niegdyś olbrzym, gdy w niebo wysokie kołata, 
Składa góry na górach, głaz na głazy wali, 
Ossę^Pelion, f/w^, zgromadza na stosy, — 
Przecież silni na ciele, ale duchem mali. 
Nie mogli olbrzymowie wedrzeć si^ w niebiosy. 
A ten, ten wielki mędrzec schylony nad księgą, 
Wątły ciałem, lecz silny umysłu potęgą, 
Nie wsparty żadną mocą, z małą trzaską drzewa, 
Wszedł na szczyt firmamentu, skąd słońce dogrzewa. 
O! to pamiątka mędrca — ze wszystkiemi blaski. 
Złoto jeszcze niegodne okupić tćj trzaski". 

Mało jest współczesnych pomników tak pełnych 
ognia i energji. Tyho-Brahe napisał ten wiersz w je- 
dnśj chwili, uderzony myślą wielkości Kopernika. Dru- 
gim jego poetyckim utworem, jest wiersz łaciński Na 
obraz tegoż Kopernika. 

(Tłumaczenie.) 

,,Aethere sublimi terram comitante Diana 
„Carrere, ne Phaebus post modo pellat eqaos''. 

„Bież w powietrzu, księżycu towarzyszu ziemi! 
Niechaj słoneczny Febus zatrzyma swe konie, 
I w środku firmamentu, na spokojnym tronie. 
Jak monarcha kieruje planety chyźemi. 
A przedsię świat zostanie w jednostajnym względzie, 
Rok, dzień i noc zarówno przemieniać się będzie, 
Wygodnićj wszelka gwiazda swoje biegi zacznie. 
Gdy się olbrzym niebieski na miejscu ostoi. 
Co się cofa, co idzie szybko lub nieznacznie, 
A ziemia się poruszy na posadzie swojćj. 
Kopernik, co te wielkie pozakreślał plany. 

Takie niegdyś miał oblicze. 
Pytasz czemu w obrazie duch niezmalowany ? 
Część jego ducha wzięło niebo tajemnicze. 
Część ducha wzięła ziemia — bo ten duch tak świeży 
' I niebiosom, i ziemi równo przynależy. 
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Cóż ciało na obrazie, co się wkrótce zetrze ? 
To połowa pamiątki — lecz i dusza żyje. 
O! mędrzec, który ziemię dźwignął na powietrze. 
Nie wszystek w ziemi zegnije. 

Krzepki był ród olbrzymów co w zuchwałej pysze. 
Piętrząc góry na góry, i skały na skały, 
Pragnął zdobywać święte Olimpu zacisze, 
Lecz go niebieskie gromy wpół drogi strzaskały. 
Jeden tylko Kopernik do niebios się wznosi: 
Szczęśliwszy czy silniejszy? — modrość go natchnęła. 
Wzruszył ziemię z górami i gwiazdy z ich osi, 
A żaden piorun nie śmiał przerywać mu dzieła. 
Gniewną chmurą zabiegło Jowiszowe oko, 
Gdy się wzniosła olbrzymów buntownicza szyja: 
Przyszedł mędrzec łagodny i z myślą głęboką 
Znurtował, zdobył niebo — sam Jowisz mu sprzyja". 

Od tych prawdziwie poetycznych bo ożywionych 
niekłamaną iskrą uczucia, od tych mimowolnych hoł- 
dów, które współzawodnik duńczyk złożył genjuszowi 
Polaka, niechętnie wracamy do pochwał składanych na 
zimno wielkim wprawdzie monarchom, ale w widokach 
dworskiój grzeczności i pochlebstwa. Pochwały ogólni- 
kowe pełne fraz i wyrażeń, uświęconych, przyjętych, 
oraz jadowita satyra — stanowią główną cechę poety, 
który ma kolejno zająć naszą uwagę; męża zarówno 
znakomitego na niwie kościoła, polityki i literatury, 
męża niepospolitćj nauki i wpływów ; mówimy tu o Ję- 
drzeju Krzyckim. 

Jak Dantyszek, podobnież i Krzycki wyniósł się w ko- 
ściele i senacie, dzięki talentom, opiece możnych i umieję- 
tności skarbienia łask dworu. Siostrzan biskupa Tomickie- 
go, względom tego znakomitego ministra winien był swoje 
wychowanie zagraniczne w Paryżu i Bononji, a nastę- 
pnie swój zawód kościelny i polityczny. Za powrotem 
do kraju został kapłanem, a jako scholastyk poznań- 
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ski, przywiązany do osol^y Jana Lubr^iuskiego biskupa, 
usługiwał mu swoją piękną łaciną i w jego orszaku, 
odbył podróż do Węgier dla przywiezienia Barbary 
z Zapolya, którą miał Zygmunt I poślubić. Korzystał 
z tój okoliczności Erzycki, bo się zapoznał z wielu 
węgierskiemi panami i napisanym wierszem godowym 
(In Augustissimum Sigismundi Regis Pol. et Eeg. Bar- 
barae connubium Andr. Critii Carmen, 1512) na cześć 
królewskiój pary, pozyskał uwagę dla swoich talentów 
i przywiązania do tronu, a tśm samćm zjednał względy 
i wstęp do wyższych godności. Ten utwór Krzyckiego, 
zasługuje na całkowite przytoczenie. ' 

(Tłumaczenie.) 

,^hoebe decus yalum pulcherrime Pbaebei deoram'^ 

Febie, ozdobo wieszczów, piękny, nieśmiertelny, 
Promienny, wdzięczny lirą i w postrzale celny, 
Znijdź, o dawco natchnienia ! ku tój nizkićj ziemi, 
I orzeźwij me piersi zdrojmi aońskiemi. 
Patrzaj jako nasz Kraków świetnieje w tój porze , 
Jaki blask, jaki przepych na królewskim dworze ! 
Niechże wstąpi mi w usta święte wieszcza słowo. 
Bym opiewał tę wielką świetność narodową, 
Niechaj mię moja pieśnią nad Homerów dźwignie. 
Niech mię kwirycki śpiewak lotem nie doścignie. 
Co syt kastalskiśj wody — piał trojańskich synów 
Znakomitą wędrówkę do ziemi Latynów. 
Lecz cóż widzę? co słyszę? co za wielkie wieście? 
Jakież drogi gotują? zkąd ten gwar po mieście? 
Zkąd ta chętka na sercu wykrzyknąć w tćj porze? 
Czemu tak świetne gwiazdy i ziemia i morze? 
Siła mężów dmie w surmy, bije taktów krocie. 
Pacholęta i giermki błyskają we złocie, 
Jedzie konno rycerstwo — co tu blasku wszędy ! 
Kapią złotem halsbanty, łańcuchy i rzędy. 
Otoczony młodzieżą, jak obwity w kwiecie. 
Jedzie Łukasz na dzielnym spienionym dzianecie. 

Dzieje Lii. T. L 19 
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Ledwo młodzian, już dzieli obrady książęce, 

I rylec prawodawczy piastuje w swój ręce; 

£ącząc um znakomity i bogactwo razem, 

Jest wzorem obyczajów i cnoty obrazem. 

Idzie piastun Chrystusów — złoty krzyż u łona. 

Zdobi piersi poważne jak piersi Katona. 

To jest Nestor na wiecy, Lukullus w biesiadach, 

To jest wierny Achates w senatorskich radach; 

On dworu królewskiego podtrzymuje wieże, 

Starych godeł monarszych i korony strzeże. 

On w środku jako słońce, dzierżąc cugiel czerstwo. 

Na spienionym rumaku prowadzi rycerstwo. 

Wzór pasterzów i chluba senatorskićj ławy, 

Jego oko ogniste, a wyraz łaskawy, 

Jego czoło mądrością natchnęła Pallada, 

Jego Juno bogactwy obdarzyła rada, 

Jemu nawet sam Jowisz przychyleń niemało, 

Dał dzielność, dał roztropność, starą i dojrzałą. 

Gdyby wielu podobnych w senatorskióm gronie, 

Królby polski spokojnie zasypiał na tronie, 

Ojczyznaby przywdziała wieniec szczerozłoty. 

On dobroczyńca mądrych, on przyjaciel cnoty; 

Co mam -^ tom jemu winien z najszczerszego łona, 

Dank mu czuły przy zna wam winny dla patrona, 

Póki głosu w mych piersiach, póki strun mi stanie. 

Jego chwalę poświęcam wszystko me śpiewanie; 

nim dzielny Iberczyk, kudłaci Medowie, 

1 czarny Garamanta z mój pieśni się dowie. 
Już Pierys natchnieniem rozjaśnia me lice, 

Śpiewam więc wielkich bog(Jw wielkie tajemnice. 
Jest na Węgrzech Treńczyński zamek znakomity. 
Aż po gwiazdy sięgają jego wieżyc szczyty. 
To zacny dom Stefanów, sławien z dawnych czasów. 
Bogatszy niż pałace Krezów i Midasów, 
Niźli Persy, niż Indy, bogatszy bez końca. 
W nim wzrosła jako róża dziewa czarująca. 
Krasna rumieńcem wstydu na anielskiój twarzy. 
Dziewa z gniazda starego sarmackich mocarzy 
Po matce ród wiodąca — tę w dzisiejszym czasie 
Wybrał Zygmunt król polski za małżonkę dla się, 



291 



Aby się błogim węzłem zobopólnie wsparłszy, 

Podzielić z nią swą przyszłość i swój tron monarszy* 

Niemarne się niebiosom wydały korzyście, 

Gdyby ród ten królował Polsce wiekuiście, 

Na tśm szczęściu ojczyzny trzy węgielne cegły 

Twardą ręką miłości ukute poległy, 

I przychylne nam losy z godowemi godly 

Młodzieńcowi żądaną dziewicę przywiodły. 

Oto zkąd rozruch w mieście, zkąd ta świetność płynie* 

O domie znakomity! skalisty Trenczyniel 

Któż cię zdoła opisać, opowiedzieć słowy? 

Kto zliczy promieniste gwiazdy twojćj głowy? 

O dziewico szczęśliwa z tak pięknego stadła! 
Wejdziesz w gród Krakusowy, by? nasz tron zasiadła. 
Tu rozkosz niezrównana, tu przepych najżywszy, 
Tu Wenus zamieszkała swój Cypr opuściwszy. 
Tu z Aten swe Minerwa przeniosła mieszkanie. 
Tutaj dworzec napodziw — wszędy malowanie. 
Wszędy złoto — dziewico! jeno obróć oczy. 
Oto przepych królewski w koło cię otoczy. 
Tu przysionki na słupach granitowych wsparte, 
Tu obrazy cudnemi barwami natarte, 
Tu misterne sklepienia, tutaj rzymskie sale, — 
O! i król assyryjski nie żył tak wspaniale. 
Tu wszystko czarujące dokoła s!ę ściska. 
Tutaj z całego świata ujrzysz dziwowiska. 
Tu muzyka cię zajmie, tu świetne widziadła. 
O dziewico szczęśliwa z tak pięknego stadła! 
Dalśj ujrzysz sąsiednie krainy i miasta, 
Gdzie rodzi się żelazo, gdzie złoto urasta. 
Jednak i na nie Polska swój zakon nakładła, 

O dziewico szczęśliwa, z tak pięknego stadła! 
Dalśj ujrzysz wpośrodku tysiącznego grona 
Męża, któremu śnieżna twa ręka sądzona. 
Znaczny on w pięknćm gronie starszyzny ojczystćj, 
Jako w lesie zielonym jesion rozłożysty. 
Co nad drzewy rozwiesił kudłate gałązki]; 
Znaczny on jak ów piękny Parys ilioński. 
Co nadobną Greczynkę uwiozłszy za młodu, 
Był przyczyną zagłady Pergamskiego grodu. 
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Lecz mąż twój ioak czyni, bo dzielność wziął w podział. 
On zdrowe berło polskie w piękny lustr przyodział. 
Nawet i nieprzyjaciel, nawet i oszczerca, 
Spojrzawszy nań, wyrzuci nienawiść z pod serca. 
Tę mowę tak łagodną, tę postać tak piękną 
Uczczą nieprzyjaciele i przed nim uklękną. 

O dziewico szczęśliwa z tak pięknego stadła! 
Jeśli ród jego badać żądza ci przypadła. 
Wiedz, że nie masz na ziemi króla jak ten młodzian: 
Żaden książę w tak wielką chwałą nie przyodzian, 
Z matki krewien cesarza, sam królewskie dziecię. 
Bracia jego i krewni są królmi po świecie. 
Tylu książąt i wodzów — ol zaręczam śmiało. 
Że i w radzie Pryama tylu nie bywało. 

O dziewico szczęśliwa z tak pięknego stadła 1 
Um jego uposażon, samaś to odgadła, 
Wyśpiewać jego mądrość nie mam i nadzieje, 
Nawet i sam Apollo dosyć nie wypieje: 
Jakie serce królewskie, jaka dusza tkliwa. 
Jaka w uściech i w myśli stateczność przebywa, 
Jako czuwa nad państwem, jako słuszność waży. 
Jak ma ucho powolne ku prośbom nędzarzy! 
A też nad wojskiem jego zwycięzkie znamiona? 
Sąsiady już nieśmiałe, Moskwa przepłoszona 
I niedawno odparta — wyśpiewać niesnadno, 
2e zamilczę Wołoszę potężną i zdradną. 
Co tyla krwi .niewinnćj zapluskawszy łany. 
Pierzchły przed nim zelżywie okrutne tyrany, 
Zwalczeni przez Zygmunta, ich ziemia w pożarze, 
Ugięli przecież karków, nakłonili twarze. 
Oto ojciec ojczyzny, zbawca starćj sławy. 
On wskrzesił sprawę polską ciosem swój buławy! 

O dziewico szczęśliwa z tak pięknego stadła! 
Ochoczo przyjmuj dolę, co na cię przypadła! 
O szczęśliwa dziewico dzisiaj poślubiona! 
Królu! milą małżonkę przyciśnićj do łona! 
Bogdajby w krótkim czasie dozwoliły dole, 
By na zamku królewskim igrało pacholę! 
Zygmunt nadzieja państwa — niechaj ta dziecina 
Nam obliczem i sercem ojca przypomina, 
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Niech idzie jasną ścieżką kędy chodzą m^źe, 
Niechaj świat zwyciężony w swój zakon ząprzęże. 

Oceniony talent Krzyckiego zjednał inu za starun^ 
kiem Tomickiego urząd kanclerza królowćj, który pia- 
stował aż do jśj zgonu w r. 1515. Z tśj epoki życia 
Krzyckiego, znane są cztery ważniejsze utwory poety- 
ckie: Pochwała (Encomium) Zygmunta I-go po porażce 
Tatarów u Wiśniowca na Wołyniu \ List do tegoż Zyg- 
munta I-go po zwycięztwie nad Moskwą 1514 r., pi- 
sany imieniem małżonki ; Ptesń (Cantilena) po tómże 
zwycięztwie, i naostatek Żale nad wczesnym zgonem 
królowćj (Deploratio immaturae mortis etc.) 1515 r, 
Przytoczmy te utwory. 



List do Najjaś. Pana Zygmunta króla polsk. i w. ks. lit. 

wodza nigdy niezwyciężonego, w imieniu cnój Barbary krófo- 

wój i małżonki, po odniesionćm nad Moskwą zwycięztwie 

1514 r. przez Jędrzeja Krzyckiego kanclerza królowćj. 

(Thjmaczenie.) 

,,Qua solet in densa turtur miserabilis ulmo 
„Yoce queri, charum dum yocat orba marem^ 

„Jak w gęstym wiązie turkawka jękliwa, 
Wdo wiem gruchaniem małżonka przyzywa , 
Takiemi jęki i we dnie, i w noce 
Ja smutna wdowa narzekam, gruchocę. 
Gdy Mars cię wezwał w daleką gdzieś stronę. 
Straciłam rozkosz, straciłam obronę. 
Królu przemożny, gdym była w obawie, 
Gzy dobra dola poszczęści twój sprawie? 
Twe listy z wojny jak dobra otucha, 
I łzy otarły, i wzmogły mi ducha. 
Zmogłeś zastępy i wróg twój znękany, 
Liczne pojmałeś książęta, hetmany, 
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Wziąłeś tryumfy mądrością i siłą, 
Jakich aż dotąd pod słońcem nie było. 

dzień szczęśliwy 1 o fortunna cisza! 
Chwila radości małżonce Jowisza! 
Która przetrwawszy gromy i zamiecie, 
Dni przyjaźniejszych doczekała przecie. 
Ninie to ninie złożę troski moje, 
Ninie zbolałe serce uspokoję, 

1 wzniosę Bogu ofiamicze wota 

Za ulgę płaczów, za szczęście żywota. 

Cóż ja modlitew, co ja zniosłam mamie 
Dziennój goryczy i nocnój męczarnie! 
A ile przygód bywało na świecie, 
Tyle obawy moje duszę gniecie. 
Już to zastępów i wojsk co niemiara. 
Już to warownie, już to obca wiara, 
Trwożny niepokój i zwątpienie ducha 
Rozjątrza boleść i obawę dmucha 
I cześć, i wdzięki, i szkarłatna toga. 
Obmierzły sercu jak gorycz złowroga. 
Czarna zawiązka, to ubiór mój głowy. 
Zrzuciłam z szyje naszyjnik perłowy, 
Harfa i śpiewy rażą ucho moje, 
Przykre mi uczty, pokarmy, napoje. 
Nietyle tęskni Penelope wdowa. 
Nie tak się dręczy tyryjska królowa, 
Nieszczęsna Dydo, gdy na czele młodzi 
Trojański książę pod żagiel wychodzi, — 
Jako ja tęsknię, jak się żalem miota 
Po królu swoim ojczyzna — sierota. 
O! jak mię Polska pociesza pobożna! 
Mniema, że w płaczu utulić mię można! 
„Hamuj się — mówi — bądź mężna i śmiała, 
„Królewskim piersiom odwaga przystała. 
Wróci monarcha i chwałą zasłynie, 
„Godłem zwycięztwa ozdobi świątynie, 
„Snadź pracowicie z hufcami się ściera, 
„Lecz gdzież bez prace cześć dla bohatera? 
„Lud, co mu sprzyja Opatrzności oko, 
„Trudami jeno wzbije się wysoko!'* 
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Dobra ojczyzna! i ludzie tak czuli, 
Czemuż pociecha serca nie utuli? 
Bo łacno mądrze pocieszać w niedoli, 
Rozum pocieszysz — ale serce boli! 
Słowo jak lekarz czujący uprzejmie, 
Choć sam boleje, bólów nie odejmie. 

Lecz teraz, teraz, kiedy taka- Boża władza 
Sercu radością za łzy wynagradza. 
Miło mi słuchać świegotliwej rzeszy. 
Wszelaki trefniś snadniój mię rozśmieszy, 
Miło mi słuchać, jak o tobie gwarzą, 
Z jakićmeś sercem, z jak dostojną twarzą 
Szedł przeciw wroga, co nadzieje kładzie, 
Tylko na liczbie, fortelu i zdradzie. 
Rozkoszno słuchać, kiedy sławić poczną 
Twe bohaterstwo i mądrość widoczną. 
Od godów naszych (już przyznać ci muszę) 
Początek wojny był w dobrśj otusze. 
Gdy nowożeniec biegąc od ołtarza, 
Tysiące mężów w bitwie upokarza. 
Gdy się we wroga pilceńskiego wrazi, 
I bierze jassyr ze scytyjskich kniazi. 
Już swą miłością dobre wróżby rodzi 
Szlachetna młodzież, kwiat sarmackićj młodzi, 
Młodzieńcy z Litwy niepośledniśj śpieszą, 
I hufcem konnym i falangą pieszą. 
Gały ten orszak (jak głoszą z daleka) 
Drżał niecierpliwie, że bitwa się zwleka; 
Cóż gdy posłany ku bojowćj sprawie, 
Szczupłemi siły, po trudnćj przeprawie 
Stoczył z nim bitwę (o! zawołam śmiało): 
Większego męztwa w dziejach nie bywało! 
Bo nieprzyjaciel pod swemi rozkazy 
Lepsze miał pole i sił dziesięć razy; 
Drużyna skwapna na bojowe dzieła, 
Orężno bystrą rzekę przepłynęła, 
A nim się wojsko szykowało nasze. 
Skruszono włócznie, trzaskano w pałasze, 
I mała garstka pogardzonćj rzeszy 
Dostojnym plonem zwycięztwa się cieszy. 
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Już lotnćj sławy tryumfalne pieśnie 

Całą mi bitwę doniosły zawcześnie, 

Jak się Konstantyn, jak się Janusz ściera? 

Jak wziął Zapolczyk imię bohatera? 

Jak wszystka młodzież uwieńczyła głowy, 

Tratując hufce końskiemi podkowy? 

Gdzie stali piesi? gdzie królewska świta? 

Gdzie zaś Wołyócy? gdzie Geta i Scyta? 

Jak zbito wroga, jak wielkie książęta, 

I wielldch wodzów zakowano w pęta? 

Wiemy już, wiemy ileś rozsiał grozy, 

Jakieś proporce, jakie wziął obozy, 

Jak kędy stała moc nieprzyjacielska, 

Gdzie w lasach, w polach walają się cielska, 

Kto z nich utonął, kogo miecze gniotą, 

Gdzie grunt skrwawiony rozgrzęznął na błoto. 

Już o tśm wszystkiem lud po miastach prawi. 
Już za zwycięztwa Niebu błogosławi; 
A mnie zaiste, mnie com tyle rada, 
Jakiemiż dzięki modlić się wypada 
Wielkim niebiosom, że odzyskam przecie 
Męża wielkiego jak nie masz na świecie. 
Że ów słynący władzą i podbojem. 
Mąż bohaterski jest małżonkiem moimi 
Tu Scyta w bitwach dwudziestu się płoszy, 
Tu leżą ziemie pobitśj Wołoszy, 
Owo sąsiedni kraj upokorzony. 
Kraj, co się pozbył całśj swój obrony. 
Wróg nasz fałszywy niedaremno blednie: 
Chciał odrzeć z mężów krainy sąsiednie. 
Sam przedsię umknął i w komćj postaci 
Zuchwalec karę przeniewierstwa płaci. 

Powróć, zwycięzco i pofolguj trocha 
Tćj, która ciebie nad swe życie kocha! 
Niech się pocieszy nadwiślańska niwa, 
Co cię modłami i pieśnią przyzywa! 
Niech gród Krakowski i poddanych rzesze, 
Niech ja się z męża i króla pocieszę! 
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Żale nad zawczesnym zgonem Barbary króiowćj polskićj, 
małżonki Zygmunta I-go, księżniczki transylwańskićj, 1S15 r. 

,,0 mea ^uae festos cicinisti musa triumphos, 
„Connubiumque sacrum, totque almi Prmcipis acta 
„Felici plectro felicia pectora mulcens, 
„Nunc puUata veni". 

„Lutnio moja ! co grzmiałaś tryumfów pociechą, 

Świetne gody i dzieła szlachetne książęce, 

Która w piersiach szczęśliwych miałaś głośne echo, 

Chodź do mnie, niech i w smutku wezmę cię na ręce. 

Zagraj płaczliwą pieśnię, oto dzień tęslmoty: 

Małżonka Zygmuntowa, największego z króli, 

Barbara żywy obraz powabów i cnoty, 

Którą naród niedawno uwielbiał najczulój. 

Małżonka bohatera, plemię uroczyste, 

Którą wyż6j nad gwiazdy umieściły dole, 

Jasna rodem i cnotą, a przecież zaiste 

Nie widziano korony na łaskawszśm czole,— 

Oto legła Barbara na śmiertelne łoże. 

Zbiegła iskra z jej oka a rumieniec z twarzy, 

Nic jój siły, nic modły, nic wiek nie pomoże. 

Nic małżonka rozpacze, nic sztuka lekarzy. 

Nadaremnie wołanie niebiosa przebija, . 

Nadaremnie łzy płyną i boleść na duszy, 

Niczyje narzekanie i modła niczyja 

Praw bożych nie przełamie, wyroków nie skruszy. 

O dolo nieszczęśliwa ! o znikoma chwało ! 

Gdzież stałość rzeczy ludzkich wolna od. zawodu? 

O śmierci wiarołomna! przecz ci się zechciało 

Pokruszyć tyle wdzięków, wylać łzy narodu? 

Pod ostrzem twego sierpa nic się nie ostoi. 

Za nic berło, pobożność, za nic wdzięków kraska, 

Za nic łzy, które leją i cudzy i swoi, 

Ani rozpacz królewska twych praw nie ugłaska. 

Smutek jak wróg uderzył w nasze miejskie wrota, 

Nie słychać grania luteń, ani piesień słowa, 

Ulice 1 świątynie zaległa głuchota, 

Na zamku miasto zabaw ponurość grobowa. 
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Głos jeno bolejący w nasze piersi płynie, 

Eclio się przeraźliwie roztrąca o ściany. 

Zwolna tłum pogrzebowy przechodzi świątynie. 

Płonie ofiara śmierci, to dym kadzidlany. 

Wszyscy łzami skropieni, okryci czamarą, 

Napróżno wyrzekają na losy zawzięte. 

Sam nawet nasz monarcha, mimo dzielność starą. 

Mimo serce źadnemi ciosy nie dotknięte, 

On co oglądał trumny rodziców i braci, 

Choć mu się serce ściska, choć go dusza boli, 

A przecież dostojności z oblicza nie traci, 

Jak w dni bitew szczęśliwych, w dni pomyślnćj doli. 

Wszystko znosił spokojnie jak słuszna dla męża,— 

Lecz dzisiaj widząc trumnę, łza mu trysła wreszcie, 

Puścił wodze żalowi, boleść go zwycięża. 

Bo czćmże się pocieszy po takićj niewieście? 

Po takićj towarzyszce słuszne są rozpacze. 

Gdy ginie połowica tak sercu potrzebna. 

Jako niegdyś Achilles Bryzeidy płacze, 

Choć mu nie była żoną, a jeno służebna. 

Próżne nadzieje ludzkie 1 nićma, nićma po co 

Na stałości skojarzeń zasadzać rachuby!... 

Królowo! my po tobie bolejem sieroco. 

Boleje cała Polska i małżonek luby. 

Gdy lecisz w lepsze światy od naszćj półkuli. 

Gorzko naszemu światu wspomnieć Jtwe zasługi. 

Płacze ciebie ubóstwo, któż mu płacz utuli ? 

Płaczą wierni dworzanie i sieroce sługi. 

Ojczyzna uszczerbiona w najdroższśj ozdobie, 

Cóż za dziw, że narzeka na wyroki boże? 

Bo próżne pocieszenie, gdy pociecha w grobie... 

Lecz płakać... dość już płakać, gdy łza nie pomoże. 

Nie nam, nie nam rozbudzić trumienne zacisze, 

Już nam i łzy wyciekły, i zabrakło słowa. 

Raczćj stroskany sługa niech ci wiersz napisze. 

Niech zna późny przechodzień jak wielka królowa. 

Nagrobek tśjże królowćj. 

Jak jest dola kłamliwa, jak zmienia się skoro. 
Niech męże i niewiasty ze mnie przykład biorą. 
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Barbara, zacna rodem, me przodki wspaniałe, 
Ale ród mój odemnie najpierwszą wziął chwałę. 
Byłam żoną Zygmunta, znamiona książęce 
I cne berło Polaków piastowałaś w ręce. 
Widziałam jak zwycięzko mój mąż znakomity, 
Zbijał wojska moskiewskie i zastępy Scyty. 
Lecz mię losy zazdrosne pierworodne dziecko, 
W rannćj chwili żywota zabiły zdradziecko, 
Kiedy dwadzieścia wiosen zaledwie przemija, 
Gdy me wdzięki rozkwitły jak ranna lilia. 
Nikt przeto nie zawierzaj młodości i zdrowiu, 
Dzika śmierć ostrą kosę dzierży w pogotowiu. 



Czterowiersz do tejże Barbary. 

Barbaro 1 cóż nad ciebie utworzyły nieba? 
Tyle wdzięków i cnoty minęło jak we śnie. 
Przebógl czyż zmiennćj doli zawierzać potrzeba? 
O jak nam giniesz zawcześniel 

Zgon Barbary z Zapolya królowój tak dalece do- 
tknął naszego poetę, iż chciał dwór porzucić ; oto jego 
wyrazy w liście do Tomickiego pisane w sam dzień 
zgonu : „Nie możemy inaczćj wytłumaczyć jćj śmierci, 
jak tylko iż duch z nićj uleciał, stało się to nagle; ja 
ją z boleścią i trudem podtrzymywałem na własnych 
rękach. Co się tyczy listów, nie umiem sobie zaradzić ; 
niezmierna boleść głowę mi naciska. Byłoby dobrze aby 
ktoś z wolniejszym umysłem je pisał, bo teraz nie- 
pewny jestem sam siebie". 

Ale niema wiecznćj boleści jak i trwałego szczę- 
ścia ; po zgonie pięknćj i czułćj Słowianki Barbary, po- 
cieszył się Zygmunt I nowemi śluby z włoszką Boną 
medjolaiiską, a Krzycki już wsławiony dyplomatyką i 
wymową na kongresie prezburgskim, zamiast porzucić 
dwór, wystąpił znowu z godowym wierszem na cześć 
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nowożeńców. Wiersz ten pełen poetycznego talentu, 
żywo i świetnie malujący zwycięztwa Zygmunta, po- 
chlebny dla dziewicy rodu Latinów^ która przyszła zo- 
stać polską królową, otworzył poecie dalszy znakomity 
zawód. Krzycki został powiernikiem działań Bony, dzia- 
łań nie zawsze i nie wszędzie szlachetnych. A szkoda, 
że dla dostąpienia bogactw i godności, uciekał się do 
wspólnictwa intryg włoszki, że musiał knuć potajemnie 
i nieraz żółcią napawać swe zdolne pióro, bo wielki 
niezaprzeczenie talent pisarski i dyplomatyczny autora 
Listu o sprawie pruskiej^ zjednałby mu i bez tego naj- 
pierwsze krzesła kościelne i senatorskie. Góżkolwiek- 
bądź, łaska Zygmunta i opieka Bony, u której jak mó- 
wił Zebrzydowski, wszystko można było kupić, posu- 
wały go coraz wyżćj a wyżćj. Rzekomy zwolennik mier- 
ności i spokoju (in parvis ąuies), ubolewając że mu 
dyplomatyka i obowiązki kościoła odbierają czas, który 
radby literaturze poświęcić, zostawał Krzycki kolejno: 
sekretarzem królewskim, kanonikiem poznańskim, pro- 
boszczem i dziekanem św. Florjana w Krakowie, bi- 
skupem przemyślskim, posłem do Węgier, biskupem 
płockim, a nakoniec , arcybiskupem gnieźnieńskim i pry- 
masem państwa. Po dwuletniem piastowaniu tćj naj- 
wyższej w kraju godności, umarł 1537 r. Krzycki umiał 
i lubił chwalić, umiał boleśnie i jadowicie ubodnąć 
w satyrze, w czćm nie zawsze prawdzie lecz nieraz 
natchnieniom Bony hołdował. Pomimo znaczenia, bo- 
gactw i talentu, próżen dumy, miłośnik nauk i uczo- 
nych, lubił życie wesołe, a niekiedy poważny kanonik 
i biskup składał udatne łacińskie wierszyki na cześć 
miłości i Bacha. Prócz wyżćj wymienionych poezji ła- 
cińskich Krzyckiego, znane są jego wiersze religijne: 
Na grób św. Kazimierza (Ad sepulchrum Divi Kasi- 
miri). Pieśni pobożne wierszem safickim (Cantica sacra, 
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1535 r.); chwalcze: pochwała (Encomium) Piotra Tor 
mickiego; do Zygmunta I-go bawiącego w Gdańsku; 
nagrobek Ludwikowi królowi węgierskiemu zabitemu 
pod Mohaczem; nagrobek Mikołajowi Firlejowi; do 
Jana Tarnowskiego hetmana, 1535 r. ; wiersz zaiobny 
(Epitaphium) po Piotrze Tomickim, 1535 roku i t. d.; 
satyryczne: Satyra na wojsko posiłkowe przysłane od 
książąt niemieckich w pomoc Albertowi elektorowi bran- 
deburgskiemu przeciw Zygm.unta I-go (Satyra in exer- 
citum auxiliarem etc., 1520 r.); Żale religji i rzeczy- 
pospolitśj polskićj (religionis et reipubl. polon. quae* 
rimonia, 1524 r.); o miłostkach Zygmunta Augusta 
króla młodszego (de Sigismundi Aug. regis junioris 
amoribus), gdzie obwinia Bonę o zły przykład i pobła- 
żanie. Pisał Krzycki zjadliwe wiersze na Erazma Ciołka 
biskupa płockiego swojego na tćj katedrze poprzedni- 
ka; na Jana Łatalskiego, który go u Bony podkupił 
na biskupstwie poznaóskićm; na Piotra Goryńskiego 
dworaka Bony (Diaeta Asiana) i na wielu jój przeci- 
wników. Gromił duchowieństwo, u którego nie był po- 
pularnym dla mieszania się w intrygi dworu, odprawił 
spowiednika który go strofował. Mamy po Krzyckim 
krom łacińskich parę pamiątek czysto polskich ; w roz- 
mowie używał często i trafnie jakby przysłowia tych 
dwóch polskich wierszyków: 

„Fortuna bogini, z ludzi jako z bydła, 
„Z jednych garść, z drugich szczyptę, przecie chce 

kadzidła''. 

Do kilku dzieł owocześnie wychodzących, dodawał 
po polsku pochwały w rodzaju tych jakieśmy przyto- 
czyli pod Agrykola. Na czele książki Aureliusza Lip- 
piusza Pasy a albo kazanie o męce Pańskiój, położył 
czterowiersz który przytoczymy: 
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Andrzej Krzycki czytelnikowi. 

„Ghcesz-li po śmierci z anioły mieszkawać, 
„Trzeba pilaie tę tu rzecz spisana czytywać, 
„A bądź jako chcesz zakamiałym, wierz mi, puścisz, 
„A tak się z niecnot w cnoty Chrystusa Pana 

przechrzcisz". 

Te podobne bez wartości wiersze, są tylko przepo- 
wiednią jutrzenki poezji czysto-polskićj, która już jest 
blizka i wnet z Rejem i Kochanowskiemi zaświta. 

Przy nagrobku Firlejowi znajduje się epigramat 
Krzyckiego pod napisem: Epiłaphium ReipublicaBy który 
tu przełóżmy: 



Nagrobek rzeczypospolitćj. 

y^Publica res jacet hic morbis extmcta daobas'^.. 

„Tu kraj co z dwojga chorób przyszedł do zaguby: 
Z poswarek między bracią i niezgod w starszyźnie. 
Zkąd nań przyszły niemoce ? Ze brzydkiśj rachuby, 
Ze swobód i z wygnania zakonu w ojczyźnie. 
Czyż snadź na te choroby lekarstwa nie było? 
Była jedynie wiara i królewska cnota, 
Te jeno kraj trzymały z niepomierną siłą, 
Tych ręce uwiązano — i kraj bez żywota. 
Płaczcie, o ślepe ludy! płacz, ojców senacie! 
Wszystkie wasze pociechy zniknęły w tśj stracie. 

Poezje Krzyckiego, listy i inne dzieła „tyczące się 
tajemnćj historji Zygmunta I-go" (quae ad Sigismundi I 
regis Poloniae historiam arcai^am faciunt), zebrał i czę- 
ścią wydał, częścią przygotował do druku znakomity 
akademik Stanisław Górski, ale tu i owdzie po dzie- 
łach są rozproszone utwory Krzyckiego nieobjęte w tym 
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zbiorze i nieznane Górskiemu ; — byłoby do żądania, aby 
ktoś zebrał wszystko i wydał. Zabytki po Krzyckim 
choćby i poetyckie, więcćj bez wątpienia szacowne są 
pod względem historji niż poezji. 

Wysoki tron prymaso\yski, bogactwa i łaski dworu 
płynące na Krzyckiego, prędko znalazły następców po 
jego zgonie; najpiękniejszy jego spadek, lirę poety i 
miejsce w historyi sztuki odziedziczył wychowanek 
Krzyckiego, wieśniak małopolski Janicki. 

Klemens Janiehi urodzony 1515 r., [młodo umarł 
bo w 1543 r., pisał niewiele ale tak słodko, tak rze- 
wnie, tak bezinteresownie, że jest podobno wyższym 
od wszystkich poetów łacińskich, którycheśmy dotąd 
przytaczali. Dwie księgi elegji^ iycia królów polskich 
i arcybiskupów gnieźnieńskich , księga epigramatów^ 
wiersz godowy na wesele Zygmunta Augusta z Elżbietą 
austryacką—oto cały spadek po Janickim ; ale te utwory 
dały mu miejsce pomiędzy pierwszymi wieszczami kraju. 
Wszystkie chwile życia Janickiego odbiły się w jego 
pieniach. Przytoczmy te miejsca charakterystyczne, aby 
zarazem dać poznać i koleje żywota i talent poety: 

Oto mówi o swojćm dzieciństwie: 

(Tłumaczenie.) 

Za znińsldćm bagnem jest wieś przejezdna, 
Co się Janusza imieniem zowie; 
Tamtędy niegdyś polscy królowie 
Jeździli w pruską ziemię od Gniezna, — 
I tam mój ojciec, mieszkaniec wioski. 
Orał poczciwie grunt pradziadowski. 



Dla mnie czwartego dnia listopada 
Błysnęło światło jasności dniowćj, 
W tym samym roku kiedy śmierć blada 
Przerwała życie polskićj królowśj, 
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Onśj Zapolskićj dobrćj Barbary, 
Którą opłakał lud cały społem. 
Zaledwo piąte lato zacząłem, 
Gdym już naukom dawał ofiary. 
Bo ojciec czujny o dni dziecięce, 
Nie chciał mię trudom poświęcać wcale, 
Nie dał mi sochy w niewprawne ręce, 
Ani pozwolił schnąć na upale. 
Potśm, o dzięki dobroci Pańskiśj! 
Umysł od miejskich mistrzów przetarty. 
Wniosłem do szkoły, którą Lubrański 
Świeżo założył na brzegach Warty. 
Tamem usłyszał imię Wirgila 
I Nazonowe imię mistrzowskie; 
Tamem poetów wielbił do tyla, 
Żem dla nich części oddawał bozkie. 
Hem tam pracy ze łzami spolił! 
Hem wzniósł modłów do Apollina, 
Aby mię przyjął za swego syna 
I w swoim chórze śpiewać pozwolił! 
Skinął — przyzwolił — i lirę wziąłem. 
On sam mą ręką w struny kołace: 
01 pomnę, pomnę, z jakim mozołem 
I dni i noce dałem na prace! 
Za nic mi praca! cóż ona znaczy 
Przed młodocianym moim zapałem? 
Pomnę, gdy pierwszy trud mój czytałem 
W sali popisów, w gronie słuchaczy. ^ 
W cześć Lubrańskiego złożyłem pieśnię, 
Bom mu był winien pierwszą ofiarę... 

Wychowanie w szkole Lubrańskiego ukończył około 
1535 r. 

Ubogi ojciec swoje ostatki 
Wywlókł już dla mnie z rolniczćj chatki — 
Ślubować muzom nie było za ćzćm, 
Miałem je żegnać wolą, niewolą. 
Gdy wielki Krzycki tknięty mym płaczem 
Czule pomyślał nad moją dolą. 
Dom swój otworzył — 
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Pierwsze chwile pobytu, pierwsze ujrzenie Krzyc- 
kiego tak opisuje w inn^j elegji. 

Dni w mojćm życiu szczęśliwszych nie liczę 
Nad dzień dzisiejszy, co T}łysł niespodzianie... 
W którym raz pierwszy, najwyższy kapłanie, 
Widziałem twoje dostojne oblicze. 
Widziałem z bliska — to szanowne czoło. 
Co blaskiem mitry promieniście słynie; 
Uczciłem męża wielbionego w koło, 
.Co zacnćj polskiój przodkuje krainie. 

Z powodu dnia urodzin Krzyckiego, tak mu win- 
szuje prymasowskiej godności: 

(Thimaczenie.) 

Święto Krzyckiego! rocznica wesoła! 

Dzień ten, Polacy, uświęćtie dostojnie, 

Pięknemi wieńcy zakwiećcie swe czoła 

I w świetną odzież przybierzcie się strojnie. 

Złote łańcuchy przez piersi przewieście. 

Ozdóbcie ręce w bogate pierścienie, 

We wszystkie skarby ustrójcie się wreszcie, 

Co je indyjskie dawa przyrodzenie 

I wszystkie gniewy umórzcie w swćm łonie, 

I wejdźcie wszyscy pod spokoju skrzydło. 

Zapalcie potśm arabijskie wonie, 

Bzućcie na ogień sabejskie kadzidło. 

Dzień to szczęśliwy, święćmyż uroczysto! 

W tym dniu troskliwy Bóg o naszój doli 

Zrodził Krzyckiego na chlubę ojczystą, 

Na korzyść kraju — memu szczęściu gwoli, — 

Na wzór pobożnym, na pochodnię w świecie, 

I na ozdobę pasterskićj ty arze. 

Zrodził się Krzycki — aż oto z nim razem 
Stare nam czasy, stare szczęście idzie; 
. Miękczy się w złoto wiek kuty żelazem. 
Wraca się dawna powaga Temidzie. 
Biegun niebieski oś swoją przekręca, 
I zmienia porę na cześć jego święta. 

DzUJB Ltł. T, L 20 
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Zima co srogo w tój porze się zngca, 
Dzisiaj łagodna jak nikt nie pamięta. 
A lubo w porę piszemy grudniową 
Jednak od zimna ręka nam nie skrzepła, 
Gwiazdy północne iskrzą się nad głową, 
Jednakże śniegi nie zwiewają ciepła. 
Liście różane z pod swych pączków rwie się, 
Murawa swojśj świeżości nie zmienia, 
W polu jak lato— a w cienistym lesie 
Drzewo się nowćm liściem zazielenia. 
I ruń zbożowa rzeźwym kiełkiem tryska, 
Ledwo że kłosem nie wieńczy się trawa. 
Pasterz swe kozy wiedzie na ścierniska, 
I letnią wodą w rzece je napawa, 
Go przeszłój zimy zakuta przemocą 
Była posłuszna lodowym kajdanom. 
Patrzcie Polacy!— wszak już niśma po co 
Łagodnćj pory zazdrościć Rzymianom! 
Z dawna tych cudów w Polsce nie widano, 
Zdumiewa starców rzadkie dziwowisko. 
Dobra to wróżba — dziś kiedy oddano 
Gnieźnieńską trzodę Krzyckiemu w pastwisko. 

i t. d 

Nie taką była następna (1537 r.) jesień. Krzycki 
zachorował śmiertelnie. Janicki z tego powodu wynu- 
rza swe żale i pyta: 

Czyż wielcy ludzie, te ziemskie półbogi. 
Naszym cierpieniom podlegli w złśj dobie? 

Oto nasz Krzycki, co mu tyle życzę. 
Drży, zimnem febry rzucon na wezgłowie. 
"W^yschło mu, zżółkło, zbielało oblicze, 
Uciekł rumieniec, gdy uciekło zdrowie. 
Pierś wycieńczona, bezsilna i drżąca, * 
Członki osłabłe, wytężone płuca, 
Serce, by lawa zalała gorąca, 
Kipi gwałtownie i w piersiach się rzuca. 
Gorzkie są żale stroskanego dziecka, 
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Gdy drogi rodzic ciężko zaniemoże; • 
Ale smutniejsza zacna młódź szlachecka 
Patrząc na swego dobroczyńcy łoże. 
O losy srogie! za cóż to dręczycie 
Męża, po którym cała Polska woła: 
Mnie raczój, losy, nie folgujcie zgoła. 
Dam życie moje, za Krzyckiego życie! 
Kiedy to mówię— -na licach pasterza 
Znaczno gorączkę, członki ma się pocą. 

niebezpiecznie choroba uderza. 
Żegrowski! spieszaj z lekarską pomocą! 
Śpieszaj — gdy zyska albo. straci życie, 

1 Polska życie odzyska lub straci! 
Ratuj lekarzu!... 

Krzycki umarł właśnie z winy Zegrowiusza swo- 
jego lekarza, a znakomity Piotr Kmita marszałek ko- 
ronny przytulił Janickiego. W domu Kmity znowu się 
nasz poeta spotkał ze- śmiercią, umarł Stanisław Kmita 
wojew. Bełzki brat Piotra. Janicki zgon jego opiewa- 
jąc tak mówi: 

• 

^ O! czyż w tym roku żalami zatruty 
Mam tylko śpiewać pogrzebowe pleśnie? 
Głosem przywykłym do weselszśj noty 
Nad mogiłami zawodzić boleśnie!? 
Dlaczego los mój, nieprzychylny ku mnie, 
Temi przedmioty tak często obarcza? 
Jam się nie spłakał na Krzyckiego trumnie,. 
Po którym płakać życia nie wystarcza; 
Jeszcze dawniejsza gorycz niespożyta. 
Krew nie zastygła na dawniejszćj ranie: 
Znów boli serce— oto młodszy Kmita 
Zmarł tak zawcześnie, tak niespodziewanie! 

Zdaje się, że w domu dumnego arystokraty jakim 
był Kmita, miał nasz poeta więcśj goryczy niż u we- 
sołego poety Krzyckiego. Snadź wierzono oszczerstwom 
dworaków, snadż dawano do zrozumienia poecie, że za 
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chlćb powinien się wywiązywać pochwałami domu i cnót 
chlebo-dawcy. W jednćj z elegii Janicki zawarł nie- 
znaczną prośbę, aby go wysłano na dalsze naaki. 

I bohatery Wiśnickie opieję, 

I będę głosić twoje Kmito przodki. 

•/• • • • • • • • • • • 

Lecz dłoń niewprawna do słodkiego dźwięku 
Niezręcznie jeszcze w lirne strony brzęczy; 

dobry Kmito! wszak to w twoicli ręku 
Nadać mi wprawę i zapał młodzieńczy! 
Ty mię ukształcisz po niedługióm lecie, 

Z chrapliwćj gęsi uczynisz łabędziem; 

Jam wosk mięciuchny, giętki pod narzędziem, 

Z którego kunsztmistrz co zechce wygniecie. 

Zrozumiał Kmita prośbę i wysłał Janickiego do 
Padwy, ale tu zaledwie miał czas dać się poznać, kiedy 
go poczęła dręczyć choroba. W r. 1539 pisał do Sprow- 
skiego donosząc o owoczesnych wypadkach, a zachwy- 
cony niebem włoskićm woła: 

Chcesz może nowin z łaciuskiój ziemicy. 
Twoje żądanie spełnię uroczyście — 

1 mnóztwo rzeczy bez żadnćj różnicy 
Chciałoby w jednym pomieścić się liście. 
Cóż tu nowości! — mnie tu wszystko nowe! — 

Ja wzrok i słuch mój upajam zachwytem 
Na tćj łacińskićj starożytnój stronie. 
Patrzę na niebo— o! pod tym błękitem 
Powietrze czasów Satumowych wionie! 
Niebo pod jasnćm lazuru ubraniem, 
A żadna chmurka nie błąka się na nićm, 
Żaden mróz tęgi, ani wiatr wydęty. 
Ni żadne grady, ni żadne zamiecie, 
Nie wiedzą ludzie o zimowój porze — 
Kąpie ci oczy jakiś wietrzyk święty. 
W koło zieloność i nadobne kwiecie, 
Cały rok pytasz: „Wiosnaż to nadworze?" 
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Kreśli dalćj pochlebnemi barwy charakter Włochów. 
Naukowe prace, miły klimat, łaska i przyjaźń mistrza 
szkoły Łazarza Bo namika, nakoniec laar poetycki , któ« 
rym go uwieńczył (1540 r. 22 Lipca) Jerzy Konta- 
rena patrycjusz wenecki, mający na to upoważnienie od 
cesarza niemieckiego, uprzyjemniały jego pobyt w Pa- 
dwie; ale choroba zmusiła go wrócić do kraju, aby 
tam wpływem rodzinnego klimatu odzyskał zdrowie. 
W r. 1540 jesienią, pisał z Krakowa do Bonamika 
pełną wdzięczności elegię, z którćj wyjątek przytaczamy: 

Że jeszcze żyję, że widzę nareszcie 
Ojczyste dymy — twoja to mi łaska; 
Miłoż mi wspomnieć, kiedym w waszćm mieście 
Leżał zbolały i wyschły jak trzaska! 
Kiedy mię febra i zbrzęklizna goni, 
Kiedy mię gwałtem do mogiły gniotą. 
Gdy wrzód jątrzliwy usiadłszy na skroni 
Słuch mi zagwoździł bolesną głuchotą. 
Gdy stary Charon czekając na łodzi. 
Żądał już swego za przewóz szeląga — 
"Wtedy z pomocą zacny mąż przychodzi, 
Daje mi rękę i z trumny wyciąga. 
Ty, Bonamiku, dałeś mi lekarzy. 
Tyś mi skwapliwie każdą chęć uprzedzał, 
Ojcowską czułość czytałem na twarzy. 
Gdyś codzień łoże zbolałe odwiedzał. 
A gdy o tyle do zdrowia przychodzę. 
Żem zdołał koniem kierować na drodze, 
Gdy mi lekarskim przykazano listem 
Poszukać zdrowia pod słońcem ojczystśm, — 
Nie mogłem jechać bez grosza w podróży; 
Musiałbym w Padwie doczekiwać schyłku. 
Lecz tyś mi cierpieć nie pozwolił dłużćj. 
Tyś mi na drogę udzielił zasiłku. 
Nimem odjechał, za twoim starunkiem 
Dano mi tytuł szanowny przed rzeszą. 
Jak koń wychudły, którego zawieszą 
Świetnym czaprakiem i złotym rynsztunkiem. 
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Pozostałe trzy lata przepędził Janicki w towarzy- 
stwie choroby i lekarzy, poezji i drogich sercu przy- 
jaciół. Gorąco brał do serca owoczesne polityczne wy- 
padki. Czule i ogniście płakał nad stanem Węgier szar- 
panych wojnami. Przyjaciółmi jego byli: Botuncius Mie- 
lecki, Kromer, Jan Antonin Węgier, Stanisław ze Spro- 
wy, Hozjusz, Samuel Maciejowski i inni, do których pi- 
sał swoje wiekopomne elegje. Kochał jakąś Elżusię kra- 
kowiankę, lecz nie pisał do nićj ognistych erotyków, 
tylko parę słodkich skromnych i niewinnych wzmianek 
w swoich pieniach zostawił. W 1543 r. napisał wiersz 
godowy na zaślubiny Zygmunta Augusta z Elżbietą 
Austryacką i tym pięknym utworem obezsilony do osta* 
tka, w tymże roku umarł. 

Po dalszą wiadomość o życiu i pismach Janickiego, 
odsyłamy czytelnika do przełożonych przez nas wszy- 
istkich jego prac poetyckich. (Przekłady poetów pols. 
łacin, zeszyt I. Wilno u Józefa Zawadzkiego 1848 r.^ 

W godowym wierszu Zygmuntowi Augustowi niema 
płaskich ogólników, bo też (rzecz rzadka w owocze- 
snój poezji) Janicki nie pisał spekul acyjnych pochlebstw, 
nie wyciągał ręki po dary, tylko wdzięcznie dziękował 
za skromne wsparcie, a wdzięczniej za serce przyja- 
zne. Sławi Zygmunta Starego za jego wielkie czyny' 
ale młodemu Zygmuntowi Augustowi śmiałe a życzliwe 

podaje rady, jak ma rządzić. Mówi do Zygmunta sta- 
rego. 

„Oglądałeś już syna jako dzielny młodzian 
Został w imię królewskie i godność przyodzian, 
I przy rzewnćj za boską opiekę podzięce, 
W obliczu wszystkich, berło oddałeś mu w ręce. 
Ciesz się pobożny paniel* chwila nie daleka 
Kiedy święta twa starość wnuków się doczeka. 
Oto od pięknćj strony gdzie się Dunaj błąka. 
Jak gwiazda Augustowi przybywa małżonka." i t. d. 
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Nie spełniło niebo tej wróżby, Elżbieta Au«tryjacka 
umarła bezpotomnie w r. 1545, a zgonjćj opiewał po- 
grzebowym łacińskim wierszem (Funebre carmen) współ- 
czesny tylko długowieczniejszy od Janickiego, Przy- 
łuski. 

Jakób lierbu Jeż (Jessovitts) Frzyłusłń sekretarz 
Kmity, uczony i biegły w starożytnych językach, był 
raz u nas wspomnianym jako tłumacz Homera na jg- , 
zyk łaciński, a jeszcze jest znajomszy naszćj czytającój 
publiczności jako autor książki de provinciis Połoninę 
i drugiej Słatuta regni Poloniae, oraz jako znakomity 
w liczbie protestantów polskich. Przyboczny domownik 
Kmity i pleban w Mościskach, uwiedziony przykładem 
Orzechowskiego, pomimo święceń duchownych pojął 
małżonkę, a wkrótce przyjął luterańskie wyznanie. 
Wsparty opieką możnych protestantów, sprawował na- 
stępnie rozmaite cywilne urzędy. Orźiechowski przypi- 
sując mu dzieło Diatriba contra calumniam etc, takie 
oddaje świadectwo jego talentom i nauce: „Uprawiasz 
nauki tak świetnie, iż luboś z Polski nigdy nie wyjeż- 
dżał, przewyższasz wielu którzy w imieniu nauk pod- 
różują; tómbardzićj przeto ubolewam, że ci tak mało 
zostaje wolnego czasu do nauk, do których jesteś stwo- 
rzony. Pocieszaj się proszę powszechnym losem Pola- 
ków: ze wszystkich bowiem narodów u nas szczegól- 
nićj, kto może pracować w naukach nie chce, kto chce 
ten nie może. Tak więc jednym z nas brakuje woli, 
drugim możności, ale na zdolnościach nikomu niezbywa. 

Współcześni zarzucali Przyłuskiemu odstępstwo wia- 
ry i szarpanie czci duchowieństwa katolickiego, któ- 
rego sam był niegdyś członkiem. Grzech wielki, ale 
usprawiedliwiony ogromnym owoczesnym przykładem. 
Na zaletę może szczerości charakteru Przyłuskiego mo- 
żna powiedzieć, że nie chciał barwić swoj-ego odstęp- 
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stwa rzekomą, orthodoksją, nie zmieniał zdań jak Orze- 
chowski, ' lubo uczony kanonik Przemyślski sam go na- 
mawiał do powrotu na łono kościoła i ukazywał na 
swój przykład i lubo sam PrzyłusM w wierszu łaciń- 
skim wydanym 1547 r. wzywał Lutra do pojednania 
się z kościołem rzymskim. Pisał Przyłuski wiersze pol- 
skie, ciekawy snadź zabytek pod względem języka. Je- 
den z tych utworów (Satyra na biskupów) musi być 
ostrą i nieprzystojną, kiedy Juszyński miłośnik pamią- 
tek literackich, dziwi się dla czego Załuski tego utworu 
nie spalił. Sam Załuski nawet stałuła koronne Przy- 
łuskiego każe ostrożnie czytać (caute legendus), gdyż 
są dziełem heretyka. Inni nazywali go wielkim mężem, 
którego zgubiła zarozumiałość. Przyłuski umarł 1554 r. 
Przytaczamy tu ustęp z wiersza żałobnego Przy- 
łuskiego, po zgonie Elżbiety Austryjackrśj pierwszćj 
żony Zygmunta Augusta. Pomimo ogólników żalu, tu 
zwraca uwagę opis pogrzebu bardzićj obrazowy i roz- 
maitszy, niż inne współczesne tego rodzaju utwory. 

Wiersz pogrzebowy po Najjaś. księżniczce pani a pani 
Elżbiecie Najjaś. Rzymskiego, Węgierskiego, Czeskiego króla 
córce. Potężnego niezwyciężonego książęcia i pana Zy- 
gmunta Augusta z Boż. łas. króla pols. W. X. Lit. Rus. 
Pruss. Mazow. małżonce ukochanćj, 29 Lipca w Wilnie 

zmarłój etc. 

„Nuntius ut dixit: Reges, Regina Polon 
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Occidit." 



(Tłumaczenie.) 

Monarchowie! — rzekł goniec nieszczęśliwćj chwile- 
Oto polska królowa spoczęła w mogile! 
Królowie nagł% wieścią, strapieni najszczerzćj, 
Zbledli i oniśmieli, kiedy grom uderzy. 
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Z królmi panowie radni już łzami zalani, 
Wspólną jedną boleścią wszelki duch strapiony 
Po małżonce Augusta, po łaskav^ćj pani, 
Po kochanój synowśj Zygmunta i Bony. 
I nie sama starszyzna, wszystek lud podziela 
Żałość gorzkićj nowiny.., 
I czarny obraz śmierci stawił się u miasta, 
Płaczą starcy, i młodzież, i mąż, i niewiasta. 
Tych przestrach, innych smutek pociąga oblicze, 
Żałośnćm kołataniem ozwały się dzwony, 
I sprawdzają się wieści zrazu tajemnicze! 
Wszelki przepych zakryły kirowe opony, 
Wszelki płaszcz purpurowy z ramion pańskich zdjęty. 
Nigdzie złota i blasku królewskiego niema, 
Zdjęte z palców pierścienie strojne w dyamenty, 
Z piersi złote łańcuchy, z głowy dyadema. 
Bzadkie miganie złota i blask koszenili 
Nie razi smutnych oczu w uroczystój chwili. 
Umiłkły trąby, flety i wesołe lutnie. 
Głuchy smutek zamieszkał nad wieżami grodu. 
Gdzieniegdzie postać w czerni przesunie się smutnie , 
Orszak mnichów lub garstka tęsknego narodu. 
Wprzód idzie dom królewski, dalćj radne pany. 
Dwór w żałobnój odzieży i lud smutny stoi, 
W kościołach z malowideł obnażono ściany. 
Wieje pustka grobowa z rozwartych podwoi. 
Wojsko w czarnych kaftanach snuje się przed niemi. 
Czarna barwa u książąt, czarna u posługi. 
Rumaki w czarnych kapach z herby srebrzystemi 
Stoją przy karawanie żałobnemi cugi. 
.Czarne chmury nad miastem uroczyście drzemią, 
A w mieście wszędy czarno jak gdyby pod ziemią. 

Niegdyś senat witając narzeczoną młodą. 
Ubiegał się z rycerstwem o przepychu miarę, 
Dziś senat i rycerstwo smutniejszy spór wiodą: 
Kto się czarnićj ubierze w grobową czamarę. 
August wierną źrenicę podniósłszy ku niebu. 
Tam ulżenia dla duszy bolejącój wzywa. 
Śpieszy oddać małżonce posługę pogrzebu. 
Bo czuł, że głośne łkanie pierś mu porozrywa. 
Więc niosą martwe zwłoki zakowane w ołów, 
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Gdzie posągi i śmierci, i łez stoją w parze. 
I tysiączne bogactwa dano w sto kościołów, 
I szeroko kadzidłem dymią się ołtarze. 
Słońce oświeca kirem obite zacisze, 
I lampy krwawe światło rzucają po ścianie. 
Zwolna się pieśń grobowa w sklepieniach kołysze, 
I ofiary błagalne trwają nieprzerwanie. 
Orszak świętych kapłanów pieje u ołtarzy, 
Chór żałośnie wyciąga, — ówdzie senat starszy 
Ze znakomitych rodów— -znaczno na ich twarzy. 
Że dzielą i pobożność i smutek monarszy i t. d. 



Ten ustęp dowodzi, że Przyłuski pomimo obranego 
nader pospolitego przedmiotu, jest niezaprzeczenie poetą; 
umie malować, pochwycić rzewną obrazową stronę, sta- 
wić się na miejscu osób które maluje i dzielić ich uczu- 
cia, a raczćj w nie wchodzić o ile mógł ze swojego 
stanowiska. Kreślił uczucia jakiemi być powinny nie 
zaś jakiemi były, bo np. żal Zygmunta Augusta po 
Elżbiecie należy do zmyśleń poetycznych, historja bo- 
wiem wcale inaczćj tę rzecz wystawia. Zygmunt August 
nie lubił dziewic ze świętego rodu cezarów, lubo z tego 
rodu miał aż dwie małżonki i w chwili zgonu Elżbiety, 
nosił już słodkie więzy Barbary z Radziwiłłów Gasz- 
toldowćj, którą następnie poślubił i kochał aż do zgo- 
nu, a która w dziejach jego panowania stanowi ważny 
a tak tragicznie zakończony ustęp. 

Drugióm dziełem Przyłuski ego jest nagrobek (Epi- 
taphia) Zygmuntowi I królowi polskiemu, do którego 
jest dodana mowa Stanisława Orzechowskiego, na po- 
grzebie tegoż monarchy w r. 1548. 

Doszedłszy ciągiem naszego opowiadania do chwili 
zgonu Zygmunta Starego, zatrzymajmy się choćby przez 
prostą ciekawość, rzućmy okiem wstecz i naprzód, jak 
podróżny przybywszy na W7;górek żegna ostatnićm spój- 
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rżeniem przebytą drogę, a potom ciekawie rzuca okiem 
na miejsca, które mu kolejno przebywać wypadnie. 

Rzeczywiście chwila zgonu starego Jagiellona jest 
epoką w poezji. Aż dotąd poezja w Polsce łacińska, 
prawowierna, podległa przepisom starożytnych estety- 
ków, niewielce spojona z życiem społeczności, nie wiel- 
kiego w niśj znaczenia, mchem ciężkiój pedanterji obro- 
sła, nie żyje w sobie i dla siebie ale usługuje ubo- 
cznym względom, prowadzi swoich utalentowanych au- 
torów to na katedry biskupie i akademickie, to do łask 
dworu, to na poselstwa zaszczytne. Zamkniona w szczu- 
płym obrębie, czy chwali w godowych i pogrzebowych 
pieśniach, czy gani w ostrśj satyrze, zawsze usługuje 
osobistym piszącego widokom, czasem duchowi partyi, 
ale nigdy widokom ogólnego dobra. Z wyliczonych do- 
tąd poetów, jeden może Jan z Wiślicy i drugi Janicki, 
uprawiali sztukę dla nićj samćj. Jeśli czasem opiewano 
zwycięstwo jakie, to nie dla utrwalenia w narodzie 
ważnej pamiątki ale na chwałę zwycięzcy. Najpospo- 
litszy wypadek, jak ożenienie monarchy albo zgon jego 
małżonki, wy woły wa zaraz łacińską elegję, panegiryk, 
epitalamię, nagrobek, wiersz pogrzebowy. Zygmunt 
się żeni z Barbarą z Zapolya albo z Boną Sforcyą, 
wnet stają z godowemi pieśniami i Paweł z Krosna 
i Jan Dantyszek i Jędrzej Krzycki i ciżba innych. 
Niejużto tak poetyczny przedmiot? Nie, jako żywo, ale 
ciasne estetyczne pojęcia przygniecione prawidłami i po- 
wagą, zamknęły nawet głębsze umysły w ciasnóm po- 
chlebczśm kole. W narodzie już się wyrabiała nieza- 
leżność i samodzielność myśli, ale nie było jćj jeszcze 
na katedrach akademickich, nie było u najuczeńszćj 
ciżby dworaków otaczających hierarchję. Siły umysło- 
we nafodu, ów potok zdolny podruszyć najwyższe 
baszty, użyźnić pole, dać ruch pożytecznćj machinie, 
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w słodkiśj drzśmce pod skrzydłem powagi zastały się 
i pleśnią pokryły. Ale przychodziły czasy zdolne zae- 
lektryzować całe narody: Europa wrzała religijną bu- 
rzą, echo jej odbiło się w Polsce, gdzie już i bez tego 
żywioł swobód narodowych potężnie się rozwinął. Wy- 
szedł tu na scenę naród jako czynny szermierz. Nowa 
społeczność ciekawa, badająca, drażliwa na punkcie 
praw swoich, codzień mniój skłonna do wierzenia na 
cudze słowo, żądna oświaty, bogata w jśj środki skwa- 
pliwa do rozwiązywania najważniejszych zadań ludzkości 
czynnie rozkopała źródło, wskazała kierunek i zdrój 
pleśniejący zaszumiał na nowo. Z Zygmuntem Sta- 
rym zdaje się wszedł do grobu stary porządek rzeczy, 
starzy ludzie i stare wyobrażenia, jutrzenka nowśj epoki 
dawała się już dobrze widzieć. Literatura z uczonój 
arystokratki, stała się powoli popularną mistrzynią na- 
rodu, poczęła trafiać w jego uczucia, kierować niemi 
w kościele i w izbie poselskićj. Nie żyli już w 1548 
roku Dantyszek, Krzycki, Janicki, luminarze czasów 
Zygmunta i przedstawiciele starćj dworskiśj muzy. Pod- 
rzędni poeci przystali do nowój, żywotnśj epoki, a na- 
tomiast Mikołaj Rej z Nagłowic tłumaczył psalmy Da- 
widowe i pieśni religijne dla protestantów na język 
polski w zamiarze, aby je cały naród powtórzył; nato- 
miast Kochanowski już się kstałcił w Paryżu skąd przy- 
syłał obiecujące próbki swego talentu, gdzie pisał pie- 
szczotliwe elegje łacińskie do Lidyi, bo już Polak szor- 
stki przed laty gotów jest przejąć się ogniście uczuciami 
serca, rozwinąć pole rozumowania i nie samćm męztwem 
zadziwiać Europę. [Rzućmy raz jeszcze przelotne spoj- 
rzenie na Europę i na idące stamtąd wyobrażenia do 
Polski, która praktycznie już w wiodła w czyn to, co 
tam ledwie w idealnych zarysach, ledwie w pośrednich 
attakach na katolicyzm objawiać się poczęło. Niemcy 



317 



Szwajcarja, Anglia i czgść Francyi zerwały z Rzymem; 
we Francji wojującćj dowcipem: Marot, Etienne, Rabe- 
lais, jakby dla igraszki rzucali nasiona wątpienia i kal- 
winizmu; we Włoszech tysiączne namiętności to ludów, 
to udzielnych książąt wiecznie walczyły z cesarzem 
i papieżem. Klątwy papiezkie, miecz inkwizycyjny 
w rękach Franciszka I, surowość Karola V cesarza, 
zapędzały jak mogły w karby posłuszeństwa, ale bicz 
powagi wydawał się ludowi anachronizmem. Narody du- 
chem wieku powołane do myślenia same za siebie, 
poczęły poznawać ważność oświaty i skwapliwie się 
oświecać; martwa łacina coraz mnićj liczyła zwolen- 
ników, języki krajowe weszły w powszechniejsze uży- 
cie; zgłębiano nie już literę, ale duch starożytności; 
otarto szanowny pył średniowieczny i z Homera i z Bi- 
blii i z Wirgiliusza ; żadna świętość powagi nie mogła 
zasłonić dzieła od ścisłego rozbioru. Taki był stan 
umysłów w owoczesnćj Europie. 

Powierzchownie jednak sądzi, kto mniema, że w Pol- 
sce od chwili upiśmiennienia krajowego języka, poczęła 
być literatura narodową i przeciwważyć z nienarodową 
łaciną. Owszem, literatura choć już w swojską szatę 
odziana została jeszcze klasyczną, a pisarze naśladow- 
cami greckich wzorów; ale to było naśladownictwo 
pełne ducha i siły, śmiało mogące się nazwać nieza- 
przeczonym nabytkiem. Kochanowski , Szymonowicz, 
Orzechowski, byli co do formy i po polsku klassyczni 
Rzymianie, co do ducha i po łacinie narodowi Polacy. 
W duchu ich były uczucia rodzinne, w przekonaniach 
opinje czasowe polityczne lub religijne, w ustach mowa 
polska albo łacińska lecz całkiem niezależnie od ducha 
użyta, jeno jako zrozumialsza dla Europy i wytwomiej- 
sza), ale forma utworów była zawsze klassyczna, sta- 
rożytna, bo w tśj formie był owocześnie ideał piękna- 
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Ten pisał teokrytowe idylle, których teatrem są niwy 
polskie, drugi we fraszkach i krotochwilach polskich 
przekształcał antologie greckie, ów pisał Turcyki za- 
grzewające do wojny z Turkami na wzór Filipików 
Demostenesa. Nie mogło być inaczój. 

Stawmy się w położeniu zdolnego Polaka, który 
chce piórem służyć krajowi. Przypuśćmy naprzykład, 
że pierwsze wychowanie odebrał w Krakowie, gdzie 
go Jakób Górski nauczył rozumieć i pokochać klassy- 
ków, dajmy że wyjechał do Włoch tak ożywionych za 
Leona X, gdzie mu jakiś Bonamikus lub Sygonius od- 
słonił tajemnice rzymskiego świata, ukazując na kapi- 
tolium uczył historyków, nad Tybrem czytał z nim 
Horacjusza, na zielonśj łące pod włoskiem niebem Teo- 
kryta i Wirgila. O! taką metodą nauczony literatury 
staroźytnćj pełen wyobraźni młodzieniec, bez wątpienia 
bardzićj ją kochał niż my, którym na wspomnienie ła- 
ciny staje w myśli suchy jezuita i ciemna izba szkolna. 
Wraca do Polski młody muz auzońskich wychowanek, 
gdzie mu okoliczności albo popęd duszy podają w rdcę 
pióro autorskie. Nagląca potrzeba wieku, którego ^t 
nieodrodnym synem, każe mu pisać w języku krajowym. 
Przywykły do wytwomój i pięknśj mowy, ze strachem 
patrzy na krajowy język zaledwie zdolny do wyraże- 
nia rzeczy prostćj potrzeby, nieokrzesany w obrotach, 
rubaszny w żartach, gruby nawet w modlitwie, język 
w rodzaju próbek, które przytoczyliśmy z Kancjonału 
Przeworszczyka. Pisarz czuje obowiązek i potrzebę 
podnieść rodzinną mowę do wysokości języków staro- 
żytnych, których wykarmił się arcydziełami. Cóż po- 
cznie? wyprowadzi na scenę narodowe osoby, a pełen 
patryotycznego zapału, pocznie udoskonalać mowę pod 
miarę doskonałości klassycznój, pocznie zbliżać litera- 
turę krajową do starożytnój, przyswajać klassyczne 
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obrazy, włoży w usta i serca swych osób uczucia i sło- 
wa istniejące tylko w starożytnym świecie. Stanowczo 
zbłądzi, ale w położeniu owoczesnych pisarzy polskich 
podobny błąd jest nieuniknionym. Pierwiastek narodo- 
wy i siła krajowego języka, niewydołały jeszcze potrze- 
bom ich myśli. Klassycziu)ść musiała podpierać pier- 
AViastki polskiój poezyi, służyć za miarę doskonałości; 
bez nićj jeszcze ani Szymonowicz ani Kochanowski, 
poeci, których zgodzono się nazywać narodowymi, nie 
stanęliby tak wysoko. Udało się Klouowiczowi stworzyć 
polskiego tlisa i łacińską Roksolanję zupełnie prawie 
narodowemi, zupełnie prawie bez wpływu klassyczności, 
lecz to było w czasach kiedy już poezja krajowa stała 
na stopniu. niepomiemśj wysokości. Ale w chwili o któ- 
rśj mówimy, czysto rodzima poezja nie w stanie była 
wydać utworów godnych podziwu. Aby się to komu 
z czytelników nie wydało niewczesną pedanterją, przy- 
kładem rzecz objaśnimy. Będziemy kolejno mówić o Mi- 
kołaju Reju z ^Nagłowic. 

Był to rzeczywiście talent znakomity, wielkich zdol- 
ności, poczciwych chęci, prawego i szczeropolskiego 
serca, obdarzony dowcipem i płodny, ale .że nie miał 
pierwiastkowego wychowania, że obca mu była łacina 
i cała klassyczna literatura, że zaniedbał wykształcić 
udelikatnić smaku na dobrych wzorach, poezje jego 
nieraz pełne wybornych i samodzielnych myśli, tak są 
odstręczające pod względem formy, wiersz tak klecony, 
żarty tak rubaszne, obroty mowy tak trywialne , że 
żałowaćby należało narodowości czysto polskićj w wie- 
ku XVI, gdyby przyszło uważać Reja za jój przedsta- 
wiciela. Ileż stracił ten wielki talent właśnie przez 
brak wykształcenia, przez niewczytanie się w klassyków, 
którzy wrodzony jego dowcip zdołaliby natchnąć, ująć 
w karby, uszlachetnić! Stawią niektórzy do porówna- 
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nia Reja z Kochanowskim, i my aczynimy to mówiąc 
o tym ostatnim, ale Pan z Nagłowic nie może się nigdy 
ubiegać o palmę z Janem z Czarnolesia. Gdyby Rej po- 
siadał stopień wykształcenia Kochanowskiego, nam się 
widzi, że ojciec poetów polskich zgasłby przy Reju. 
Nie zaprzeczamy mu chwały udoskonalcy języka, ale 
nie jestto, jak chcą niektórzy błogim skutkiem jego 
nieznajomości mów obcych, bo Jan i Piotr Kochanow- 
scy, przy wyższem ukształceniu rówi;iie wielkie oddali 
językowi przysługi. 

Lubo biografia autorów nie wchodzi do zakresu na- 
szój pracy, lubo życie Reja tyle już razy w jęiyku na- 
szym napisano , nie możemy wstrzymać się od przyto- 
czenia wyjątków z życio-rysu Reja, skreślonego szcze- 
rze a po prostu przyjacielską ręką Andrzeja Trzycies- 
kiego, bo życie tego szczególnego człowieka lepiej niż 
nasze studja odkryje jego charakter literacki. 

„Tento Mikołaj Rej, mówi Trzycieski, wyszedł był 
z starodawnego a poczciwego domu, którzy się zawżdy 
pisali z Nagłowic, ze wsi ziemi krakowskićj powiatu 
księzkiego, niedaleko rzeki Nidy, a ci to Rejowiebyli 
z starodawna herbu Okszy. A ten to Mikołaj Rej 
miał Ojca Stanisława, który potom na Rusi mieszkał, 
tamże mu się z Herburtówny urodził syn tento Miko- 
łaj w miasteczku Żurawnie, które dzierżał nad Dnie- 
strem niedaleko Żydaczowa, w mięsopustny wtorek ro- 
ku bożego 1515 (właściwie Rej urodził się 1505), tamże 
w tóm Żurawnie ten Stanisław Rej umarł. 

„A iż był człowiek pobożny i poczciwy a nie parał 
się z żadnemi sprawami ziemskiemi, także też i o wy- 
chowanie tego syna mało dbał bo jednegoż miał, także 
go przy sobie chował aż do niemałych lat, że go byli 
potom ledwo namówili, iż go był dał do Skalbmierza 
do szkoły. . . tamże (Mikołaj Rej) był dwie lecie i nic 
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się nie nauczywszy wziął go był (ojciec) zasię do do* 
mu i potćm go dał do Lwowa i tam się tćż nic nie- 
nauczył bawiąc sig między przyjacioły, bo już był pod- 
rosły, a był tam dwie lecie. Potom go dał do Krako- 
wa i był rok w burcie Jeruzalem, toż mu mało albo 
nic pomogło, bo już rozumiał co to jest dobre towa- 
rzystwo i zdało się ojcu, iż już był tiauczony człowiek 
a on przecie jako dawno nic nie umiał. Wziął go za- 
się do domu do onego Żurawna. Tamże z rusznicą 
a wędką biegając około Niestru, aż do ośmnastu lat się 
ćwiczył bąki strzelając; a gdy przyniósł pełne zana- 
drza płoci, laskowych i wodnych orzechów, a kaczora 
albo gołębia albo wiewiórkę za pasem, to z onój ko- 
szule z płoskonek roztrząsali rozpasawszy, a no wszyst- 
kiego dosyć. To się to w nim kochali mówiąc: „nic 
nasz Mikołaj nic, ba niezależyć ten na starość gruszki 
w popiele"; a no prawdę mówili, bo było prawie ze 
wszystkiego nic. Potom go posłali do Topolój do stryja, 
aby go gdzie yryprawił na służbę i kupili mu kitajki 
na kabat na wyprawę , a on się jął brogiem wron ło- 
wić, a nim mu uszyto suknie , tym onę kitajkę wykra- 
jał na proporczyki, a czyniąc drzewca z onemi propor- 
czyki przywięzywał wronom do szyje a do ogona pod 
skrzydła, a żywo je puszczał, tak, że z onemi pro- 
porczyki latając wygnały inne wrony i kawki precz, 
że szkody w gumnach nie czynili. A ten dla kabata 
rok przy urzędniku musiał mieszkać, aż ojciec przyi- 
jechaWszy toż mu inny sprawił, a pan młody się ćwi-. 
czy około brogów z wronami. A dał go potom już 
we dwudziestu lat do pana Andrzeja Tęczyńskiego, 
który natenczas był wojewodą sandomierskim, a był to 
człowiek zacny i mądry acz był wzrostem mały, ale 
głowę wielką miał. 

„Tam potom będąc , począł go (Beja) pan w listy 

DzUJŁ Lit, T. 1. 21 
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wyprawować, bo łacińskiego języka bardzo mało albo 
nic nie umiał, tamże poŁćm z listów z rozmów między 
pisarzami, z czytania, a soać więcćj z natury, jął się 
już był przegryzować po trosze, z łacińskiego pisma 
czytać, a czego nie rozumiał tego się pytał, tak, że 
potom z onego zwyczaju począł po trosze rozumieć 
co czytał, a Bóg i natura ostatka dodał, iż był przy- 
szedł potom ad Judicium iż wżdy rozumiał co czarno 
co biało. Jedno iż mu to wiele przeszkadzało , iż był 
zawżdy zabawion towarzystwem a muzyką, tak z natury 
te rzadkiej którćj nie umiał, tezty dziwne a wiersze 
rozmaite tak nic się nie rozmyślając czynił, a był pan 
bardzo ciekawy z młodu, że nigdy na jednćm miejscu 
długo posiedzieć nie mógł, a myślistwo mu też wiele 
przeszkadzało. 

„Potćm zasię odstawszy od onego pana, parał się 
znowu między przyj acioły w Rusi, ale nigdzie nie słu- 
żył a wszakoż był zawżdy pilen hetmana, który był 
natenczas zacny człowiek Mikołaj Sieniąy^ski wojewoda 
bełzki potom ruski, radby też był widział co ludzie 
zacni czynią, ale mu się tego nigdy pozdarzyć nie mo- 
gło, bo był tak fortunny albo też niefortunny, że po- 
wiadał, iż nigdy za żywota jego taka nań potrzeba 
nie przyszła, aby był powinien kordą swego dobyć 
chyba w rozwadzaniu , a to był' pan bardzo ciekawy, 
jedno iż był wielkiego zachowania a dworski, a nigdy 
żadnćj przyczyny z siebie nikomu do -złego nie dał, tak 
tego około siebie przestrzegał. Potćm się był ożenił, 
pojął był z imieniem niejaką Eosownę z Szędziszowa 
tu z krakowskićj ziemi, siostrzenicę arcybiskupa Bożyca, 
który był powinowatym swym nie ma^o imienia naku- 
pił, także się też jemu było dostało w chdmskićj 
ziemi Kobylskie imię i Siennica, tamże to w tćm imie- 
niu więcój go potćm dostawszy przemieszkawał prze- 
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zwiskiem Rejowiec, a wszakoż tu do krakowskićj zie- 
mie bardzo go zawżdy przyrodzenie ciągnęło dla dworu, 
bo bez tego być nie mógł. A żadnego sejmu, zjazdu, 
ni żadnój koronnćj sprawy niezamieszkał. A był n^ń 
stary król bardzo łaskaw, także i królowa Bona, i dał 
mu był jurgielt i stacyę Skarmierską i wieś także, 
i wszyscy panowie bardzo go radzi widzieli i wiele mu 
dawali. Także potom od arcybiskupa Gamrata dzierźał 
Kurzelów i Biskupice, a urzędem żadnym ziemskim 
nigdy się niechciał parać, powiadał, iż w zatrudnionym 
żywocie dwa co najszlachetniejsze klejnoty ociążone być 
muszą: wolność a sumienie, które powiadał, iż w za- 
bawionym żywocie nigdy bezpiecznie być nie może. 
A wszakoż. kiedy rozumiał iż tego było potrzeba, by- 
wał posłem, bardzo rad służył rzeczypospolitćj, bo już 
ze zwyczaju rozumiał i sprawy koronne i prawo pospo- 
lite, ale się nie chciał żadną rzeczą bawić, tylko wol- 
ny i spokojny żywot sobie obierać, a z Polski też jako 
żyw za granicę nie wyjechał, chyba w księstwie litew- 
skim bywał i to bardzo mało. Potśm się parał koło 
króla onego sławnego Augusta, który był mifttćż iście 
miłościwym panem i dał mu był jurgielt na Ghełm- 
skióm mycie... Potśm gdy przyszła prawda święta ewan- 
gielii Pańskiój do Polski, która już była tóż przedtóm 
ale bardzo zawikłana (tak się protestant Trzycieski 
odzywa o kiatolicyzmie i protestantyzmie) i pisał po- 
styllę polskim językiem, bo acz był nieuczony, ale z czy- 
tania i ze zwzczaju, tedy to mu już snadnie przycho- 
dziło. (Tu wylicza pisma Beja)... To był pan z młodu 
bardzo ciekawy a bezpieczny, a bardzo mu światek 
smakował, ale już był potćm skromny, trzeźwy, spo- 
kojny, tylko się już był na wszem na wolny żywot 
udał, wszakoż co czas przyniósł, i rzeczypospolitćj i przy- 
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jacielskićj posługi nigdy nieomieszkał i t. d../' Rej 
umarł 1569 r. 

Wspomnijmy tu, z przytoczeniem treści i wyjątków 
wszystkie pisma wierszowane (nie śmiemy powiedzieć 
poetyczne) Mikołaja Reja z Nagłowic; te mianowicie, 
które doszły do naszych czsów, bo połowa pism Reja 
zaginęła. 

Pierwszemi jego pracami był przekład na język pol- 
ski pojedynczy cłi psalmów Dawida 113 i 85, pierwszy 
z tych wydany 1533 u Szarifenbergera, drugi z muzyką 
Wacława Szamotulskiego u Łazarza Andrysowicza. Przy- 
toczmy początek obu tych psalmów: 



Psalm Dawidów CXIII. In exitu Israel de Egypto. 

„Gdy szli przodkowie nasi z Egiptu, 

Naród Jakubów z ludu pogańskiego, 

Stał się lud wierny, poświęconym Pana swego, 

A prawie umocnień jest od niego. 

Woda w morzu wnet się im rozstąpiła, 

A w rzece Jordanie wspak się obróciła. 

Góry się rozradowały jako owieczki, 

A jako jagnięta inne pagórki, 

Goć się stało morze, iż tak uciekasz? 

Alby ty Jordanie, przecz się wspak obracasz?" itd. 



Psalm Dawidów LXXXV. Inclina Domino aurem tuam etc. 



„Naliłoń panie ku mnie ucho twoje. 
Wysłuchaj żałosne proźby moje. 
Albowiem nędzny i utrapiony. 
Jestem prawie zewsząd opuszczony. 
Racz być stróżem duszy mojśj! 
Wszakem ja w opiece twojój, 
A wyswobodź sługę swego, 
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Boże mój w Tobie ufającego. 
Raicz mi być mój panie miłościwy, 
Ktobie wołam zawźdy pókim żywy." itd. 

Był podobno cały psałterz przełożony wierszem przez 
Beja, upodobany za czasów autora {wydany 1555 r.), 
a który następnie ustąpił miejsca udatniejszemu tłuma- 
czeniu Eoclianowskiegb. Ten szanowny zabytek, za dni 
naszycłi zaginął. Pomimo współczesnycłi świadectw, 
Wiszniewski wątpi czy Rej mógł przełożyć wszystkie 
psalmy Dawida, słabo umiejąc po łacinie. Jest prze- 
cież poważne za nim świadectwo. Jeszcze przed rokiem 
1838 miał się znajdować egzemplarz tego dzieła, ze 
znanych jedyny w bibliotece gimnazyum Toruńskiego, 
gdzie jak upewnia widział go Józef Łukaszewicz, a gdzie 
zwiedzając tę bibliotekę W. A. Maciejowski w r. 1844 
już go nie znalazł. 

Dalój idą pieśni nabożne Reja pisane dla Kancjona- 
łów luterańskich w Polsce, jako to: Pyeśń o prawom 
bóstwie syna Bożego, HeyncU świta na ranne powstanie, 
Podobyeństwo żywota człowieka krześciyańsklego, Alle- 
luya^ Krysłe dnyu nassey swyatlości. (Ghriste qui lux 
es et Dies), częścią oryginalne częścią tłumaczone. z łaciń- 
skiego. Przytoczmy tu Heynał^ jako najpiękniójszy z pie- 
śni Reja, a uczuciem porannój modły do Boga, godzien 
stanąć obok ślicznój Karpińskiego piosnki: „Kiedy ran- 
ne wstają zorze." 

Hymn ten ułożony jest akrostrychem, który (od 
dmgićj strofy) z początkowych liter tworzy imfę i na- 
zwisko autora. 

(Pisownia dzisiejsza.) 

Hejnał, świta już dzień biały. 
Każdy człowiek wierze stały. 
Powstań do pańskićj chwały. 
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Możny Boże wszćj radości, 

Rozmnożycielu światłości, 

Oświeć nasze ciemności. 
Jużci ona noc minęła, 

Co po wszem świecie słynęła, 

Już z twej łaski zginęła. 
Którąś był w raju ustawił, 

Co był pierwszy człowiek sprawił. 

By każdy w ciemnościach był. 
Otóż przyszedł Syn twój miły, 

I przejednał nam te winy. 

Abyśmy tam niebyli. 
Łaskawieś nas k sobie przyjął, 

Z tych ciemności wiecznych wyjął, 

Aby żądny nie zginął, 
A jemuś nas w opiekę dał, 

Aby czart nami nie władał, 

Gdyż już moc jego poznał. 
Jedno nam tę noc zostawił. 

Coś nędznemu człeku sprawił, 

j^by swój prace ulżył. 
Raczysz nas i z tśj przez egnać, 

A przyszły dzień szczęśliwy dać, 

Gdyż nam czas ze snu powstać. 
Ej nasza wierna światłości! 

Już oświeć nasze ciemności 

A przyjmij k'sobie w radości 
I daj nam szęsne powstanie, 

A z swćj łaski przeżegnanie 

Na twej chwały wyznanie. 

Następnśm dziełem Reja jest Zwyerzyniec^ w któ- 
rym rozmaitych stanów ludzie zwierząt i ptaków kształ- 
ty ^ przypadki i obyczaje są właśnie wypisane. Są to 
bajki i powieści w ośmio wierszach , gdzie mówi o mo- 
narchach i znakomitych ludziach w Polsce, o powin- 
nościach stanów i t. d. „Dzieło to, mówi Wójcicki, 
ważne dla polskich starożytności, w którćm chandd;e- 
ryzuje najznamienitsze rodziny owoczesne, począwszy 
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od Bony królowśj." Do tego wierszowanego dzieła, do- 
dane są* jako druga cz^ść z osobnym tytułem: Przypo- 
wieści przipadłe^ s których, sye może przestrzedz. Tak 
wi§c pierwsza edycja zawiera dwa pisina Reja Zwie- 
rzyniec i Przypowieści, ! które razem roku 1562 wyszły. 
Wydanie drugie wyjść miało we dwa lata późniój. Po śiuier- 
ci autora przyczepili sig do jego przypowieści przyja- 
ciele zmarłego, Piotr Rojziusz Hiszpan, professor pra- 
wa rzymskiego w akademii krakowskićj i nieznany zre- 
sztą Adryan Brandeburczyk lekarz lubelski i ogłosili 
je drukiem bez wyrażenia miejsca r. 1570. Wtedy bo- 
wiem drugi zrobił pierwszemu przypisanie dziełka z Lu- 
blina, odmieniwszy jego tytuł 'i nazwawszy go Figliki 
albo rozlicznych ludzi przypadki dworskie . które sobie 
po zatrudnionych myślach dla krotofile wolny będęcz 
czytać możesz^ Teraz nowo drukowane. Ta druga cz>ęść 
zawiera anekdóty, dykteryjki i grube żarty z, księży, 
Litwinów, dworaków ; żarty, w których si§ odbya ru- 
baszny dowcip Reja z Nagłowic. Zwierzyniec i Przy- 
powieści późniśj przezwane Figlikami, uległy losowi 
wszystkich niemal jego druków, były po największśj 
części spalone przez katolików. Przytoczmy kilka ucin- 
ków z obu tych pism Reja : 



Ze Zwierzyńca. 

I. Do zegaru. 

„Tłucz że miły zegarze, by w każdśj godzinie 
Miałby się każdy baczyć, jako mu czas płynie, 
Ale by tłukł najbardziej, przecie chwała Bogu, 
Nie odstąpimy zadość zwykłego nałogu; 
Nieponmąc, iż nam prawie z wodą czasy płyną, 
A wnet gorsze nastaną, skoro dobre miną. 
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Bujać też sobie w lesie jelonek nbogi, 
Ale sig nieobaczy, gdy mu stracą nogi. 

U. 

Widzę między wszystkiemi ludzkiemi narody 
Rozliczne przypadłości, to liczne przygody, 
Widzę stroje i kształty i dziwne ubiory, 
Burdy, sprawy, porządki, rozmaite dwory. 
A roztrząsnąwszy wszystko, do swśj Polski zajdę. 
To wszystko co u inszych, jeszcze więcćj znajdę; 
A stąd cokolwiek poczniesz, gdzie co indziej słychasz, 
Tego się snadnie doma w swśj Polsce dopytasz. 

III. 

Chłopu dziecię wąż zjadłszy uciekał ksykając, 
A chłop mu ogon uciął; poszedł wąż stękając. 
Więc się dziecię zgoiło, ogon tćż wężowi, 
Chłop rzekł: „pojednajmyż się, kiedyśmy już zdrowi." 
Bzekł wąż: „Jać się pojednam, lecz gdy ujrzę ogon, 
A ty dziecię wspominiesz, będzie znowu gomon.'"^ 
Zawżdy gdy obrażona przyjaźń bywa nazbyt. 
Na wieczne tam przymierze trudno bywa o kwit. 

IV. Niedbałość przygody. > 

„Pchła w zimie między pszczoły do ula polazła. 

Aby tam pożywienie wżdy sobie znalazła, 

I rzekła starszćj pszczole by ją przechowała, 

A będę twoje dziatki skakać nauczała." 

Ta rzekła: ,Już tam sięgnij i z swojami skoki, 

Wolę iż moje becząc lecą pod obłoki, 

A nanoszą czćmby się w zimie dobrze mieli. 

Bo widzę bardzo jakoś skoczkowie pomgleli." 

V, Postawa bez rozumu. 

„Malarz jechał do miasta przedawać obrazy. 
Upuścił rytą głowę między złemi razy; 
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I nalazła ją liszka: by świeża mniemała, 
Iż się miała pożywić tak się nadziewała^ 
^dy ją jęła przewracać, potćm narzekała : 
„Szkodaż tćj pięknćj główki iż mózgu nie mi^al' 
Siłaż tycli pięknycłi główek co mózgu nie mają, 
A iże je upstrzono przedsię się kochają. 



Z Figlików. 

I. Do tego co czyta. 

Bozumiem temu jednak, że cię co ruszyło, 
Bo co zeszło na statku śmiechem się zakryło — 
Odpuść bracie, swoja rzecz, cośby się nie zdało, 
Gdyż się i to i owo społu pomieszało I 



A niechaj narodowie wżdy postronni «nają, 
Iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają, 
Wszak widzimy u sławnych chociaż nie Polacy, 
Pisali też leda co chudzi nieboracy — 
A o Polakach sobie ledwo tam bajali. 
Iż też są jako ludzie, którzy je widali. 



Jeślibyś też z niełaski na lewo szacował, 
Masz papier, napisz lepiój, ja będę dziękował, 
Bobyto własna sztuka szermierza każdego. 
Miała być okazać co na szkole nowego, 
Gdyż to jest z przyrodzenia cudze sprawy ganić, 
Jakobyś rzekł: umiałbym ja to lepiśj sprawić. 
Ale ją ośmiu wierszów trudno masz wyprawić; 
Skosztujże miły bracie wszak papier niedrogo, 
A jeśli nie umiesz nie szacuj nikogo. 

III. Na niepewne. jednanie. 

Powiadali na kura, iż wleciał na gruszkę 
Widząc w polu biegając liszkę panią duszkę, 
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Przyszedł lis, „panie kurzel nie wiesz co Big stało? 
Wszystko się pojednało co 6i§ siebie bało? 
Kur się wspina ku górze mówiąc: iż chart bieży, 
A lis skoczy do lasu, szerść się na nim jeży, 
Kur zawołał: „poczekaj wszak mamy jednanie!'' 
Lis rzekł: „nie wiem czy chart wie o tóm miły panie." 

IV. Go się sianem wykręcił z piwnice. 

Jeden pijąc w piwnicy był dłużen niemało, 
Widząc iż mu rozumu w mieszku niedostało: 
Jął figle ukazować i wziął wiązań siana, 
Panowie bracia wnet będzie odmiana. 
Namówił wiązań dzierżeć z tego cechu pana, 
A sam ku górze idąc kręcił powróz z siana, 
A wyszedłszy z piwnice, przez ulicę sunął, 
A ten siano ze wstydem porzuciwszy plunął. 

Nie jako .poezja ale pod względem owoczesnych 
obyczajów, cenniejszóm jest jeszcze dzieło wierszowane 
Reja p. t. Wizerunek własny żywota człowieka poczet- 
wego^ w którym Jako we iwierciedle każdy swe spra- 
wy oglądać może. (u Wierzbięty 1560.) Jestto utwór 
moralno - dydaktyczny, zawierający przepisy poczci- 
wego żywota. Dzieli się na ksiąg dwanaście. Mło- 
dzieniec idzie w świat szukać co wżdy jest lepszego, 
obchodzi filozofów greckich, proroków starego zakonu, 
zabłądzą do niebios i piekieł, tam wszędzie odbiera 
ogólnikowe teologiczno-moralne nauki poczciwego życia. 
Bej wszystko maluje z polskiego stanowiska; wciąż 
zapomina o różnicy epok, nie chce zwrócić uwagi, że 
greccy filozofowie nie mogli mieć pojęć o czasach i wy- 
obrażeniach późnićjszych o kilkanaście wieków. Naiwnie 
i prostodusznie kładzie w usta swych osób przel&trogi, 
morały albo szyderstwa, które się im ani śnić nie mo- 
gły. U niego Zoroaster prawi o szatanach jak egzor- 
cysta katolicki, Dyogenes powstaje na hulanki szlachty, 
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Solon szyderczo jakby protestant polski maluje dudio- 
wieństwo. Może bezwarunkowi wielbiciele Reja widzą 
w tóm właśnie jego narodowość^ ale my bacząc na nie- 
próżne wartości ustępy żałiyemy mocno, że ich autor 
logicznićj nie powiązał, że miał za mało oświaty, że 
był za mało (na one czasy) klassycznym; wpływ grec- 
kićj i rzymskićj literatury, ukazałby mu lepićj wzór 
doskonałości3 jakićj piszący dosięgać może i powinien, 
a szczeropolskie serce, zdrowy rozum, zamiłowanie swoj- 
szczyzny, pełność życia i myśli jakie radzi widzimy 
w Reju, ochroniłyby go od zatarcia cech narodowości. 
Owszem, przy większśm oczytaniu Rej byłby prawdzi- 
wie narodowym poetą, kiedy tak jak jest został tylko 
rubasznym, utalentowanym układaczem niezgrabnych 
rymów. Przytoczmy kilka ustępów z Wizerunku^ któ- 
rym nie brak już to obrazowości, już trafnego malo- 
wania obyczajów, już wniknienia w głąb duszy: 



Godzina wieczorna. 

,,Gdy już było k' wieczoru słońce zachadzało 
Jasne po-zad promienie po górach puszczało, 
Ciemność od wschodu słońca ziemię pokrywała, 
A mgła szara po górach się też podnaszała. 
Obaczywszy młodzieniec iż już noc przychodzi, 
A iż każde zwierzątko już na pokój godzi. 
Przyszedł nad pięlmą rzekę cichuczko płynącą^ 
Wodę w sobie by kryształ nadobną mającą. 
Rybia się po niśj miecąc przy brzegach igrają. 
Ziółka, trawki, robaczki, biegając chwytają. 
Oliwne drzewka wszędy przy brzegach zielone. 
Stoją pięknym porządkiem jako rozsadzone. 
Zabawił się dziwując, aż go ciemność zaszła 
I ona zorza śliczna już mu była zgasła — 
TJkładł się pod oliwą, tamże został na noc 
Poruczywszy się Bogu i w opiekę i w moc. 
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Rano gdy pigkne słońce promienie ku ziemi 
Poczf^o jasne puszczać, a ciemność sig mieni, 
Gdy ją pędzi zagórę jasna zorza ona, 
Bo przed światłem uciekać rzecz jćj przyrodzona. 



O mnichach. 

Ano im wiszą brzuchy z onemi podbródki 
Go je tam wytuczyli snadź waszemi snopki; 
Każdy w różnym ubiorze, a w dziwnym birecie, 
W koszach, w komżach, płaszczykach jako je tam 

wiecie. 
A u pasa im wiszą jakieś wijatyki. 
Ano snadź było lepiśj pilnować motyki... 
Tłuką dzwony, śpiewają, kropidły machają, 
Kurzą, piszczą w organy, nisko się kłaniają, 
Zgoła święcą i z świece chodzą po kolędzie, 
Z wodą świętą i solą też biegają wszędzie 
Ognie palą i chodzą pięknie z processyą ^ 

Na Judasza fukają a Jezusa biją, 
A czasem go w szklenicy ludziom powiedają. 
Bębnią, piszczą i trąbią, pięknie się kłaniają. 
Ona nadobnie patrzeć, jeśliźe to miło 
Panu Bogu, mnieby się nigdy nie zprzykrzyło. 
Więc też i przywileje tam nie wiem skąd mają, 
Że sobie społu grzechy wzajem odpuszczają: 
Iż komu chcą, tu wolne niebo otwierają. 
A czegóż nam mój Panie więcćj już potrzeba, 
Bychmy wolne wjechanie tam mieli do nieba? 



O zakonnicach. 

Takież i owe czajki co na głowie płatek. 
Noszą z harazu — wrzkomo opuściwszy światek, 
Ano bodaj tak zdrowa by powoli było. 
Jakoby się i z płatkiem w tanku nie skoczyło. 
O szaleni rodzicel którzy tak dzis^ają. 
Iż poczciwe dzieweczki do tćj klozy dają. 
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Zaś nie lepićj chytrego szatana zdradzić, 
Wydać za mąż panienkę i przyjaciół nabyć? 
Lepićj niżli proboszcza albo mnicha w szarzy, 
Gdyż się dawno świat plecie co się komu zdarzy, 
Albo jeśliby która panieński stan wiodła, 
Zaczby tego i doma uczynić nie mogła ? 
A daleko foremniój przy matce poczciwój, 
Niżli przy onśj ksieni jako gęś krzykliwlj, 
Bo acz co się niegodzi to dajmy do Boga! 
Ano Bóg wie i tego jednak przed się szkoda, 
Bo Pan Bóg poniewolnśj żadnój służby nie chce 
Gdy tam nie wić, co sama jako kaczka klekce." 

Dosadne ale jadowitą żółcią, zaprawne, dwa powyż- 
sze ustępy przytoczyliśmy jako próbkę pisarza, niepo- 
dzielając jego sarkazmów. Zwykła rubaszność i pro- 
testanckie wyznanie Beja, usprawiedliwiają jego satyrę 
na zgromadzenia zakonne. Jeszcze parę próbek z Wi- 
zerunku. 



Biesiada. 

Bo jeśli kto roskoszą ma to przezwać właśnie 
Gdy brzmi bęben za uchem a kozi róg wrzaśnie, 
Pomorty a puzany co wszystko zagłuszą, 
Albo skakać od kąta do kąta z Marusza — 
Już który kąt zastąpisz, już siedź jako drewno. 
Bo jako się podniesiesz odepchną cię pewno. 
Już jako głuch na drugie musisz palcem kiwać. 
Bo już tam trudno słusznśj rozmowy używać 
Albowiem już tam każdy chociaż ledwie ziewa, 
Wrzeszczy, sapi, markoce, a [mniema że śpiewa. 
Szklanice w kąt latają, na stole by w łaźni. 
Tak więc Bachus ów rycerz swe kochanki błaźni... 
Azasz to nie piękniejsza bywa krotochwila, 
Sieść sobie z kilkiem osób kiedy wolna chwila, 
I mieć sobie nie wrzeszcząc poczciwe rozmowy 
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Gdzie wżdy skąd co przypadnie, gdzie wżdy k'roza- 

mowi, 
Albo przeczyść (przeczytać) kilka kart onych dziejów 

dawnych, 
Nasłuchać się zwyczajów zacnych ludzi sławnych, 
Którzy tu światem dziwnie rozumem władali, 
I swym poczciwym stanom wieczną sławg dali. — 
Tam znajdziesz Achillessa, Priama, Hektora, 
I jego wszystkie sprawy byś z nim siedział wczora, 
Tam ów sławny Cycero rozmówi się z tobą, 
Najdziesz w poczciwych sprawach co masz czynić z sobą 
Tam Eurcyusz, Seneka, Homerus, tam Plato, 
Żeby on próżnigący mógł wiele dać za to — 
By z tymi towarzyszami miał z tobą rozmowę, 
Miałby snadź wielką myśl i wolniejszą głowę. 



Życie ludzkie. 

O nędzny nasz żywocie, mamo bańko szklana. 
Go się tu zawźdy błyszczysz jako malowana 
Która maluczkim wiatrem zachwiawszy się spada, 
A potom w mamom śmieciu już na wieki siada. 
Piękna farba na wierzchu wewnątrz gorzkość przykra. 
Tak to nas zakryta samołówka chytra — 
Równie gdy jako kwiatek zakwitnie w południe. 
Więc tu nadobnie pachnie i patrzeć nań cudnie, 
Ale ujrzysz po chwili uschnąwszy się jeży, 
A z marnemi śmieciami potłuczony leży — 
Takżeć i my nędznicy pięknie się świecimy. 
Jako kwiatki na polu, gdy się ubierzemy. 



' Potęga Boga, 

Szeroki świat i słońce, gwiazdy, miesiąc, niebo, 
Wszystko to drży straszliwie przed ^ możnością jego. 
Piekielne i niebieskie i ziemskie mocarze. 
Wszystko to on jako chce w oczemgnieniu skarze— 
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Wszystkiem on tćm jak wicher ms^ćm zdźbełkiem kręci 
A drżą przed nim i święci, lecz bardzićj przeklęci itd. 

Z takichto wzniosłych, obrazowych, satyrycznych, 
rubasznych ustępów jest usnuty cały poemat. Treścią 
jego są ogólne powszednie przepisy moralności, ale 
cząstki z których się składa, ciekawe pod wielu wzglę- 
dami, nadają utworowi wartość, kt^rćj z pomysłu mieć 
nie może. Radzimy w szczególności czytać wizerunek 
Reja każdemu, kto się chce obeznać z obyczajami szla- 
checkiemi w Polsce w wieku XVI; była to sfera, któ- 
rćj pan z Nagłowic był najlepszym malarzem. Znał 
dobitnie domowe życie Polaków i sam osobiście był 
wiernym obrazem cnót i wad narodowych. Oto jeszcze 
jeden satyryczny poemat Reja i żywota polsko-szla- 
checkiego, bez wielkich pretensji do iiczoności, natural- 
nie i po prostu napisany, dosyć gładkim ośmio-zgłosko- 
wym wierszem. 



Krótka rozprawa między trzema osobami, panem, wójtem, 
a plebanem (pod pseudonymem Ambrożego Korczbok Rożka 
u Macieja Scharffenbergera 1543. Podajmy tu treść tój 

clelcawój pogadanki. 

Miły wójcie, powiada pan , ksiądz sobie żarty z nas 
stroi, mało śpiewa, za to dzwoni co niemiara. Msze 
i nieszpory krótsze jak dawniój, jutrzni ani słychać, 
czasem ją chyba sowa na dachu kościelnym odśpiewa, 
ksiądz zaniedbywa powinności kościelnych, a jednak 
straszy, że on jedno po prawój, a my po lewej stronie 
na ostatecznym sądzie staniemy. 

My prostacy, odpowiada wójt, skąd nam co wiedzieć, 
jeno z kazania, na któróm prawią, iż bylebyś oddał 
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dziesigdng a satą kolendę, to sig i z nogami do nieba 
dostaniesz. Biada mi, mówi pan dalój, jeśli ci ksiądz 
uzbrojony podwójną prerogatywą w wiosce zamieszka 
trudno go przed prawo ziemskie zapozwać. Nałoży klą- 
twę lub interdykt, będzie dzwonić i świeczki gasić, a nie- 
raz i na wieżę zasadzi. Ej przodkowie nasi snadź nie 
wszyscy mieli rozum, kiedy się dali tak ujarzmić księ- 
żom. (Wiedzieć należy, że zlutrzona po większój części 
szlachta polska wyśmiewała i lekceważyła kapłanów, 
wiodąc z niemi spory o dosyć zresztą uciążliwe dzie- 
sięciny; plebani ze swćj strony używali broni klątew 
na parafian za herezję, a często nawet za samą dzie- 
sięcinę. Nasz Rej był w takich zatargach z władzą du- 
chowną.) 

Jakto? odpióra pleban, czy dla tego, że jeden z du- 
chownych wykracza, wszyscy mają być obwinieni. A wy 
panowie świeccy? jacy u was sędziowie? jacy poborcy, 
mytnicy, starostowie? wszędzie przedajność. A sejmy? 

Wierzę snadź z sejmu naszego. 
Nie słuchamy nic dobrego. 
Już to kilka niedziel bają, 
A w niczóm się nie zgadzają. 
Podobno jako i łoni. 
Każdy na swe skrzydło goni. 
Pewnie pospolitśj rzeczy, 
Żaden tam nie ma na pieczy. 
Boć i oni z pustą głową 
Co je rzkomo posły zową, 
Więcśj tśż sobie folgują, 
A to co im trzeba kują. 

Pan boi się klątwy, odzywa się wójt, i wieży, ksiądz 
lęka się biskupa, biskup Rzymu, a my kmiotkowie 
wszystkiego się lękać mamy ; w kościele nas wyklinają, 
we dworze w Jcłodę sadzą. Nastaje jesień, czas na 
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księdza, przychodzi pleban do stodoły, przerzuca brogi 
szukając co tłustszćj kopy. Masz oto niepotrzebnego 
urzędnika, co w imię Boże twoje kopy zagarnia, „acz 
nie wiem wieli Bóg o tóm/' (Nie trzeba tych wyrażeń 
brać za wyskok protestantyzmu Reja, ale za wynurze- 
nie uczuć ludu w ogólności zniechęconego do duchowień- 
stwa poborem dziesięcin). 

A u nas szlachty, mówi dalój pan, czy niema kło- 
potu i kosztu u sądów, pieniacz cię rozlicznie zapozwie, 
bez pilności zaginie twoja dobra sprawa, przyłóż gro- 
sza a wygrasz, chyba że wykrętacz jako lis jeszcze 
znajdzie w siatce dziurę kędy się wyśliznąć. Płać od 
minut, na zapis, pamiętne, winę, targuj jak w kramie, 
oto przed tobą rozłożono towar prawniczych papierów . 
Pół wora ci ubędzie w sądowćj izbie, ale się za to 
ubawisz. 

Woźny woła, sędzia wzdawa. 
Drugi w wiązanie zezna wa, 
Trzeci się z boku przytyka, 
Sąsiad się k'wiosce przymyka. 

A zawód publiczny? gdzie u nas zgoda i jedność? 

# 

A tako my, gdyśmy różno, 
Snadź zorzemy piasek próżno, 
Choć nas wielu w pługu chodzi, 
Przedsię nic się nie urodzi. 
I każda rzecz kiedy różna, 
I słabsza czasem i próżna, 
I koła się snadnićj toczą, 
Kiedy wszyscy czterćj skoczą, 
Już mu droga nie tak spora, 
Kłusuj milę do wieczora, 
A my snadź prawie na suszy, 
Uwię^pnęliśmy po uszy. 

Bist Lit, T. L 22 
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A co dalćj wiccój lgniemy, 
Jeśli społa nie dźwigniemy. 

A doma co za zbytek niewiast! trzeba im kołnie- 
rzyków złotem i perłami sadzonych z wggierskióm szy- 
ciem. Biedny mąż sadzi się na zaspokojenie tych po- 
trzeb. 

Więc się na jarmark oboje 
Wloką, na te miłe stroje, 
A tego snadź zahaczyli. 
Iż niewiele naliczyli. 
Ano to nie cudny wzorek, 
Kiedy w skrzyni próżny worek, 
Ale co wadzi skosztować. 
Owo nam będą borgować. 
Więc się włóczą między kramy, 
Poszargają stare bramy, 
A niemasz zacz kupić nowych, 
Bo więc trudno bez gotowych. 
A kramarki co je znają, 
Więc im bryzę wywieszają. 
A jeśli co na borg dadzą, 
Przedsię na tóm się nie zdradzą. 
Bo da drożój połowicą, - 
Pani płaci jałowicą, 
Albo siemieniem z nabiałem, 
A przedsię z nierównym działem, 
A gdy się domek wyniszczy, 
Tedy ty panie w garść piszczyj. 
A tak panie ta utrata. 
Zniszczyła świat po te lata, 
Wiele zacnych domów zeszło 
I drugim więc bywa teszno. 



Ciekawy jest obraz myślistwa, dalój elegantów i 
czesnćj manjery, biesiad, kuligów, p^atyki i jój sku 



owo- 
ityki i jój skutków. 



„Już wyprzęgaj naręcznego, 
By najpilnićj trzeba tego, 
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Bo owo gniady leniwy, 

A siwy bardzo sadniwy. 

Trąb 6o rychlój, a psy zwieraj, 

Zwołaj czeladź, konie siodłaj. 

Bo teraz dobra pogoda 

Iście jój zamieszkać szkoda. 

Więc gniją na polu kopy, 

A pan w lesie wrzeszczy z chłopy, 

Że psy się po polu goni. 

Żyto, owies wszystko łomi. 

Więc do każdój (sukni) insza sprawa, 

Inakszy krok i postawa. 

Bo w szerokiój też szerzój krocz. 

Strząsaj głową, czasem poskocz; 

W węższśj nie trzeba przygarbić, 

Drobniój stąpać, kuczmę slorzywić. 

Nie wysoko wznosić nogi. 

Aby brząkały ostrogi. 

Wąs pomuskać a czołem bić^ 

A to wszystko stoi za nic, 

Więc tu ze wsi do wsi jadą, 

I przezwali to biesiadą. 

Anoby lepićj. zwać nędzą. 

Bo sobie szkapy wywędzą. 

A zaś ich więc mała rota. 

Stoi całą noc u płota. 

Bano pan woła gorzałki, 

W stajni nie słychać opałki. 

Wywiedź konie! czas nam jechać! 

Ale wżdy źle nie pożegnać, 

Więc się rzkomo porywają, 

A no ich nic nie wciągają. 

Chodząc się po izbie kłóci. 

Trzykroć się odedrzwi wróci, 

A drugi się rozniemoźe. 

Cóż ci się stało niebożę? 

Trzebaby różannćj wódki. 

Wypędzić mu ze łba kotki. 

Więc się chodząc za bok chwyta, 

Jeśli co późno jadł pyta, 
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Anoby jedno co dano 

Jadłby przedsig chocia rano. 

Więc pod rękę upatrige, 

JeśU go panna żałige, 

Ale snadź by mi przyboleć, 

Przed sig za jśj zdrowie wypić, 

To się czasem na czczo 8p^'ą, 

Łby sobie piwem pomyją, 

Eapostem się popluskają, 

A ostatek podriLpąją. 

Czeladź woła: już czas siadać 

Bo nam nic nie dają śniadaćl 

Koń stoi, podgina nogi, 

Choć ma na łbie z pierza rogi, 

A na szyi wisi dzwonek, 

W tyle czerwony ogonek. 

Więc wsiadłszy nań chce by skakał, 

On by umiał snadźby płaksJ:, 

Bo to już nie jadł drugą noc. 

Zginęły mu skoki i moc. 

Więc się tak włócząc nie służą, 

A gdzie się mogą to dłużą. 



Trudno zaprzeczyć tym wierszykom lekkości, do- 
brćj miary, dosadnych wyrażeń i obrazowania. Przed • 
miot jest właśnie ten, który Rej z Nagłowic mógł 
uprawiać najkorzystni^. Ale za jego czasów literatura 
belletrystyczna malująca współczesne obyczaje, nie 
miała tego uniwersalnego znaczenia, jakie (kto wie czy 
nie. z przesadą) nadajemy jój dzisiaj. Ogromne zadania 
czasowe naciskały piszącego, zostawały mu do stwo- 
rzenia wszystkie niemal rodzaje poezyi. Bej nie mógł 
poprzestać na obrazku, satyrze, epigrammie, wziął przed 
się dramat z biblii, którą tłumaczyć, naśladować, przy- 
swajać do poezji było pędem wieku toczącego spór 
o wiarę, z biblii, którą rozpowszechniać między nieu- 
czonym ludem tak żarliwie pragnął na^z poeta: 
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,3 o snadź z tego rozum się urości, 
Gdy czytają, historję prości. 

Wybrał przedmiot z pisma świętego nie przydatny 
wprawdzie do dramatu, ale przecież ożywiony akcją, 
mogący przyjąć charakteryzowanie osób, a nadewszy- 
stko wydatny moralną myślą, że dla cnoty należy 
wzgardzie ponętą rozkoszy^ ze się dla niej należy po- 
święcić aź do noszenia kajdan, ze cnota wynagrodzi 
ofiary dla niej podjęte. Tą myślą tchnęły wszystkie 
dzieła autora Zwierciadła poczciwego Człowieka, a jego 
dramatyczny utwór: Żywot Józepha z pokolenia żydow- 
skiego, syna Jakóbowego, rozdzielony w rozmowach per" 
son, u Heleny Unglerowej 1545 r. miał być wieńcem 
prac jego. W poprzednich dziełach występuje cnota, 
którćj pełnienie w cichćj szlacheckićj zagrodzie dosyć 
jest łatwćm; tutaj cnota kuszona od rozkoszy, zakuta 
w kajdany, jest zawsze niezłomną. Myśl piękna rze- 
czywiście, ale tu znowu boleć przychodzi, że Rej nie 
był więcćj klassycznym, że nie znał dramatów greckich, 
które zdołałyby ująć w swe żywe formy jego myśl tak 
dobrze obraną. Samą siłą geniuszu zdołał swego Józtfa 
postawić wyżój nad owoczesne djalogi, cóżby było, 
gdyby czytał Eurypidesa lub SofoUa? ludzi jak on ge* 
nialnych i prostych, ale prostych w wiekach prostoty, 
nie zaś poloru jaki był w Polsce za Reja; ludzi tyle 
uczonych co ich ogół, a wyższych nad ogół talentem. 
Rej był niższym nauką od swojego ogółu, w Józefie 
wypisał się z kilku anachronizmami, które nie mogły 
nierazić oświeconych Polaków. 

Bracia Józefa Ruben i Juda przedają go kupcom 
izraelickim, którzy go odwożą do Egiptu i przedają 
Putyfarowi. Zefira żona Putyfara zapala się do Józefa 
występną miłością, którą on cnotliwie odrzuca; zaskar- 
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żony i osadzony w więzieniu, wieszczym snu wykładem 
odzyskiwa wolność i zostaje namiestnikiem królewskim, 
sprowadza ojca i braci, którym król nadaję ziemię Ba- 
messes. Słowem wszystko jak w biblii; niema tu dra- 
matycznego ruchu i węzła, przez całe spraw XII prze- 
suwa się przed oczami widza rozwlekła akcya nudnie 
opowiedziana. Oprócz osób głównych w domu Putyfara 
jest Hausknecht (sługa domowy, nazwany po niemie- 
cku, bo tak może nazywano ich w Polsce), zrzędliwy 
i dość trywialny i Achiza panna służebna, powiema 
Zefiry, pochlebcza jak na subretkę przystało. Prosty 
a poczciwy Rej nie znał odcieni duszy ludzkiój, albo 
może nie chciał w głąb jćj zajrzeć. Miłość, zapał i za- 
pomnienie obowiązków, za grubo odmalowano. Józef 
w rozkosznych sidłach, jest raczćj gi^ubijańskim mora- 
listą niż młodzieńcem, który walczy z sobą za cnotę 
i zwycięzko wychodzi z walki. Co za różnica z klassy- 
cznym Hipoliteml Egipscy starego testamentu bohate- 
rowie, mówią tu o mszy, dzwonach i organach. Rej 
znowu zapomniał, że to są chrześcijańskiego kościoła 
przynależności. Przytoczmy tu rzewny biblijny obrazek 
starego Jakóba, którym się otwiera dramat. 



J a k 6 b. 

,,Ach wszechmocny panie 
Dziwnie wszystko sprawujesz, 
A rozlicznie swojemi 
Dobrodzięjstwy szafujesz, 
Jako i mnie dziś raczysz, 
Chować w mćj starości, 
I gdzież ja to zasłużę 
Twćj świętćj miłości? 
Upatrzywszy już moc i stan 
W niemałćj zacności, 
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Dałeś dosyć wszystkiego 
W wielkiój obfitości. 
Dałeś dziatki poczciwe 
Kumojćj radości, 
Wywodząc mię wielekroć 
Z rozlicznych trudności. 
Niechże tobie ze wszego 
Cześć i chwała będzie! 
Bo ją muszg wysławiać, 
Na wszystek świat wszędzie. 
Bo snadź dusza coś mi dał 
I to moje ciało, 
Za twoje dobrodziejstwa 
Nigdyby nie stało. 
Które hojnie każdemu 
Z łaski swój szafujesz, 
A dziwne miłosierdzie 
Wszystkim okazujesz. 
Boś rozliczne hojności, 
Rozliczne wszćm sprawił, 
A sobieś jedną chwałę. 
Od wszystkich zostawił. 



Rachel. 

A z kłopotów rozmaitych. 
Dosyć radości obfitych, 
Kiedy patrzę na twe dziatki, 
One stoją jako kwiatki. 
Już więc wszystkiego przepomnim 
Go się pierwćj działo o mnie. 
Zwłaszcza Józef dziecię twoje. 
Dziwnie cieszy serce moje. 
Bo ta szlachetna uroda. 
Prawie stworzona od Boga, 
Prawie książę między temi, 
Naszemi dziećmi drugiemL 
Raczysz nas w nim cieszyć Panie 
Gdyż to jest nasze kochanie! 
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... s^ uooy^y wracają 

żony 1 osadzony w więzień.- J.-^i^Józefa; poe- 

odzyskiwa wolność i ' ..^^skiego serca. Ja- 

sprowadza ojca \ n^^r 

messes. Słowem *'^J>-'*-P'^ 

matycznego rur ^,^'- -//«**' 
suwa się prze' ^^, .,^f!^^ 
opowiedziana f^ ' ,^<^' {ff "• 
jest ffaw^Jtf jf.J^cm^- 

cku, bo tf y ^(/powiada, że Józefa zwierz po- 

i dość tr ^>^dwioną jego suknię; tu rozpacz 

Zefiry, /"IIj^jiT^^^ ^'^^ ^ obyczajów ludu, narzeka- 

a poc7 vi^Wi«^^ przypominają głos płaczek gmin- 

poro yr '^^ 

w ' ff^ ick ^^J •'^^*® *^^ J®^ ™^S 
lic /oifarał nędznego! 

^e snadź w płaczu dokonam 

żywota swojego. 

Snadź już łzami wypłyną 

Smutne moje oczy; 

Serce się strachem trzęsie 

Ledwie nie wyskoczy. 



Rachel. 

Już nie czuję mam-li duszę, 
Wszak ledwie się sama ruszę? 
Ach moje smutne odzienie,: • 
Gdzież jest moje ucieszenie? 
Jedno widzę kęs krwi jego, 
Mamieś straciło samegol 
Ach mój Boże panie miły 
Jeśliżeś jest sprawiedliwy! 
Weź mię matkę gdyś wziął syna. 
Wszak tego słuszna przyczyna. 
Sam to miły Panie obacz, 
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Lepićj niźli przyjdę w rozpacz, 
Bo mię to iście nie minie, 
Iż sobie co źle uczynię. 

} Myśl i pogróżka samobójstwa tak pospolita u na- 
szego, ludu w chwili rozpaczy, nie zgadza się z charak- 
terem Racheli; przypuszczamy iż rodzina patryarchów 
ludu Bożego, więcój miała rezygnacji kiedy ją Bóg 
smutkiem nawiedził. 

Szeroko musieliśmy się zastanawiać nad Mikołajem 
Bejem z Nagłowic, jako nad pierwszym pisarzem, który 
w Polsce pisał wyłącznie po polsku. Nie mamy czasu 
ani miejsca, zastanawiać się nad dalszemi jego wierszo- 
wanemi dziełami, które zresztą na szczegółowy roz- 
biór mniój zasługują. Pochlebiamy sobie, żeśmy w obec- 
nych studjach wykazali cały charakter i wartość poezji 
Beja, tutaj powtórzmy jego wady i zasługi literackie, 
bo spotkawffzy się jeszcze z jego imieniem w rzędzie 
prozaików polskich, nie będziemy mieć na to czasu. 
Dla braku oczytania, ciasne miał pojęcia o sztuce 
i smak całkiem nieukształcony, czego dowodem są: cu- 
dacki układ Wizerunku^ anachronizmy w Józefie, ście- 
śnienie się ośmiu wierszami w Zwierzyńcu i Figlikach, 
a w ogólności język choć czysty i wotay od latyniz- 
mów, ale gruby i gminny, wyrażenia nieszlachetne, ry- 
mowanie dziadowskie. Winą jest Beja, iż upoważnił 
swoim przykładem do niedbałego pisania, iż płaskiemi 
żartami na duchowieństwo ośmielił innych do paszkwi- 
lów i szyderstwa, szyderstwa którego nie upoważnia 
walka religijna, mogąca się odbyć dostojnie i samom 
przekonaniem. Ale z drugiój strony niemałe są zasługi 
Beja. Zastał język polski nie utartym, nie zdolnym do 
piśmiennego użycia, a zostawił takim iż z niego bez 
trudu Kochanowski mógł czerpać bogate skarby. Bzuć- 
my okiem na pierwsze prace Beja na przekład psal- 
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mów^ a potom na rozmowę pana z wójtem^ jaka tu ró- 
żnica! jaki postęp! w jednój mowie, w jednym pisarzu. 
Wpływał na zaszczepienie ^cnoty, nauki i wiary w na- 
rodzie, popularyzując jak umiał wiadomości zawarte 
w łacinie; otworzył dla poezji bogatą skarbnicę myśli 
i obrazów, w biblii lubo sam niezbyt szczęśliwie z niśj 
korzystał. Styl Reja jest to ruda złota, mnóstwo w niój 
piasku niedokwasu i brudu, mnóstwo iskier drogiego 
metalu. Wymieńmy tu kilka jego pięknych, obrazo- 
wych, śmiałych, poetycznych wyrażeń, które przy czy- 
taniu pism Beja utkwiły nam w pamięci: 

Ciężki sen, myśl serdeczna, wpasła się iskra w serca 
nasze, racz nas przeżegnać z ominionćj nocy (do Boga), 
święci przodkowie, sławna prawda, z wodą czasy pły- 
ną, zegar tłucze (zamiast bije), słońce poczęło pusz- 
czać jasne promienie, tłusta kopa zboża (zamiast plen- 
na), sadniwy koń, obfity żywot, oczy łzami ledwie nie 
wypłyną, konika osieść, marmur twardo żelazem sko- 
wany, darmobyt (próżniak), a straszny huf każdemu 
nieprzyjacielowi bywa, gdzie Polak swe jasne a nie za- 
kryte czoło okaże, skąpiec jest jako jagody na skale, 
hojny jako groch przy drodze, w przyjaźni serca na 
poły przybędzie, uczynność a zalecenie jest to do przy- 
jaźni jako sałata do wieprzowój pieczeni (prawdziwie 
Rejowskie porównanie)— i mnóstwo innych wyrażeń, 
które dziś wcieliły się w mowę polską, a których przed 
Bejem nie było.' 

Z imieniem Beja nierozłączne jest w dziejach sztuki, 
imię jego przyjadela, towarzysza wesołych biesiad, 
współwyznawcy protestanta i biografa Andrzeja Trzy- 
eieskiego^ którego w żywocie Beja mieliśmy już mo- 
żność podziwiać szczerą, a istnie Winkowską polszczy- 
znę. Trzycieski pod okiem uczonego ojca, otrzymał sta- 
rowne początki języków łacińskiego, greckiego i he- 
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i)rajskiego. W akademii krakowskićj, gdzie trafił na 
czasy niicyna, Stankara, Orzechowskiego, Przyłuskiego, 
Rojzjusza, uzupełnił swe wychowanie. Zwiedził potom 
całą, Europę, a za powrotem zajął pierwsze miejsce 
w gronie protestantów polskich, którym pióro swe na 
usługi poświęcił. Zaszczycony przyjaźnią znakomitych 
nowowierców, jak: Mikołaj Radziwiłł, Firlój, £aski, oraz 
katolików jak Dymitr Solikowski, ludzi znakomitych zdol- 
nościami jak Rej i Kochanowski, umarł Trzycieski 
współcześnie z tym ostatnim 1584 r. 

Z wielką nauką, płynnie mówiący wszystkiemi eu- 
ropejskiemi językami, Trzycieski na propagandzie lu- 
terańskiój zmarnował swoje zdolności; gładziój pisał 
od Reja, ale nie posiadał jego talentów poetyckich. 
Wyliczmy poea^je Trzycieskiego. Pisał po łacinie: MUko 
duchowne (Lac spirituale) dziełko religijne z wierszami, 
mające służyć do wychowania Mikołaja Radziwiłła; 
O postępach świętej wiary w Polsce i t, d. (De Sacro- 
sancti Ewangelii progressu etc), w Królewcu u Daub- 
mana 1555 r.; jadowity wiersz na Aloizego Lippomana 
Nuncyusza. Druga edycya tśj książki (u Wierzbięty) 
wyniszczona została przez katolików, jak to świadczy 
Włodawita cenzor ksiąg dyec. krakowskićj: „Trzy tylko 
egzemplarze Wierzbięta służalec szatański (Assecla) 
wydt^, reszta bowiem (niechwaląc się) mojćm stara- 
niem wygubioną została." Epigrammata i pochwały Fir- 
leja, Krzysztoporskiego, Solikowskiego , królów Zyg- 
munta Augusta, Henryka Walezyusza, Stefana Bato- 
rego od r. 1560, do 1582, i t. d. Po polsku przeba- 
dał Trzycieski pojedyncze psalmy Dawida 1 i 14, pieśni 
dzienne z hymnów łacińskich; O zachodzie słońca^ O pół- 
nocy^ Kiedy dziatki rano wstają^ Gdy słońce wschodzie 
Przeżegnanie stołu^ Idąc spać, i t. d. Pisał oryginalnie 
pieśni pobożne polskie. Przytoczmy jeden z tych osta- 
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tnich utworów, dla dania wyobrażenia o piórze Trzy- 
cieskiego; 



Powssyedna spowyedź, 

(W akrostychu imię i nazwisko autora). 

Ach mój niebieski Panie 
Boże wszechmogący, 
W jedności Trójce świętój 
"Wiecznie królujący. 

Nie Iza mnie upadłemu 
A złości pełnemu. 
Jedno k'tobie się uciekać, 
Panu Bogu memu. 

D^eś mi tg otuchę, 

W piśmie przez Proroka: 
Że ty śmierci nie pożądasz 
Grzesznego człowieka. 

Saczćj widzisz by powstt^, 
A przyszedł ku sobie, 
I żył zawsze w pobożności 
Ku czci panie tobie. 

Znając dobroć takową, 

Któżby się nie cieszył? 
Ku panu tak łaskawemu 
Któżby się nie spieszył. 

Ej nuż każdy żałując 

Ze mną swoich złości. 
Podnieś serce k'Majestatu 
Jego Wielmożności! 

I żądaj o przyczynę 
Syna jedynego, 
Miedzy nami a swym Ojcem 
Jednacza prawego. 

Ty wszechmocny Boże 

Stworzenia wszelkiego, 
Wejrzyj okiem miłosierdzia 
Na mnie Upadłego. 
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Baczysz mi być miłościwym, 
Wszak syna Twojego 
Najdroższa śmierć nagrodziła 
Wing mnie grzesznego. 

Zgładzisz wszystkie okrutne 
Moje nieprawości, 
A racz stworzyć serce czyste, 
Od złych namiętności. 

I racz już we mnie ducha 
Odnowić prawego, 
Ahym chodził w niewinności 
Żywota świętego. 

Cieszysz w nadziei świętćj 
Duszę mą troskliwą, 
A ugruntuj duchem swoim 
Wiarę we mnie żywą. 

I daj możnie zwyciężyć 
Ciężkie bojowniki. 
Ciało z światem i szatanem, 
Nasze przeciwniki. 

Ej nigdy nieprzebrana 
Studnico miłości, 
Bacz posilać łaską swoją, 
Me wielkie krewkości. 

Spomoż pielgrzyma swego, 
A nie daj zabłądzić, 
Od królestwa któreś raczył 
Swoim wiernym zrządzić. 

Eryste Zbawicielu nasz 
U Ojca wiecznego. 
Swą przyczyną, na wszelki czas 
Batuj sługę swego. 

Jać się tobie w moc dawam 
I z duszą i z ciałem. 
Boć ty sam jest Pan nad Pany 
Na wiek wieków Amen. 

Jeszcze parę próbek z Trzycieskiego: 
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Pieśń po północy. 

(Z łacińskiego „Nocte sorgentes Tigilenras omnes> 

W nocy postawszy bądźmy wszyscy czujni, 
Swćj powinności ze wszech sił pilnujmy, 
Wesołe pieśni panu zaśpiewajmy 

Chwałę wzdawajmy. 
Byśmy przy królia swego świętćj chwale 
Aż do skończenia trwając zawsze stale, 
Z jego świętymi mieli w niebie wieczny 

Żywot społeczny. 
O wieczne bóstwo domieśćże nas tego, 
Ojca i Syna i Ducha świętego, 
Którego sława po wszom świecie słynie 

Nigdy nie minie." 



Psalm U. „Domine qui8 b^bitabit in tabernaculo tuo/' 

„I któż będzie przemieszkiwał w twym przybytku 

panie? 
A na górze odpoczywał twój świętój Syonie? 
Zali nie ten co bez zmazy chodzi w niewinności, 
I dzierży się w każdćj sprawie swój sprawiedliwości? 
Mówiąc zawsze szczerą prawdę z serca uprzejmie 
Nie oszuka swym językiem człowieka żadnego. - 
Nie czyni sweinu bliźniemu nigdy żadnój złości, 
Am' słowem uszczypliwćm żalu i przykrości, 
Przed jego jest oblicznością każdy człek brzydliwy 
A zaś we czci bogobojnój człek i sprawiedliwy. 
Przysięga swemu bliźniemu a nie oszukawa, 
Pieniędzy swych na lichwę nikomu nie dawa, 
Darów przeciw niewinnemu nigdy nie przyjmiye, 
Nie będzie wzruszeń -na wieki kto się tak sprawuje." 

' Rzekłszy o pojedynczych psalmach Dawida prze- 
kładu Trzycieskiego i Re*a, powiedzmy, że aż do chwili 
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przełożenia wierszem całego psałterza przez Jana Ko- 
chanowskiego, wycliodziły pospolicie w Krakowie z dru- 
kami £azarza Andrysowicza, Hieronima Wietora, a po- 
tćm jego wdowy, kantyczM, kancjonały oraz w ćwiart- 
kach i arkuszach pojedyncze lub po kilka razem, 
psalmy i hynmy na wiersz polski z łaciny przełożone) 
z drzeworytami, komentarzami i muzyką wokalną Wa- 
cława Szamotulskiego. Było to kwoli potrzebom kal- 
winistów i luteranów polskich, którzy niedosyć mając 
na dosłownóm prozą tłumaczeniu psalmów, chcieli je 
mieć wierszem ojczystym dla śpiewania po zborach. 
Tak wychodziły psalmy i pieśni Trzycieskiego, Reja, 
Jakóba Lubelczyka i bezimiennych, nie mające wyso- 
kiej wartości. Gdy w książce naszćj, wigcćj nam idzie 
o wykazanie piękności literatury niż o dokładność bi- 
bliograficzną, pominiemy całkowicie te psali^y; zwra- 
cając uwagę czytelników tylko na jeden śliczny prze- 
kład a raczćj parafrazę Psalmu 45. „Deus noster re- 
fugium", którym jak tytuł wyraża „kościół święty myśl 
dobrą czynił.*' I teraz to czyni, bo Psalm „Bóg nasz 
ucieczką" dotąd w przekładzie Wujka, co niedziela 
obija się o nasze ucho. Przekład wierszem o którym 
mówimy (oznaczony literami A. P. które może ozna- 
czają cyfrę tłumacza), wyszedł z drukami Andrysowi- 
cza 1556 r., a zatćm na lat dwadzieścia dwa przed 
wyjściem psałterza Kochanowskiego. Przytoczmy ten 
wiersz całkowicie: 

Pan Bóg ucieczką ratunkiem. 
Pan Bóg obroną naszą. 
Już przygody i z frasunkiem 
Najmniój nas nie ustraszą. 
Choć ziemia z miejsca stąpi. 
Morze góry zatopi. 
Pan Bóg obroną naszą. 
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Niech się morze jak chce sroży, 
Niech piasek na brzeg toczy, 
Niech srogością góry trwoży, 
Miasta powodzią moczy; 
Jednak gdy przyjdzie ciężka, 
Tam Pan swym nieomieszka. 
Pan Bóg obroną naszą. 

Niech się świat borzy, niech miesza, 
Wszystko przepełznie snadnie, 
Niech się ziemia chwieje, wiesza, 
Niech trzaśnie i przepadnie. 
Nie bójmy się, Bóg z nami! 
Wszakżeśmy już nie sami, 
Pan Bóg obroną naszą. 

Patrzcie, patrzcie, co to za Pan! 
Wy coście jego właśni. 
Ten op&trzy wasz wszystek stan. 
Już się nie bójcie waśni; 
Miecz, ogień, nie zawadzi. 
Wszystko Pan precz odsądzi. 
Pan Bóg obroną naszą. 

Dajcież pokój, nie troszczcie się. 
Bogiem go tylko znajcie. 
Pewnieć nas z tych burd wyniesie. 
Już na nie nic nie dbajcie. 
A ujrzy świat złośliwy. 
Iż to Pan a Bóg żywy. 
Pan Bóg obroną naszą! 

Przekład niewierny, ale co za poetyczna moc i har- 
monja wiersza, co za świeżość języka! zaledwieby mo- 
żna uwierzyć, że te polskie wiersze przed trzystu górą 
laty napisano. 

Radośnie śledząc postępy jakiemi poezja przysłu- 
żyła się rodzinnćj mowie, zapomnieliśmy na chwilę, że 
nam zostaje jeszcze parę imion poetów piszących po 
łacinie. Wróćmy się do nich: 

KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 
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